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Rocznik Religijny pod tytułem: ALLELUJA 
na rok 1843, w calej swćj osnowie nietylko nie 
zawiera nic przeciwnego dogmatom wiary i 
moralności Świętego Rzymsko - Katolickiego 
Kościoła, lecz bedąc zbiorem rozpraw i wia- 
domości, nader przyjemnie i pożytecznie moga- 
cych zająć umysł i serce światłych zwolenników 
piśmiennictwa religijnego, zdaniem mojem, na 
upowszechnienie drukiem zasluguje. 

w Warszawie dnia 17 Czerwca n.s. 1843r. 


X. J. DEKERT, 
Archid. Metrop. Warsz. Cenzor 
Archidyecezalny. 


IMPRIMATUR: 
THOMAS CHMIELEWSKI, 
Suff. et Administrator. 
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PRZEMOWA, przez X. J. K. Mętlewicza. 
O ŚwiĘCENIU NIEDZIELI, przez Adama Rogalskiego 1 
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U nrzcć umrzeć! ilez to myśli i uczuć w tém 
jednćm słowie? ilez to związków zerwanych, 
ile to nadziei minionych! i jaka tajemnica rozwie- 
zuje sie tém jednem słowem: — umarł! Jedna 
chwila potém— i wszystko, co stanowiło pasmo 
dni zycia, rozrywa się, ustaje, a rozpoczyna się 
wieczność!! — Oto uczucia i myśli, jakie nieod- 
stępnie Ťacza się ze wspomnieniem zgonu, a tém 
bardzićj gdy serce pełne jeszcze obrazu śmierci, 
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gdy w uszach brzmia jeszcze ostatnie słowa i jeki 
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konajacego! gdy zy przywiązania i szacunku nie 
oschły — słowem, gdy mi przychodzi mówić 
o zmarłym Adamie Rogalskim. 

Umarf!! — oto jest wiadomość dla świata, oto 
wypadek, który podobieństwem swojem do 
wielu innych, ani tak jest nowym, ani tak nad- 
zwyczajnym, aby zwykła u obcych obojętność 
oddalił; lecz dlakrewnych i przyjaciół, to słowo: 
Adam Rogalski umarł! jakze wiele przypomina! 
Śmierć, prawda tak jest pospolite miedzy nami 
zdarzenie , tak nieodzowna konieczność natury 
naszćj, ze zobojętnieć dla nas musiało jej wspo- 
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mnienie, ale śmierć, która miała wszystkie cechy 
prawego Chrześcijanina, nie może nie być roz- 
rzewniającym przedmiotem, ataka właśnie była 
śmierć Adama. 

Anibym tu wspomniał o chwilach poprzedza- 
jacych ja, bo wiem jak bolesna odnawiam rane: 
gdybym zarazem nie czuł jak skuteczny balsam 
nasza Religija Święta w tym razie podaje, i jak 
sam nawet smutek pod jćj świętym wpływem, 
w radość się przeradza! 

Umari Rogalski! i któż z nas pyta o więcej: 
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Kto on był? jakie jego znaczenie w świecie, jakie 
zaszczyty zostawił? — wszystko to w cieniach 
śmierci niknie przed oczami prawowiernego. 
Świetne talenta znikomości, wcale tu nie mogą 
nas zajmować, obok tego; co jedyną wartość 
Chrześcijanina stanowi, bo wszystko co ziem- 
skie, nie idzie za nami do wieczności, a błogo- 
sławieństwo z temi tylko do grobu zstepuje, 
którzy, według słów pisma: w Panu umierają. 
(Apocal, 14, 13). 

Myśmy to widzieli jak to się w Panu umiera, 
ale kiedy wzór tego zniknal juz przed nami, 
pożyteczną jest rzecza utwierdzić w pamięci 
i sercu ten nauczający przykład i zastanowić się 
co to takiego jedna Chrześcijaninowi religijna 
pewność. 

Czterdzieści trzy lata zycia (urodzii się w Wil- 
nie 8 Listopada 1800) w połowie na usługach 
publicznych spędzonego, nie są bezwatpienia 
zawodem tak rozległym !— ale czy mamy prawo 
uzalać sie dla czego tak małą cząstkę wieczności 
ś.p. Adamowi, Najwyzsza wola Opatrzności, 
przeznaczyła do przebycia między kolebką a 
grobem? Kto jest, kto moze pytać się oto? — 
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jak również załować tylko możemy, że znako- 
mite Adama zdolności, troskliwćm rozwinięte 
wychowaniem i wyzsze naukowe wykształcenie, 
nie mogły się w skutkach swoich w cafćj ob- 
szerności okazać, gdy tak wcześnie nić zycia jego 
przerwaną została, a jednakze nie mozna bez 
wdzięczności i rzetelnego uwielbienia wspom- 
nieć tu o ulubionych jego naukowych zatrudnie- 
niach, prawie z wyłącznćm poświęceniem się 
przedmiotom religijnym, — co nie małym już jest 
dowodem kierunku wszystkich uczuć i myśli 
zmarłego, i niewatpliwą staje sięrękojmia pocic- 
szających nadziei wiary. Jeżeli bowiem wspo- 
mniemy na okoliczności w jakich przypadła jego 
młodość, — jezeli nie pominiemy stosunków, 
w jakich się znajdować musiaf, przyznać konic- 
cznie winniśmy, Ze uczucia religijne nietylko 
przeważały w nim, ale wyłącznie wszędzie i 
zawsze nim kierowały, co nie mogło być skut- 
kiem tylko giębokiego przekonania o potrzebie 
i świętości wiary. Temu to usposobieniu ś.p. 
Adama, winniśmy wydanie w 4 tomach Zywo- 
tów Świetych Pańskich, pracy trudnej i nowćj 
u nas w swoim rodzaju; ta to chęć rozszerzenia 


! 
| 


ý 
M 


e a of) —————— 8 $ 


p —--— of vii Jo OZZIE 
i utwierdzenia w drugich podobnych uczuć re- 
ligijnych, jakiemi sam byt przejęty, natchnela 
mu myśl wydawania 77yboru Kazań, którego 
drugi juz tom śmiercią tylko przerwany został. 
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Te to wreszcie zamiłowanie w tćm wszystkićm 
co ma związek z religija, jak było przedmiotem 
najulubienszćm jego codziennych rozmów tak 
spowodowało go do ogłoszania od trzech lat 
ozdobnego rocznika ALLELUJA na uczcze- 
nie tryum(fu naszej religii — Zmartwychwstania. 
Śmierć przerwała te piękne jego zamiary i liczne 
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prace w tym celu przedsiewziete. Niektóre znich ġ 
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ogłaszamy w tym niniejszym zbiorze, tak dla f 
zachowania ich, jako tez dla pozytku wiernych, $ 
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któż czytając ponizej umieszcznne artykuły jego: 

O świeceniu Niedzieli, a szczególnićj czułą Mo- | 

dlitwe do Najświetszej Panny, nie powezmie | 

przekonania o jego głęboko ugruntowanych re- 

ligijnych uczuciach?! | 
tzadki ten przykład życia prawie duchowne- | 


(1) Oprócz tego jednak zajmował się i innemi pracami naukowemi za bytności w Peters- 


burgu, oprócz pomienionych dziel drukiem ogłaszanych, przełoży! z Łacińskiego rozprawe 


przez rok -Balamuta. pismo w duchu Wiadomości brukowych Wiłeńskich. Po przeniesieniu 


l 
łasickiego o Bożkach Litewskich; z Rossyjskiego: »Fontannę w Bakczyseraju. i wydawał | 
| 

sie do Warszawy, wydal -Listy Napoleona do Józefiny: z (rancuzkićgo; -Słownik Rossyjsko- | 
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Polskis we dwóch tomach. 3 
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go wśród świata i jego zwykłych zatrudnien, 
widocznie wykrywał wś. p. Adamie, poznanie 
rzeczywistego obowiązku Chrześcijanina, a we 
wszystkich , którzy z nim w bliższych żyli sto- 
sunkach, wlewał zamiłowanie rzeczy duchow- 
nych i przywiązanie do prawćj nauki naszego 
kościoła. 

I nie było to czasowe tylko w nim usposo- 


bienie i chwilowa skłonność, ale ciągłe, nie- 
zmienne działanie i postępowanie w tymże 


samym duchu, bo w jakże oczywisty sposób $ 
dowiodły tego ostatnie dni życia jego. Po da- 4 
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lekićj i spiesznćj podróży, przypadła nań nagła 
i gwałtowna słabość; cóż on wtedy czyni? oto 
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usprawiedliwienie przed Bogiem i opatrzenie 
sie Sakramentami, staje się dla niego najkonie- 
czniejsza potrzebą, pochodząca nie z tćj lekliwej 
słabości umysłu, która religii, jakby za ostatnie 
dopiero lekarstwo używa, ale potrzeba wynikła 
z tego gorącego pragnienia, aby być zawsze 
z przedmiotem swojćj miłości — potrzebą wy- 
nikłą z tej obawy, izby niestracić całej przyto- 
mności umysłu i woli, jakich religija w takim 


razie wymaga. Ci, co byli przytomni temu świe- 
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| temu obrzedowi, czują to dobrze, ze o tych | 
ostatnich chwilach. p. Adama, nie można wspo- | 
mnieć bezrozrzewnienia. Powiedzcie wiecprzy- 
jaciele zmarłego, cóż to wtedy wydzierało nam 
z serca to powszechnie objawione pragnienie: 
chcialbym tak umierać? cóz to sprawiało, ze 
cierpienia jego fizyczne nie tyle nas zajmowały 


ile jego slowa? jaka to siła, tak obfite Tez po- 
toki wyciskała, gdy on na pół martwą reka bfo- 
gosławiąc dzieci, upominał je aby dobremi były 
è  Ghrześcijanami? — jakie uczucie trzymało ota- 
i czających jego śmiertelne łoże dzień i noc na 
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q kolanach, i jaka myśl tak gorącemi czyniły mo- f 
$ dły?—0O! Święta Religijo, twójtopotężny choć * 


tajemniczy wpływ sprawiał, ze łzy, myśli i 
uczucia nasze w ostatnich chwilach, jakieśmy 
znim przepędzili, nie były świadkami rozpaczy 
i zwątpienia, ale tćj błogićj nadzici, ze błogo- 
stawieni którzy w Panu umierają. Te same 
uczucia, niech zostaną czułą pamiątka, jaka 
w sercach naszych złożył ś. p. Adam, tak za 
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życia jak i przy skonie swoim, a karta ta wni- 
niejszem dziele, któremu on dał początek, niech 
będzie po nim pamiatka i na pociechę osiero- 
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ciałym sercom, i na zakład owćj przyszłości, 
gdzie po pracach religijnego żywota — wieczny 


Odpoczynek!! 


X. J. K. 
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O ŚWIECENIU NIEDZIELI. 
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Dzień święty święcić będziesz. 


Ss w obliczu prawdy, jezeli zapyta- 
my: czćm jest czas dla mieszkanców ziemi? 
wyznać musimy, iz jest to odroczenie sprawie- 
dliwości Boskićj dla rodzaju ludzkiego; środek 
zostawiony nam przez Stwórce, dla stania sie 
godnemi przyszićj szcześliwości. Pomimo tego, 
jedno uczucie nie moze ciągle i nieprzerwanie 
napełniać człowieka: źmienność jest dla niego 
żywiołem, jednostajność jest grobem. Potrze- 
bujemy naprzemian nadziei, wiary, smutku, ra- 
dości i miłości, cokolwiek uśmiechajacej się 
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wesołości i wielu tez. Nadewszystko potrzebu- 
jemy licznych pobudek dla wzniecenia w nas 
miłości i zapału do cnoty. 

Podział świat religijnych i następstwo ich po 
sobie, jest w stanie wszystkie te uczucia w nas 
obudzać. Skrupulatne zachowywanie świąt re- 
ligijnych może tylko samo uczynić ludzi cnotli- 
wszemi, może ich oderwać od zmysłowości 
przez zagłębienie się w siebie samych dla po- 
znania swego przeznaczenia, i może sprawic to 
czego żadne ludzkie ustawy nie dokażą — urze- 
czywistnić miłość bliźniego na ziemi, w najob- 
szernićjszćm tego uczucia znaczeniu. 

Wszystkie narody, najbardzićj się między 
sobą różniące prawami, zwyczajami, mową, to 
mają wspólnego, iz oddają cześć Przedwieczne- 
mu, i zachowują podział czasu na święta, nie 
rozdzielnie zprawidfami wyznawanej wiary. Qd 
Hebrajczyków do Rzymian, od Greków do Cel- 
tów lub Gallów, obchodzenie dni świątecznych 
było główna podstawa społeczenstw. WV czasie 
wszystkich tych uroczystości, wszelkie zatru- 
dnienia spółeczne byty przerywane; lud odda- 
wat się modlitwie, lub pewnym obrzędom od- 
nawiającym pamiątkę epoki uświęconćj, wypad- 
ków ścisle połączonych z jego istnieniem. Tak 
Patryarchowie wpajali w lud przekonanie o je- 
dnym Bogu Stwórcy nieba i ziemi, Ojcu wszy- 
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stkich stworzeń; tak za czasów Mojżesza odda- 
wano cześć Bogu prawodawcy i opiekunowi 
ladu wybranego;tak w Chrystyanizmie błagamy 
Boga Stwórcy, Zbawiciela i Odkupiciela ludzi 
i na skrzydłach myśli wznosimy się do szczęśli- 
wości wiecznej, nietylko nam przez Boga-Czto- 
wieka obiecanej, lecz i w głębi duszy przeczutćj. 
Kazde z naszych świąt napełniać nas może 
nowćm uczuciem, nową prawda: każde zawiera 
w sobie to wszystko co jest najściślej połączo- 
nćim z bytem człowieka doczesnym i z życiem 
wiecznćm. Lecz z pomiędzy tych świat najpier- 
wszém i najwazniejszem dla Chrześcian jest $ 
świecenie Niedzieli. Na tę więc ustawę, zamie- A 
rzamy zwrócić uwage naszych czytelników. 
Poświęcenie Bogu i odpoczynkowi dnia je- 
dnego w tygodniu, przeszło od ludu wybranego 
do Chrześcian. Do Chrystusa dniem tym byt 
dzien ostatni tygodnia, Sabbat. Po zmartwych- 
wstaniu, Apostołowie przenieśli go na dzien 
pićrwszy, gdyz w tym dniu, jak powiada S. Leon, 
Świat się odnowił, śmierć została pokonana, 
żywot wieczny przez Zmartwychwstanie Chry- 
stusa zapewniony; w tym dniu Chrystus stana- 
wszy w pośrodku Apostołów, natchna? ich du- 
chem świętym i posłał opowiadać Ewangelia. 
Lecz jakże zachowujemy ten dzień wielki (dies 
| magna), dzien Pański (dies Dominica)? Kościół | 
i kdl 
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będąc tłumaczem praw Boskich, zakazuje nam 
wszelkiej i pracy i ćwiezen fizycznych, nakazuje 
pokój, modlitwę i mifosierdzie. STuchali głosu 
tego ojcowie nasi, dla nas jest obcym i niczro- 
zumiałym. Niedziela stała się dniem zgorszenia 
iobrazy Boga: zawieszając prace zwyczajne, 
poświęcamy ja zatrudnieniom wystepnym, i jak- 
by pragniemy korzystać ze swobody, abyśmy 
się oddać mogli bezwstydowi i sprosności. Nic- 
gdyśludzgromadzał się w Niedziele dla zfożenia 
modlitwy powszechnej Bogu, dla przypominania 
i rozważania przykazan Jego, dla zastanawiania 

è się nad czynnościami swojemi, aby mógl zle 

ù sprawy nagradzać w przyszłości dobremiuczyn- 

$ kami:dziś półgodzinnćm przebywaniem w świa- 

| tyni, chce jakby okupić sromote dnia całego, za- 

| niedbanie praw Boskich, zniewage moralności i 
obyczajów. Umitowat przekleństwo i przyj- 
dzie nań, nie chciat blogostawieństwa, a be- 
dzie oddalone od niego (Ps. 108, 18). 

Abyśmy poznali cała wielkość dnia Pańskiego, 
zastanówmy sie nad rozwiązaniem trzech naste- 
pujacych zapytań: 

Co jest Niedziela? 

Dla czego mamy świecić Niedziele? 

Co mamy czynić abyśmy nalezycie ją święcili? 

Rozwiazanie tych pytan, wystawi nam dzień 
Pański w samćm jego ustanowieniu, we wpływie 
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na obyczaje i społeczność, w stosunkach z Bo- 
giemireligija, a przy dobrych checiach, przeko- 
na nas, iż powrót na fono Ojca Powszechnego 
zacząć powinniśmy od spełniania tego co dla 
siebie zastrzegł ”. 
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i Bóg dokonczywszy w dniach sześciu dzieła 

į swego, odpoczął w dzien siódmy, błogostawii 

© iposwiecitgo, jako dzien odpoczynku od wszel- $ 
kiego dzieła swego,irozkazał aby naprzyszłość | 
dzien ten przez ludzi był uświęcany. »Pamietaj * 


abyś dzień święty święcił. Sześć dni robić be- 
dziesz i bedziesz czynił wszystkie dzieła twoje, 


ale dnia siódmego sabbat Pana Boga twego jest: 
nie będziesz czynił zadnćj roboty wcń, ty i syn 
twój, i córka twoja, sługa twój, i słuzebnica 
twoja, bydle twoje i gość twój, który jest mic- 
dzy bramami twemi (Exod. XX.). Sabbat Panski 


(1) Przy układaniu tego pisma, oprócz pomniejszych, korzystaliśmy z dziel następujących: 
»Le Dimanche” p, Le Courtier. „Catéchisme de persćwćrance”” p. Gaume. „Des officer 
ecclésiastiques” p.lsidore de Sévillc. „,Traitć des fetes'' p. Thomassin, ,Fètes mobiles” 
P.Baillet, „Dictionnaire de Théologie” p. Bergier. „Du culte public” p, Jauffret. ,E:- 
prit des cérémonies de l'Eglise” p. Thirat. „Explication des Evangiles'* p. De la Luzerne: 
„Dictionnaire de l'Ecriture Sainte” p. James. 
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będzie we wszystkich mieszkaniach waszych.« 
(Lev. XXIII.) 

Z tego wypływa, iz dzień siódmy jest dniem 
odpoczynku; nie należy do nas, lecz do Boga. Jest 
to dzien Pański, w którym Bóg został sam z so- 
bą, rozważając dzieła swoje. Ustawa ta, jako 
spółczesna stworzeniu świata, nietylko przeszła 
do nasz historya ludu Bożego, lecz zachowywa- 
ną jest i przez pogan, którzy dzieląc czas także 
na tygodnie, dzień siódmy obchodza jako świą- 
teczny. Zgodność ta w całym rodzaju ludzkim 
jest uderzajaącćm potwierdzeniem historyi świec- 
tej: Zwyczaj wszystkim wspólny musi mieć je- 
dne przyczyne. Ta przyczyną jest prawo Boże, 
jednoczące wszystkie narody i przepisujące im 
obowiązki jednakie. Doświadczenie czterech 
tysięcy lat przekonało o madrości tego prawa 
i stosowności jego do naszych sit fizycznych 
i moralnych. 

Wszystko co Bóg stworzył w przeciągu dni 
sześciu, znajdował, iż to było dobre; stwo- 
rzywszy mężczyznę i niewiastę, błogosławił im; 
zaś dzien siódmy błogosławił i poświęcił. E'żo- 
gosTawić rzecz jaka jest to ja oddzielić od zwy- 
czajnych i pospolitych; poświęcać jest to ofiaro- 
wać ją na użytek najgodniejszy. Siódmy wiec 
dzień wyłączony z naszego życia zwyczajne- 
go, nie jest nasza własnością; jest to dzien 
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Pański, i powinien być zostawiony dla rzeczy 
najświeętszych. 

Jakkolwiek człowiek jest istotą znatury swój 
religijna i otrzymując samo życie od Stwórcy, 
wszystkie mu chwile żywota powinienby po- 
święcać; lecz że liczne i coraz odradzające się 
potrzeby badź fizyczne, badź towarzyskie, przy- 
ciagają go do ziemi, uznano wiec za konieczne, 
oprócz zachowania jednego dnia w tygodniu dla 
Ojca ojców naszych, ustanowić dni świateczne, 
modlitwy poranne i wieczorne. Dotćj pobudki 
przyłączyła się jeszcze potrzeba odpoczynku dla 
człowieka i domowych zwierząt, nieodstępnych 
jego towarzyszów, które mając tylko oznaczo- 
na siłę, bez odnawiania jćj przez odpoczynek 
w pewnych peryodach, ginąćby z jéj wycieńcze- 
niem musiały. Peryodyczność ta, ugruntowana 
na samćj naturze rzeczy, jest razem źródłem 
naszych wspomnien religijnych i nadziei. Po- 
trzebę tego odpoczynku , uznały wszystkie na- 
rody, i do niego zastosowały prawodawstwa 
swoje; Chrześcianie, atoli tylko, podwójna znie- 
go korzyść wyciągneli, gdyż z wypoczynkiem 
połączyli-służbe Bogu. 

Zdaje się iż niepodobna jest znaleść między 
Chrześcianami jednego człowieka, któryby za- 
przeczy! bytności Najwyższej Istoty; lecz jeżeli 
Ja uznają, czyliż im serce nie mówi, iż musiemy 
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mieć dla Nićj jakieś obowiazki? iż Ona musi być 
świadkiem wszelkich czynności naszych? Czyliż 
dla tego, ze jest niewidzialna, i tylko przez dzieła 
swoje nam sie objawia, nie zasługuje na naj- 
wyższą cześć, jakićj oznaki możemy Jej 'okazać 
na ziemi? Nie, zaiste! głos sumienia zepsuciem 
nie przytłumionego, często nam powtarza: jest 
Bóg który patrzy na nas, dawca wszelkiego 
dobra i pociechy; jest Ojciec, który nas cieszy 
w niedoli i ociera {zy smutku! 

Szczęśliwy, czyje sumienie wśród zgiełku 
świata i frasunków doczesności, nie traci ‘na 
chwilę przekonania, iż wszelkie czynności jego 
mają za świadka Najwyższego Sędziego. Lecz 
kto nie staną na tym stopniu, niech niepogar- 
dza środkami jakie nam dla dojścia do tego re- 
ligija podaje. Dzień Niedzieli niech będzie dla 
nas dniem rachunku sumienia, wzniesienia się 
do Boga, rozpamietywania dzieł Jego, dniem 
modlitwy i wypoczynku; dniem w którym wolni 
od wszelkich starań, możemy oddawać cześć 
Panu nad Pany, oczyszczać dusze i wzbogacać 
społeczność Chrześcijanami, ulegajacymi pra- 
womBożym. »Ktoby to prawo zgwałcił śmier- 
cią umrze; bo kazdy, coby w ten dzień robotę 
odprawował, wytracona będzie dusza jego z po- 
środku ludu swego.« 

Wszystko to powinnoby nas przekonać, iż 
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dzień odpoczynku jestustawą Boską; ze mądrość 
tej ustawy potwierdza rozmiar sił człowieka, 
i ze zachowywana jest powszechnie od najda- 
wniejszych czasów. 
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Aby rozwiązać zapytania: dla czego mamy 
$  święcić Niedzielę? dosyć byłoby powiedzieć 
HĄ prawowiernym, iz tak Bóg przykazai, Pan 
i Wszechwładny nieba i ziemi i wszystkiego co 

jest stworzonem; lecz dla niedowiarstwa nasze- 
go nie „dosyć jest na tém. Nie mogąc być posłu- 
sznymi przez wiare, pragniemy aby ją poprze- 
dziło przekonanie. Wiara nas uczy, iz Bóg 
przykazaf dzień siódmy święcić dla chwały swo- 
jćj, dla dobra cztowieka, dla szczęścia społecz- 
ności. Pod temi więc wzgledami zastanówmy 
się nad dniem Pańskim. 

Dokończywszy niebiosa, ziemię i wszystko 
co jest na ziemi i w powietrzu, Bóg w siodmym 
dniu otoczył się dobrodziejstwami przez siebie 
utworzonemi dla człowieka, zdał przed mądro- 
ścią swoją sprawę z czynności swoich, i postę- 


powanie to wskazał za prawidło dla człowieka 
będącego obrazem i podobieństwem Jego, aby 
znamieniem było między Bogiem a ludźmi, to 
jest aby nam przypominało iz wszystko jest od 
Niego i dla Niego, i wrócić do Niego powinno. 
Człowiek nie zepsutego serca, zachowuje 
wdzięczność dla dobroczynców, dla przyjaciół 
swoich; okazuje im wszelkie oznaki pamięci i 
przywiązania za przysługi, które mu chwilowo 
tylko mogą być przydatne: a Bóg który go ob- 
darzył tylu dobrodziejstwy i samćm życiem, 
nie miałzeby prawa oczekiwać od niego czci i 
miłości, których nieodmawiamy podobnym so- 
bie! Zwróćmy tylko uwage na to wszystko co 
nas otacza, na tę niezmierzona przestrzen napet- 
nioną milionami świateł niebieskich; zwróćmy 
nareszcie uwagę na samych siebie, czyliz to 
wszystko nie opowiada nam wielkościniedości- 
głej Twórcy i nie pobudza nas do czci i chęci 
poznania Tego, który w nas miłość i nadzieje 
zaszczepił! Napróźno bedziemy się wymawiali 
niepodobieństwem zblizenia się do Majestatu 
Przedwiecznego: ktotylko czuje co jest modlitwa 
ijaką być powinna, ten juz zna drogę do Pana. 
Bóg przeznaczając dzien siódmy dla odpo- 
czynku, podał nam wszelka sposobność poste- 
powania po ićj drodze; chcąc zaś trafić na 
nią, trzeba się uwolnić od wszelkićj doczesności, 
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trzeba rozbierać dzieła Twórcy, trzeba sic jemu 
catkowicie poświęcić; a wtenczas się nauczy- 
my iz chwała Przedwiecznego jest koniecznym 
hołdem jaki mu przynieść mozemy. Zachowy- 
wanie Niedzieli, do której tyle wspomnien chrze- 
ścianskich przywiązuje się, jest częścią tego hoŤ- 
du. Bóg policzył dni nasze, a zastrzegając dla 
siebie dzień siódmy, dał nam dosyć czasu na 
starania doczesne; czyliz ten, któremu wszystko 
jesteśmy winni, nie zasługuje aby mu przynieść 
w czystej ofierze siódmą tylko część życia na- 
szego. 

Ofiara ta tém cla nas przyjemniejsza być po- 
winna iż się łączy z dobrem naszćm. Nie uczuja 
tego ci, którzy nie pozywają chleba w pocie 
czoła swego, lecz zapytajcie rolnika wycieńczo= 
nego sześciodniową pracą; zapytajcie rzemieś|- 
nika, który odpoczywał tylko w czasie przyj- 
mowania skromnego pokarmu; pytajcie kupca, 
trawiącego dzień cały w handlu lub w kantorze; 
pytajcie wreszcie pracujących umysłowo bez 
przerwy, czyli dzień Niedzieli nie jest dobro- 
dziejstwem Opatrzności, bez wzgledu nawet na 
przepisy religii? Kazdy wam odpowie, iz cho- 
ciazby Niedziela nie była od Boga ustanowioną, 
trzebaby ją wymyślić. Byl czas kiedy przepisy 
religijne wywierały najmocniejszy wpływ na 
obyczaje i postepki nasze; kiedy dni świateczne 
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stanowiły epoki najuroczystsze w życiu naszćm, 
odradzające nas dla spofeczności i dlawłasnego 
dobra, lecz czas ten dawno upłynął: znikła po- 
bozność, a z nia i błogosławieństwo boskie; 
obojętność dla religii oparła się na wyrachowa- 
niach egoizmu, zlodowaciało serce nasze dla 
miłości bliźniego, doczesność zajęła wszelkie 
starania nasze, jak gdyby jedynem była naszem 
przeznaczeniem. 
Stan ten chorobliwy człowieka pojedyńczego 
nie może nic wywierać wpływu na całą społe- 
czność. Stąd ta niespokojność zatruwająca to- 
warzystwa, stąd niestałośćw przedsięwzieciach, $ 
i stąd ta chęć szumnych zabaw, któreby nas wy- ń 
i rywały samym sobie, i przytłumiafy niepokój ğ 
duszy, niemogacėj się nasycić teraźniejszością. Š 
Religijamogła byċtylko przewodnikiem spofe- 


czności, nieidąc droga przez nią nam wskazaną 
wpadliśmy w obłędy i staneliśmy nad przepa- 
ścią. Straciliśmy cel do którego dażyć powinni- 
śmy. Zapewniony dla nas żywot wieczny zni- 
knąt z nadziei, bo zniknął z usifowań naszych. 
Dobijamy się nauki, i dla czego? Abyśmy mogli 
coś znaczyć w społeczności; abyśmy dogodzili 
próżności i dumie naszćj. Niebaczni na doświad- 
czenie wieków upłynionych, rozumiemy iż bez 
religii mogą się ostać nauki: wznosimy budowę 
nie rozważywszy czyli przeznaczenie jćj godne 
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jest usiłowan naszych. Nauki są nam dane od 
Boga dla poznania tylko dzieł Jego, a tém samćm 
dla zbliżenia się do tćj nieograniczonej mądro- 
ści. Nie mogąc sami przez się nic tworzyć, mu- 
siemy się tylko zadziwiać nad dzicľami stwo- 
rzonemi. Jedynym i głównym tego środkiem 
jestreligija, wszelkie zaś inne nauki są tylko po- 
mocniczemi. Lecz nie ma religii bez zachowania 
przykazań Boskich; nie może zaś być tego za- 
chowania jeśli dzien przez samego Boga wy- 
znaczony na życie duchowne, trwonić będziemy 
w nikczemności, jeśli nauki nie będziemy szukać 
u stóp ołtarza, gdyż początkiem mądrości jest 
bojaźn Pańska, a tylko głupi gardzą mądrością 
i nauka (Przyp. 1,7). Biogostawiony maż który 
się boi Pana, który się kocha w przykazaniach 
Jego. Możne na ziemi będzie nasienie jego, sła- 
wa i bogactwa w domu jego, a sprawiedliwość 
jego przetrwa na wieki (Ps. II). 
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Jeśli Bóg obdarzył nas przekonaniem o ko- 
nieczności i świętości Niedzieli, zastanówmy 
się teraz, co mamy czynić, abyśmy ją należycie 
święcili. 
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S. Justyn powiada: » W dzien Pański wszyscy 
mieszkający w mieście i w poblizkich okolicach 
zbierali się w jedno miejsce. Czytano pisma 
Apostołów i Proroków, o ile czas pozwalał. Po 
skończonćm czytaniu, jeden z Kapłanów wy- 
kładaf prawdy w tych pismach zawarte, i za- 
chęcaf lud do ich wykonywania. Poczćm padali 
wszyscy na kolana i zasyłali wspólną do Boga 
modlitwę, po ukończeniu którćj, rozdzielali po- 
między siebie chleb, wino i wode. Nieprzyto- 
mnym posyłali je przez duchownych. Zamo- 
zniejsi składali przytćm pieniężne ofiary, z któ- 

$ rych kapłani wspierali nieszczęśliwych, sieroty 
i i wdowy, i wykupywali więźniów.« 

Ta patryarchalność w poświęcaniu Niedzieli 
Bogu, w teraźniejszym stanie towarzystwa, stała 
sie prawie niepodobna do wykonania; niedo- 
szlismy wszakże do tego stopnia zepsucia, aby- 
śmy nie mogli przyzwoicie przepędzać dnia 
świątecznego i pozostawiać dosyć czasu dla ży- 
cia doczesnego. Chcąc przyzwoicie święcić Nie- 
dzielę, powinniśmy w tym dniu zawieszać wsze|- 
ką prace; poświęcać się zdawaniu sprawy zczyn- 
nościnaszych przed Najwyższym Sędzia świata; 
roztrząsać dzieła Jego i składać Mu naleznyhotd 
miłości. Zawieszajmy uprawę ziemi, abyśmy 
przez to uznawali iz wszelka płodność od Boga 
| zalezy; zawieszajmy prace i wszelki frasunek, 
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abyśmy tém dowodzili, iż mamy się poświęcać 
przedmiotowi wazniejszemu nad wszelką do- 
czesność, i że życie przyszłe duszy naszćj wy- 
maga po nasprzynajmniej takich starań jak życie 
doczesne; pozbywajmy się wszelkiej woli wła- 
snċj, abyśmy przez to składali Panu hołd za- 
lezności bez granic; składajmy Mu nareszcie 
wszelkie uczucia i dziękczynienia za nicograni- 
czone miłosierdzie Jego w obdarzeniu nas wszy- 
stkićm stworzeniem, i błagajmy aby łaska Jego 
nieopuszczała nas w tćj pielgrzymce i dopomo- 
gla zasłużyć na przyszłość dla człowieka zgo- 
towaną. 

Dla należytego święcenia dnia Pańskiego, tćj 
odnawiającćej się oktawy Zmartwychwstania 
Chrystusa, powinniśmy z końcem kazdego tygo- 
dnia, tak urządzać sprawy nasze, aby dzień ten 
w całkowitości mógł być poswięcany Panu. Od 
samego przebudzenia się, zawieszenie wszel- 
kiej pracy, starań i zabiegów, powinno zastąpić 
życie wewnętrzne, poświęcenie się Bogu w du- 
chu i prawdzie. Scisty rachunek sumienia ze 
słów, z myśli i uczynków upłynionego tygodnia 
powinien nas uczynić godnemi udania się do 
domu Bożego i złożenia u stóp oftarza szczerćj 
skruchy i gorących modłów o obdarzenie nas 
światłością niebieską. Wielka liczba Chrześcian 
udaje się do kościoła dlastuchania mszy świętej 
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z natogu, ze względów towarzyskich, z pobudek 
próźnych lub gorszących. Duszeichnieprzyjmu- 
ja udzialu wtćj tajemniczćj ofierze ciaa i krwi 
Jezusa Chrystusa. Stracona w przepaść grzechu, 
myśl ich czoiga się w doczesności i wznieść się 
nad nią nie ośmiela. Gniew Boży wisi nad ich 
głowami, a w dzien ucisku Pan odwróci od nich 
oblicze swoje, bo sie wyrzekli światła i prawdy, 
bo niepoznali Tego, który jest droga, prawda i 
zywotem. Nie idźmy w ich ślady; w dzień świe- 
ty nie służmy dwóm panom: Bogu i mamonie. 
W przybytku Pańskim myślą i wola błogosław- 
my imie majestatu Jego, a miłosierdzie Jego 
spłynie na nas jako rosa poranna. 

Przodkowie nasi nie ograniczali się słucha- 
niem tylko mszy świetćj i kazania w dzień Nie- 
dzieli, udawali się jeszcze na nieszpory, aby 
zakonczyć dzień poboznie. Czyli tak dalece 
odrodziliśmy się od nich, Ze się nawet zmieniły 
obowiązki nasze dla religii? Czyliż Bóg ojców 
naszych nie jest naszym Bogiem? Czyliź zmienił 
chociazby jote w prawie swojćm? Te wzniosie 
modlitwy wieczorne zastąpiliśmy spacerami, 
widowiskami i zgromadzeniami zgorszenia i 
obmowy, dla których sześć dni tygodnia zdają 
sie nam niestarczyć. Pospieszamy się z zyciem 
obojctni na cel i koniec jego. Dopókiz maluczcy 
będziemy miłować dziecinstwo, zadać rzeczy 
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szkodliwych i nienawidzieć umiejetności? Pod- 
nieśmy się z nicości naszćj, otrzaśnijmy się z faŤ- 
szywego wstydu i zawołajmy zjednym ze sług 
Koscioła: »Boże! pośle do ciebie modlitwy moje 
w zgromadzeniu wielkićm; śluby moje złoże 
przed oczyma całego ludu Twego. Niechaj 
wszyscy bedą świadkami miłości i wdzieczno- 
ści mojćj. Niech świat, którego poklaski i szy- 
derstwa najmocniej na mnie działały, zajrzy teraz 
w serce moje i przekona się do jakiego stopnia 
pogardzam próźnością wyroków jego. Znajdź 
mnie tylko o Boże godnym uwielbiania majesta- 
tu Twego i policz mnie do zgromadzenia spra- 
wiedliwych, uwielbiających imie Twoje w po- 
środku świata całego. W te dni smutku pomnóż 
liczbe stug i wybranych swoich.« 

Lecz do prawdziwego uświecenia Niedzieli, 
niedosyć jest strawić parę godzin w Kościele: 
dzien cały powinien być jakby ciagła modlitwa, 

„gdyż to wypocznienie powinno być w cafćj roz- 
ciągłości poświecone Bogu. Wszystko co nas 
otacza, niech przybierze barwę świąteczna, gdyż 
to jest dzien Panski, w którym Pan nawiedzić 
może sługi swoje. Niechaj zatrudnienia nasze 
odpowiadają świętości oczekiwania naszego. 
Czytajmy pisma pobożne lub naukowe, roztrzą- 
sające dzieła Twórcy w duchu religijnym; za- 
stanawiajmy się nad wielkością i miłosierdziem 
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Jego; wdrażajmy w siebie naukę Chrystusa; od- 
dawajmy nareszcie cześć Panu pieniem Dawi- 
dowćm. 

Jeśli się tym zatrudnieniom poświęcimy z du- 
szą czysta i z wiarą niezachwianą, znajdziemy 
w nich tysiączne powaby, obce dla świata. Z roz- 
koszą oczekiwać będziemy dnia świątecznego, 
abyśmy wolni od zatrudnien towarzyskich w za- 
ciszu domowćm mogli sie poświęcać Bogu i Ko- 
ściołowi Jego. 


ADAM ROGALSKI. 
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SP rekt Bóg do niewiasty: »Rozmnożenędze 
twoje i poczęcia twoje: z boleścia rodzić 
będziesz dziatki i pod mocą będziesz meczowa, 
a on będzie panowa nad tobą.« O! jak ściśle 
wypełniły się te słowa Boskie! Przez cztćry ty- 
siące lat przekleństwo ciczyło nad niewiastą 
upadła; przez cztćry tysiące lat była ona nic- 
wolnicą męża; przez cztćry tysiące lat krzyw- 
dzona, udręczona, sponiewierana, znikczemnio- 
na, pod przemocą swego pana. 

Rzućmy okiem na świat starożytny: wszędzie 
poniżenie nieodstępnym niewiasty jest towarzy- 
szem; wszędzie jest ona stuzebnicą tego czyją 
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towarzyszką bydź winna. Indye głoszą, iż nie- 
wiasta nigdy nie może bydź zdolna do stanu nie- 
podległości; Grecya niechce zeby ją prawo na 
chwilę nawet spuściło z oka. Komuz nieznana 
niewola kobiet w Atenach, gdzie nieprzerwanej 
a surowćj opiece były poddane; gdzie po śmier- 
ci ojca, który zostawił jedne tylko córkę zame- 
zna, najblizszy krewny tego imienia mógł ją 
wydrzeć małżonkowi i sobie wziąść za żonę; 
gdzie wolno było mężowi testamentem zapisać 
swoje żonę, jako cząstkę własności, każdemu 
kogoby mu się podobało wybrać za sukcessora? 
Komuż nieznana ostrość wtej mierze praw rzym- 
skich? Wszystkie prawodawstwa owych cza- 
sów z największa względem niewiasty postępują 
ostrożnością, obchodzą się znią jako znieprzy- 
jacielem. Nie masz zakątka gdzieby się mogła 
uchylić zpod reki, która ociężyła nad nia. 

Ale uciszył się gniew Pana..... Na Wschodzie, 
w świątyni wzniesionćj przez Salomona, młoda 
dziewica miafa się wyzwolić z pod przemocy 
męża, oddalając się od niego aby ku Bogu sie 
zbliżyła. Pierwsza z cór Ewy slubowała Naj- 
wyższemu dziewictwo swoje: a ślub ten, równie 
jak wszystkie jej cnoty, zjednał dla nićj Taskę, iż 
miała wydać na świat Zbawiciela, który wyzwo- 
li] niewiastę, a z nią pospołu i męża, jéj pana. 
Nosi ona stodkie imię MARYI, a Bóg zsyła do niej 
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Aniola Gabrycla. Aniof stanawszy przed nią 
rzeki: »Zdrowaś Marya, Taskiś pełna; Pan z to- 
ba, bfogosławionaś ty miedzy niewiastami!...« 

Wyrok potępienia odwołany został. Odtąd 
człowiek wywyższył się nad dawny swój stan, 
a niewiasta obok niego mićjsce zajęta. Ona sta- 
Ta się najczynniejszem i najpoteżniejszćm narzę- 
dziem prawdy i cnoty. Meżczyzna poważa matkę, 
małżonkę, córkę; a raczćej poważa niewiastę, 
Gdzie Chrystus nie króluje, tam niewiasta jest 
tén czćm była przed jego przyjściem, ofiarą 
idącą na stós po śmierci męża, w Indyach; nie- 
wolnica pod prawem Koranu; bydlęciem domo- 
wćm u dzikich. 

Zakonnicesa natćj ziemiuwiecznieniem MARYI 
PANNY; one są oblubienicami, których małżonek 
jest w niebie, litościwemi matkami ludzkości 
ukrzyżowancj. Bóg mieszka w ich łonie; on je 
uświęca, a przez nic blaskiem bóstwa calą płeć 
okrywa. 

Marya rzeczywiście pićrwsza jest z dziewic 
ślubem zobowiązanych. Nic byfo bowiem przy- 
kładu u żydów ślubowania wiecznego dziewi- 
ctwa. Krewne Zbawiciela i jego uczniów, które 
mialy szczęście obcować z Marya, obrały świety 
stan, jakiego ona była wzorem; toż samo czyniły 
niewiasty, które towarzyszyły apostołom w ich 
wyprawach cwangielicznych, i te, co żyjąc 
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później spólnie , posługiwały kapłanom Pan- 
skim, czysta miTością bliźniego powodowane, 
noszące imię »agapcetac« to jest »ukochane.« 

Od drugiego już wieku chlubił się Kościół 
chrześcijański dziećmi, dobrowolnej wstrze- 
mieźliwosci poświęconemi. »Pomiędzy nami— 
mówi S. Justyn—znaczna liczba osób pici oboj- 
ga, sześćdziesiąt i siedmdziesiat letnich, od lat 
dziecinnych w nauce Jezusa Chrystusa utwier- 
dzona, stale chowa czystość, i mogę wskazać 
takie osoby w każdym stanie społeczeństwa.« 
Od kogóź, jezeli nie od apostotów lub ich bez- 
pośrednich uczniów, nauczyły się zachowywać 
wstrzemieźliwość osoby, które za czasu Justyna 
swietego liczyły sześćdziesiat i siedmdziesiąt 
lat wieku? 

Atenagoras mówi: »Znajduje się pomiędzy 
nami wielka liczba mężów i niewiast żyjących 
w bezżenstwie, w nadziei ściślejszego połacze- 
nia się z Bogiem. »Ten kto się żeni— powiada 
Hermas pobożny uczeń S. Pawła— nie grzeszy 
bynajmniej; lecz gdy pozostaje sam jeden, wiel- 
kićj nabywa chwały przed Panem. Strzeżcie 
czystości i wstydu, a żyć będziecie dla Boga. « 
Święty Klemens drugi następca S. Piotra, też 
nauke zalecał w drugim liście do Koryntyan, jak 
świadczaŚ. Hieronim i S. Epifanijusz. Chrześci- 
janie pamiętali, że Jezus Chrystus narodzi? się 
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z dziewicy, ze żywot doczesny przepędził 
w dziewiczym stanie; ze wzgledy szczególne 
Zbawiciela dla Jana S. byty poniekad nagroda 
tejże doskonałości w uczniu ukochanym; pa- 
miętali na nauki Pawła apostoła. 

Nie będziemy mówili o wdowachpobożnych, 
które niewiastom czyniły posługi, jakich dya- 
konowie z przyzwoitością wykonywać niekic- 
dy nie mogli. Trzymające straż tej części kościo- 
Ta, która wedle zwyczaju ówczesnego wyłacznie 
dla kobiet była przeznaczona, opiekowały się 
także choremi i ubogiemi swojćcj płci. W czasie 
prześladowań, gdy nie można byfo posłać dya- 
kona do niewiast dla utwierdzania ich w wie- 
rze, polecano ten obowiązek dyakonissie, która 
częstokroć padała ofiara swego poświęcenia się. 
Plinijusz Młodszy wspomina iż Trajan kazał me- 
czyć na torturach dwie takie niewiasty, które 
on nazywa »ministrae.« Co się zaś tycze pićr- 
wszych dziewic chrześcijańskich, które żyły 
wspołeczenstwie, bądź z apostotami, badź zin- 
nemi wiernemi; tudzież agapct, które za ich przy- 
kładem towarzyszyły opowiadającym ewangeli- 
ja, albo mieszkały w rozmaitych kościofach po- 
społu z kapłanami, i tymże posługiwały — te 
pobożne zgromadzenia, czystosci niepokalanej, 
z wielu względów były potrzebne i pożyteczne. 
Chrześcijanki musiały bydź pomocą apostolom 
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rych przystep kobietom byTtylko wolny. W Gre- 
cyi bowiem, niewiasty oddzielne miaty pomie- 
szkania. 

Lecz podobne zgromadzenia kapłanówi dzie- 
wic, kiedy liczba chrześcijan urosła, i gdy z tego 
powodu znaleźli się pomiędzy niemi mnićj moc- 
nego ducha, mnićj czyści, mniej świadomi nauk 
i czynów Chrystusa, te zgromadzenia święte 
nastręczały nie mafo niebezpieczeństw; wysta- 
wiały kapłanów i dziewice na potwarze, któ- 
rych Kościół znosić dłużej nie chciał. Najda- 
wnicjsze pomniki świadczą, iż wcześnie zabro- 

Ü nicjepostanowi! i niedopuszczał aby duchowne 
» osoby pfci obojćj mieszkały pod jednym da- | 
chem, ani tćż jadały u jednego stołu. Ojcowie * 
soboru Nicenskiego wyraźnie zakazują kapła- 
nom mieć w domach swoich niewiasty, nazywa- 
ne subintroductee, wyjąwszy matkę, siostrę lub 
ciotkę. W dziełach S. Jana ZTotoustego znajdu- 
jemy dwa traktaty o nicbezpieczenstwach po- 
dobnych towarzystw, które sobór powszechny 
Lateraneński, pod Innocentym III w roku 1139 
zniósł na zawsze. 

Wspomnione towarzystwa wiernych, mające 
na celu spólne wykonywanie przepisów Ewan- 
gelii, uważane bydź mogą jako poczatek i pier- 
wotny wzór zgromadzen zakonnych. Nie było 
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w rozkrzewianiu wiary w tych domach, do któ- 
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jeszcze reguf pisanych; lecz jaśniafo przed oczy- 
ma żyjące prawidło, do którego wszyscy gorli- 
wie zastosować się usiłowali, to jest Żywot 
Jezusa Chrystusa, apostołów, których wielu 
z nich oglądało, a wszyscy znali pićrwszych ich 
uczniów; lecz żyła Ewangelija. Nie było stałych 
przełożonych; bo czyż trzeba przełożonego 
tam gdzie było jedno serce, jedna dusza i jeden 
duch? Nie wiązano się jeszcze ślubami uroczy- 
stemi; bo ślub wydawał się niepożytecznym 
dla dusz nie pojmujących iżby mogła nastapić 
w nich odmiana. 

Doskonałości owego stanu nie zawsze odpo- 
wiedzieć mogła wielka liczba codziennie po- 
mnażających trzodę Chrystusa, trzeba dla nich 
było życia bezpieczniejszego nad pospolite, że- 
by mu wiernie w służbie dotrwali: następowały 
przeto powolne w tém zmiany, w miare jak się 
wiara chrześcijanska szerzyła na ziemi, przyj- 
mując na swoje łono tyle ludów, których wyo- 
brażenia, obyczaje, zwyczaje, potrzeby rozmaite, 
wymagały nowego rozwinięcia instytucyj chrze- 
ścijanskich. Pićrwszą z tych odmian, jakeśmy 
wyżćj wspomnieli, było zupełne oddzielenie 


mężczyzn od niewiast. Lecz zaraz w początkach 


widzimy dziewice Bogu poświęcone, które mic- 
szkały po wiekszćj czesci przy rodzicach, albo 
zyły na osobności po dwie lub trzy razem, 
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wychodząc tylko do kościoła, gdzie miały dla 
siebie miejsce od innych niewiast oddzielone. 
Poświęcały się Bogu biorąc zasłone, albo szatę 
ciemnćj barwy, która je różniła od innych dzie- 
wic, mniej ostry wiodących żywot. Brały same, 
albo też z rak rodziców tę skromna i ubogą szate; 
niektóre zaś w uroczystym obrzedzie przyjmo- 
wały zasłonę z rąk biskupa, w dniu wielkch świąt, 
w obecności zgromadzonego w kościele ludu. 
Zasłona wszelako i innych dziewic, niebyła mnicj 
świętą. Tertullian nazywa świetokradzcą tego 
ktoby sie powazył zerwać ową symboliczną 
è zasłonę. 

i Dziewice poświecone przez Biskupa, mogły 
ji śpiewać w kościele epistoľŤe w czasie mszy wiel- 
$ kićj. Przyjęcie zasłony nigdy nie było odłączone 
od professyi zakonnéj, i kazda dziewica otrzy- 
i 
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mywała ja nie inaczej, jak przy wykonywaniu 
ślubów. Milczenie, umartwienia, modlitwa usta- 
wiczna, czytanie ksiąg świętych przez te dziewi- 
ce, służą na świadectwo, iżwprzódnim powsta- 
dy klasztory, domy prywatne były klasztorami. 
» Asella wpośród zgieľŤku miasta Rzymu uczyniła 
sobie pustynia mniszą« wofa S. Hieronim; a Pal- 
ladijusz, oceniając znaczenie tego słowa, nazy- 
wa klasztorem dom w którym ogladaf tę święta 
dziewice, W Rzymie niewiasty uprzedziły mez- 
czyzn w poświęceniu się stanowi zakonnemu. 
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Owóż dziewice już odłączone sa od meżczyzn; 
spólny żywot wioda; czynia śluby; noszą od- 
mienne szaty, które różnia je od niewiast świato- 
wych: wkrótce oddadza sie szczególnemu powo- 
daniu, mieć beda regule stafa, hierarchija, rząd: 
połaczą sie w gromadki mnićj lub więcej liczne. 

Wołano nieraz: »Na cóż się przydadzą za- 
konnicy i zakonnice? « — To znaczy, na co się 
przyda postęp moralny? na co sie przyda zbli- 
żenie się do pierwiastkowego stanu ludzkości 
chwalebnej i niepokalanćj, do przysziego sta- 
nu ludzkości bezgrzesznej I zbawioncej? na co 
się przyda przywrócenie blasku właściwego 
obrazowi boskiemu, który upadek pierworo- 
dny zaćmił? na co modlitwy za nas wszystkich? 
na co dobry przykład, który może oderwać 
dusze od ziemskich omamien, podnieść je ku 
niebu i złożyć w rece Boga? »Zgoda jeszcze 
na męczenników!« Lecz i tu męczeństwo nie jest 
mniejsze jak śród katuszy; ciało zarówno cicer- 
pi, a dusza biyska promieniem przez chmurę, 
którą boleść rozdziera i rozprasza. Ofiara dóbr, 
roskoszy, uczuć , stowem życia, jest tutaj: czas 
tylko stanowi różnice. »Zgoda wreszcie na apo- 
stofów, na zwiastujących Ewangeliją!«—Czyliz 
przykład nie jest największym z apostołów? Po- 
teznićj działa on niżeli słowo! Trzeba było 
i aby ci chrześcijanie uczyli przywykłych do ze- j 
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psucia starożytnego, że obowiązki chrześcijań- 
skiego żywota nie są niepodobnemi do wykona- 
nia, gdyż za ich nawet koniecznym obrębem, 
ludzie wesoło obierali ostrość doskonalszego 
żywota. Co za dziwny widok śród atmosfery 
pogańskiej, pod panowaniem pychy i rozpusty, 
owi pustelnicy ite cudne dziewice. Jakie zdu- 
mienie! jaki wstyd! jakie uwielbienie! Byt to 
wzór nieustanny , ziszczenie trwałe przepisów 
Ewangelii. Wiedziano gdzie szukać Chrystusa: 
znajdował się na pustyni, bezpieczny od wszel- 
kich zmian, przekazywany z pokolenia w poko- 
lenie bezustannościa przykładów. 

Trzeba było ażeby świat poznał w bohater- 
skićm wszystkich cnót wykonywaniu myśl pra- 
wdziwie Boską. Wielkie te dzieła nie były wi- 
dowiskiem bezpłodnćm. Występki wykorzenio- 
ne, namiętności zagasłe, słabość zwycieżona, 
wola chwiejąca sie i niedofezna nagle przeo- 
brażona w silną i nieugięta, niedbały i zaćmio- 
ny rozum, nagle oświecony i zapalony mifością 
prawdy: oto są cuda onych dziel. Przyrodze- 
nie wskazywało ludziom księge nieba, żywot 
chrześcijański księgę duszy otworzył; Kościóf 
nauczył ich czytać w jednćj i drugićj. 

Ale nadewszystko ich zadziwia! i pociagaf 
zywot dziewic. »Dziewica — mówi S. Jan Zfo- 
tousty — nosi w sobie samej obraz mądrości; 


(AWS —2D„„2„)„S„o„—> , | p 


EEE ZE EPEE ">| 


gdyby aniot zstąpił z nieba, gdyby Cherubin 
ukazał się na ziemi, zwróciiby na się oko ludz- 
kie. Podobnie każdy kto ogląda jedne z dziewic 

naszych, przejety jest czcią i uwielbieniem dla 
jej swiatobliwości. Idzie ona, jakby szła śród 
pustyni;wgłebokićm milczeniu usiada w koście- 
le; oko jćj nie widzi nikogo z przechodzących, 
ani mężów, ani niewiast; widzi tylko oblubieńca 
swego; on jeden jest obecny, on jeden nadobny 
dla nićcj; rozmawia z nim powróciwszy do domu, 
nie innego nie słychać jedno głos jćj modlitwy 
albo słów pisma świętego. W domu myśli o 
tym którego kocha i pragnie; jest jakby piel- 
grzymka na cudzćj ziemi: wszystko co czyni, 
czyni tak jakby rzeczy doczesne bynajmniej ją 
nicobchodziły, unika nietylko wzroku meżczyzn 
ale nawet towarzystwa niewiast swiatowych; 
ciatu nad potrzebe nie nie udziela, wszelka tro- 
skliwość zbawieniu duszy swej poświęca. Któż 
zdoła wstrzymać się od podziwu i uwielbienia 
znajdując w przyrodzeniu niewieściem żywot 
anielski? który człowiek ośmieli się zbliżyć, 
który się poważy dotknąć onej duszy blaskiem 
jaśniejącej” Wszyscy się oddala; bo zdumienie 
ich ogarnie, jako na widok złota zarzącego się 
w ogniu. Gdy duszę ogien świątobliwości za- 
mieszka, wówczas nie ludzi, lecz aniotów jej 
wdziek unosi i zachwyca... Stan dziewiczy jest 
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walką przyrodzenia ludzkiego z przyrodzeniem 
anielskićm; aniołowie ni mężów ni żon nie mają, 
podobnie tćż dziewice; aniołowie zawsze iwy- 
Tącznie służbą Bożą są zajęci, dziewice także. 
Nic moga wprawdzie one tak jak aniolowie 
wznieść się ku niebu, bo je brzemię ciała przy- 
gniata; ale dziewice, których ciało i dusza świą- 
tobliwością są przyodziane , doznają niewysło- 
wionćj pociechy oglądania Boga z niebios zstę- 
pującego. O jak wielką jest chwała dziewictwa, 
które tych co pielgrzymują tutaj, ciałem śmier- 
telném skrępowani, czyni spółzawodnikami 
aniołów. 

Widzimy więc, że zaraz od początku, wiara 


chrześcijańska promienistym wieńcem ozdobiła 


niewiasty. Uszlachetniając te które poświęcały 
się Bogu, przywracając godność ich pierwia- 
stkową, objawiając im prawa ich, tém samém 
uszlachetniła wszystkie, wszystkie do godności 
przywróciła, wszystkim toż samo uczyniła ob- 
jawienie. Nie pojętoby tego objawienia, gdyby 
czynami go nie potwierdziła, gdyby nie wydo- 
stała z tłumów dusze wybrane dla okazania ich 
światu i nauczenia czem była niewiasta, do ja- 
kiego poświęcenia się, do jakich cnót Bóg zdol- 
ną ją uczynił; jakie przeznaczenie Kościót dla 
nićj gotował; czem była w stanie niewinności, 
czem miala kiedyś bydź w chwale. 
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W pośród tych dusz wybranych, jednąznaj- 
sławniejszych jest bez zaprzeczenia młoda Egip- 
cyanka, spólczesna S. Antoniego, uważana za 
zalożycielkę klasztorów żeńskich, pićrwsza bo- 
wiem rządziła zgromadzeniem młodych dziewic 
iwdów, które na odosobnieniu pilnie się zaj- 
mowały wykonywaniem przepisów Ewangelii. 
S. Synkletyka była założycielką nie słowy, ale 
przykładem własnym. Dzieckiem zaprowadzo- 
na do Alexandryi, zostawała tam pod opieka ro- 
dziców, dopóki żyli. Po ich śmierci rozdzieliła 
dobra swe między ubogich, i z młodą ocie- 
è - mniafa siostrą obrała sobie mieszkanie w gro- 
i bie; w Egipcie groby składały się zcel. Tu się 
j oddała z zapałem ćwiczeniu we wszelkich cno- 
$ tach, a wkrótce żywot jéj tak zajaśniał pokora, 
zaprzaniem się samćj siebie, miłością bliźniego, 
ze wiele wdów i dziewic przychodziły prosić 
ja, aby zgodziła się bydźich przewodniczka na 
ostri ścieżce, która obraty. Święta odmawiała 
zrazu, lecz nie mogła opierać się dlugo powo- 
daniu, jakie Bóg jéj przeznaczył. W owym cza- 
sie kiedy S. Antoni przekszłaica! anachoretów 
czyli pustelników, na cenobitów, to jest zyja- 
cych w społeczności klasztornćj, i przepisywał 
dla nich reguię, oraz powagę żyjąca, Synkletyka 
w zakonnice zamieniała poświęcone panny, na- 
kiadała regule, ubiór, władzę na tezgromadze- 


go 


3 


| 
Ga ar" o O |"... 


Eo = of BH J—————- Z 


OS=D 


podług onych tradycyj, wielki Arcy-biskup Ceza- 
rei, sprawiedliwie nazwany patryarchą zakon- 
ników Wschodu: on bowiem zupełną zywotowi 
klasztornemu doskonałość nadał, przez zobo- 
wiązanie do uroczystych ślubów. 

Trzy niewiasty najwięcćj się przyłozyły do 
tego, iz Bazyli został wielkim świętym. S. Ma- 
kryna jego babka, sama nauczona przez Š. Grze- 
gorza Cudotwórcę (Thaumaturgus), zachęciła 
go do wczesnego zamiłowania zasad chrześci- 
janskich; S. Eumelja jego matka, którćj gorące 
modły wyjednały u Pana zycie dla jej dziecie- 

$ cia, niebezpieczną chorobą złożonego, którćj 
j słowa i uczynki natchnęły ukochanego syna bo- 
ą jaźnia i miłością Boga; S. Makryna jego siostra, 
t która potrafiła nakionicgo do zaniechania czyn- 
ności światowych i zupełnego oddania się nauce 
prawdziwćj madrosci, gdy powróciwszy z Aten 
bronił juz kilku spraw przed sadem, i uczuł mo- 
zenieco dumy ipychy. Makryna, najstarsza cór- 
ka Eumelji, ze szczególna troskliwościa wycho- 
wana była przez matkę, którćj, jak świadczy 
brat jéj S. Grzegorz Nysseński, winna swą wiel- 
ką świątobliwość. W dwunastym roku narze- 
czoną była młodzieńcowi, którego podobalo 
się Bogu zabrać ze świata wprzód nim małzeń- 
stwo nastąpiło;uwazała przeto siebie za wdowę; 
u matki zajmowała sie najlichszemi postugami 
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i skloniła ją wreszcie do zamiany domu swego 
w Ibore, nad rzeką Iris, w klasztor zenski, któ- 
rego po śmierci Eamelii została przefożoną 
(w roku 375). Jéj zakonnice tak wielka zacho- 
wywały pokore i ubóstwo, iż wszystką chwałę 
zakTadały na tém aby nikomu bydź nieznanemi, 
a całe bogactwo na tćm Żeby nic nie mieć. Ma- 
kryna z siebie dawala im przykład : dziedzictwo 
po ojcu rozdzieliwszy pomiedzy ubogich, żyła 
w takićm zaniedbaniu dobrowolnćm, iż po 
śmierci przypadłćj w dniu 19 Lipca 379 roku, 
znaleziono u niej tylko zasłone, płaszcz, stare 


obuwie, dwie włosiennice, krzyżyk zelazny i ? 
O obrączkę z tegoż metalu, w którėj znajdował ð 
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się odłamek drzewa krzyża świętego. 

S. Bazyli, za powrotem z długich podróży 
do Egiptu i Palestyny, gdzie odwiedzał zakon- 
ników, męzów niepokonanej woli, których umysł 
zawsze byľ swobodny i wzniesiony ku niebu, 
obrał sobie mieszkanie także w samotném Ibo- 
re, celem zupełnego poświęcenia sie rozmyśla- 
niu prawd boskich. On byf spowiednikiem za- 
komnic, któremi święta Makryna rządziła i prze- 
pisał dla nich regułę, jakową rozciagnał do 
innych. zakładanych później klasztorów żeń- 
skich. Według jego Traktatu o pokucie, zakon- 
nice te nosiły imię Kanoniczek. S. Bazyli, pićrw- 
szy wszystkie tak męzkie jak żeńskie klasztory 
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podciagnąt pod state prawodawstwo. Objął je 
w podwójnych regułach zakonnych, które sa 
zbiorem przepisów dążących do ustalenia je- 
dności w zewnętrznym porządku życia człon- 
ków zgromadzenia. 

Różniący się od Kościoła rzymskiego, który 
liczy rozmaite zakony mające oddzielne urządze- 
nia i założycieli, Kościół grecki uwaza S. Ba- 
zylego jako ojca (Abbas) wszystkich swoich 
zakonników. Zakon ów kwitnąt mianowicie na 
Tonie tego Kościoła. Dopiero w czwartym i na- 
stępnym wiekach, mnisi greccy, jako wychodźcy 
do W foch, Sycylii, Hiszpanii, wnieśli tam zakon 
S. Bazylego. Ich klasztory przeszły zczasem do 
Benedyktynów. 

Z zakonem S. Bazylego Tączy sie zaprowadzo= 
ny około połowy piatego wieku przez S. Ale- 
xandra iS. Marcella nieprzerwany śpiew na cześć 
Jezusa Chrystusa. Podzielili oni zakonników na 
trzy chóry, które się zmieniały ustawicznie. Ža- 
konnicy ci wzięli imie Akoimetów, to jest czu- 
wających czyli niespiących. Zwano ich tćz Stu- 
ditami od Studiusa, który założył klasztor tego 
rodzaju. Były także i zakonnice Akoimetki, kla- 
sztor ich znajdował się w Konstantynopolu, 
w czasie zdobycia tego grodu przez Mahome- 
ta H». 

Wiara chrześcijańska dała poznać, iż posiada 
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wszystkie tajemnice przyrodzenia ludzkiego: i 
użyła ona na swą korzyść śpiewu, owego to 
uniesienia głosu, które porywa duszę za sobą, 
i własnemi dźwieki ją wzrusza. Potęga cudo- 
wna i ukryta, poczya słowa człowieka, echo 
serca, które liczne echa w sercu wywołuje; na- 
rzędzie co upaja lub oczyszcza, wywyższa lub 
strąca w otchłań. Kościół użył żyjących jego 
dźwięków na wzniesienie ku Bogu modłów lu- 
dzkich. VV nocy nadewszystko, gdy milczenie 
zalega przestrzeń, gdy ciemność i spoczynek 
tworzą do koła uroczystą i zupełna ciszę, śpiew 
najsilniejsze wywiera wrazenie. Ustawy zakon- 
ne, po wiekszćj części w godzinach tych powo- 
Tuja do śpiewukościelnego zakonników i zakon- 
nice wydarte snowi. 

Akoimeci nosili prostą szatę zielonćj barwy, 
ozdobioną na piersiach podwójnym czerwonym 
krzyżem. WW późniejszej epoce , S. Synkletyka 
dała swym córkom duchownym ubogi i gruby 
ubiór, zalecając aby duszę swą przyodziewały 
z okazaTością, i codziennie stroiły ją we wszel- 
kie skarby cnót i pobożności. Jćj zakonnicom 
niewolno było podnosić oczu jedno ku niebu, 
ich włosy były obcięte, czoło przewiązane 
welnianą przepaską, suknia dluga z prostćj ma- 
teryi, koloru zeschłćj róży, rękawy dlugie 
zaledwie koniec palców widzieć dozwalały. 
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W Grecyi, panny chrześcijańskie nosiły 
w owym czasie zasłonę białą, płaszcz czarny, 
długą tunikę, pas i obuwie białe, którego świe- 
i i 
$ 


ina barwa malowniczy effekt czyniła pod po- 
wiewnemi fafdami czarnćj szaty. Jest to uwaga 
Ś. Jana Zľotoustego. 

W Syryi zakonnice, których główna czynno- 
ścią było śpiewanie hymnów ku chwale Boga, 
i przędza dla opatrywania potrzeb ubogich. 
nosiły szatę z wełny kozićj, prawdziwą wło- 
siennicę. Dziś jeszcze na górze Libanu zakon- 
nice maronickie chodzą boso, noszą tunikę gru- 
ba, pas ze skóry czarnćj i kabat z wełny koziej 
ciemnego koloru. 

Gięboka poczya kryje się w tych szatach 
smutnej i załobnćj barwy. Nadewszystko ów $ 
kolor róży zeschłćj, nie jesiże zarazem miłym 
i smutnym symbolem cierpiacćj i niespokojnćj 
doli niewiast tu na ziemi? Izaliź ten symbol nie 
przypomina koniecznie sercu owćj wiosny utra- 
conćj raju ziemskiego? czyliź w duszy nie wzbu- 
dza nadziei wiosny niebieskiej, która tylu mar- 
twym i zzółkłym liściom zieloność i świeżość, 
tylu zwiędtym różom blask ich, przywróci? 

Kiedy w Azyi S. Bazyli, zywotowi zakonne- 
mu doskonalsza formę przepisywał, wówczas 
S. Atanazy, od Aryanów przesladowany, wpro- 
wadzał go na Zachodzie, i jedynie o S. Antonim 
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i mnichach egipskich opowiadając wiernym, do 
żywego spółubiegania sie ich zapalał. Wzniósł 
się klasztór w Akwilei podczas dfugiego pobytu 
patryarchy w tem mieście, iprawie w tejże epoce 
S.Euzebiuszz W ercelli,.powróciwszy ze W scho- 
du, zafożył klasztór w dyecezalnem swćm mic- 
ście. Rzym wkrótce podobnyz zakład otrzymał. 


Historya nie wspomina zeby w owym czasie 
znajdowały sie we W foszech zgromadzenia za- 
konnic; widzimy wprawdzie w listach Ś.Hiero- 
nima, że panie rzymskie, których byt spowie- 
dnikiem, Marcella i Asella jéj siostra, Albina ich 
matka, Melanija, Marcellina, Felicytas, Fabiola, 
Laeta i Paula z córkami, żyły na osobności i 
czynityniejako pustynie w pośrodku izymu;lecz 
nie widzimy zeby one składały zgromadzenie 
pod rządem jednej przefozonej, mające oddziel- 
ną przepisana regułę. Jużeśmy uczynili wzmian- 
kę, że oddawna wiele dziewic na Zachodzie zdala 
od świata, poświęcało się wykonywaniu zasad 
Ewangelii. Nauki S. Atanazego podwajały w nich 
miłość ku umartwieniom 1 samotności, lub nie- 
mi natchnione szły do kraju cudnych anachore- 
tów same naśladować nadzwyczajne ich czyny. 
Tym sposobem S. Paula towarzyszyła Hieroni- 
mowi do Betlejem, zbudowała mu klasztor, 
a obok niego założyła klasztor zenski, którego 
rządy sama objęła. 
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j W kilka latpo założeniu najdawniejszego we 

Francyi (w Marmoutiers) ai actwaprzez S. Mar- 

cina (roku 319 do 400), Kassyan Scyla założył 

w Marsylii dwojakie opactwo mężczyzn i nie- 
wiast. Swięty Honorat już był założył po- 
dobne opactwo w Lerynie, które późnićj li- 
czyło pod rozkazami swemi wiele zgromadzeń 
panieńskich. 

S. Augustyn uczy nas że jego siostra zostaw- 
szy wdową, rządziła zgromadzeniem niewiast 
niedaleko Tagaste, gdzie po jćj śmierci wybu- 
chio rozdwojenie ukojone sławnemi listami, 
które staly się reguła dla calego duchownego i 
potomstwa syna Moniki. Ten maż Boży zawsze * 
byľ miany za twórcę zakonnego żywota w Afry- F 
ce. W dwóch listach, o których wspomnieliśmy, ji 
wzywa zakonnice do jednosci, porzadku, cwi- 
czenia się w modlitwie, do postów, ubóstwa, 
zaleca skore posłuszenstwo przełożonćj i ka- 
płanowi, skromność i pokore. 

Pięćdziesiąt lat upłyneło od śmierci Augu- 
styna, kiedy się Benedykt ukazał; Benedykt któ- 
ry tem byf dla Zachodu, czćm dla Wschodu 
S. Bazyli, i którego synom przeznaczono było 
wyzwolić tyle królestw batwochwalskich i od- 
zyskać liczne krainy wydarte Kościołowi przez 
herezyą. S. Antoni, S. Bazyli, S. Augustyn, prze- 
wodnicy meżczyzn, kazdy z nich miał siostrę, 
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która była przewodniczka i wzorem kobićt. 
Ś. Benedykt miaf'także siostrę, a S. Scholastyka 
(od Grzegorza S. zwana Sanctimonialis) za- 
Tożyła w Piombarole klasztor zakonnic, wten- 
czas gdy brat jéj na górze Kassynu ustanawiaf 
swój zakon. Zdaje się jednak, że Benedykt nie 
poddał tego zgromadzenia pod swa przedziwna 
regule, gdyż w nićj nie masz wzmianki o towa- 
rzystwach świetych niewiast. Zakonnice przez 
długi czas nicznały przepisów stałych, niezależ- 
nych od miejsca i czasu: większa ich część 
mieszkała w domach prywatnych i wychodziła 
podług woli; niektóre wprawdzie w klasztorach 
ale nie przestrzegając ścisłćj klauzury; jeszcze ji 
mniejsza liczba w domach ustronnych, do któ- 
rych brama była zamurowana. 

W ciągu szóstego wieku, duch klasztornego 
żywota wydał w Europie wiele zakonów, lecz 
te z kolei, wszystkie prawie zlaľy się w łono 
onego,który założył wielki patryarcha mnichów 
zachodnich. Z pomiędzy zakonów zeńskich za- 
sługuje na wzmiankę ten, który S. Gezaryusz, 
zmnicha wyniesiony nabiskupstwo Arelatenskie, 
zaprowadził w tém mieście, a S. Gczarya, jego 
siostra, była pićrwszą ksienią tego klasztoru. Nie 
wolno było zakonnicom wychodzić; szaty no- 
sily biafe; jedne uczyły się nauk, drugie przepi- 
sywały księgi święte, inne zajmowały się robo- 
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zastąpiła ją druga Cezarya, która pod swém 
zwierzchnictwem przeszło dwieście zakonnic 
liczyła. Ich regule przyjęto w klasztorze Świę- 
tego-Krzyża w Poitiers, zbudowanym przez po- 
bożną Radegonde, malżonke króla Childeberta 
w roku 544; a S. Donat trzymał sic jéj przy ukfa- 
daniu reguły dla swych zakonnic w Besançon. 


Z Afryki odebrała Fiszpanija pićrwszenasiona 
żywota zakonnego. Gdy Ś. Florentyna, siostra 
Leandra S. biskupa Sewilli, wstąpiła do zakonu, 
ten pasterz ułożył dla niej i dla poddanych jej 
przewodnictwu dziewic prawidła, w których 
upomina je do ustawicznego pobytu w klaszto- 
fi rze, jako przytułku czystości, do dzielenia czasu 
g pomiedzy modlitwe a czytanie, do nieposiada- 
nia żadnej własności pojedyńczćj. 


tami ich płci właściwemi. Po śmierci S. Cezaryi 
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Podczas ciagłych napadów ludów barbarzyn- 
skich, wiara i nauki w klasztorach znajdowały 
schronienia. Wyspa na krańcach Europy rzuco- 
na, zdala od zgiefku wojennego, zdawała siebydź 
szczególnie przeznaczoną na strażnicę Krzyża. 
Na głos S. Patrycyusza, stary Eryn rzucił się 
pod stopy Zbawiciela; pod opieką Patrycyusza 
powstały tu liczne płci obojga zakony, sławne 
pobożnością i nauką. Eryn byľ wyspą świętych. 
Ztąd wyszedł Kolumban S., który w towarzy- 
stwie dwunastu apostołów, równa jak sam 
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żarliwościąa ożywionych, pod surową i ścisłą 
regułą rozkrzewiał żywot zakonny we Francji, 
w Szwajcaryi, nawet we Włoszech. 

Reguła S. Benedykta juz od wieku przeszła 
była Alpy. Benedyktyni nawrócili znowu Albion 
do wiary chrześcijańskićj, którą tam zdobycze 
Saxonów wytępiły. Zakony niewieście szybko 
się tu rozmnazały. 

Okofo roku 1028, klasztor Matki Boskiej 
w Ronceray w Anjou, wznosi się dla zakonnic 
reguły Ś. Benedykta. Nie znają one innych krat 
oprócz woli własnćj, innej klauzury oprócz ślu- 
bu, który je wiąże; a jednak przez wiele wieków 
niepokalanemi są ich dzieje, ostre przepisy wy- 
konywane ze ścisłością. Uroczysta prostota 
znamionowała obrzędy towarzyszące ich ślu- 
bom. Nowicyuszki przywdziewały białe godo- 
we szaty. Ksieni otoczona dawniejszemi zakon- 
nicami modli się w kościele, a biskup u oitarza 
świętą rozpoczyna ofiarę. Po graduale, głos się 
odzywa: »Mądre panny, nagotujcie lampy; oto 
oblubieniec przybywa, wychodźcie naprzeciw- 
ko niego.« Zapalają natenczas pochodnie i trzy- 
mając je w ręku przestępują próg kościoła i 
zbliżywszy się ku biskupowi siedzącemu u of- 
tarza, padają na kolana. 

Tenże głos: »Ojcze przewielebny, Kościół 
święta matka nasza, żąda ażebyś pobłogosławił 
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tym dziewicom, i małżonkami Jezusa Chrystusa 
je uczynił. « 

Biskup: »Czyliz są godne tego?« 

Głos: »O ile ułomność ludzka wiedzieć do- 
zwala, wierzę i twierdze, że godnemi są nosić 
to imię. « 

Biskup: »Za pomoca Pana naszego wybiera- 
my te dziewice dla poświęcenia i uczynienia ich 
małżonkami Jezusa Chrystusa.« A obracając się 
do nich, rzekł: »Pójdźcie.« 

Dziewice: »Idziemy.« Powstają,i postapiw- 
szy kilka kroków naprzód, padaja znowu na 
kolana. Nie jestże to wahanie się serca trwożli- 
wego? 

Biskup, głośnićj: »Pójdźcie!« 

Dziewice: »Przychodzimy do ciebie z całego 
serca naszego!« Z całego serca! a jednak wsty- 
dliwe niedowierzanie samym sobie znowu je 
zatrzymuje na kilka kroków dalej. 
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»Pójdźcie!« trzeci raz powtarza dobitnićj bi- 
skup, »pójdźcie córki moje, słuchajcie mnie, 
e . y o. C se . sp 
uczyc was będę bojaźni Bozćj.« Bojaźn połą- 
czona z miłością i zaufaniem, jaką małżonka ku 
powadze męża mieć powinna. 


Dziewice: »Przychodzimy do ciebie z całego 
serca naszego. Bojaźn ogarnia nas, Panie, wi- 
dzieć cię pragniemy, nieupokarzaj nas, lecz po- 
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stępuj z nami wedle dobroci twojćj i podług 
wielkości miłosierdzia twego.« 

Stanawszy u ołtarza podnosza głos wzruszo- 
ny i śpiewają: »Przyjm mię, o Panie, wedle 
obietnicy twojćj, aby zaden grzech nigdy wemnie 
nie panował.« Nie płonnegoćtoszczęścia żąda- 
ja, lecz cnoty. Wtedy biskup przemawia do nich 
wskazuje ich powinności i godność nowego 
stanu, potćm po trzykroć zapytuje wszystkich 
i kazdćj z osobna, czy oblubieniec zaufać im 
może, czy dochowają mu wierności dziewiczej 
jakićj wymaga. Taka jest ich wola, odpowiada- 
ja, a potem śpiewają pieśni na chwalę oblubien- 
ca. Wtenczas przynoszą im odzież ciemnej bar- 
wy, którą nosić mają w surowćm i przemijają- 
cem owdowieniu, jakie poprzedzaich połączenie 
się z matzonkiem wiekuistym: bo nie tak się tu 
dzieje jak w zwiazkach cielesnych, gdzie poľa- 
czenie się często jest krótkie, lecz często owdo- 
wienie jest wiekuiste. Po otrzymanćm błogo- 
sławienstwie, przywdziewają te szaty i parami 
przystępują do oltarza, mówiąc z wiarą i szcze- 
rością: » Wzgardziłam królestwami świata i oz- 
dobami doczesnemi dla miłości Pana mojego Je- 
zusa Chrystusa, któregom oglądała, ukochała, 
w któregom uwierzyła i którego wielbię. Serce 
moje wydało przedziwne słowo, a uczynki me 
składam w ofierze królowi, któregom oglądała, 
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ukochała, w któregom uwierzyła i którego 
wielbie.« 

Potćmupadają na kolana, biskup je blogosła- 
wi, czarną zasłonę na głowe zarzuca, a na nią 
wkłada wieniec; raz jeszcze blogostawi uro- 
czyście, dalćj mszą świętą odprawia i kommu- 
niją im udziela. Po ukończonym obrzędzie, chór 
nowo- poślubionych powraca na mićjsce oczeki- 
wania, lecz nim przestąpią progi, biskup odzy- 
wa się do ksieni: » Pamiętaj jak masz chować 
te dziewice Bogu poświecone, abyś w onym 
dniu przedstawiła mu je bez zmazy, powinnaś 
bowiem zdać sprawę z nich przed trybunatem 
oblubienca, który twoim i ich jest sędzią.« 

Takie były natenczas owe gody mistyczne. 
Post, twarde posłanie, włosiennica i dyscypli- 
ny, zaczynały sie wtedy dla oblubienic Chrystu- 
sowych. Niepodległość zmystów , która była 
fatalnćm pietnóm niewoli kobiet, musiała bydź 
teraz hamowana i uiszczona. Dusza wyzwalała 
sie z więzów za pomocą rozmyślania i zgiębia- 
nia rzeczy boskich. 

Postępując koleją wieków następnych, widzi- 
my jak drzewo zakonności rozrasta się w tysią- 
czne galezie , jak sie pokrywa bujnym, a gęstym 
liściem. Pićrwiastek żywotny działa, tworzy, 
rozkłada, podnosi, zniża, przeksztatca. Powsta- 
ją wielorakie zakony, tak mezkie, jak niewieście. 
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Rozszerzają się one po całćj Europie, znajdują 
miłe przyjecie na gościnnej ziemi naszej, a Pol- 
ska, równie jak inne kraje katolickie, posiadała 
znakomite liczbe zakonów rozmaitych regul. — 
O trzech kościołach i klasztorach żeńskich 
w Warszawie, umieszczamy następną wiado- 
mość, wyjętą z nader szacownego dzieła beda- 
cego w rekopiśmie, pod tytulem: Pamiątki 
FVarszawy, którego Autor i w poprzedzają- 
cych latach udzielii do Alleluja kilka opisów 
podobnego rodzaju. 
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WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA 


O TRZECH KOŚCIOŁACH I KLASZTORACH ŻEŃSKICI 
W WARSZA WEB. 


(Z Rękopismu: PAMIĄTKI WARSZAWY.) 
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KOŚCIÓŁ I KLASZTOR PP. SAKRAMENTEK 
W WARSZAWIE. 
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Kościół. — Jego założenie. — Budowa. — Ukończenie. — Tytuł. — Ołtarze. — Chór.— 
Nabożeństwo. — Odpusty. — Bractwo. — Pomniki, 

o 
57 e duch pobożności ciągle ożywiał tu rza- 
e dzacych, tak nastepców Konrada I®, jako tćż 
i Królów Polskich , dowodem tego niech będzie 
wspomnienie tej ogólnej religijnćj pamiątki War- 
szawy, że kazdy z Ksiąząt Mazowieckich i na- 
stępnie z Monarchów, albo wystawił, albo przy- 
czynił się znacznie do wzniesienia kościofów 
warszawskich lub zaprowadzenia jakiego reli- 
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gijnego zakładu. Lecz nietylko sami Monarcho- 
wie budowali domy modlitwie poświęcone, 
równie ich małżonki przekazały w darach do- 
wody gorliwości o chwałę Najwyższego, jako też 
dążności do oświecenia i ukształcenia osób płci 
niewieścićj w ich czasach zyjacych. 

Kościół, o którym podajemy wiadomość, 
wystawiła żona Jana III", Marya Kazimira. 
Uczyniła ona ślub podczas wyprawy Wiedeń- 
skiej, aby Pan Najwyższy pobłogosławił mężo- 
wi i daf szczęśliwie wrócić walczącym z Mu- 
zułmanami, wystawienia pomnika na cześć Boga 
i pożytek Chrześcijan ©. Owocem tego ślubu 
było wzniesienie Kościoła Panien Sakramentek, 
którego budowę rozpoczęto 1683 r., po zaku- 
$ pieniu placu od szlachetnego Waltera mieszkań- 
ca Warszawy, w lat 5 caikowicie ukończono. 
Koszta wszelkie ponosifa Królowa z własnych 
dochodów, często zwiedzała wznoszące się 
mury, strzegac, aby nie nie pominięto tak dla 
upiększenia jako tćż odpowiedniego urządzenia 
wewnątrz. Architektura Kościoła różni się od 
wszystkich innych tutejszego miasta; zewnętrzna 
jest w stylu Toskańskim z takiemiz pilastrami. 
Rotunda dawniej kryta olowiem a dziś blacha, 
ma ośm kwadratowych narożników; pod kopu- 
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(1) Wonia najwdzięczniejsza, w Warszawie 1538, stronnica go. 
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dą frontyny cerkliste , a poźnićj dach. Nad wej- 
ściem do kościoła herb (Janina) Sobieskich i 
trzy kozy herb małżonki Króla Maryi Kazimiry 
d'Arquien. W r. 1838 kościół staraniem przeło- 
żonćj wraz z klasztorem całkowicie zewnatrz 
został odnowionym. WWewnatrz architektura 
koryncka i cała budowa w formie krzyża; ro- 
tunda malowana obrazami z Pisma Świętego. 
Kościół, równie jak i klasztor przyległy, poło- 
zone są przy placu publicznym, nazwanym od 
dawnych czasów Rynkiem Nowego-Miasta. Jest 
pod tytułem S. Kazimierza, konsekrowany byt 
przez Michała Bartłomieja Tarte Biskupa Po- 
znańskiego wuroczystość S. Trójcy 1715 roku 
16 Czerwca; dzień poświęcenia kościoła posta- 
nowiony jest i obchodzony w Niedziele poprze- 
dzająca uroczystość S. Bartłomieja Apostoła. 
Pamiątka konsekracyi kościoła zachowana jest 
w napisie nad drzwiami Zakrystyi w tych sło- 
wach: 
Excellentissimus Illustrissimus 
et Reverendissimus Dominus 
Michael Bartholomcus Gomes de Tenczyn 
et Czekarzewice Tarło Episcopus Poznanensis 
Commendatarius Abbas Wąchocensis 
Ecclesiam Tituli S“ Casimiri P. R. P. 

per Serenissimam Mariam Casimiram Invictissi-- 
mi potentissimi Joannis III" Regis Polonia Con- 
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sortem erectam et ad Aram maximam repositis 
in illa SS. Liberati Martyris et Jucundinæ Virgin 
et Mart. reliquiis ritu solenni 
Anno MDCCXY die vero XVI Junii ipso Festo 
SS. Trinitatis consecravit et anniversarium con- 
secrationis die Dominica Festum S. Bartholomei 
Apostoli immediate antecedentem celebrandum 
constituit. 


In cujus rei memoriam Virgines a perpetua 
adoratione SS. Sacramenti monumentumhoc ae- 
ternum gratitudinis posuerunt. 


Świątynia niewielka, widna, zawsze czysto 
utrzymywana, mieści w sobie trzy oitarze: na 
wielkim jest marmurowe tabernaculum przyoz- 
dobione srebrem, ze czterema Cherubinami 
trzymającymi świeczniki; w miejsce obrazu wy- 
malowane są na ścianie Anioly kleczące przed 
Najświetszym Sakramentem. Prezbiterium od- 
dzielone balustradą styka się z jednćj strony 
z chórem zakonnym oddzieloną kratą zelazną, 
a na przeciwnćj Zakrystya, nad jej drzwiami 
obraz przedstawiający Izraelitów zbierających 
mannę na puszczy. Drugi oftarz jest Ś. Kazi- 
mierza, a na przeciw niego Najświętszćj PANNY 
z zakonnikami i zakonnicami reguły S. Benedy- 
kta; na tym ojtarzu są relikwije S. Klemensa 
w trumnie okrytćj adamaszkiem. Nad wielkiemi 
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drzwiami kościelnemi znajduje się chór jońskićj 
budowy z organami. 

Kiedy podano plan na koscióľ, a Królowa 
usilnie pragnęła aby był w formie krzyża, nie 
można byfo bez naruszenia kształtu zewnątrz 
niego nic przystawić coby psuło symetrya, dla 
tego wejścia na ten chór z klasztoru zrobiono 
pod kościofem przez groby; a tak, młode dzie- 
wice poświęcające się chwale Najwyższego, 
umare dla świata, idac śpiewać hymny na cześć 
Stwórcy, zwiedzają codziennie miejsca przezna- 
czone na ich wieczny spoczynek. 
$ Przez cały rok we Czwartek odprawia sie 
w kościele tutejszym nabożeństwo rano i po 
obiedzie na uczczenie Najświętszego Sakramen- 
tu, w czasie nieszporów zwykle bywa kazanie; 
oprócz tego obchodzone są odpusty: 10 Lutego 
S. Scholastyki; 4 Marca S. Kazimierza; 21 Mar- 
ca S. Benedykta; Czterdziesto-godzinne nabo- 
zeństwo w ostatnie dni zapust i uroczystości na 
cześć Najświetszćj MARYI PANNY. 

Przy tutejszym kościele znajduje się bractwo 
ustawicznćj adoracyi Przenajświętszego Sakra- 
mentu z osób świeckich złożone. Klemens X” 
wydał bulle 13 Czerwca 1672 r. dla tegóż bra- 
ctwa, a Klemens XI? 17 Stycznia 1737 przy- 
dączył do Arcy-bractwa adoracyi Przenajświę- 
tszego Sakramentu będącego w Rzymie w kol- 
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legiacie Najświętszćj Panny zwanej Rotunda. 
Lubo to bractwo może przyjmować do stowa- 
rzyszenia równie kobiety jak mężczyzn, jednak 
ci drudzy wcale sic nie wpisują. Obowiązki 
bractwa, oprócz uczynków dobroczynnych są: 
assystować na processyach, kleczćć w pewnych 
godzinach przez siebie obranych, dawać skład- 
ki na światło i znajdować się na wyborach od- 
bywających się po nabożeństwie rocznicy po- 
święcenia kościoła. 

Groby będące pod kościołem przeznaczone 
są dla zakonnic; od czasu ich zaprowadzenia do 
roku teraźniejszego spoczywa ich 73;lecz oprócz 
osób zakonnych spoczywają w grobie tutejszym 
zwłoki ś.p. Maryi Józefy z WWesslów Sobieskiej 
Królewiczowej Polskicj, zmartćj r. 1761. Pomnik 
jćj znajduje się przy ołtarzu S. Kazimierza. Sar- 
kofag z marmuru ciemnego, podstawa z czarne- 
go, dwa genjusze trzymają medaljon z portre- 
tem w płaskorzeźbie, na wierzchu gwiazdy w po- 
śród obłoków, poniżej napis: 


D ©. M. 
Piis Manibus 
Sermac Poloniarum Principis 
Mariae Josephae de Comitibus W essel 
SOBIESKA 
Quae Principi Constantino 
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invicti Regis Joanni III Filio nupta virtutibus 
Regium thalamum exornavit. 
Solidae pietatis exemplar 
ct munificentiam ejus sacras in aedes 
extracta loquuntur monumenta 
illachrimare Viator. 
vivis tandem excessit septuagenaria 
Heu praepropere, 
saecula nam vivere Eam per fuerat 
Charissae Amitae perrenis ergo gratitudinis La- 
pidem hunc poni curavit Theodorus Wessel 
Supremus Regni Thesaurarius, Eques Aquilae 
Albae diem clausit suprema pridie nonas Aerae i 
5 
} 


Xti MDCCLXII. 
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Tu także spoczywa Marya Karolina z Sobie- 
skich Xiezna de Bouillon, zmarła w Zótkwi ro- 
ku 1739. Pomnik jćj znajduje się przy oltarzu 
Najświetszćj Panny Maryi, z marmuru czarnego 
osoba wsparta na trumnie z biatego marmuru, 
wystawia płacząca niewiastę, przy której nogach 
jest herb Królestwa; po prawej stronie genjusz 
trzyma herb jej maitzonka, u góry medaljon 
w pfaskorzeźbie, na dole napis: 
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et aeternae memoriae Mariae Carolinae 
quae Joanne II Rege Poloniarum et Mariae Ca- 
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simirae Avis Jacobo Sobieski et Hedvig. Elisa- 
beth: Amaliam Principe Ńcoburg patentibus nata 
Carolo Godofr. Bullioneo Principi Sedanen. in 
Galiis nupta duorumque liberorum mater cum 
rediisset in Patriam afflicto annis parenti futura 
solamen demum cum ipso meliore sui parte al- 
tera nondum morata pie obiit Zodkieviae anno 
MDCCXXXIV actatis anno XLII. 

Huic ultimae regia de stirpe quae tot in sce- 
ptura pullullavit propagini Testamenti Executo- 
res Andreas Stanislaus Kostka Załuski Episcopus 
Culmensis et Pomes. Archicancellarius Regni. Et 
Michael Princeps Radzivif1 Palatin. Vilnensis 
Exercituum M. D. Lithuaniae Suprenius Dux Hoc 
monumentum avitis in aedibus mocsti posuere 
anno MDCCXLVI. 

Do nowszych pomników należą dwa pomniej- 
sze po lewej stronie kościoła sie znajdujące: bli- 
zćj balustrady na marmurze czarnym: 

Cieniom 
Józefy z Marchandów 
Rejsewitz 
zmarłej d. 5 Lutego 1841 r. 
Te smutną pamiatke 
Mąż wraz z Matką poświęca. 


Zgasła, lecz cnot jéj wieczne pozostały świadki: 
Zal ludzi, bolesć męża, Ťzy i smutek matki, 
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Przy wejściu: 
Tu 


spoczywają zwłoki 
Matz. Sawinskićj 
zmarłej d. 19 Lipca 1820 r. 
za jćj dusze i Bonawentury 
uprasza o pobożne 
westchnienie. 
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Klasztor. — Panny Sakramentki. — Ich założenie. — Sprowadzenie do Polski, — Erek- 
cya. — Ustawy. — Obowiązki. — Ubiór. — Pieczeć zgromadzenia. — Zarząd, — 
Wspomnienia ważniejsze. 


Klasztor stykający się z kościołem od strony 
południowćj, wystawiła taż sama fundatorka co 
i kościół, mianowicie mieszkanie dla zakonnic, 
jako też i gmach na Seminaryum Panien świec- 
kich. Na tćm miejscu dawnićj znajdowały się 
dwa dwory urodzonych Kotowskich, jeden mu- 
rowany, drugi drewniany; królowa je zakupiła 
i pićrwszy na klasztor przerobiono. Po zgonie 
zony Jana ITI, znakomite damy wniosły fundusz 
na zewnetrzne przyozdobienie, a pomiędzy in- 
nemi Panna Augusta Radziwitiówna, córka Mi- 
kołaja Radziwitła WW ojewody Nowogrodzkiego 
znaczną część posagu swego na przyozdobienie 
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zewnątrz klasztoru przeznaczyła. Herb jćj rodu 
nad głównćm wejściem do klasztoru świadczy 
o tej pamiątce. Kiedy pićrwsze zabudowania 
przez ciąg lat stu znacznie uszkodzonemi byty, 
Stanisław August w setnicę zwycięztwa pod 
Wiedniem, zwrócił uwagę na to tak pozytecz- 
ne dla kraju zgromadzenie i nowe wspanialsze 
a razem nierównie wygodniejsze mieszkanie, 
wielkim swoim nakładem wymurować postano- 
wił, co też i szczęśliwie dokonał. Gmach ob- 
szerny, będący za kościoiem, jest przez wspo- 
mnionego Króla wystawiony; oprócz tego roz- 
szerzył i klasztor, aby wieksza liczba osób za- 
konnych mieścić się mogła. Po zupełnćm ukon- 
czeniu zabudowan, Antoni Okecki, Biskup 
Poznanski, d. 10 Stycznia 1783 r. przybywszy 
z odpowiednią assystencya do klasztoru Panien 
Sakramentek w przytomności całego zakonnego 
zgromadzenia oddał do rak Przeoryszy Augusty 
Radziwittfównej imieniem panującego klucz od 
nowych zabudowań, zalecając wieczną przed 
Bogiem wdzięczność ku Najjaśniejszym Funda- 
torom ©. 

Panny Sakramentki fundowane są we Fran- 
cyi; zgromadzenie to założyła Katarzyna de Bar 
urodzona w Lotaryngii w mieście S. Dieu dnia 
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(1) Gazeta Warszawska zr. 1783 Nio 8. 
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13 Grudnia 1613r. Byla ona naprzód w klaszto- 
rze PP. Anunciantek, skąd przeszia do surow- 
szego zakonu PP. Benedyktynek, gdzie przybrała 
imie Matyldy od $. Sakramentu. Pobożna i pełna 
wiary, będąc świadkiem obelgi profanacyi przez 
obce wojska we Francyi sprawianych, umy- 
śliła założyć także Zgromadzenie, któreby ści- 
śle oddawało uszanowanie Najświętszemu Ša- 
kramentowi. Zyskawszy pomoc kilku domów 
znakomitych, a szczególnićj Anny z domu Au- 
stryackiego matki Ludwika XIV*, uiściła swoje 
zamiary. Skromny klasztor zubogą kaplicą sta- 
nať w Paryżu przy ulicy Cassette 1659 r. a na- 
stępnie fundowano 6 innych w Lotaryngii; VVar- 
szawski z kolei jest ósmy. Wszystkie żyją podług 
reguły tak jak inne Benedyktynki, lecz do trzech 
ślubów zakonnych czynią jeszcze czwarty, atym 
jest, że tak w dzień jak w nocy bez żadnćj przer- 
wy klęcząc adoruja Przenajświętszy Sakrament. 
ReguTa ich zatwierdzoną została naprzód przez 
Innocentego XI” 10 Grudnia 1676 r. »Militantis 
Ecclesiaec« ©, a następnie Klemens XI” przez 
Breve Apostolskie 1 Kwietnia 1705 r. na wsta- 
wienie się Królowej Polskićj Maryi Kazimiry 
zony Jana III* wszystkie dawniejsze przywileje 
potwierdzi. Ubiór nosza czarny; to jest suknia 


(3) Magnum Bullarium Romanum, Luxemburgi, Tomus undecimus pagina 202. 
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szeroka z szkaplerzem na wierzchu, okrycie 
głowy czarne, na piersiach kazda nosi małą 
monstrancyą metaliczna. WWsiępująca do zgro- 
madzenia zostaje pół roku na próbie, nastepnie 
rok w nowicyacie, potćm wykonywa professya 
czyli śluby dozgonne, i jeszcze lat cztery zostaje 
pod władzą Mistrzyni; dopićro po skończeniu 
tych czterech lat należy do narad zgromadzenia. 
Po uczynieniu professyi, juź niewolno opusz- 
czać fórty klasztornej, wyjąwszy te trzy przy- 
padki: w czasie pożaru, z powodu grassującego 
powietrza i na nową osadę. Zgromadzenie PP. 


$  Sakramentek jest jedno w całym kraju; w roku $ 
U 1736 był założony drugi klasztor przez jednę & 
jj damę Polską we Lwowie. Fundatorka War- | 


szawskich zakonnic pragnęła podobny instytut 
założyć w Rzymie, lecz to do skutku nieprzy- 
szło. Przefożona klasztoru nazywa się Przeory- 
szą, jest obierana lub potwierdzana co lat trzy. 
Corocznie odbywa się obrząd w uroczystość 
N. P. Maryi, na którym wzywają opieki Boga-Ro- 
dzicy, mieniąc Ją swoją Najwyższą Ksienią. 
Pićrwsze PP, Sakramentki Warszawskie byly 
sprowadzone zParyża, które wyjechały w Sier- 
pniu ze stolicy Francyi, a napoczątku Paździer- 
nika stanęły okrętem w Gdańsku, zkąd pojaz- 
dami królewskiemi ladem przybywszy do War- 
szawy, były zaprowadzone do zamku Królew- 
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skiego, w którym mieszkały kilka miesięcy do- 
póki klasztór nie był skończony. Kiedy już 
wszystko było przygotowane, napisano wten- 
czas erekcya nowo-wzniesionych gmachów dla 
przybyłych zakonnic w punktach następujących: 


e C) 


1. Ze Najjaś, Królowa zakonnice S. Benedy- 
kta z szczególniejszym obowiązkiem nieprze- 
stannćj adoracyi Najświętszego Sakramentu, 
świeżo ustanowione, z Francyi do Polski miasta 
Warszawy sprowadza, ażeby za nią, za Najjaś. 
Króla Jana IIT” i wszystkie stany majestat Boski 
błagały. 

2. Aby miódź pľci swojćj w wierze chrześci- 
janskićj, w dobrych obyczajach i ręcznych ro- 
botach, ćwiczyły na chwałę Boska i rodziców 
ich pocieche. 

3. Dla utrzymania i udoskonalenia języka 
francuzkiego, ośm zakonnic z klasztorów fran- 
cuzkich na poczatku sprowadzone byty, z obo- 
wiązkiem, aby na miejsce schodzacych inne na- 
steępowały, sześć zaś zakonnic powinno było 
bydź krajowych, a tak cała ta początkowa fun- 
dacya wynosi na 12 osób chórowych i 2 kon- 
werski. 

4. Na wyżywienie tych wszystkich 14 osób, 
zapisana jest pensya coroczna 8,000 złp. na do- 
brach dziedzicznych Jarostawice. 
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5. Inne zakonnice jezeliby nad wymierzona 
liczbę wstepowały, tedy od nich klasztór posa- 
gu przyzwoitego, według wyroku S. Kongrega- 
cyi Kon. Tryd. przed professyą dopraszać sie 
może. 

6. Aljenacya takowych summ zakazana i roz- 
rządza się aby te summy raczćj na dobrach czy- 
stych na dochód roczny według przepisu Bulli 
Piusa V* zostały umieszczone, albo tćż ażeby za 
nie dobra jakie nieruchome (zachowawszy co 
się zachować powinno z prawa) kupione były. 
Zakazuje się zaś i jak najsurowićj obostrza, aby 
w tych okolicznościach zakonnice bez wyraźne- 
go pozwolenia zwierzchności Biskupićj żadnego 
kroku czynić nie ważyły się. 

7. Dwory odur. Kotowskich i grunta od szl. 
Waltera przylegie, kupione są dla klasztoru i 
kościoła. 

8. Jeżeliby w czasie przyszłym dochody kla- 
sztoru powiększyły się, tedy i liczbe zakonnic 
w proporcyi tychze dochodów przyczynić, za 
wiadomością jednak i pozwoleniem Pastćrskićm, 
pozwala się. 

9. Klauzura wieczna tak co do wejścia jako 
i do wyjścia jak najsurowićj ostrzega się. 

10. Nakazuje się tymzezakonnicom ażeby się 
postarały o kapelana, kaznodzieje, który ma 
bydź aprobowany od Biskupa. 
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11. Nadewszystko zaleca się nabożeństwo, 
osobliwie ku Najświetszemu Sakramentowi, 
ażeby nigdy przerwane nie było. 

Tę cała Ereckcyą przyja? i potwierdził d. 25 
Czerwca 1688 r. Stanisław na Witwicy Witwi- 
cki, Biskup Poznański ©. 

Dnia 27 Czerwca 1688 r., prowadzone były 
z zamku do klasztoru na Nowe-Miasto z solenna 
processyą. Wszystkie cechy z choragwiami, 
przy dobranćj muzyce, poprzedzaty duchowienń- 
stwo zakonne i świeckie , następnie znajdujący 
sie w Warszawie Biskupi, za niemi Nuncyusz 
Papiezki pod baldachimem niósł Przenajświet- 
szy Sakrament; sam Król go prowadził, a Kró- 
lowa Przełfozoną zgromadzenia; Senatorowie, 
urzednicy i tłumy ludu, postępowali za niemi. 
Po odprawionćj Mszy S. przez Nuncyusza i ka- 
zaniu, oddane były klucze Przelozonćj, poczćm 
Zakonnice wprowadzono przez chórową kratę 
do klasztoru, gdzie odebrawszy blogosławień- 
stwo od Nuncyusza, zaczęły swoje adoracye 
dzienne i nocne. Z początku, jakeśmy wspomnie- 
li, cudzoziemki przybyłe z Francyi, składały 
zgromadzenie; po kilku latach pobytu w War- 
szawie, opuściły kraj tutejszy, wracając w ro- 
dzinne strony, nie pićrwej jednak az usposobiły 
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(1) Akta Konsystorza Warszawskiego. 
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12 Polek. Pićrwsza Przeiozona, która przyje- 
chała z Francyi, nazywała się Marya Rodogun- 
da od ofiarowania N. P. Maryi. Pićrwsza z Polek 
która przywdziała suknie tego zakonu, była Bar- 
bara Bidzinska w r. 1690. Pićrwsza Przetozona 
Polka była Katarzyna Potocka 1730 r., zwana 
w zakonie Marya Kazimira; teraźniejsza przeło- 
zona jest z kolei ośmnasta. Herb PP. Sakramen- 
tek jestMonstrancya z Aniolami kleczącymi, z na- 
pisem w około: » Loué soit le tres Saint Sacre- 
ment a jamais« które to słowa są oraz hasiem 
kładąc się, wstając, w przywitaniu i w kazdej 
sprawie. Najliczniejsze zgromadzenie byfo w r. 
1762, teraz jest osób 32. 

PP. Sakramentki Warszawskie opróczślubów 
obowiazujacych cafe zgromadzenie, przyjęły 
jeszcze na siebie, jak wyrażono w Erekcyi, do- 
browolny obowiazek kształcenia młodych pa- 
nien, a lubo w epoce ich sprowadzenia były 
już zakłady naukowe dla płci zeńskićj w tutej- 
szćm mieście, bo PP. Bernardynki kształciły 
córki obywateli Warszawskich, póznićj na Pra- 
dze równie to samo zgromadzenie miało szkolę, 
gdzie tanićj jeszcze umieścić można było mło- 
de dziewczęta na stole i nauce. 

PP. Wizytki Warszawskie były podówczas 
przeznaczone dla klassy wyższćj; gdy jednak 
ostatnie to zgromadzenie więcćj przez obce jak 
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zakonne osoby udzielało nauki, gdy nadto niewie- 
le panien mieścić się tam mogło,przeto nowy ten 
zakład stat się bardzo użytecznym dla calego 
kraju. PP. Sakramenikom winni jesteśmy upo- 
wszechnienie języka francuzkiego i zaprowa- 
dzenie robót delikatnych przeznaczonych na oz- 
doby kościoła. Czujemy, że natchnienie nieba 
i chęć gorliwa dopelniania cnót ewangielicznych 
kierowały i kierują krokami osób poświęcaja- 
cych się życiu zakonnemu i wyrzekających się 
świata; lecz zaprzeczyć nie mozemy, że i miej- 
scowe okoliczności przyczyniają się wiele do 
obrania zawodu, w którymby można prowadzić 
świątobliwe życie, jako też i wytrwania w po- 
wziętym raz zamiarze. Wyższe ukształcenie, 
delikatne obejście sie i wyrozumiałość osób 
mających zarząd nad klasztorem, obok ścistego 
wypełniania przepisów, skłaniafo dawnićj jak 
i teraz wiele córek pićrwszych domów do przy- 
jęcia sukni zakonnćj u PP. Sakramentek. Imiona 
znakomitych rodzin znajdują się w ich liczbie; 
nadto, wiele osób przybywało tu z obcych kra- 
jów dla poświęcenia się pobożnemu życiu. Nie 
piszemy kroniki zgromadzenia,tylko do wiado- 
mości podając wazniejsze zdarzenia, wspomnie- 
my w koncu tego opisu o tych osobach, które 
w ostatnich, czasach znane były w całym kraju 
naszym, a razem należały do familji pićrwszćj 
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fundatorki. Tu przyjeła habit Marya Józefa na 
chrzcie Jadwiga Teressa Wessel 1758, zmarła 
w r. 1796 8 Lipca. Jéj siostra rodzona Tekla na 
chrzcie Klementyna urodzona 1762 r. w siedm- 
nastym roku zycia uczyniła śluby zakonne, wr. 
1831 umarła, przeżywszy lat 85; obu tych siostr 
Konstantyna Solweska żona syna Jana III", była 
rodzoną ciotką, którapo zgonie swojego mężaza- 
mieszkała w klasztorze PP. Sakramentek, — o jej 
pomniku wyżej. — Dnia 18 Czerwca 1800 roku, 
przybyła do Warszawy Księżniczka Adelaida de 
Bourbon z Nieświeża w chęci zostania zakonni- 
cą. Odbywszy trzymiesięczna próbę w świec- 
kiej sukni, była obleczona tegoż roku 20 Wrze- 
śnia przez Biskupa Miaskowskiego w przyto- 
mności Ludwika XVIII", Xięcia i Xięznćj An- 
gulem, i wielu innych dostojnych osób. Po 
odbytym nowicyacie w r. 1802 d.20 Września 
wykonała śluby zakonne przed Albertrandym 
biskupem Zenopolitańskim, w przytomności 
Króla i wyżéj wspomnionych osób. Dla zmian 
politycznych w r. 1805, otrzymawszy pozwole- 
nie z Rzymu, opuściła klasztor Warszawski 
w Maju, udając się na Gdansk do Anglii. Tam 
otrzymawszy od Króla Wielkićj Britanii pałac 
w małym lasku, przemieszkiwała z kilka zakon- 
nicami, które się do nićj przyłączyły jako emi- 
grantki z Francyi, pobyt jéj trwał aż do czasu 
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powrotu Ludwika XVIII", który przeznaczył 
dla nićej w Paryżu pałac Temple, zamieniony 
przez nią na klasztór z bardzo gustowną kapli- 
cą ©; tam razem z innemi damami uformowała 
zgromadzenie od ustawicznćj adoracyi Najswię- 
tszego Sakramentu, i gdzie przełożona była; 
umarła 10 Marca 1824 r. Pamiętna na dawne 
towarzyszki pisywała często do Polski, a szcze- 
gólnićj do Przełożonych ©. 

Kończąc wiadomość po części znaną już 
u nas z opowiadan i pism rozmaitych tak pol- 
skich jako i obcych, to jeszcze dodać należy, iż 
PP. Sakramentki tak teraz jak od czasów spro- 
wadzenia do Polski, wiodą życie skromne, po- 
bozne i pracowite, podzielając czas już na usta- 
wiczne adoracye Najświętszego Sakramentu, już 
na nauczanie młodych panien i aspirantek do 
Zgromadzenia, zasługują zawsze na szacunek i 
uwielbienie od współziomków. 
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(1) Panorama de Paris par J, A. Dulaure, page 229. 
(2) W Archiwum domowém znajdują się listy własnoręczne tćj pobożnéj damy. 
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KOŚCIÓŁ Ś. TRÓJCY I KLASZTOR PANJEN BRYGIDEK 


W WARSZAWIE. 


Kiedy Monarchowie stawiali świątynie na 
pamiątkę waznych wypadków, lub doznanych 
Task od Władcy całego Świata, niezamożni 
mieszkańcy dawnej stolicy Mazowsza przywią- 
zani do wiary ojców, gorliwi o utrzymanie i roz- 
szerzanie chwały Najwyższego w miarę możno- 
sci zasobów , budowali skromne kaplice, aby 
w nich mogli zanosić swe modły i mieć usługę 
religijna w kazdym czasie, a szczególnićj wten- 
czas kiedy bramy miasta dla mieszkańców odle- 
głych przedmieść zamkniete były. Kościół S. 
Trójcy, a właściwie początkowo kaplica, w XVI 
wieku stała na polach za Warszawą. Pićrw- 
szym fundatorem był Jan Karnof złotnik i radny 
miasta tutejszego; on w tćm miejscu, gdzie dziś 
ulica Dluga Tączy się z Nalewkami wprost Bie- 
lańskiej, wzniósł kaplice naprzód drewnianą, 
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poczyniwszy zapisy tak pieniężne, jako tóż i 
gruntowe na jćj utrzymanie. Stanisław Boniecki 
Scholastyk i Officyat Warszawski, w roku 1541 
na Zadanie założyciela kaplicy postanowił wnićj 
Kapelana i fundusz ten znany byt pod nazwi- 
skiem prepozytury *. Prawo prezentowania 
nalezało początkowo do Jana Figury i jego 
małżonki, a po ich zgonie do Magistratu War- 
szawy. 

Krysztof Lipski 1615 r. w dobrach swoich 
zwanych Lipie w ziemi Czerskićj, fundowaf kla- 
sztor dla zakonnic zwanych Brygidki. Fundacya 
była na ośm osób sprowadzonych z Lublina, 
lecz gdy nie kontente były znowćj osady, wro- 
ku 1628 przeniesiono je do WVarszawy i osa- 
dzono przy kościele S. Trójcy, Kapelana zaś 
przeniesiono do S. Ducha *. 

Andrzej Leszczyński, Arcy-biskup Gnicznien- 
ski, pićrwszy wzniósł kościół murowany i on 
to włożył obowiązek na zakonnice, ażeby co- 
dziennie po nieszporach było mówione za jego 
duszę w chórze zakonnym »Salve Regina« ©. 
Rodzina tego Pasterza w szczególniejszćj opiece 


(1) Liber M. S. Privilegiorum Erectio Præposituræ Ecelesiæ S. Trinitatis. Vars. p. 228. 

{2) D. 22 Marca 1629r. spisany był Instrument na pargaminie przez Macieja Łubieńskiego, 
Biskupa Poznańskiego, którym Jus patronatus do kaplicy Ś. Trójcy ustąpiony przez Magistrat 
starćj Warszawy Biskupom Poznanskim zostaje; proboszcz zaś tćj kaplicy, ze sprzętami i docho- 
dami, przenosi stę do kaplicy Ś. Ducha. 

(3) Wizyta X. Okęckiego B. P. 
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miała tenkościół równie jaki zakonnice. W cza- 
sienapadów Szwedzkich kościóf i klasztór wiele 
ucierpiał; Stanisław Leszczyński w początku 
XVIII wieku na nowo go podźwignał. WW ko- 
ściele byfo siedm ołtarzy; w wielkim ołtarzu 
S. Trójca pędzla jednćj z Leszczyńskich, która 
długi przeciag czasu przy tym kościele miesz- 
kała. W grobach złożone były zwłoki Jana 
Przecława Leszczyńskiego Starosty Warszaw- 
skiego i Wschowskiego ®. Oprócz tego znaj- 
dowały się trzy pomniki: 1) Elżbiety zDebolów 
Panny, która pićrwsze lata młodości swojćj 
strawiwszy na dworze Radziwiłłów, resztę ży- 
cia w klasztorze PP. Brygidek do roku ośmdzie- 
siatego życia , chociaz nie zakonnica, ale po za- 
konnemu żyjąca przepedziła; zmarła r. 1702. — 
2) Hieronima Petrykowskiego Podkomorzego 
Warszawskiego, zmariego r. 1712. 3) Teressy 
z Mokronowskich Kasztelanki Rawskićj zmartćj 
r.1713. Na cmentarzu w murze znajdował się 
kamien z napisem: Dorota Kuklińska i Maryan- 
na Okoniówna zakonnice, zmarłe w czasie gras- 
sującego powietrza w Warszawie. Fundatorem 
klasztoru stykającego sie z kościołem, byl Zy- 
gmunt III", kupit dla zakonnic kamienicę od 
Jeleniewskich, tę przerobiono na klasztor. Na- 
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dano zakonnicom grunta prawem dziedzicznem, 
tak wprost kościoła jako tez w stronie zacho- 
dnićj miasta, z czego PP. Brygidki czynsz pobie- 
rały aż do ostatnich czasów. Cały klasztor 
z kościołem i ogród dotykający Krasińskiego, 
w tćm miejscu gdzie dzis znajdują się gmachy 
Rzadu Gubernialnego, otoczone były murem. 
Zakonnice zyły pod regułą S. Brygidy, zarząd 
klasztoru był w osobie Xieni, a nad niemi miał 
zwierzchność Biskup miejscowy. Nigdy wielka 
liczba osób tu się nie znajdowała, najwieęcćj 10. 
Większa cześć klasztoru zajmowaną zawsze by- 
da przez znakomite damy, które dla spokojności 
tu osiadały, nie mając zadnego udziału co do 
ustaw zakonnych. WW roku 1807 było zakonnice 
tylko sześć; wtym czasie kościół i klasztór zajęty 
został przez wojsko, następnie przeznaczono za- 
budowanie dla officerów wystużonych i żon po- 
ległych w boju żołnierzy. W Lipcu 1813 roku, 
postanowieniem Rady Najwyższej tymczasowej 
Xiestwa Warszawskiego, kościół i klasztor 
przeznaczono na rzecz Dyrekcyi Artylleryi, i 
w tym kościele, po stosownćm przerobieniu, 
ujrzała Warszawa po raz pićrwszy machinę pa- 
rową. Zakonnice przeniesiono do klasztoru PP. 
Wizytek, gdzie ostatnia w r. 1839 życia doko- 
nata. Dopamiątek miejscowych należy to wspo- 
mnienie, ze w czasie zarazy trwającej w War- 
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szawie, na cmentarzu otaczającym kościół naj- 
więcćj chowano umarłych, a świadectwo wy- 
ryte na kamieniu wyżćj wspomnionym, dowodzi 
że PP. Brygidki gorliwie się zajmowały usługą 
bliźniego w Warszawie w czasie zgubncj za- 
razy. Chrześcijańskie poświęcenie się dziewic 
poślubionych zakonnemu życiu, dało może po- 
wód piszącemu przedemna o tym kościele, do 
ogłoszenia, ze PP. Brigidki miały obszerny szpi- 
tal ©. Znajdował się wprawdzie szpital założo- 
ny jeszcze od Stefana Batorego, ale ten się mic- 
ścił w przyległych gmachach, gdzie w ostatnich 
czasach był arsenał. Nie było ich powołaniem $ 
ustugiwać chorym, lecz kiedy w r. 1708powsta- Í 
Ta zaraza, w braku lekarskiċj pomocy, duchowni j 
i zakonnice nieśli pomoc slrapionym izgubnym ¿4 


jadem dotkniętym. Brygidki pełne mifości Boga 
i bliźniego, wydawały przez kratę już leki, już 
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rady, już pomoc lekarską dla nieszczęśliwych 
mieszkańców przedmieść Warszawy. Znajo- 
mość skutków niektórych ziół, zaufanie w oso- 
bach wiodących pobożne życie, bczinteresso- 
wne udzielanie pożywienia, wszystko to było 
skutecznym środkiem w braku innćj pomocy, 
jeżeli nie odwrócenia zarazy, to przynajmniej 
zmniejszenia jćj skutków. 


(1) Opisanie historyczno -statystyczne Warszawy, tr, 101, 
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KOŚCIÓŁ I KLASZTOR PANIEN KARWELITEK BOSYCH 
W WARSZAWIE. 
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Karmelitki bose nazywane takze bosaczkami, 
były sprowadzone do Warszawy za Zygmunta 
Ie. Mieszkaty początkowo w skromnym kla- 
sztorku drewnianym obok pałacu Kazanow- 
skich na Krakowskićm - Przedmieściu. Znana 
w dziejach krajowych Urszula Mejerin, wiele 
dla nich świadczyła, jednak nie była ich funda- 
torka. O zadnym gmachu Warszawskim tyle 
nie mówiono ile o tym; opisy historyczne tu- 
tejszego miasta, dzieje krajowe, pisma peryo- 
dyczne, powieści dawne i najnowsze (bo nawet 
tegoroczne), podają wiadomości tak sprzeczne 
i tak niezgodne z prawda, Ze czytający te wspo- 
mnienia, jedne zabudowania (mato kogo wpra- 
wdzie dziś obchodzące) może uważać za różne 
zakłady religijne. Nie wdając się w spory, po- 
dajemy rzetelny opis tego kościoła i klasztoru, 
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z przytoczeniem źródeł zkądeśmy je powzicli. 
Podług miejscowych dowodów i pozostałych 
pamiątek piśmiennych, kościół PP, Karmelitek 
przy Krakowskićm-Przedmieściu w Warszawie 
oznaczony dziś N*370, założył Jerzy Ossoliń- 
ski Kanclerz koronny 1649 r. ©, i razem klasztor 
na pomieszczenie 21 Zakonnic *. Nie dokon- 
czył wprawdzie Ossoliński zaczętćj fundacji, 
a Szwedzi za Jana Kazimierza wzniesione mury 
całkowicie zniszczyli; córka jego Tekla, żona 
Alexandra Lubomirskiego Wojewody Krakow- 
skiego, na nowo je wzniosła, i kościół wraz 
€ z klasztorem ukończyła *. 
J W aktach Ratusza Starej Warszawy, znajdo- 
j wała się tranzakcya świadcząca, że w r. 1663 
+, d.26 Października Zgromadzenie PP. Karmeli- 
tanek Warszawskich zapłaciło Księciu Lubo- 
mirskiemu za pałac jego na Krakovws.-Przedm. 
60,000 zi. pol. i ten przyłączono do klasztoru. 
W liczbie dobroczynców tych zakonnice mieści 
się Michat Szymanowski, jak pomnik jego opie- 
wa. Erntel w swoim opisie nazywa tylko kapli- 
cą: gdyż istotnie nie wielki dóm modlitwy taki 
był dawnićj jak teraz, miaf jednak trzy ołtarze, 
dziś tylko jeden się znajduje. Ambonę, galeryę, 


Sac 


Lo 


(1) Niesiecki, T. 3 str. 497, wydanie z r. 1740. 
(2) Akta Konsystorza Warszawskiego PP, Karmelitanek 
(3) Matka sS, P. X. Jaroszewicza, str. 110. 
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chór, organy, po przeniesieniu zakonnic wysta- 
wiono. Kościół PP. Karmelitanek byłnajczęścićj 
odwiedzany przez cudzoziemców, a szczegól- 
niej Francuzów, gdyż tu bywały kazania w ję- 
zyku francuzkim. Fundusz na to uczyniły Kró- 
lewny francuzkie córki Ludwika XV* i Maryi 
Leszczyńskiej; jedna z nich przyjęła we Fran- 
cyi habit tego zakonu. WW r. 1782 miewał kaza- 
nia w języku francuzkim przez cały post X. Jue, 
rodem francuz z prowincyi Tolozeńskiej, ex-Je- 
zuita™. Bywały te kazania i w następnych latach, 
miewał je poźnićj Xiądz Albertrandy, nawet 
w przytomności Ludwika XVIII*, kiedy ten za 
czasów Pruskich bawił tu w Warszawie. 

Kościół PP. Karmelitanek jest pamiętnym zte- 
go, że tu najczęściej chowano zwłoki w grobach 
kościelnych, dzieci znakomitych obywateli kraju 
jako tćż i mieszkańców tutejszych. Tu położył 
pomnik Władystaw IV* dla córki swojćj. Nie 
ma dzis śladu tćj pamiątki, zniknęła bowiem 
w czasie wojny Szwedzkiej. Prałat tylko katedry 
Tarnowski, zachował go w zbiorze pomników, 
gdy jednak rzadkie to dzieło nie jest w ręku każ- 
dego, ośmielamy sie przytoczyć już jako pomnik 
miejscowy, już jako zabytek lapidarnego stylu 
owej epoki, gdzie gra wyrazów dowodzifa dow- 
cipu i nauki. 


(1) Gazeta Warszawska, 20 Lutego 1782 r. 
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Infantis Poloniae 
Maria Anna Isabella 
Vladislai IV et Goeciliae Renatae 
Poloniae et Sueciae Regum Filia. 
Varsaviae nocto inter 7 et 8 Januarii Anno 
DMDCXLII Nata 
Et mox salutaribus aquis renata, 
Intra XXXI diem VIII Februarii Denata 
Digna, quae cito renasceretur coelo, 
Brevis mortalitatis exuvias hic deposuit ©. 


Tu także brat i następca Władysława, złożył 
z boleścią wielką zwfoki swojej jedynaczki. Kie- 
dy w r. 1839 otworzono przypadkiem groby, 
znaleziono w nich okofo 50 trumienek małych, 
a nadto w trumience metalicznćj zwłoki Maryi 
Anny Teressy zmarféj 9 Sierpnia 1651 r., z na- 
pisem świadczącym o zgonie Infantki Jana Ka- 
zimierza i Maryi Gonzagi dziecięcia. Myśl ro- 
dzicielska, razem piękna i czuła znajduje się 
w napisie tacinskim, że ojciec jak drugi Jefte 
nieszczęście powszechne okupił stratą drogićj 
córki. 

Dotychczas pozostał jeden tylko pomnik caf- 
kowity w kościele, z czarnego marmuru, u wierz- 
chu ma portret, a właściwie głowę tylko ma- 
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(1) Monum Staros., p. 254. 
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f lowaną, na dole herb ślepowron i napis naste- 
pujący:: 
D ©. Ma 
Sta Viator ad lapidem terminalem hic jacet 
per quem gloria Terrae Varsaviensis assurrexit. 
ILL. et M. D. Michael Szymanowski 
Capitaneus Wyszogrodensis 
Omnibus Officiis et Dignitatibus major 
Ideo casdem ultro Calcans 
cujus si ingenium in consiliis dandis vidisses 
Cherubinum dixisses, 
si facundiam in Gomitiis Regni 
Legatum ad Terras Angelum 
si authoritatem inter Proceres Regni 
de potestatibus Spiritum 
si vitam ct mores 
Unum de virtutibus 
dignus cujus omnes defleant Fatum 
qui vivens nihil deflendum egit 
sic vixit quasi in dies moriturus 
sic mortuus quasi adhuc viveret 
ut in affectibus Patriae civium 
sic suis in factis immortalis 
unitus Reformato Carmelo affectu ct prole casa 
ctiam post mortem noluit corpore separari 
precare eidem veniam quam ipse velles 
Quia Michael translatus ad chorum Angelorum 
die 22 Augusti A. D. 1731. 
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Wszyscy dziejopisowie powtarzają, iż zgon 
Mejerin nastąpił w Warszawie, nie było jednak 
zadnej pamiątki dawnćj świadczącćj o złożeniu 
jéj zwľok w tutejszym grobie, co ztąd pocho- 
dzi iż w skromnym ubiorze zakonnym pocho- 
waną została. 

W klasztorze stykającym sie zkościołem mic- 
szkały zakonnice, żyjące pod regułą S. Alberta 
Patryarchy Jerozolimskiego, potwierdzoną od 
Innocentego IV", a reformowane przez Ś. Te- 
resse, podlegały pod zarząd XX. Karmelitów bo- 
sych, a to podfug ustawy reformatorki aprobo- 
wanćj przez Piusa IV*. 

Nie zawsze opieka możnych wpływa na po- 
wiekszenie liczby osób jakiego zakładu ducho- 
wnego, dowodem tego jest zgromadzenie o któ- 
rém mówimy. Kiedy był zamożny stan PP. 
Karmelitek, liczba ich nie przechodziła 12; 
miały znaczne zapisy, tak w kraju, jako tez i 
w prowincyach sąsiedzkich Państw; gdy z cza- 
sem upadły fundusze liczba ich znacznie się po- 
większała, i wtenczas wstępujące do zakonu 
przynosiły z sobą szczupłe majątki familijne, 
które przekazywały na użytek ogólny. Za pano- 
wania Stanisława Augusta klasztor ten uważany 
za najbiedniejszy, był razem najliczniejszy ze 
wszystkich zakonów warszawskich. Pod rządem 
Pruskim , jedna tylko habit zakonny przyjęła. 


f 


Gop 


PA 
Z 


ET 


3 


I) 


x 
* 


vi S 78 SENS m 
W roku 1818, z polecenia ówczasowćj Kom- 
missyi Oświecenia, przeniesione zostały do 
Krakowa, było ich jeszcze 13, lecz jedna z nich 

dla słabości pozostała w Warszawie. Naste- 
pnie gmachy oddane zostały Towarzystwu Do- 
broczynności i stosownie przerobione. 
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WYJĘTY ZRĘKOPISMÓW 


8. P. X. WIATORA PIOTROWSKIEGO 


KAPUCYNA PROWINCYI POLSKIEJ. 
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Piedzy przybytemi do Polski Ojcami z pro- 
R wincyi Tusci r. 1692, znajdował się Fran- 
ciszek z Pesciun Kleryk w ówczas dwuletni 
w zakonie kapucynów. Młodzieniec nadzwyczaj 
bystrego dowcipu i wielkićj skfonności do nauk, 
dączył razem pobożność, pokorę i miłość ku 
wszystkim. Uprzedziwszy w naukach innych 
współuczniów, przez lat sześć swego pobytu 
w Warszawie, wyświęcony na kapłaństwo, 
odebrał patent na kaznodzieję r. 1701; a że ró- 
wno mu byfo mówić swoim ojczystym językiem ; 
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jak i polskim, którego się doskonale nauczył 
w Warszawie, miewał kazania kolejno po wło- 
sku do Wfochów, po polsku do Polaków; ion 
to był pićrwszy ze wszystkich ojców włoskich, 
który zaczął kazywać po polsku. Zdumiewali 
się sluchacze krakowscy nad moca jego ducha, 
który się wydawał tak w rzeczy mówionćj, i 
w sposobie mówienia, jak i w obyczajach jego 
nieskazonych żadną dwornościąlub świeckością. 
Cichy, pokorny, Tagodny, unizony, wszystkich 
zjednywai serca i uwielbienia. Do obowiązków 
ambony miaf sobie przydane urzędy gwardyanń- 
stwa i nauczyciela nowicyuszów. Pićrwszemu 
i drugiemu z zupełna pociecha wszystkich czy- 
nif zadosyć. Starsi szanowali przełożonego lu- 
bo młodszego od nich, a do szacunku przywią- 
zywali nietylko obowiązek sumienia nakazują- 
cego posiuszenstwo, ale nadto osobiste powa- 
zanie cnótO. Franciszka z Pescium, któremi in- 
nym przyświecał. Miódź nowicyacka nietylko 
szanowala i kochała swojego nauczyciela, mi- 
strza ducha, ale patrząc się na wiek jego mlody 
orlim lotem wzniesiony do cnót rozlicznych, 
wszystkich dokładała starań emulacyi zakonnej 
i naśladowania jego przykładów życia. Skoń- 
czywszy w Krakowie trzechletnie gwardyan- 
stwo, przeniesiony był do Warszawy na tenże 
urząd, aby i dla stolicy Panstwa i dla nowego 
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złozonemu był wzorem i przykładem cnót ro- 
zlicznych. Kat dwa jego przełożeństwa wszyst- 
kim miłego nie upfynęto, gdy uchyleniem się 
O. Jana Kommissarza Jeneralskiego od urzędu 
osierocona kolonja fundacyi Polskićj oczekiwa- 
ła swojego nowego Rządcy. Az oto nad wszel- 
kie nadzieje i oczekiwania, odbićra od Ojca 
Jenerała zakonu swojego Rządcę w harakterze 
Jeneralskiego Kommissarza tegoż O. Franciszka 
z Pescium. Stawa on na czele fundacyi ze zwy- 
kłą sobie pokorą, przemawia jezykiem ducha 
roztropności i miłości do wszystkich zakonni- 
ków zamieszkałych w Warszawie i w Krako- 
wie i zdaje się że ich nowym napełnia duchem 
Ojca i Patryarchy swojego. Sam zas caly wy- 
lewa się na modlitwy, polecając gorąco Bogutę 
jego nową i szczupła winnice zakonna; jćj wzrost 
oddaje pod szczególna opiekę Najświętszćj Nie- 
pokalanie poczętćj MARYI PANNY do którćj szcze- 
sólniejszym serce jego zawsze pałalo alfektem 
i nabożeństwem. Przybywszy na początku ro- 
ku 1707 do klasztoru Krakowskiego na wizytę, 
odwiedzonym tam został przez Andrzeja Du- 
brawskiego Starostę Barskiego i Putkownika 
wojska Jego Królewskiej Mości, tamże około 
Krakowa stojących. Nie znal jeszcze dobrze rze- 
czony Pan naszego zakonu, ale przyjęty z przy- 
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zwoitą stanowi swojemu wzglednością, ofiaro- 
wał Kapucynóm na fundacyą we Lwowie swój 
pałac z ogrodem i przyległemi placami na przed- 
mieściu, bedące jego własnością. Nie proszony 
ani wzywany do wyświadezenia tćj łaski, uwa- 
zał to O. Kommissarz za natchnienie dane przez 
Boga dla dobra naszćj fundacyi. WWziąwszy więc 
dwóch Socyuszów z Krakowa udaľ się do Lwo- 
wa, gdzie przyjety w gościne od Xiędza Stefana 
Trombettegoudafsię dlawidzenia i zlustrowania 
pałacu Dubrawskiego. NazajutrzposzedTze mszą 
świetą do kościoła XX. Dominikanów, w któ- 
rym przed 20 laty zmarły Jego poprzednik O. Ja- 
kób z Ravenny pochowany został. Po odpra- 
wionćj mszy święićj, zaproszonym został przez 
stażącego od jednego Xiędza z tegoż zgroma- 
dzenia, bardzo chorego i juź od doktorów opu- 
| szczonego. Dosyć było wspomnieć O. Franci- 
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szkowi że chory prosi go do siebie, pospieszył 
natychmiast, powitał leżącego w łóżku i usiadł- 
szy przy nim zaczął go cieszyć. Chory west- 
chnąwszy rzecze: »Bogu niech bedą dzieki, 
że się mój sen spełnił. « — »Jakiż to sen?« zapy- 
| taf O. Franciszek. — »Oto, odpowie chory, już 
kilka tygodni leże na tém łożu boleści, opusz- 
czony od doktorów, przy samych drzwiach wie- 
czności zostając, oczekuję śmierci. Téj nocy 
zasnąwszy cokolwiek, widzialem we śnie trzech 


Kapucynów wchodzacych do mojej celi, z któ- 
rych jeden usiadłszy na tém właśnie miejscu, 
jak ojciec siedzisz i jego socyusze, pocieszywszy 
mnie słowy nadziei, radził mi, iż jeżeli chcę 
przyjść do pićrwszego zdrowia, abym prosił 
Boga przez przyczyne O. Jakóba z Rawenny 
Kapucyna, który umarł, i tu w naszym grobie 
pochowany , leży nieskazitelny. Abym zmówił 
3 Ojcze Nasz, 3 Zdrowaś Marya i 3 Chwała 0j- 
cu. [o powiedziawszy mi ów Kapucyn wyszedi 
zmojćj celi zswojemi towarzyszami. Obudziw- 
szy się po niejakiej chwili, zacząłem ten sen roz- 


c , c . . 
wazać, a ze był snem dobrym, wypelnitem nic- 
zwłocznie ową rade i znowu zasnałem. Obu- 
M dziwszy się powtórnie, uczufem w sobie zupeł- 


nie inny stan zdrowia niź przedtćm, i czuję, że 
co raz większych sil nabieram. To tedy mialem 
oświadczyć ojcu, gdym sie dowiedział o waszćm 
przybyciu do naszego kościoła. To co mówie, 
mówić będe, iż przychodzę do zdrowia przez 
przyczynę N. Maryi Panny, i wstawienie się za 
mną do Pana Boga, slugi Jego O. Jakóba z Ra- 
wenny. Gdybym inaczej myślił i sądził, bylbym 
niegodzien tego dobrodziejstwa i byłbym nie- 
wdzięcznym.« To gdy się dzialo, sprawowaf 
naówczas urząd Przeora XX. Dominikanów 
we Lwowie X. Józef Moczarski Exprowincyal, 


Znalazłszy O. Kommissarz pałac z ogrodem i 
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placami bardzo w dogodnćm miejscu na klasztor 
udał się z powrotem do Warszawy, aby mógł 
wynaleźć Dobrodzicja, któryby się zatrudnił 
fabryka nowego klasztoru we Lwowie. Przy- 
bywszy szczęśliwie do Warszawy, smutną ode- 
brał wiadomość o powietrzu wszczętem w Kra- 
kowie i mocno się rozszerzającem aż ku grani- 
com Mazowsza. 'Troskliwy pasterz o trzodkę 
swoją naradziwszy sie z O. Bonawentura z Arc- 
tium, przedsięwziął powrócić do Lwowa,aby 
tam w darowanym pałacu przygotował miejsce 
dla Kapucynów Warszawskich, gdzie ich miał 
przenieść na przypadek zagrożenia powietrzem 
stolicy Królestwa. NW wigilija więc wyjścia 
z Warszawy do Lwowa, odprawujac mszaświętą 
i zgorąca prośbą do Pana Boga polecając siebie 
i przyszłą fundacyą klasztoru Lwowskiego, 
w czasie samego podniesienia Najświętszćj ho- 
styi ikielicha, uczuł w sobie nadzwyczajne wzru- 
szenie i jakby do ucha jego ciche mówienie aby 
niezwłocznie odwiedził niebezpiecznie choru- 
jaca Xieżne Elzbiete z Lubomirskich Sieniawska 
małżonke Adama Mikołaja Sieniawskiego Het- 
mana Wielkiego Koronnego i Wojewody Bet- 
zkiego. Po odprawionej mszy świętćj, ufny 
w Opatrzności Boskiej, idzie do Xicżny rzeczo- 
nej, od którćj przyjęty uprzejmie, gdy wzywa 
wysokiej jej protekcyi w celu pomocy fundacyi 
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klasztoru Lwowskiego, odbiera nadspodziewa- 
ną odpowiedź, iż nietylko chce pomagać, ale 
uczyniwszy ślub Bogu w tćj chorobie, clice go 
dotrzymać, wystawiając Kapucynóm kościół i 
klasztor we Lwowie. W skutek czego O. Fran- 
ciszek otrzymawszy list do męża tćj Pani, ba- 
wiącego w ówczas we Lwowie, i wziawszy 
z Warszawy z soba trzech socyuszów, udał się 
do Lwowa. Tam przybywszy w połowie Listo- 
padar.1707, przyjety uprzejmie, miaf sobie ofia- 
rowany dworek naprzedmieściu Lwowskićm od 
JW. Ifetmana na rezydencya zswojemi towarzy- 
$  szami. Ale zaproszeni od JYV. Dubrawskiego i 
Å jego maTzonki doich domu, nietylko miejsce, ale 
i wyżywienie mieli sobie zaofiarowane. Sam zaś 
JW. Dubrawski dane słowo ustnie w. Krakowie 
o ustąpieniu pałacu, ogrodu i przyległości na 
fundacyą klasztoru i kościoła nietylko teraz po- 
nowil, ale uroczyście i urzędownie przed akta- 
mi Grodskiemi Lwowskiemi zeznał; prawo przy- 
znał, dał, darował i odstapif. Uwiadomiona 
o tćm ustąpieniu pałacu przez JW. Dubraw- 
skiego, Xiczna W ojewodzina Sieniawska mocno 
upraszała O. Kommissarza aby jéj ślubnemu 
przedsięwzięciu nie czyni! przeszkody, tym bar- 
dzićj że i pałac darowany zbyt jest odległy od 
miasta, zkąd wudnaby była usługa duchowna 
Kapucynów ludowi; prosiła przeto aby obrał 
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w pobliskosci plac który zakupi i fundować be- 
dzie klasztor i kościół. Obrano tedy dóm na 
przedmieściu Halickićm , blisko murów miasta 
należący do JP. Obrockiego Radcy Magistratu 
Lwowskiego, za który z placem rozkazała Xie- 
zna zapłacić 100 talarów bitych; i lubo P. Obro- 
cki darmo ustepował rzeczony dóm i plac, ale 
Xięzna nie chcąc mieć wspólfundatorów, roz- 
kazała podług taxy Magistratu zapłacic. Widząc 
te Tatwość O. Kommissarz i dobroczynność re- 
ligijna panów polskich ku swojemu zgromadze- 
niu, nie mógł nie pamietać, ze Breve Apostolskie 
na dwa tylko klasztory do fundowania w Polsce 
było wydane i zatwierdzające rzeczone funda- 
cye. Prosi zatém listownie władzy zakonu na- 
przód: o odnowienie pozwolenia nowicyatu na 
8 kleryków i 4 braci; powtóre, o fundacyę kla- 
sztoru we Lwowie; potrzecie, aby odtąd funda- 
cya Polska była wolną od wyrabiania pozwoleń 
innych zakonów na fundowanie kapucynskiego 
klasztoru. Odbiera O. Kommissarz pomyślną, 
ale nie do wszystkich ządan rezolucyą. Pozwo- 
lenie fundacyi Lwowskićj czasowi zostawiono; 
nowicyat w liczbie wzmiankowanćj zatwierdzo- 
no, na trzecią zaś prośbę nic Święta Kongrega- 
cya Rzymska nieodpowiedziała. Udaje się więc 
do X. Jana Skarbka Biskupa Suffragana Archi- 
dyecezyi Lwowskiej (wówczas bowiem sam Ar- 
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cybiskup Lwowski byf na wygnaniu, z powodu 
wypadkówwojennych)A dminisiratora Dyecczyi 
prosi o pozwolenie fundacyi, chętnie odbiera 
zezwolenie, nietylko od Biskupa ale i od całego 
obojga duchowieństwa d. 6 Czerwca r. b. Tro- 
skliwy o fundacya, O. Kommissarz, ale razem 
syn posłuszny prawom Kościoła S. Rzymskiego 
udaje się do Xięzny Fundatorki z prośba, aby 
ta, sławą swćj religii wniosła do Rzymu swoje 
zadanie o wyraźne pozwolenie fundacyi Kapucy- 
nów we Lwowie. Uczyniła to pobożna Pani, ana 
początku 1709 r. 26 Kwietnia, został wydany wy- 


$ rok pozwalający fundacyi we Lwowie Kapucy- $ 
© nów, i rzecz ta polecona była Mikołajowi Acia- ö 
R joli, Kardynatowi Protektorowi zakonu, któ- í 

+ ry uwiadomii niczwłiocznie o pozwoleniu tak $ 
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Xiezne jako i O.Franciszka. Mając juź wszelkie 
przygotowania do założenia kamienia węgielne- 
go, zaproszony do tego aktu benedykcyi Biskup 
Administrator z duchowieństwem świeckićm i 
zakonnćm, Xieżna fundatorka i Wojewoda Sic- 
niawski Iletman, oraz bawiący wówczas we 
Lwowie Królewicz Polski Konstanty Sobieski; 
po odprawionćm nabożeństwie i mszy świętej 
pod namiotami, pobłogosławiony kamien po- 
łożony został przez Biskupa Skarbka Admini- 
stratora Archidyecczyi Lwowskićj; kazanie przy 
założeniu kamienia miał X. Dominikan, ów to 
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kapłan cudownie przywrócony do zdrowia, 
z czułą wdzięcznością i wymową dla zakonu Ka- 
pucynów. Nicostrożność jednakowoż przyznać 
potrzeba owoczesnym ojcom, że imienia, prze- 
zwiska owego X. Dominikana, uleczonego , jak 
sam mówił, przyczyną O. Jakóba z Ravenny, nie 
zapisali i potomności nie podali. Przy tym akcie 
Xieżna sama, fundator Wojewoda, Królewicz 
Polski, rzucali srebrne i złote numizmata pod 
kamień zakładowy; ale jak w Warszawie tak i 
we Lwowie tejże samćj nocy skradzione zosta- 
dy. Widząc O. Franciszek blogosławiącą reke 
Boga fundacyi Lwowskiej, osadziwszy w rezy- 
dencyi Kapucynów znających się na budownic- 
twie i umiejących przestrzegać ubóstwo stanu 
naszego, przedsiewział udac sie do Rzymu, aby 
tam, co jest najpotrzebniejszćm dla prowincyi 
Polskićj przedstawić ustnie i obszernie, i reli- 
gijną wdzięczność panów Polskich i dobrodzie- 
jów wykazać. Przybrawszy więc zatowarzysza 
podróży O. Jana Maria rodem Polaka nazwi- 
skiem Krantza, d. 20Października r. 1711 udafsię 
pieszo do Wiednia, zkąd napisawszy do O. Je- 
nerała o pozwolenie odprawienia podróży do 
| Rzymu, w klasztorze tamtejszym oczekiwał od- 

powiedzi. Odebratją wkrótce, ale niecpomyślną 

z przyczyny nadchodzącćj w Rzymie Kapituły 

Jeneralskićj, na której wszystkich Prowincyów 
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Ojcowie kapitularni byli oczekiwani, i że spo- 
dziewać sie może z pewnościa, iż nowo obrany 
Jeneraf Zakonu odwiedzający Wiedeń odbierze 
od niego wszystkie żądania osobiście. Powrócił 
wiec O. Franciszek jako prawdziwy syn posłu- 
szeństwa; a odwiedziwszy familije klasztoru 
Krakowskiego, przybył 20 Stycznia do Lwowa 
r. 1712. Nie odprawił napróżno tćj podróży 
O. Franciszek; przybywszy bowiem do Krako- 
wa, mając sobie objawiona myśl od JW. Fun- 
datora Debinskiego wystawienia lącznie z na- 
szym kościołem kaplicy Loretański domek, daf 
plan i wymiar, wskazał miejsce i kształt, i uła- i 
twil to wszystko co watpliwości lub nicznajo- ? 
mości podpadać mogło. Mając zaś we Lwowie ji 
juz wybudowane 12 cel, murem opasane prze- $ 
znaczone na klasztor miejsce, kaplice dokończo- 
ną, przeniósł braci z pałacu J VY. Dubrawskiego 
do nowego mieszkania i tam chwałę Bogu we 
dnie i w nocy zaczeto oddawać z wypełnianiem 
obrządków i zwyczajów zakonnych. Zmieszało 
i przeszkodziło prowadzeniu dalszćj fabryki 
w tym roku wszczęte nagle we Lwowie powie- 
trze; dostało się i do Kapucynów rezydencji, 
a zarazeni brat Felix z Lipnik, i O. Wincenty 
ze Strady prezydent, zwrócili na siebie całą 
uwagę i starania O. Franciszka. Nic nie opuścił 
dowyrwania braci swoich z niebezpieczeństwa; 
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ufny w opiece Najświet. Maryi Panny, codzien- 
nie w kaplicy przez litanije i koronki, wzywał 
z zakonnikami miłosierdzia Bożego, którego 
skłonieniem się, rzeczony ojciec i brat wkrótce 
do pićrwszego powrócili zdrowia. 

Po przygaszeniu zarazy morowćj, kończył 
dalćj O. Franciszek fabryke klasztoru i rozpo- 
czat murowanie kościoła, gdy tymczasem przy- 
byf do Wiednia z Rzymu Jeneraf zakonu O. Mi- 
chaf z Raguzy. Pośpieszył tamże i O. Franciszek 
ze Lwowa. Podał mocne przedstawienie wspie- 
rania fundacyi Polskiej w kilku powodach grun- 
townie przekonywających władzę zakonu, że 
nigdy jćj myślą nie byfo aby z fundacyi Polskićj 
chciała mieć ciafo niedoskonałe, to jest żeby 
chciała przestać na dwóch lub trzech klaszto- 
rach. Podaf do rozwiazania niektóre zapytania 
o ubóstwie dotyczące się klimatu krajowego. 
Wreęczył listę zaofiarowanych fundacyjw liczbie 
trzynastu przez najpierwszych panów Polskich 
i Biskupów; wykazał potrzebe pomnożenia 
nowicyatów, it. p. Zdumiewał się O. Jencrať 
nietylko nad gruntownością przekonywających 
dowodów o potrzebie ratowania fundacyi Pol- 
skićj, ale nadto nad mocą ducha i namaszczenia 
mifością i przywiązaniem O. Franciszka do do- 
bra powszechnego. Odprawiony z najpickniej- 
szemi nadz ejami i błogostawieństwem O. Jene- 
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rafa, powrócił do Lwowa przy końcu Lutego, 
roku 1718, a widząc już zupełnie dokończony 
klasztor i kościół, zaprosił Xięznę Fundatorkę 
i Biskupa Skarbka, aby dóm nowy Boży po- 
święcił; co wszystko uskutecznił d.21 Maja r. 
1718. Po konsekracyi kościoła odprawił trzy- 
dniowa uroczystość kanonizacyi S. Felixa z ka- 
pucyńskiego zakonu braciszka; napisał ordyna- 
cyenajpiekniejsze dla młodzi studentów polskich 
i nowicyatów, których szczątki dotąd przez po- 
bozną i pokorną studiów młodzież zachowywa- 
ne bywają. Osadziwszy więc klasztor Lwowski 
stosowną familija, przedsiewziął rozpoczęcie 
fundacyi klasztoru Lubelskiego, którą Franciszek 
Cetner Wojewoda Smolenski ofiarował. W tym 
celu udał się O. Kommissarz do *Łubieńskiego 
Biskupa Krakowskiego, i stosowne od niego 
do fundacyi Lubelskićj, wyrobił pozwolenie 
w Krakowie d. 23 Września r. 1718. Powróci- 
wszy do Lwowa; wylał się cały na założenie 
najmocniejszych podstaw familii swojego kla- 
sztoru przez zaprowadzenie ścistćj obserwacyi 
zakonnćj i przykłady praktyczne cnót rozmai- 
tych. Byť on dla swoich nietylko Rzadca, ale 
Ojcem, nauczycielem i całą pociecha; złąaczony 
zawsze myślą z Bogiem, wszędzie szukał Jego 
chwały, pożytku bliźnich i zbudowania świec- 
kich. I właśnie jak gdyby przeczuwał, że mu 
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czas krótki zycia pozostaje, chciał go użyć naj- 
lepićj, bogacąc się w najpotrzebniejsze zaopa- 
trzenie na drogę wieczności. Jakoż w r. 1719, 
odnowione powietrze na przedmieściach Lwo- 

wa (wniesionćm przez przybyłych Zydów od 
granic Turcyi), wielu dotknęło ludzi, których 
sprowadzano do lazaretu wystawionego na 
przedmieściu *Łyczaków zwanem. Nie było ni- 
kogo z duchowienstwa tak świeckiego jak i za- 
konnego, ktoby się poświęcił i oddał usłudze 
duchownćj owym zapowietrzonym w lazarecie 
i co raz więcćj do niego przybywającym! Umie- 
rało wielu bez Sakramentów, a zwłoki ich le- 
dwo przykryte ziemią co raz mocnićj rozsze- 
rzały powietrze. Czufo to mocno serce O. Fran- 
ciszka. VWWzywa pomocy i oświecenia od Boga. 
Zgromadza do Refektarza calą familije zakonna 
tam mieszkającą, otwiera jćj myśl i 1 gorące pra- 
gnienie swoje służenia duchownie zapowietrzo- 
nym. Aby zaś jako dobry Pasterz i swoich za- 
konnych owiccżek nie narazit na zgubę, wysyła 
do Warszawy O. gwardyana z pięciu zakonni- 
kami; dwóch do dóbr Xięzny fundatorki o dwie 
mile od Lwowa; dwóch zostawuje w klasztorze 
dla dozoru, to jest O. Filipa i brata Jędrzeja, 
sam zaś wziąwszy O. Józefa z Ostrowa za Šo- 
cyusza, który równaz pałał gorliwością usługi 
zapowietrzonym, udatsię do Arcybiskupa Lwo- 
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wskiego z prośba o Pasterskie błogosławień- 
stwo, które najserdecznićj mając sobie udzielone 


esai 


świete i heroiczne rozpoczal dzielo, w sobotę 
przed Niedzielą 14% po Swiątkach. Wprzód zaś 
niżeli udał się do Tyczakowa, odprawił rano 
mszą świętą przed ołtarzem Cudownćj Matki 
Boskićj na cmentarzu kościoła katedralnego we 
Lwowie znajdującym się. Poszli wiec w imie 
Boskie obydwa na plac zwycieęztwa lub męczen- 
skiejkorony. Naprzód pod wzgórkiemnaprzeciw 
Łyczakowaupletli sobie z chrustu szałas w bli- 
| skości kościołka S. Piotra. Zajęli się niezwło- 
è?  cznieusługą zapowietrzonych: słuchali spowie- 
A dzi, dawali kommunije, cieszyli, zywili chorych 
i grzebali zmarłych. A ze im trzeba było i msze @ 
j święte odprawiać, napisali do Prezydenta Ma- f 
gistratu Pana Piotra Czernesa dobrodzieja za- 
konu i gorliwego katolika, który niezwľocznie 
kazał im wystawie kapliczkę drewniana, tak dla 
odprawiania mszy świętćj, jako i dla zachowy- 
wania Najświetszego Sakramentu. Stużyli więc 
z zupelnćm poświeceniem się obydwa do 27 
Września. Dnia tego O. Józef z Ostrowia (na- 
zwiskiem na świecie Mateusz Manieski urodzo- 
ny r. 1687, wstąpił do zakonu r. 1713 d. 1 Sty- 
cznia w Krakowie, był także i kaznodzieją; 
przeżywszy lat 10 w zakonie) zachorował; wy- 
stuchaf go spowiedzi O. Franciszek, a opatrzony 
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Sakramentami świętemi, tegoz dnia Bogu ducha 
oddał. Obmywszy ciafo zmariego, O.|Kommis- 
sarz wyniósł je przed furte szałtasu i ułożył jak 
się należy. Doszła niezwłocznie wiadomość do 
Arcybiskupa rczydującego o dwie mile od Lwo- 
wa. Rozkazał natychmiast aby we wszystkie 
dzwony w całym Lwowie dzwoniono przez 3 
dni, aby całe duchowieństwo Lwowskie tak 
świeckie jako i zakonne wyszło na exportacyę 
do miejsca zmariego i zaprowadziło zwłoki 
jego do ogrodu kapucynów i tam je pogrzebałlo. 
Zaraz nazajutrz udała się cata prowincya o 3000 

$ kroków od rzeczonego szałasa za Lwowem na 

3 czele JW. X. Officyała Exportatora. Tysiace lu- 

o du z duchowieństwem, przybywszy na rzeczone 

$ miejsce w pośród tez i płaczliwych krzyków, 
zastali klęczącego O. Franciszka, przy zwio- 
kach zmarłego. Powitany O. Kommissarz od 
duchowienstwa najczulej mu podziękował za 
tę usługe, że przybyli pogrzebać brata jego. 
Wprzód zaś niżeli sam ułozyi na mary O. Jó- 
zefa całując nogi jego wyrzekł te słowa w pol- 
skim języku: »O szczęśliwy i nader szcześliwy 
kochany mój towarzyszu! czemuż nie ja wprzód 
umarłem, azebym prędzćj poszedł do nieba! 
uprzedzasz mnie szczęśliwy!« Na te słowa cale 
duchowieństwo i lud niezmiernym płaczem i 
krzykiem napełnili powietrze. To gdy się dzieje 
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przy wyprowadzaniu ciała zmarłego z jednćj 
strony, z drugićj od lazarctu ciagle styszane były 
lamenta, płacz i narzekania zapowietrzonych. 
Zaczęto więcpsalm: Miserere mei Deus! Lanic- 
siono zwłoki O. Józefa do ogrodu naszego i tam 
po odprawionym kondukcie, O. Filip pochował 
je w ziemi. Wkrótce po tym pogrzebie przysła- 
da list Xiezna Fundatorka Lwowska, do pozo- 
stalego O. Kommissarza na usłudze zapowie- 
trzonych, zaklinajac go, że już dosyć się stało 
gorącości jego ducha, i że jest winien powrócić 
do klasztoru. Nie usłuchał tćj mowy Seraficki 
miłosnik ludzi. liano i w wieczór codziennie 
chodził do lazaretu, cieszył, leczył, dysponował, 
wyprowadza trupów , onych grzebał i za du- 
sze poległych modlił się. W tćj usłudze trwał 
dwa tygodnie po śmierci swego towarzysza 
O. Józefa. W dzien S. Patryarchy zakonu Fran- 
ciszka (4 Października), gdy odprawiało się na- 
bozeństwo odpustowe w kościele, przybył i 
O. Franciszek i ukląk! z daleka przed kościo- 
Tem naszym i tam się modlił. Widział to lud 
Lwowski i fzami się oblewa; wyszła właśnie 
wówczas processya z kościoła na cmentarz: 
Spostrzegł celebrans klęczącego z daleka Ojca 
Franciszka, poszedł do niego z Najświętszym 
Sakramentem i daf mu błogosławieństwo. Nie 
było oczów, któreby Tez nie lały, nie byfo ust, 
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którcby nie wzywały miłosierdzia Boskiego. 
Rzucii sie lud z pobożności do ucałowania ha- 
bitu Ojca Franciszka, ale on natychmiast się 
oddalit, gdy widział, że miaf być uszanowanym 
od ludu pobożnego. Dnia 9 Października za- 
chorował o północy, cierpiąc nieznośny ból 
glowy i ustawiczne wymioty. O czwartćj godzi- 
nie rano przysłał po O. Filipa do klasztoru aby 
przyszedł do' niego. Przyszedł, wystuchał go 
spowiedzi w najęłebszćj pokorze i skrusze uczy- 
nionćcj. A że mocno byf osłabiony, poszedł 
z nim O. Filip do kapliczki, zapalił mu świece, 
O. zaś Franciszek sam siebie zakommunikował 
i pożył wszystkie święte kommunikanty pozo- 
state. ZŁamknawszy kaplice poszedi o50kroków 
od owego swego szałasu i tam grzał się około 
ogniska. Nocy następującćj wzmagała się co raz 
wieksza słabość. Trzecićj zaś nocy w pićrw- 
szćj po oktawie S. Franciszka, podłozywszy le- 
wą ręke pod głowę, tak wnajżywszych affektach 
i westchnieniach Bogu ducha oddał. Uwiado- 
miony O. Filip od jednego który był przy Ojcu 
Franciszku, a już wytrzymał powietrze w laza- 
recie, doniósł o tém Arcybiskupowi. Rozkazał 
Pasterz aby cale duchowieństwo z ludem osta- 
tnia zwłokóm zmarłego uczynifo przystuge po- 
grzebową, i religijną okazało wdzięczność. Bito 
w dzwony po wszystkich kościotach świeckich 
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i zakonnych, ormianskich i cerkiewnych. Biskup 
Skarbek, osobisty jego czciciel i przyjaciel wy- 
szedł na exportacyę z całćóm duchowieństwem, 
i mówić można z ludnością całą w mieście po- 
zostałą. Przyprowadzono zwłoki do ogrodu 
Kapucynów,a gdy $piewano kondukt, przerywa- 
dy go Tzy duchowieństwa i płacz wdzicęcznego 
ludu, patrząc na ofiarę dla miłości bliźniego zga- 
słą. Po odprawionćm obrzedzie, O.Filipzswo- 
im Socyuszem, spuścili zwłoki do grobu przy- 
gotowanego w tym celu w ogrodzie. Smutek 
z zejścia tego meza, mocno uczuła Xięzna Fun- 
datorka bawiąca pod ówczas w Lublinie. Uwa- 
zała bowiem w tym Kapłanie zbiór cnót wszyst- 
kich, które zasługują na zbawienie wieczne. 
Rozkazała więc sprawić wielkii wspaniały po- 
grzeb wkollegiacie Lubelskićj, na który wszyst- 
ko duchowieństwo świeckie i zakonne, będące 
w Lublinie i cafy Trybunat koromny, zaproszo- 
nym został. Uwiadomiony zaś O. Jeneraf za- 
konu o śmierci O. Franciszka Kommissarza i 
O. Józefa, ile się wylaf na pochwały drugiego, 
który poległ dla mifości bliźnich na placu mo- 
rowym, tyle ubolewal nad zejściem pićrwsze- 
go, ze męża wielkich cnót utraciła młodociana 
fundacya Polska; ze nie powinien byf szukać 
tej korony mając je w mocy przez przyświeca- 
nie nauką i przykładami cnót rozlicznych swo- 
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jej trzodzie zakonnćj; w końcu uwielbia Boga 
i Jego najświeętsze rozporządzenia, przenoszą- 
ce z padofu płaczu sługi swoje do wiecznych 
przybytków. Aby zaś fundacya Polska nie by- 
da długo osierocona z pasterza zakonnego, sta- 
nowi Kommissarzem swoim Ojca Benedykta 
z Wetryanu dnia 25 Listopada roku 1719. 
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1 porusze wszystkie narody, a przyjdzie pożądany 
wszem narodom; i napelnię dom ten chwalą, 
mówi Pan Zastępów. 


5% ozważemy tu Objawienie pod dwoma naj- 
28 cdwiększemi wzgledami, to jest pod wzgle- 
dem wielkości i pod względem celu jego. 


Przystępując do pićrwszego tak wzniostego 
względu, przedewszystkićm kładziemy sobie 
za obowiązek uwiadomic czytelnika, ze wykład 
nasz dalekim będzie od ozdób światowych, lecz 
jedynie duch Pisma Świętego będzie stanowił 
i podstawę i całą ozdobe wykładu. Dla tego 
też kazdy przystępujacy do czytania, niech się 
zreformuje naprzód w duchu, niech na chwilę 
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niczapomina ze samą świętość rozmyśla, i niech 
się nie waży porównywać tego z wielkością 
światową, bo zaraz spostrzeże rażące przeci- 
wienstwo. Istota bowiem wielkości światowej 
zależy na tém, iż rzeczy wielkie powinny z wiel- 
kich powstawać i szybko rosnąc i ginąc, za- 
rody jeszcze większych po sobie zostawiać. 
Istota zaś wielkości objawienia, na tém zdaje 
się zależeć, iz z nieskończenie małego począ- 
tku zawzięła się, ustawicznie taż sama rośnie, 
w czasie nieskończenie wielkim i niezmiernie 
powoli się powiększa. Tu nie kosztuje nic czas, 


$ bo istota wielkości w przestrzeniach wieczno- 
Ści się rozciąga. Nie trzeba natężać, ani po- B 
f| nawiać sił do powiększania sie, bo siły te ca- © 
$ dą wielkość kształcące z nieprzebranego źró- £ 


dła wiecznie i jednostajnie płyną, a więc wie- 
czność nie ginic, aby się powiększała na no- 
wo, nie przemija aby nastawała, ale wolno jak 
rzeka z wytryskującego żródła z nicograniczo- 
nej góry początek swój bierze, i powoli płynąc, 
rozszerza się wielowładnie, nakoniec przybiera 
postać na wszystkie strony jednostajnie rozlewa- 
jącego się oceanu. 

Ośmielając się przybliżyć do wyjaśnienia tej 
myśli, przywodziemy to, iz Stwórca wszech- 
mocny po stworzeniu wszystkich rzeczy, nie 
ogarnąf zaraz światłem swojej świętćj nauki ca- 
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łego świata, ale wiadomośc jéj zaszczepił tylko 
na jednym punkcie w ogrodzie, i ta rozszerzała 
sie ciagle tylko na Tonie jednego bardzo małego 
narodu wybranego, któremu spełnienie najwie- 
kszych obietnic zaraz daném było. Po spelnie- 
niu obietnic, czesto przez proroków powtarza- 
nych, czyli po przyjściu Messyasza, nauka ta 
w jaśniejszym sposobie udzielona, poczęła juz 
cały świat ogarniać , stojąc zawsze na swoich 
odwiecznych zasadach i powiększając sięzwol- 
na ale ciagle. Gdy już się stanie jeden pasterz i 
jedna owczarnia podług stów Zbawiciela, owa 
g rzeka spokojnie i wolno płynąca zamieni się 7 
d w niezmierność Oceanu i ciszą swoją calą wie- © 
| czność obejmie. Wtenczas już przyjdzie Króle- 
$  stwo,októrecodziemnieusilnicbłagamyibędzie 3 
wola święta panowała widocznie jako w niebie 
tak i na ziemi. 
Z odmienncj istoty wielkości w objawieniu 
od wielkości światowćj, różne tez takze wyni- 
kaja iskutki. Wielkość światowa, którćj wzrost 
raptowny i na wszystkie strony nagle bijacy, 
podobna jest do balonu wydętego jak najlekszym 
gazem, a bieg jéj podobny do podróży nadpo- 
wietrznćj, gdzie sternik zeglujący na żywiole 
zbyt ruchliwym i niepewnym, wzbija się coraz 
wyżcj pędzony siłą wiatru, wynosi się aż nad 
sferę ziemskiego widzenia, gdzie już z oczu zie- | 
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mian znika; tam go otacza niepewność, samo- 
tność głucha i ponura, suchość nie zwykła zy- 
wiołu, w którym pływa, cięzkość oddechu, te- 
sknota, nareszcie wzmaga się pociąg do błotnej 
ziemi. Posłuszny całćm ciałem temu ziemskie- 
mu instynktowi, poddaje się losowi i spada caty 
albo znarażeniem się na szwank szkodliwy. Icóż 
tam widział? co uczuwał? Próżno go o to pytasz. 
Tylko daje poznać swoją postawą niema, ze nie 
życzy nikomu takiej zeglugi. O! stronnicy filozo- 
fizmu materyalnego! O!pieszczochy przeszłego 
a niedobitki wieku naszego! powiedźcie czyście 
nie zeglowali podobnie, wyznajcie jeno szczerze $ 
i z prostotą, jeśli ta kiedy postała w duszy wa- M 
szćj, czyście w podróży żywota waszego niedo- 
znawali podobnych skutków? WW tćm się wasz f 
rozum odrodny odznacza, który się poważyľ 
wyścignąć aż wiaręiwszelkićjsromoty doświad- 
czyć, że doświadczenia swego nikomu serdecz- 
nie nieodsłoni. Pytaj poczciwy Chrześcijaninie 
dobrodusznie materyalisty, który całe zycie 
przepędził na omamieniu i w omamieniu, jakie- 
go się skutku ze swego oświecenia doczekai? 
nic ci nie odpowie, będzie milczał jak kamien 
w pośród cmentarza, tylko z jego zimnej i nie- 
ruchomej postawy wyczytasz, z jego marmuro- 
wćjtwarzy łatwo się domyślisz że — najnieszczę- 
śliwszego. Złe, to ma do siebie, ze nawet i 
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w swojćm przepełnieniu jeszcze się chętnie kry- 
je, tak jak dobre koniecznie jak oliwa, jak świa- 
tlo na wierzch się wybija; dla tegoć duch nauki 
Bozżćj często z oliwa i ze światem porównywa- 
nym bywa. 

Ale powróćmy do wielkościobjawienia, w któ- 
rćj tak upragnienie jak w tamtćj nienasycenie jest 
nieugaszonćm. Zobaczmy jaktu święci Apostolo- 
wie i ojcowie Kościoła najserdeczniej wynurza- 
ja sie bez obawy zdrady przed całym światem; 
jakby swoja naukę i doświadczenie, radzi wle- 
wać w serca dobrych i zepsutych; zgoła, jak 
naśladują swego Najświętszego Mistrza, mó- 
wiącego: »Ja jestem żywot i prawda; mowa 
moja jest prawda;« jak usiłują stać się dosko- 
natymi jak ojciec ich niebieski jest doskonały, 
który równie nad dobremi jak i złemi świeci. 
Otóż to są mędrcy, którzy dają spracowanym 
zdrój zywćj i rzeźwiącćj wody. Otóż to czer- 
paja z prawdziwćj wielkości i brodzą w praw- 
dziwćj wielkości. Otóż to poslannicy Chrystusa, 
otóż dzieci które on brał na ręce, i za wzór 
wszystkim ukazywał. I będziemyz się dziwili, 
dla czego wielcy ludzie, może owe pokorne i 
niewinne dziatki piastowane na reku Chrystusa 
których świat prawdziwemi filozofami i mędr- 
cami nazwal, a pamięć pomiędzy najwieksze 
dobrodziejstwa dobrotliwćj Opatrzności poli- 
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czyła, dla czego mówię, po zbrodzeniu świato- 
wćj nauki, nareszcie na rozmyślaniu Pisma 
Świętego z uspokojeniem ducha, cnotliwy ży- 
wot w błogićj nadziei lepszego życia konczą. 
Takich świat widział w Koperniku, Dekarcie, 
Galileuszu, Newtonie, Lejbnicu i innych, którzy 
jak świecili na ziemi tak i na niebie pamięci jak 
gwiazdy stałe w odległości nieskończonej naj- 
żywićj świecą. Światło ich równie jak światło 
gwiazd stałych w ciszy uroczystćj, w przestrze- 
ni myślą nieograniczonej , z najwiekszą harmo- 
nią, nikogo nie rażąc, ani wzroku niemieszając, 
i jednostajnie i wiekuistym blaskiem świeci. Gdy- 
ð by umysł śmiertelnych mógł sie wznieść do 
M wyobrażenia stanu dusz błogosławionych, to 
$ podobno w tym obrazie najwłaściwićj by ich 
jako w ubiogosławieniu doskonałćm i wieku- 
istćm ogladaf. 

Jest jeszcze wazny charakter wielkości obja- 
wienia, który je od wielkości ziemskićj odróżnia, 
a tym jest wzniosła prostota. Charakter ten jest 
wypływem systematu, o którymeśmy już namie- 
nili, ze wielkość objawienia bierze początek 
swój z małego punktu, i powoli rosnąc docho- 
dzi spokojnie do nieskończoności. Boska nauka 
trzymając się jednostajnie tego trybu, który 
wzniosłą prostotę stanowi, poczęła się na ma- 
Tym punkcie ziemi, bo tylko w ogrodzie dał się 
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słyszeć głos dwojgu: »nie bedziecie pożywali 
owocu zakazanego, bo śmiercią pomrzecie.« 
Skutki jednak przestępstwa rozszerzały sie po- 
woli i ogarnęły cafe pokolenie ludzkie. Środek 
wiec także na zgładzenie przestępstwa od po- 
czątku zapowiedziany, jedynie z litości nad uło- 
mnością ludzką wynikający, nad którą się mi- 
fosierdzie nieprzebrane Ojca Przedwiecznego 
wzruszyło, również z mafego początku winien 
byf powstać, a następnie powoli wszystko ogar- 
nać. Tak tćż rzeczywiście się stało, bo małe Be- 
tleem wydało Zbawce w ubogićj stajence, wpo- 
śród najniewinniejszych prostaczków, iprosta- < 
czkowie wybrani potem przez niego, stawszy 
się wyższymi nad wszystkich mędrców świato- 
wych, naukę Jego na cały rodzaj ludzki rozleli. 


i 
| wa , 
Stało się to w skutku proroctwa Izajaszowego, 
które Chrystus w Synagodze otworzywszy księ- 
bie znalazł, i tak z podziwieniem, które na nich 


ge w oczach mędrców żydowskich zaraz o so- 
Bóstwo w nim niewidome sprawiło czytał: 
»Duch Pański nademną, dlatego mnie pomazał 
abym opowiadał Ewangeliją ubogim; postał 
mnie abym uzdrowił skruszone na sercu, abym 
opowiadał więźniom wypuszczenie, abym wy- 
puścił na wolność znedzone i opowiadał Rok 
Pański i dzień odpłaty.« Któż tu mając serce 
człowiecze nie uczuje wzniosićj prostoty w tych 
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słowach? Któż nie odróżni cudownćj wielkości 
objawienia od wielkości światowćj której skut- 
ki tak odmalowały księgi mądrości: 

»Conampomogła pycha? albo chluba bogactw 
cóż nam przyniosia? Przeminęło ono wszystko 
jak cien, jako poseł przebiegający, jako okret, 
który przechodzi przez burząca się wodę, któ- 
rego gdy przejdzie, ślad się znaleść nie może, 
ani ścieszka dna jego między nawalnościami; al- 
bo jak ptak który leci przez powietrze, którego 
drogi żaden znak nie znajduje się, ale tylko szum 
skrzydef, bijących w lekki wiatr, i rozbijający 
gwałtem powietrze drogi.« 


& 


Ludzie przyzwyczajeni do sądzenia po ludz- 
ku, stosując wyobrażenie wielkości światowėj © 
do wyobrażenia wielkości objawienia zawsze £$ 


się mylą, czemu tćż uległ i lud wybrany wro- 
zumieniu proroctw, atem samém i w oczekiwa- 
niu przyjścia na świat Messyasza. Wyobrazali 
sobie Jego przyjście w potędze światowej, 
a tymczasem duch nauki Bożćj, opowiadanej 
przez natchnionych, co innego znaczył. Błąd | 
ten najlepićj opiszę mowa Kaznodziei chrześci- 
janskiego Massylona. »Mógł się Chrystus obja- 
wić ludziom (mówi on) ze wszelkiemi oznakami 
świetności które mu przyznawali prorocy,mógł | 
przyjąć pyszne imiona zdobywcy Judy, prawo- 
dawcy ludów, zbawcy Izraela. Jerozolima po | 


tych znamionach chlubnych poznałaby oczeki- 
wanego Zbawiciela, ale Jerozolima chwałę 
tylko ludzką w tych nazwiskach upatrywała; 
a Chrystus wywiódł ja ztego błedu i oświecit, 
ze ta chwała jest niczćm, ze oczekiwanie podo- 
bnenicbyfoby godnćm wyroczni proroków tylu 
którzy go zwiastowali; że duch święty, który 
ich natchnął, świętość tylko i dobra wieczne 
mógł obiecywać ludziom; że wszelkie inne 
dobra nieuszczęśliwiając ich, pomnazałyby tyl- 
ko nieszczęścia i zbrodnie, i że Jego przyjście 
widome, w tém tylko mialo odpowiadać świet- 
nym, zwiastującym Go od tylu wieków obictni- 
com, że miało być całkiem duchowne i zamic- 
rzać sobie zbawienie wszystkich ludzi.« 

Taz sama wzniosła prostota, która towarzy- 
szyła przyjściu Chrystusa, znamionowała także 
sposób opowiadania nauki przez Jego apo- 
stołów. Prostaczkowie przewyższają w nauce 
wszystkich mędrców i łatwo ich przekonywaja 
a to się stało w skutku odniesionego już tryum- 
fu przez ich Mistrza Najświętszego, przez które- 
go spłynęła na cały swiat faska poświęcająca, 
i natchnienie ich mądrością przez Ducha Świę- 
tego; albowiem wyraźnie powiedział Zbawiciel: 
»Ojcze! jam zwyciężył świat. Ja wam dam usta 
i mądrość, którćj nie bedą mogli odeprzeć, ani 
się sprzeciwić wszyscy przeciwnicy wasi.« Œa- 
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ska poświecająca przygotowała ich wszystkich 
na śmierć okrutną wzorem swego Mistrza, i 
utrzymywała następnie w męztwie niezłomnćm 
wszystkich meczenników pieczętujących z ocho- 
tą krwią wyznanie swoje. Charakter ten jakże jest 
uderzający, i jakże samćj tylko Religii katolickiej 
właściwy? Weź człowiecze jakiegobądź wy- 
znania, albo ty nareszcie któryś sędzia swoich 
spraw całego zycia postanowił rozum i to nie 
cudzy ale swój własny, ty! który się stałeś sędzia 
swojćj własnej sprawy! który nie masz serca, 
nie masz czucia ale tylko omartwiałego i zimne- 
go ducha z dwóch pierwiastków głównie zło- 
żonego, to jest z rachuby i egoizmu; któryś 
utonął w morzu mnieman różnorodnych przy- 
walony ciężkićm brzemieniem indeferentyzmu 
religijnego; weź, mówie, księge dziejów ludz- 
kich, księge mordów i grabieży, księgę zajaz- 
dów własności, ksiege malująca obraz rozlewu 
krwi; jakaz obmierzłość w twojćm sercu po- 
wstanie? jakaż nienawiść ku zabijającym i gina- 
cym; zgoła, każda karta okrutnym będzie mie- 
czem przenikającym serce twe bolejące. Weź 
znowu przed oczy martyrologium, a tam krew 
niewinnych bohatórów chrześcijańskich będzie 
rodziła w tobie współczucie, darujesz zaślepio- 
nym prześladowcom, wspomnisz Stefana nie- 
winnie ginącego, wznoszącego modlitwę za za- 
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bójców, i widzącego nagrodę swą w niebie, 
auwielbisz jego niewysłowione męztwo w spra- 
wienajświctszćj nadludzkim sposobem okazane, 
przytem darujesz obłakanemu Pawłowi, które- 
go potćm nagle blask faski boskićj uderzył, któ- 
ry upadł na ziemię zebrząc miłosierdzia boskie- 
go i pytając: »Panie! co mam czynić?« WWzru- 
szysz się więc nad niewinną ofiarą zawziętego 
zaślepieniai pocieszysz się, że zaślepienie w oka 
mgnieniu znikając, zmieniło sie cudownie w ston- 
ce horyzont nauki chrześcijanskićj oświecające. 
Przywiedź jeno sobie na pamięć S. Teklę, praw- 
dziwie niewinna heroinę chrześcijańską z wła- 
sną matką godnie spór wiodącą i najświętszy 
tryumf nad niewiadomością odnosząca, tudzież 
życie S. Augustyna i tylu innych, a o prawdzi- 
wości tego charakteru tak dobitnie odróżniają- 
cego wielkość objawienia od wielkości świato- 
wćj, najgruntownićj sie przekonasz. 

Kiedy przeczytasz księgę dziejów ludzkich, 
napełniona opisem niewinnćj krwi rozlewu, 
pozostanie w twojćm sercu żal 1 wstręt, zktórym 
nad skutkami zaciekłości i nieupamietania ma- 
rzysz, i zaczynasz nienawidzić nić żywota tego. 
Nic cię już pocieszyć nie zdoła, a staje ci przed 
oczyma straszne przeznaczenie i okropna kolej 
w szatę ciężkićj załoby przybrana. Jeżeli zaś 
przeczytasz martyrologium i zapuścisz się my- 
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ślą w wieczność o którą zwycięzcy Ewangieli- 
czni walczyli, jakaż powstanie w tobie chęć do 
naśladowania? jakaż stodycz i roskosz przeczy- 
sta w rozmyślaniu tego? jaka chęć do nabozeń- 
stwa w pośród którego serce oddaje się z za- 
chwyceniem rozważaniu niewinnej meki Zba- 
wiciela wielkiego, wspaniałego i najwznioślej- 
szego celu wylania krwi na okup calego rodzaju 
ludzkiego, przez wszystkie wieki tak obficie się 
rozradzającego. Z czćemze więc to uczucie po- 
równywać można? Zjakąż światową roskoszą, 
która tylko gorycze i jad gryzący po sobie na 
długo zostawia, mógiby je rozumny człowiek 
na wagę położyć? 

Lecz przejdźmy teraz w krótkości do rozwa- 
żenia objawienia pod wzgledem jego wzniosłe- 
go celu. 

Rozum nie może nas dostatecznie oświecić 
nawet co do celu istnienia naszego, atćm bar- 
dzićj, nic się nie może domyślić sam z siebie 
wielkiego celu objawienia. Rozbierając bowiem 
rozumem cel istnienia swego, natrafiamy na na- 
stępujące rozmaite o nim wyobrażenia. Jedni 
żyją dla tego tylko, aby życie utrzymać, 1 to jest 
życzenie najpowszechniejsze, i to jest razem cel 
najniższy, i to jest cel roślinny, gdyż i te stwo- 
rzenia najniższe w królestwie natury żywolnćj, 
także cel rośnienia mają i jedynie tylko dla niego 
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życia swego troskliwi są jeszcze o pomyślność 
potomstwa. I ci są wyższi w swćm zyczeniu od 
roślin, a nawet i owadów, lecz granicy celu zwie- 
rzecego nie przechodza. Inni nareszcie zakłada- 
ją sobie prócz powyższych, cel historycznego 
istnienia, cel stawy światowej, celtrwania w pa- 
mięci ludzkiej; i to jest cel, wyższy wprawdzie 
od poprzedzających, ale nie jest jeszcze zupel- 
nie chrześcijański. Objawienie nakoniec odsio- 
nifo cel najwznioslejszy, cel ciągłej walki w tćm 
życiu, cel zasługi, a przez nią otrzymania za 
pomocą faski Boskićj stanu błogosławionego 
w wieczności i cieszenia się zapłata niezmienna, 
fi doskonała, w obliczu Stwórcy po wszystkie 
$| wieki, i ten cel nie mógł być z rozumu samego 
wyciągnięty, ale potrzeba aby byľ przez Religi- | 
ję objawiony, rozum jednak nieskażony za do- | 
bre to uznaje. 
Dla czego jednak podobało się Stwórcy wy- 


jak się zdaje istnieją. Drudzy przy utrzymaniu 
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znaczyć człowiekowi jako na obraz Jego stwo- 
rzonemu, tak trudny zawód, że g0 pomimo naj- 
większego wytężania swoich sił, niezdoła chwa- 
lebnie przebyć, ale ciagle powinien być wspie- 
ranym łaską mifosiernego Boga? tego nie mo- 
żemy żadna miarą odgadnąć rozumem, ale 
zapewne dla tego co objawienie uczy, że szczę- 
Ście wieczne jest tak wielkie, że go pojąć nie 
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możemy, a zatém rozum łatwo się zgadza, że è 
słuszna jest dla zastuzenia go i osiągnienia zca- 
Ta godnością swoja, walczyć o nie przez cały 
bieg życia, a przytćm prosić ciągle o faskę, gdyż 
swemi siłami niepodobna azebyśmy byli zdolni 
do wysłużenia takićj wielkości. Wie to każdy 
z doświadczenia jak po zwycięzeniu trudności 
miło jest cieszyć się nagrodą, chociaz tanagroda 
jest niczém w porównaniu z wieczną, i walka 
o nia była tylko chwilowa, a cóż dopićro mówić 
o pokonaniu trudności całego życia. io ciesze- 
niu się zapłatą przyobiecaną przez Zbawiciela: 
»Zwycięzcom dam owoc żywota. KrólestwoBo- $ 
Że gwalt cierpi, a gwaltownicy porywajajec— Ñ 
Tesłowaokazująi mocwalkiiwielkość nagrody. $ 
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Czuje każda dusza chrześcijańska jak błogo 
jest znosić wszystkie cierpienia z poddaniem się 
na wolę Bożą, które Ojciec faskawy za winy na- 
sze, albo dla doświadczenia nas w wytrwałości 
zsyła. Czuje kazdy moc słów, które na pociechę 
wszystkim przykładnie cierpiacym wyrzekł nasz 
Karpinski: 


Będę cierpiał bom zasłużył, 
Panum się memu zadłużył, 

Aby mnie w sądnym dniu onym, 
Nie zastał nie wypłaconym. 

Mór bydła, wylewy wody, 
Grady, ogniowe przygody, 
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hoćhy więcej Bóg kar złączył. 
Wiemy jak z Jobem dokończył, 
Niech mam zmartwienie w sąsiedzie, 
Niech mnie przyjaciel zawiedzie, 
Pan mnie mój przyjmie z weselem, 
I będzie mi przyjacielem. 


Tacy tylko powtarzają z prawdziwym hero- 
izmem w błogiej spokojności ducha swego: 


A zmartwi mnie zła godzina, 


Niebo cierpiącym krainą. 


JÓZEF ŻOCHOWSKE. 
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sc zaiste są drogi w Szwajcaryi! ale dla 
idących pieszo, gdyż często woźnicy ikon- 
dnktorowie dylizansów innego są zdania. Bo 
tez często drozyna zachodzi w głąb ciemnego 
lasu , przeskakuje potok, wprowadza na jaki pa- 
górek, zkąd prześliczny widok gór i lasów. *Lo- 
skot młynu, śniezny wierzchołek góry, wysmu- 
kły szczyt wiezy, dzwonki trzody siużą za 
przewodników; towarzyszami drogi są niezli- 
czone kwiaty Alpejskie; szpalery ze szczodrze- 
nicy i krzaki róż polnych. Taką tćz jest ścieszka 


(1) Zdziela „Pćlćrinages en Suisse. par Veillot. 
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wiodąca do klasztoru zwanego Udział- Boży; 
jednak lękafem się aby niezabłądzić, gdyz mrok 
co raz bardzićj zapadał, a pragnąlem przed nocą 
tam przybyć. Przechodnie, których pytałem się 
o drogę, doprowadzali mnie z rzadką grzeczno- 
ścią do pićrwszego zakrętu, i miara sił swoich 
oznaczali resztę drogi, jaka mi zostawała do 
przebycia. Dziarski chłopak liczył tylko dzie- 
sięć minut na dójście, a w kwadrans poźnićj, 
zgrzybiała staruszka, zapowiadała jeszcze pół 
godziny. Nareszcie przybywam. Wszedzie głu- 
che milczenie, ani ruchu, ani światła, noc staje 
się co raz ciemniejsza, wszystko spoczywa 
w klasztorze. Zblizam się, a jednak się lękam, 
czy nie bedę musiał wracac do Bulle, jak gdyby 
gościnny obraz S. Brunona nie wznosił sie nade 
drzwiami, a dzwonek nie byf zakończony krzy- 
zem, owćm wymownćm godłem, wlewającćm 
nadzieje w ubogiego i pielgrzyma! Dzwonię: od- 
mykają, witają mie, wchodzę; nikt mienie pyta 
czego chcę. Obcy który przychodzi o tćj go- 
dzinie, żąda gościnności, wszyscy o tém wiedzą 
w klasztorze. Ojciec Przeor już udał się na spo- 
czynek, gdyż reguła wymagająca aby zakonnicy 
wstawali przed północą i śpiewali w chórze do 
drugiej zrana, nakazuje też kłaść sie przed za- 
chodem słońca i nie dozwala napawać sie po- 


wabem wieczora; lecz zawsze jest kto co przyj- 
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muje gości. Braciszek tłumacząc mi te szcze- 
góły, przeciera sobie oczy izastawia mi wiecze- | 
rze, a poslugacz tymczasem przygotowuje dla 
mnie izbe pielgrzymów. Ja zaś smacznie pozy- 
wam chleb, ser i jabłka klasztorne; brat Jan siada 
obok mnie, napełnia swój kielich aby uczcić go- 
ścia, i na przepraszanie moje, że mu przerwa- 
Tem spoczynek, wesoło odpowiada, że jeszcze 
nie umrze od tego: słowem, rozmawiamy po 
przyjacielsku. Prawdziwie, rzecze, widząc mój 
apetyt, szkoda byłoby żebyś Pan byf nie jadł 
wieczerzy. Potrzebuję sit, odpowiadam mu; ju- 
tro chciałbym widzieć wschód słońca na Mo- 
lezon. Sądzę, odrzekł, że nie Pan ujrzysz jutro 
wschód słonca, lecz słońce ujrzy przebudzenie 
się Pana. Ztąd do Molezon trzy mile francuzkie 
drogi górzystćj; a zatćm należałoby w téj chwili 
puścić się w droge aby stanąć na czas. Idź Pan 
na spoczynek, a jutro bedziesz jadł śniadanie i 
obiadował z nami. 

Zakonnicy mieszkająw małych osobnych dom- 
kach Tączących się z sobą obszernemi koryta- 
rzami. Takiego rozkładu wymaga ostrość re- 
|  gudy, nakazująca odosobnienie zupełne. Korpus 
gmachu, według dawnego zwyczaju, przezna- 
czony jest dla gości, chociaz został wyrestau- | 
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rowany w czasach kiedy nie wielu bywa piel- 
grzymów; lecz zakonnicy nie na jeden dzień 
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budują. Zakony trwające od tylu wieków, wie- 
dzą dobrze, że jezeli świat pośród swoich 
wstrząśnień nie szuka tu schronienia, przyjdzie 
czas kiedy wróci do nich, dla tego téż brama 
gościnności zawsze jest w nich otwartą. Nie 
ma teraz gości, mówią do siebie, budujmy więc 
dla tych, którzy za sto lat przyjdą. 

Izba, w którćj umieszczony zostałem, by- 
Ta dosyć obszerna, przybrana przyzwoicie, a 
w porównaniu z celami zakonników, z prze- 
pychem. Zokna widok na pustynie, lecz pusty- 
nie ozdobiona całym powabem Alp i wiosny. 
Na prawo, pagórki przyjmujące z ukosa pro- 
mienie stoneczne, zamykają horyzont; na lewo, 
widać tylko szczyt góry pokrytej śniegiem; po- 
minąwszy dolinę najezonajodłami, oko gubi się 
w amfiteatrze pięknych Tak upstrzonych dom- 
kami i chatkami. W głębi doliny płynie potok 
la Trćme, który ciągle styszec się daje: w zimo- 
wćj porze huczy i grzmi, dziś tylko szmerem 
swym mię usypia i zdaje się nucić, że tu zycie 
byłoby sfodkiem..... Lecz on upľywa i podobnie 
jak on, ja także przechodzę. 

Obiad tuo dwunastćj. Brat Jan tyle byTuprzej- 
mym i wesołym, iż zdawało się, że sam jest tu 
gospodarzem; ale gdy wybije dwunasta, nie po- 
zwala spóźnienia się. Stół nakrywają w malej 
izbie jadalnćj, obok kuchni. Kartuzi nigdy nie 
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jedzą mięsa i nikomu go tćz nie daja. WW kla- 
sztorze stół otwarty, i rzadki dzień zeby choć 
jednego lub kilku gości nie było. Niekiedy 
ciekawy cudzoziemiec, podobnież jak ja, za- 
trzymuje się na drodze do góry; niekiedy po- 
bożny Kapucyn z Bulle, schylony pod ciężarem 
swćj sakwy, idący pocieszać, nauczać, kwesto- 
wać i rozdzielać uzbieraną jałmużnę w okoli- 
cach; czasem wstapi ubogi student, którego tu 
żywią, zachęcają i opatrzą zasiłkiem na drogę, 
lub nauka, mnićj lub więcćj, według zapasu 
klasztornego i zdania ojca prokuratora. Wszy- 
scy sa jednostajnie przyjmowani. Inni jeszcze 
goście, gdy pora roku przerywa pracę, groma- 
dnie schodza się do bram klasztornych, jak owe 
ptaszki, które dobrze znają miejsce gdzie ręka 
przyjazna rzuca im okruszyny chleba. Ci są 
właściwemi gośćmi klasztoru. Nędza nadaje im 
niewatpliwe prawo, którego nic zaprzeczyć nie 
moze. Dostają oni chleb, moga narznąć sobie 
drzewa, chorzy mają nieco więcćj, a dla wszy- 
stkich jest zawsze pociecha i dobre rady. Re- 
gula Kartuzów mieści w sobie zwyczaj nader 
piekny. Co rok zakonnicy wychodza z klasztoru 
i pospołu z ubogiemi ida odedrzwi do drzwi 
zebrać chleba, na dzienne pożywienie swoje. 
Zdaje się ze wdzięczność i mifosierdzie nie mo- 
goły wynaleścnie tkliwszego, a dobrzy zakonnicy 
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nie mogą wymownićj dać poznać ubogim zkąd 
pochodzi chleb, którym ich żywią. 

Oto są dzieje klasztoru, oto użytek jaki on 
czyni z mienia swojego. Przy koncu roku nie ma 
długu, lecz tćż oszczędność nie wielka. Ojcowie 
zatrzymują dla siebie to tylko co im koniecznie 
potrzeba do życia, do zycia Kartuzów. Reszta 
rozchodzi się na jałmużnę tysiącznemi kanałami, 
bądź widocznemi, bądź tajemniczemi. Jakko|- 
wiek różnią się pomiędzy soba reguty klasztor- 
ne, reguły wielorakie przy swój jednostajności, 
podobnie jak temperament człowieka, historya 
jednego klasztoru jest historya wszystkich. Za- 
chowanie trzech prawidef Ewangelicznych zaw- 
sze jestspólnćmich zródłem, aw wypływających 
znichbTogostawionych strumieniachnajobiitszą 
jest miłość bliźniego. Nie ma klasztoru któryby 
nie żywił licznych rodzin; Bernardyni w Haute- 
rive ® naprzykład, utrzymują przeszło sto osób, 
tak dzierżawców jako też robotnikówi biednych. 
A tak pominawszy to wszystko co w oczach 
Chrześcijanina jest głównym celem uslanowie- 
nia zakonów, jako to: modlitwę, pokutę, slara- 
nie i pracę około zbawienia, obowiązki zawie- 
rające w sobie wszelkie cnoty niesłusznie byto- 
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(1) Niedaleko Fryburga, Wilhelm Pan na Glanci, ostatni potomek plci mezkićj znakomi- 
tego domu, założył ten klasztor r. 1137. Tam życie zakończył w sukience zakonnćj r. 1142. 
Kazał rozwalić własny pałac i z tych samych kamieni wybudować dóm Bogu poświęcony. 
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by powstawać na zakonników i nazywać ich 
próźniakami; owi pobožni próźniacy są najwy- 
rozumialsi, najłagodniejsi, najcierpliwsi dzie- 
dzice, najszlachetniejsi, najpożytecznicjsi z sa- 
siadów. Czyż mogą być prózniakami ludzie 
wyrzekający się samych siebie i pracujący dla 
zbudowania świata! ludzie, którzy dzis jeszcze 
pozbawieni bogactw, jakie dały wzrost sztukom 
pieknym, wyzuci z wpływu jaki wzmocnił we- 
zły wiążące społeczność, poświęcają swe życie, 
nauke i grosz pozostały, na skromne prace Apo- 
słolstwa! WW godzine spoczynku waszego po 
wczorajszćj zabawie, wiecież panowie czćm się 
zajmuje ów prózźniak? Kartuz jest w chórze; 
Kapucyn przebiega okolice, niosąc ostatnie Sa- 
kramenta umierającemu, pociesza ubogich, nau- 
cza dzieci; Trapista orze ziemie lub kopie mo- 
gite, która może jego własną będzie; Jezuita 
zasiada w konfessionale, lub opowiada słowo 
Boże z kazalnicy; Benedyktyn pracuje nad wy- 
czytaniem i wyrozumieniem dawnego zatartego 
rękopismu, który już może nadwerężył oczy i 
strawił zycie nie jednego człowieka, lub tćż pi- 
sze kazanie na święto nadchodzące; zakonnik 
góry Świętego Bernarda, grzebie się w śniegu; 
Trynitarz bierze na siebie kajdany niewolni- 
ka, którego miejsce zastąpi; Ksiądz z kongre- 
gacyi Świętego Jana, zamiata szkółkę, gdzie 
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wnet zgromadzić się mają ubogie dziatki; ka- 
plan odprawia mszę świętą, której słuchają 
klęcząc biedna służąca i żebrak. Wszyscy, 
o których nie wspominam tu, pracują, modla się 
i cały dzień będą pracować i modlić sie, nie dla 
sławy, gdyż o niej nie myślą; nie dla bogactw, 
których nie pragna; nie dla szacunku świata; 
świat bowiem nie szczędzi dla nich obelg; na- 
wet nie dla pozyskania błogostawieństwa nie- 
szczęśliwych; wypełniając dobro dla samego 
dobra, z posłuszeństwa Bogu który im to naka- 
zuje, i czynią to bez przerwy, bez odpoczynku, 
j bez wynagrodzenia na tćj ziemi..... Gdyby ci 
© wszyscy co powstają na próźniactwo zakonni- 
y ków, zniewoleni byli wykonywać w ciagu je- 
.$  dnego tylko miesiąca naj]agodniejsza zich reguł, 
inaczćjby pewno mówili o tém. 

Klasztor, o którym mówię, założony zostali 
roku 1307. Wdowa Piotra II” Hrabiego de 
Gruyère, Wilhelmetta Grandson, przypatrując 
się razu pewnego swoim klejnotóm i strojóm, 
i rozmyślając o latach upłynionych, rzeka do 
siebie, że zły duch aż nadto korzystał z jćj do- 
statków, i że już czas przeznaczyć jaką cząstkę 
albo udział Bogu. Właśnie w swojćm hrab- 
stwie posiadała las i górę, z których prócz snie- 
gu i potoków nie było żadnego zysku; dodaw- 
szy do tego kilka morgów Tak, ofiarowała je 
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zakonnikom reguły Ś. Brunona, prosząc aby się 
modlili zajćj młodego syna, za nią natenczas już 
staruszkę, i za zmarłego Hrabiego, który zszedi- 
szy ze świata w młodości, mógł potrzebować 
ich modlitw. Zakonnik Bochard, z obok lezące- 
go klasztoru Valsainte, załozonego dawnićj, był 
pićrwszym przełożonym tćj nowćj fundacji, 
którą nazwano od słów jej założycielki, Udziat 
Boży (Theil-Gożtes, Pars- Dei). Zakonnicy wy- 
karczowali las, zrobili kilka wązkich ścieżek na 
pochyłości góry, a miejsce to, które musiało 
być bardzo dzikie, ponieważ jest nim nawet dzi- 
siaj, zmieniło swoją powierzchowność. Krzyż 
wznoszący się na wierzchołku głównego bu- 
dynku, zaczął wzywać pod swoję opiekę ubo- 
gich mieszkańców tćj pustyni; wkrótce przyszli 
i inni z miejsc odleglejszych; jałmużna ich zne- 
cila. Rozległe pola zostały nadane klasztorowi 
z obowiązkiem płacenia nader szczupłego czyn- 
szu. Powoli nowe rodziny wytrzebiły las, za- 
mieszkały calą górę i okolice te ucywilizowały 
się za staraniem zakonników pod hasłem wiary 
katolickićj. 

Male to zacisze, zostające pod opieką modli- 
twy, miało szczęście ujść przed wszelka niedolą 
wojen tak domowych, jakotćż zewnętrznych. 
Dwóch tylko klesk doznaf klasztor: raz podczas 
powietrza panującego w r.1556, Przeori czterćj 
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jego pomocnicy w pilnowaniu chorych, pomarli 
jako męczennicy swego poświęcenia sie; po- 
wtóre w roku 1800, gdy cały klasztór stał się 
pastwa płomieni. Wkrótce jednak budynki zo- 
stały na nowo wzniesione. Przez porządek, 
oszczędność, wstrzemięźliwość, zakonnicy wy- 
starczyli wszystkim wydatkom nie zaprzestając 
jalmużny, i w małym przeciągu czasu zaspoko- 
ili swoje długi. 

Nie mogłem się dowiedzieć czy klasztor ten 
był kiedy siedzibą ludzi znakomitych. Kartuzi 
ukrywają swoje życie, zapominają o świecie i 

$ wszelkich dokładają starań, aby ich nieznano. 
i Nie ma żadnćj wątpliwości, że od pięciuset lat 
wzniosłe umysły, wielkie i mocne charaktery, 
szukały w tćj pustyni śmierci przedwczesnćj, 
a raczej, gdyż zawsze sądzimy podług świato- 
wych namietności swoich, nie śmierci szukaja 
tu i znajduja, lecz pragną zakosztować niejako 
zmartwychwstania, szukają owego wyzwolenia 
się duszy, dozwalającego jej niekiedy spojrzeć 
na Boga, na którego ona pragnie patrzyć wie- 
cznie. Lecz ludzie ci ukryli się całkowicie i za- 
taili przed światem geniusz jaki złożyli w ofie- 
rze samotności. Nic nie wyszło na jaw z pod 
okrywających ich białych zasfon, prócz hym- 
nów do Boga, i modlitw za nieszczęśliwych. Na 
cóżby im się przydało być wielkimi i potężnymi 
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pomiędzy tłumem, kiedy oni wyrzekli się mocy, 
bogactw, a nawet woli, tćj wielkiej dziedziny 
najuboższych nawet; im, którzy pragnęli tylko 
wyznać swe grzechy, i pokutując za przeszłe 
uciechy, zapomnieć o cierpieniach! Rzadko któ- 
ry z tych samotników pisał, a oddający się temu 
uwiedziony pozytecznością celu, był zwykle je- 
dnym z najprostszych. Inni gardząc mężnieswo- 
im rozumem, albo lękając się uledz próżności 
wynikającej z działania umysłu, woleli pracę 
rąk, która uspakaja: dusze nie odrywajac jéj od 
świętych rozmyślan. Lecz i w tych skromnych 
zajęciach, niektórzy z nich dali dowody rzeczy- 
wistego genijuszu, któremuby ludzie poklaski- 
wali. 

Niezbyt temu dawno, mieszkał w owym kla- 
sztorze zakonnik, któremu bardzo się naprzy- 
krzała niepowściagniona ospałość. Przy najle- 
pszćj chęci nie mógł sie nigdy przebudzić o go- 
dzinie jedenastćj, kiedy trzeba było iść na jutrz- 
nie. Otóz natura czyniąc gotak ospaľym, zrobiła 
z niego znakomitego mechanika. Bez nauki, bez 
najmniejszych wiadomości matematycznych roz- 
myślaniem i pracą osobliwszy wymyślił zegar. 
Naprzód do bicia zegaru dodal hałasliwve excy- 
tarze, ale wkrótce ite stały się niedostatecznymi; 
potćm na bokach i w środku małego gzemsu 
wznoszącego się nad zegarem, umieścił kosa, 
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stko hałasowało; przez kilka nocy szło dobrze, 
lecz po niejakim czasie byfo to nicdostatecznćm. 
Inny na jego miejscu, zupełnie by stracił od- 
wage, nasz jednak ojciec, dodał jeszcze węża 
i umieścił go u wczęłowia: o godzinie jedyna- 
stćj wąż regularnie syczał mu w uszy, że czas 
wstawać! wąż zręczniejszym byfod kosa. Kartuz 
zawsze się teraz przebudzal. Niestety! w swćj ra- 
dości nawet, smutna odkrył prawdę, miał sie- 
bie za ospalca tylko, a tu pokazało sie, że jest 
winnym lenistwa; chociaz obudzony, wahałsię 
opuścić twarde łoże, zostawał w nićm jedną $ 
chwilkę, kosztował słodyczy wypoczynku, za~ i 
mykał jedne oko i udawał że śpi. Takie jego 
usposobienie, wymagało odmiany. Zakonnik $ 
czuł się wystepnym, a mechanik upokorzonym; 
zły duch zdawał się nasmiewać tak z jednego 
jak iz drugiego; trzeba bylo wziąść górę. Na- 
tychmiast zawiesza on nad Tożem deskę, któ- 
ra z wysoka spadała wprost na nogi leniwca 
w kilka sekund po syczeniu węża. Nieraz biedny 
ojciec wstawał skaleczony, i udawał się do 
chóru. A jednak któżby uwierzył? Czy to wąż 
głos stracił, czy deska z czasem stała się lżej- 
sza, czy starzec ospalszym, czy tćż nogi jego 
zbyt stwardniały, lub że nabył występnego na- 
{ogu usuwać je przed spadnięciem deski, dość, | 
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że uczuł on nieczadługo koniecznośćinnego jesz- | 
cze wynalazku; a wiec co wieczór mocno przy- 
wiązywaf sznur do swojej ręki, który w ozna- 
czoną godzinę szarpał go mocno i zrzucał na 
ziemie. Doszedłszy już do tego, i marząc o no- 
wych wynalazkach przeciw ospałości, poczuł, 
ze zbliża się dla niego sen wieczny..... Sen, ah! 
nie, gorliwy Chrześcijanin nie tak sądził, i po- 
mimo wady ospalstwa, pełen ufności w Tego 
co wszystkim przebacza, zawołał: »Ah! prze- 
budzam sie nakoniec!« To były ostatnie jego 
słowa. 

Zakonnik ten nie poprzestał na robieniu ma- 
chin przeciw ospalstwu. Wykonał wieleinnych 
robót dla klasztoru; miedzy niemi odznaczał się 
zrobiony ztektury zegar połączony z kalenda- 
rzem i brewiarzem, arcydziefo wswoim rodza- 
ju. Godziny, minuty, sekundy, miesiące, lata, 
komety, planety, odmiany księżyca, dni świąte- 
czne, dni postne dla Kartuzów (a jak ich wiele 
jest!), uroczystości świętych, i rozmaite inne 
rzeczy, za pomocą mechaniki, pokazywały sie 
na nim. Lecz najciekawszym zwynalazków jego 
są organy poruszane reką mechaniczną i towa- 
rzyszące niektórym śpiewom w czasie nabo- 
zeństwa. 

Owi ludzie, których umysi posuwa się tak 
daleko w pracach recznych, służących im za 
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odpoczynek i nakazanych w regule, wznosi się 
nader wysoko w rzeczach boskich. To daje się 
czuć w ich rozmowie. Są oni nieświadomi jak 
dzieci, gdy idzie o sprawy światowe, lecz po- 
siadają gięboką znajomość duszy i nauki zba- 
wienia. Pomówciez filozofami o sprzecznościach 
serca ludzkiego, nad czćm ciagle rozmyślają; 
określają oni jego zjawiska, przytaczają przy- 
kłady i umiejętność ich na tém się kończy; żaden 
z nich nie zebrał wraz z owemi sprzecznemi 
materyałami cudownego słowa, które mocne 
jest utworzyć znich całość dobitną, jasną i zu- 
pełną. "Tajemnice tę, ukrytą przed nimi, trudna 
do pojęcia przyczynę chaosu myśli ludzkich, 
wytłumaczą wam jednak owi pustelnicy. Wie- 
dza tu co jest niemoc duszy, maja lekarstwo dla 
nićj, i wiedza dla czego ono jest zawsze sku- 
tecznem. 

Udział Boży nie ma nowicyatu. Mieszczą 
w nim zawsze starców i ojców potrzebujących 
odpoczynku. Lecz jakiego odpoczynku! Zakon- 
nik który mie przyjął, liczy czterdzieści trzy lata. 
Lat temu dwadzieścia znużony światem opuścił 
go i wszedł do zakonu, z wiarą żywą, wolą 
stala i mocnćm zdrowiem. A teraz usta jego 
zsiniały, oddycha z trudnościa, stać długo nie 
może i odlat szesnastu ani jednćj nocy nie miał 
snu dobrego. Ale czy narzeka, czyliż znajduje 
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regule swoją nazbyt surowa? Nie, pozostała mu 
wiara i wzmogła się jeszcze; pełen jest wewne- 
trznej radości, która się odbija w spokojnćj mo- 
wie jego. Chrześcijanin nie narzeka na Boga, 
skracającego dni ż zycia jego; nie pomyśli on ni- 
gdy zeby prace jego i cierpienia mogły prze- 
wyższyć miłosierdzie, którego się spodziewa, 
i gdyby nawet w oczach swoich, równie jak 
w naszych był wolny od błędów, oczyszczony 
z grzechów, znalazłby on w świecie dosyć ne- 
dzy i zbrodni, aby oddai własne życie na ofiarę 
własne cierpienia dla odpokułowania za nie. 
Zakon S. Brunona założony lat temu 700 nie 
doznał żadnćj reformy. W Udziale Bożym, jak 
w innych klasztorach, reguła zachowuje sie 
w pićrwszćj swćj surowości; jeżeli czas prze- 
mienił ją w niektórych szczegółach, nie złago- 
dzit jej atoli bynajmnićj. Zakłady oparte nare- 
ligii katolickićj, zdają sie podzielać z nią jej moc 
i rwałość. Któraż ustawa trwała tak długo jak 
najnowsze z owych praw umartwienia i modli- 
twy, jakim podlegają biedni zakonnicy, którzy 
pragna występki człowieczeństwa nagrodzić 
ofiarowaniem cierpień swoich niebu, cierpien 
wyrównywających boleściom na BA ich 
poświęcenie się nie tylko dopięło zamierzo- 
nego celu, ale nadto znalazło wspaniatomyśl- 
nych naśladowców, którzy przez tyle wieków 
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szli za wzniesioną przez nich chorągwia, jak- f 
kolwiek byty trudne drogi na których ona po- 
wiewała i w jakiembadź kształcie obiecywała 
męczeństwo , będące najwyższym , najpożądań- 
szym ich celem. Osoby wszelkiego stanu, wszel- 
kiego wieku, jedni doświadczeni rozmaitemi 
nieszczęściami życia, drudzy znużeni jego roz- 
koszą, niewinne dzieci wieków barbarzyńskich, 
przedwcześni starcy wieków powątpiewania 
i rozumowania, przybywali poddać się pod 
owe jarzmo zawsze twarde, ale teź i rozgrzać 
się przy owem zawsze gorejącym ogniu. Ogien 
$ wzniosły, którego prześladowanie zgasić nie $ 
Í zdoła, którego nie ostabi pycha umiejętności ý 
ludzkićj, którego obojętność powodzen przy- œ 
tłumić nie jest w stanie, a który niekiedy przy- h 
kryty popiołem, nie omieszka wybuchnąć no- 
wym płomieniem, rzucić nowy blask za bogo- 
bojnćm tchnieniem reformatora. Podobnie jak 
Franciszek z Assyżu, jak Benedykt, jak Dominik, 
Ignacy Loyola i tylu innych, gdyby Bruno Har- 
tenfaust powrócił na ziemię, po siedmiuset la- 
tach poznatby zapewne swych pićrwszych ucz- 
niów w owych zakonnikach wypełniających jego 
regule, której nawet nie potrzebował pisać, 
a którą przez tyle lat dzieci jego przekazywały 
ustnie wraz z przykładem jego cnoty. 
| Zycie Ś. Brunona jest znane miedzy katolika- 
W 9 
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mi, a pobożny pędzel Lesucur'a kresląc główne 
jego rysy obznajomił z nim we Francyi ludzi 
najmnićj świadomych pieknćj historyi wybra- 
nych Bożych. Nie moge atoli wstrzymać się od 
chęci powiedzenia o nim słów kilka. Brunon 
urodził się w Kolonii r.1024. Naukiteologiczne 
rozpoczął w Rheims, a dla zupełnego w nich 
wydoskonalenia się, przybył do Paryza: tak 
uczynił piędziesiąt lat późnicj Papież Innocen- 
ty IIF, tak uczynił we cztery wieki potćm inny 
znakomity obrońca wiary Ignacy Loyola. Sła- 
wny z umiejetności i cnoty Brunon został we- 
zwanym na powrót do Rheims, gdzie znalazi 
pracę nader mozolna. Bóg chcąc doświadczyć 
swój kościół, dopuścił aby stolica biskupia by- 
Ta zajętą przez zuchwałego bezbożnika, czło- 
wieka sromotnych obyczajów, który za pienia- 
dze kupi laskę pasterską aby strzydz i sprze- 
dawać owce, nie zaś dla tego aby je prowadzii 
i bronił. Młody doktór okazał w tym razie 
Ewangieliczna potege i oburzenie, na których 
nigdy nie zbywało kościofowi, wtenczas nawet 
kiedy we własnćm jego fonie objawia? się naj- 
opłakańszy nierząd. Zapozwał on biskupa przed 
trybunał kościelny, ustanowiony dla powścią- 
gania nadużyć wyższego duchowieństwa. VValka 
trwała dlugo, napełnifa ona gorycza i utrapie- 
niem dwadzieścia lat życia Brunona; lecz wy- 
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trwał on do konca i świetokupca został ukara- 
nym. Lud i duchowieństwo pragneło wynieść 
na wakującą godność tego, którego po Bogu 
uważali za wybawiciela swego kościoła. Lecz 
Brunon, lękając się chwały przywiazanćj do od- 
mawiania godności, ukrył sie w burzliwym Pa- 
ryżu przed zagrażającym mu powodzeniem. 
Tam wypadek. nadprzyrodzony, okropny, 
którego Brunon był świadkiem, sktonił go, jak 
mówią święci w swćj przerazającćj mowie, do 
zupełnego nawrócenia się. Ow doktór tak po- 
korny w swćj umiejętności, Chrześcijanin tak 
gorliwy, że bardziej się lekał zaszczytów niż 
4 zniewagi i prześladowania, cztowiek któremu 
jj Bóg użyczył łaski dochowania czystości do lat 
y w których niemógł się już lękać upadku, nawró- 
| cif się z powodu zdarzenia następujacego: 
Brunon liczył natenczas przeszło lat picc- 
dziesiat. Jednakże zawsze skromny i chciwy 
nauk, pilnie uczęszczał na lekcye znakomitego 
teologa, którego zdolność i pobożność równie 
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g0 zachwycały. Teolog ten, imieniem Raymond 
Diocres, umiera. Uczniowie jego sprawiają mu 
pogrzeb wspaniały, a jeden z nich ma przed 
trumna, stojącą śród kościoła, mowe pogrze- 
bowa; lecz w chwili gdy sie stara opisać szczę- 
ście, którćm się cieszy tak wielki mówca i czło- 
wiek tak pobożny w pobycie błogosławionych, 
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wieko trumny podnosi sie, umarły wstaje i 
kłamliwe pochwały jakich za życia doświadczał 
odpychając z pod śmiertelnego całuna, powoli 
w te się odzywa słowa: »Jestem obwiniony..... 
jestem osadzony..... jestem sprawiedliwie po- 
tępiony!...« poczem kiadnie sie na powrót, 
a trumna potępieńca zamyka się nad nim jak 
wieczyste sklepienie piekief. 

Trwoga ogarnęła Brunona: jeżeli ludzie, któ- 
rych uwielbiamy i którzy służą nam za wzór, tak 
srodze są karani, »cóż, rzeki do otaczających, 
cóż uczyni z nami sprawiedliwość Boza.« Już 
dawnićj miał on zamiar oddalić się od świata, 
postanowii więc uskutecznić go teraz. Natych- 
miast opuścił miejsce swego pobytu i zkilku 
uczniami udaj się na okropna pustynię wśród 
gór Alpejskich w Prowincyi Delfinatu. Puszcza 
ta nazywała się Kartuzya (Chartreuse), ztąd za- 
kon wziął swoje nazwisko, gdyż Brunon, skro- 
mny bez granic, nie pragnaf sławy fundowania 
zakonu; towarzysze jego, nie przyjęli imienia 
jego i nie odebrali zadnćj reguły pisanćj. Przy- 
jaf on regułę S. Benedykta jako objawione zró- 
dło wszelkich prawideł zakonnych; lecz w nie- 
których szczegółach pomnożył ostrość reguły 
i tak juź surowej. Pilni ku chwale Bożćj, roz- 
myślanie, praca, calkowite wyrzeczenie się świa- 
ta, posłuszenstwo zupełne, posty, czuwania, 
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° odosobnienie wśród pustyni nawet, oto jest ` 
| duch owego zakonu, takim on pozostaje i teraz. 
Tylko praca okolo przepisywania rękopismów 
gdyż zachowanie i rozszerzenie światła, nauk 
i wiary, wchodziio we wszystkie ustawy kla- 
sztorne, cojednak niewstrzymywało iniewstrzy- 
muje narzekań przeciw mniemanćj ciemnocie 
zakonników), przerwała się z wynalazkiem 
druku. Odtąd Kartuzi prawie wszyscy wyłą- 
cznie zajmują się tokarstwem. Wyroby swoje 
przedają kiedy klasztor znajduje się w potrze- 
bie, a oddają darmo za pozwoleniem przeło- 
zonych, kiedy zgromadzenie może się obejść bez 
tego wspomozżenia. . 

Szcześliwym czuł się S. Brunon w swojćm 
ustroniu, spodziewał sie umrzeć śród braci po- 
mnażających się co raz bardzićj, gdy w tém Pa- 
pież Urban I[, dawny jego uczeń, rozkazał mu 
przybyć do Rzymu. Brunon lekat się niepo- 
sluszenstwa, bardziej jak zaszczytów. Bez na- 
rzekania porzucił swoje schronienie i zasmuco- 
nych towarzyszy, uważając siebie za posłuszne 
narzędzie znajdujące się w ręku naczelnika Ko- 
ścioła, gotowy się poświęcić pracom, których 
zażąda od niego namiestnik Jezusa Chrystusa. 
Święty Ignacy pięknie odznaczył wzniosła cno- 
te posłuszeństwa, która jest wielka cnota wszyst- 
kich świętych: »roztropność, mówił on, jest 
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cnotą rozkazującego, nie zaś tego co winien być 
posłusznym.« 

Czasy owe przykre były dla kościoła, Złe 
obyczaje zakradły się wśród duchowieństwa, 
świętokupstwo,wojny, zaburzenia, odszczepień- 
stwa, kacerstwa , nieprawy Papiez, było tylko 
częścią ziego, przeciw któremu walczyć nale- 
zało. Urban postępujący tak odważnie i cnotli- 
wie w obronie słusznćj sprawy, mądrze i chwa- 
lebnie rządził Chrześcijańnstwem w one dni bu- 
rzliwe. Rady Brunona były munader pomocne, 
lecz jakże gwałtownych wzruszeń doznawał on 
w porównaniu ze spokojnćm rozmyślaniem Kar- 
tuzyi! Zawsze był obecnym na każdym soborze, 
zawsze wątpliwości do rozstrzygnienia, błąd do 
zwalezenia lub niezmierne kfopoty do usunię- 
cia! Te lata byty prawdziwie dla niego wiekiem 
umartwień i pokuty. Nakoniec zbliżył się czas, 
w którym usługi jego zdawały mu się być mnićj 
potrzebnemi. Odmówiwszy kapelusza kardy- 
nalskiego i arcybiskupstwa w Reggio, Brunon 
przyjął od pobożnego Księcia Rogera ziemię 
w pośród gór, gdzie nie mogąc wrócić do uko- 
chanej pustyni Grenoblskićj, założył między 
skafami Kalabryi, nowe schronienie na wzór 
dawnego, do którego tęsknić nie przestawał. 

Podobnie jak wielka Kartuzya i schronienie 
we Włoszech, wkrótce się napełniio pustelni- 
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kami. Były to czasy, kiedy wszelki przybytek 
otwarty dla wiary, modlitwy, pokuty, zawsze 
był pełnym. Chrześcijanie, którzy w owe dni 
ponure i burzliwe skwapliwie ukrywali się w ja- 
kićm ustroniu, pokutując za błędy i kupując po- 
kój dobrowolnćm cierpieniem , bez watpienia 
byli posłannikami Boskiemi; skutki dowiodły 
tego. Nietylko wykonywali uczynek Bogu przy- 
jemny, nietylko zachowywali od zagrażającćj co 
dzień zguby, nauki, umiejętności, sztuki, wszyst- 
kie szlachetne podania rodu ludzkiego, lecz nadto 
wybawviali dusze! Głośna ich odwaga, ściągała 
do nich tfumy gorliwych o utrzymanie nauk i 
cnoty. Są bowiem faski przywiązane do tak 
ostrego poświęcenia się. Można wstąpić do kla- 
sztoru z namiętnościami ludzkiemi, lecz tam na- 
bywa się namiętności ku Bogu, za pomoca któ- 
rćj zyskuje sie nadzieja nagrody. Wielu z tych, 
którzyby sami przez się nie dorozumicli się po- 
rzucić świat, cierpieliby w nim i upadliby pod je- 
go ciężarem. Proste cnoty obywatelskie i domo- 
we nie były podobne wśród takićj niewiadomo- 
ści, barbarzyństwa i zawichrzenia. Jeden tylko 
był wybór, wojna I intrygi lub klasztor. Nie było 
bezpiecznego środka aby służyć Bogu ciesząc 
się spokojnćm sumieniem i niewinnemi zabawa- 
mi. Mąż stanu, uczony, rycerz, wkładali wło- 
siennice, a tryumfy, zachwycenie nauk wtenczas 
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pełnych tajemnicy, zyski nieskonczonych wojen, 
nic nie mogło oderwać ich od zacisza klasztor- 
nego , gdzie dusza ich uchwyciła się, że tak po- 
wiem, Boga. 

Tyle poświęceń i modlitw, nie mogło pozo- 
stać i nie pozostało w zatraceniu. Bóg pobło- 
gosławił wierze szczerych sług swoich. Pokój 
którego nie znaleźli w świecie, z woli Boga byt 
dla świata w klasztorach. Tam to zrodziły się 
i rozlaty się na wszystkie narody jak rosa do- 
broczynna, rolnictwo, sztuki piękne, rekodzieła, 
modlitwa, a szczególnićj moralność. Było to 

$ jak by odrodzenie Chrześcijaństwa; klasztory $ 
j przywróciły pokój i zgode Panóm Chrześcijan- i 
f skim i przejęły ich miłością bliźnich, która na- j 
$ dała tronom potężną podporę. Klasztory były $ 
pićrwszemi szpitalami, owoce Ewangeliczne 
nieznane starożytnym wiekóm, a zakonnicy byli 
pierwsi i najbieglejsi w sztuce dogladania cho- 
rych. Rozmnożone, chociaż niedostatecznie, dla 
ulżenia całej cierpiącej ludzkości, wznosiły się 
co raz bardziej aby wystarczyć wszystkim po- 
trzebóm. Ziemia wzbogaciła się ich dobrodziej- 
stwami, niebo zapełniło się ich pracą. Jafmu- 
zna niosąca ulge nedzarzowi, stała się dla boga- 
cza drogą prowadzącą do skarbów niebieskich. 

Brunon wiele przyczynił się do szczęśliwej 
przyszłości bliźnich , a wiec mógł już ubiegać 
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się o nagrode. Śmierć napotkała go w chwili i 
modlitwy i położyła kres surowym umartwie- 
niom, których niezwolnifa nawet starość. Sta- 
To sięto w r. 1102. Na grobie jego, uświęconym 
licznemi cudami, sprawiedliwość i wdzięczność 
wyryły miedzy innćm, chwalebny tytui Patry- 
archy, przyznany wszystkim założycielom zako- 
nów, słusznie się należący tym pokornym opie- 
kunom wieku swojego i czasów przyszłych. 
Jestżem za nadto rozwlekły w tych wspo- 
mnieniach ? lecz jakże uniknąć tego w miejscach 
tak pełnych myśli potężnej, w miejscach żyją- 
cych dzieiem tak wspaniaićm? Kiedy w czasie i 
zimy, wśród nocy, chór kościelny nagle sie 
oświeca, a zakonnicy w długich bialych szatach, i 
klęcząc, podobni posagóm marmurowym mo- $ 
dlącym się na grobach, zaczynają śpiewać chwa- 
Te Najwyższego; kiedy te dźwięki, w których 
słychać silny głos męża pełnego jeszcze życia 
i ochrzypły głos starca blizkiego grobu, mie- 
szają się ze szmerem potoku, hukiem burzy, i 
wznoszą się do Boga; kiedy w świętych wyra- 
zach słychać błagania dla wszelkiej niedoli ludz- 
kićj; kiedy ci pustelnicy zapomnieni od świata, 
wspominają o nim w modlitwach swoich i ofia- 
rują go wraz z pokuta swoją miłosierdziu Bo- 
zemu, jakże sięnie wrócić do przeszłości! Jakże 
nie pomyślić o człowieku, który rzeki sobie: 
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» Wśród nocy zawołam do Boga. W chwili, 
gdy rozpusta zapala swe pochodnie, ja zapale 
świece na ołtarzu, i kiedy złośliwy knuje swe 
zbrodni, wystepny doznaje zgryzot sumienia, 
a nędzarz cierpi w ciemności , bez przyjaciół, 
ja będe sie modlit za nędzarza, występnego i zło- 
śnika; będę się modlit za umierających i umar- 
Tych, bedę sie modlit za nieszczęśliwych , aby 
mieli nadzieje, za szczęśliwych, aby nie wpadli 
w zapomnienie ! « 

Taka modlitwa trwała rok rocznie, przecho- 
dziła z wieku do wieku, i od siedmiustet lat 
wznosi się jednostajnie każdćj nocy. Nadare- 
mno śmierć uderzała na nich, nie mogła wypró- 
znić ławek gdzie się oni modlą, gdzie zdaje się 
zasiadać jedno i toz same ciało. Wstrzaśnienia 
polityczne zmieniły mocarstwa, lecz nie mogły 
zmienić jednćj myśli w tych poświęcających się 
duszach, jednego wyrazu w ich hymnach, jedne- 
go zagięcia w ich szatach odwiecznych. I wielu 
po nas, którzy przychodzimy po tylu innych, 
znajdą to co my dziś znajdujemy, i oni się zasta- 
nawiac beda nad rzeczami tak wielkiemi, a z ser- 
cemi łzami pobożnych połączą swe głosy chwi- 
lowe z głosami, które nigdy nie zamilkna: 

W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego 
Amen. 
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WOŁANIE DUSZY DO BOGA 
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NATCHNIENIE S, TERESSY PO Ś. KOMMUNII 
Z ROKU 1569. 
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$ SKARGA DUSZY TĘSKNIĄCEJ DO BOGA W TEM ZYCIU. 
kiej © 8: 


A ch! życie moje, życie! Jak ty tu możesz pły- 

mać bez swego żródła? Co ty tu robisz 
w tém wielkiem osamotnieniu? Cóż ty możesz 
tu zrobić, kiedy wszystko co poczniesz, jest tak 
marne i bfahe? O duszo moja! kto cię pocieszy— 
wyrzucona na to burzliwe i pełne nicbezpie- 
czeństw morze? Nie umiem bez smutku wspo- 
mnieć, czem jestem; a jeszcze mi smutnićj gdy 
wspomnę, żem tyle lat przeżyła — niczem nie- 

i zasmucona! 
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O! jakże drogi twoje słodkie są Panie! ale 
któż po nich odważy się chodzić bez trwogi? 
Drže skoro mi się wyda, ze Tobie nie służę; a 
kiedy się około służby twćj krzątam, oto nic 
znaleść nie moge, coby moim odpowiadało chę- 
ciom, — bo nic a nic uczynić nie zdołam — czćm- 
bym mogła odpłacić chocby najmniejszą cza- 
stkę tego — com Tobie winna. Widzi mi się, że 
radabym cała oddać się Twej służbie, ale skoro 
się pilnie mojćj nedzy przypatrzę, aż widzę, że 
nic dobrego uczynić nie moge, jeśli mi Ty sam 
nie rozkazesz. 

Czuję to, ze ile razy rozumem zgiębiam Two- 
je dzieła, tyle razy wola moja przygania błahe- 
mu rozumowi, który nie umie się wznieść do 
pojęcia Niepojętćj Twojćj potegi; a porwana je- 
go myślami bTąka się i przerywa rozwijanie ku 
Tobie miłości; bo wola sama wyłącznie, radaby 
się Tobą bez przestanku nasładzać; chociaż i 
tego uczynić nie w stanie, zamknięta w tem 
trudnćm życia docześnego więzieniu, gdzie ją 
wszystko od prawdziwego w Tobie rozkoszo- 
wania odrywa. Jakkolwiek wszakże wola moja 
przygania rozumowi, przyznam jednak, iż on 
jej dopomaga do zamiłowania Ciebie, bo przy- 
najmnićj do pewnego stopnia odsłania jéj Wiel- 
kość Twojego Majestatu! a że w przeciwieństwie 
najlepićj się porównywanie odbija, wiec i ja 
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wyznaję Ci głeboka i nieskończona moją nikcze- 
mność. 

Ale po cóż to wszystko mój Boże mówię? 
Przedkimże się użalam? któż to mnie słucha je- 
sli nie Ty mój Ojcze i Stwórco!? Po co na moja 
nędzę rozwodzę skargi przed Toba, skoro ja- 
sno widze, że mieszkasz w mém sercu? Oto bfa- 
kam się i gubię się w myślach. Ah Boże mój! 
któż mię zapewni, że Ty jesteś ze mną? O! ży- 
cie bałamutne i tak mało zaspakajające w rze- 
czach największćj wagi, któżby ciebie śmiał 
Ządać, kiedy jedyną z ciebie korzyść, podobania 
się Bogu we wszystkićm, nietylko z niepewno- 
ścią podajesz ale jeszcze niebezpieczeństwami 
otaczasz. 
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DUSZA BARDZO KOCHAJĄCA BOGA, PRAGNIE SIĘ BOGU PODOBAĆ 
I SŁUŻYĆ BLIŹNIEMU. 


GO 


Często mój Zbawicielu rozmyślam, iż jezeli 
jest tu dla duszy odłączonej od Ciebie pociecha, 
to chyba w zamknięciu i w pustelnictwie, bo tam 
tylko dusza rozkazuje i odpoczywa w Tym, któ- 
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ry jest prawdziwym jćj odpoczynkiem; lecz je- i 
szcze i tam jeśli jej niewolno całkiem w Tobie | 
zanurzyć się, nędza ziemska nie raz się przy- | 
pomina. Pamięć wszakże na to, że daleko więcej 
cierpiataby w stosunkach ze światem, znośnemi 
czyni te przeciwności i w roskosz zamienia. 

Czém się to dzieje mój Boże! że dusza która 
nie szuka indzićj pociechy jak w Tobie i dla 
Ciebie, nie raz jakby znużona świętym swoim 
spoczynkiem, odbiega Cię, i idzie służyć bli- 
źniemu? — O! miłości wszechmogąca Boga mo- 
jego! jakze skutki twoje są różne od skutków 
miłości tego świata! tutejsza nie chce współza- 
wodników, bo jéj się zdaje, że ja rozłącza zoso- 
i bą kochana; Twoja miłość o Boże! rozlewa się 
$ na wszystkich co Ciebie miłują i smuci się je- 
szcze wspomniawszy, że nie wszyscy korzystają 
z Twćj nieogarnionćj Taski. Stąd to o Dobroci 
Jedyna, mimo wszystkie pociechy, które zsy- 
dasz, dusza boleje nad temi, co lekce je ważą i 
na wieki traca; a więc szuka środków ku przy- 
ciągnieniu braci do własnego jéj szczęścia i w téj 
nadziei uszczęśliwienia drugich, z własnego 
szczęścia czyni ofiarę. 

Możeby dobrze było Ojcze Niebieski! ten po- 
ped odłożyć na czas, w którym nie tyleś szczo- 
dry dla duszy, a dziś całkiem się nawiedzinami 
Twojemi nasycać? Jezu! Zbawicielu mój! cóż to 
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za cudowna miłość, która Ty kochasz dzieci 
swoje! kiedy najwdzieczniejsza dla Ciebie ofia- 
rą — jest ofiara z Ciebie samego dla nich; i bez 
watpienia, tym tylko sposobem Ciebie samego 
calkiem my posiadamy. Za prawdę wola nasza 
traciwtedy na rozradowaniu sięw Tobiesamym 
wyłącznie, ale dusza weseli się pociecha, którą 
Ci sprawuje. Wie ona dobrze, że wszystkie 
nasze ziemskie pociechy, nawet te, które zdają 
się wprost od Ciebie pochodzić, nie pewne sa 
jesli im nie towarzyszy z naszćj strony miłość 
bliźniego. Kto nie kocha bliźniego, nie kocha 
Ciebie o! mój Odkupicielu, bo Ty dzieciom Ada- 
ma dałeś świadectwo niczmierzonćj Twėj ku 
nim miłości, wylewając za nie ostatnia krople 
krwi własnćj. 
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UCZUCIE POKUTUJĄCEJ DUSZY, A ROZPAMIETYWAJĄCEJ OGRZECHACH WŁASNYCH 
1 O MIŁOSIERDZIU BOŻEM. 


GR 
Kiedy sie zastanawiam nad wielkością chwa- 
Ty, któraś o Boże! zgotował dla tych co do kon- 


ca chodzą wedle Twćj świętćj woli; kiedy wspo- 
mne, przez jakie boleści i męki Syn Twój wy- 
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służył nam ją u Ciebie, kiedy się znów zastano- 
wie ileśmy byli niegodni tak wielkićj łaski, i ile 
sluszna abyśmy tej Jego ku nam miłości, która 
śmiercią zapieczętował, nie odpiacali niewdzię- 
cznościa; ach! kiedy to wszystko rozbieram, 
dusza moja tonie w najdolegliwszym smutku! 

Czy to podobna Odkupicielu mój! by się to 
wszystko w duszy człowieka zatarło, i zeby 
zapomniawszy o tylu niepoliczonych Twych Ťa- 
skach, śmiał jeszcze Ciebie obrażać? Czy to po- 
dobna, by się ludzie tak siebie zaparli, i żebyś 
Ty Panie, mimo nasza niepamięć o Tobie, chciał 
wszakże o nas pamiętać? Czy to podobna abyś- 
my ukrzyżowawszy Ciebie za nasz upadek, byli 
godni byś Ty do nas wyciagał ręce i chciatnas: 
podnieść i wyrwać z tego śmiertelnego opeta- 
nia, na to abyśmy Cie prosić mogli o uleczenie? 

Błogosławmy na wieki tak *Łaskawego Pana! 
rozsławiajmy bez końca wielkość Jego miło- 
sierdzia! i bez konca uwielbiajmy w nim cudo- 
wne Jego zmiłowanie nad nami. 

O! duszo moja, błogosławże na wieki tak 
wielkiego Boga! Jak się to dzieje, iz się śmią 
woli Jego opićrać? Och! jakiejze karze ulegną 
niewdzięczni, jeżeli karę zechce wymierzać tą 
samą miara jaką mierzy swe łaski i Dobrodziej- 
stwa? O Boże mój! nie dopuść tak wielkiego! 
O Synu ziemi, kiedyz serca wasze rozkamienie- 
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| ja? kiedyż się krnąbrność wasza cofnie przed 
niewystowioną dobrocią Jezusa? Mamyż nadzie- 
ję zwojować Go złością i zdobyć dla niej tryumf? 
Alboż nie wiemy, że życie nasze trwa tylko 
chwilkę i jak kwiat polny opada,iże Syn czystćj 
Dziewicy, ma przyjść nas sądzić i ogłosić stra- 
szny wyrok, który się nigdy nie zmieni? O Boże 
Wszechmogący! ponieważ Ty masz być Sędzią 
naszym, czy tego chcemy, czy nie chcemy, cze- 
muż nie pomyślimy ile nam na tém zależy aby | 
się Tobie podobać i zyskać Twe zmiłowanie 
w dzien ostateczny? Ale, ach! I któżby to nie | 
$ . chciał pójść pod sąd Najsprawiedliwszego Se- $ 
i dziego? O bfogostawioneż dusze, które wtedy M 
f uznasz godne ucieszyć się w Tobie, kiedy świat f 
$ caly drżeć będzie przed Tobą! 5 
O Panie mój i Boże! kiedy dusza pomyśli żeś ją 
dźwignął zupadku iujrzy jasno zedlaczczćj prze- 
mijającej jak iskra roskoszy zgubiła się była; kie- 
dy zaufa szczerze, że idziesz ku tym którzy Ciebie 
szukają, a wyciągasz rekę do tych, co Twćj po- 
mocy żebrzą, o! wtedy pragnie podobać się To- 
bie catkiem. Ach! kiedy dusza jest w tym stanie, 
czemuż nie umiera tyle razy ile razy wspomni 
na utracony wielki skarb niewinności Chrztu 
Twego? O! najlepszćm wtedy życiem byfoby 
umierać co chwila pod ciężarem smutku i ża- 
|  łości. Tak — Boże mój! dusza co Ciebie szcze- | 
j -a 
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rze kocha, nie może wytrzymać tak wiclkićj 
boleści. 

Ale co mówie? Jakżem się w myślach moich 
zbłąkała? Jaz-to zapomniałam o wielkości 
Twojej dobroci i Twojego miłosierdzia? Jaż-to 
zapomnieć mogłam, żeś Ty przyszedł na świat 
dla zbawienia grzeszników? Zes nas tak drogo 
odkupił, żeś marne nasze roskosze opłacił stra- 
szliwą męką, którą podjaleś? Zes pozwolił 
przenajswietsze oczy swe okryć zasłoną, aby 
zdjąć zasłonę z mojego serca; żes głowę swoją 
świeta ukoronować daf cierniem, aby mysli mo- 
je wyleczyć z próżności? 

O Panie mój Panie! jakze to wszystko smu- 
tku przymnaża tym, co Cię miłują. Jedno mnie 
tylko pociesza, iż im jawniejszą stanie sie złość 
moja, tém więcćj Twoje mifosierdzie wielbić 
będą na wieki. Z resztą nie wiem czy boleść mo- 
ja nie potrwa tak długo jak życie, i czy nie zosta- 
tnią chwilą przejścia ztad na Twoje fono skon- 
czą się dopiero nędze tego doczesnego żywota. 
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MODLITWA DO BOGA O WYNAGRODZENIE MU TEGO CZASU KTÓRYŚMY STRWONILI 
NIE MIŁUJĄC GO I NIE SŁUŻĄC MU. 
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Boze mój! Zdaje mi się iż błogo i swobodnie 
jest duszy, ile razy pomyśle o szczęśliwości po- 
siadania Ciebie kiedyś, jeśli jej to z miłosierdzia 
swego pozwolisz. Lecz radabym izby się dusza 
moja wprzódy Tobie zasłużyła Panie! boś i Ty 
zasługa swoją zdobył jćj to szczęście, którego 
się spodziewa. Cóż mam uczynić mój Boże! ah! 
cóż mam uczynić? Jakżem się spóźniła z moją 
gorącą checia zamiłowania Ciebie; a Ty Panie! 
jakżeś się pośpieszył z obsypaniem mnie faska- 
mi i z powołaniem mnie do siebie, bym się caf- 
kiem Twej służbie oddała. Panie mój! opuścisz 
że Ty nędzarza? Odtrącisz-ze biednego żebra- 
ka, który się do Ciebie ucieka? Gdzież kres 
Twojćj wielkości? Gdzie WWszechmocności 
Twojej granice? Boze mój! — Ty miłosierdzie 
moje! Oto najlepiej okazesz czem jesteś, kiedy 
się zmiłować raczysz nad służebnicą twoją. 
Wielki Boże! Zaświeć swoją Wszechmocno- 
ścią! objaw ją w duszy mojćj —i daj w jednćj 
chwili, przez płonącą ku Tobie miłość, wyna- 
grodzić Ci wszystek czas bez zamiłowania Cie- 


10* 


x 
Or 


A Doaa 


O — — — og 118 J——— — oas 


f 


- 


bie strwoniony. Ale, ach! czyż to ja nie żądam 
rzeczy niepodobnćj? bo mówią: czas stracony 
nie wraca. Boże mój! Niech wszystkie stworze- | 
nia biogostawią Ciebie! | 

Panie! uznaję Wielkość Twojćj potęgi! jezeli | 
więc wszystko możesz, jak to jest w istocie, cóż 
bedzie niepodobnego Tobie, któryś Wszech- 
mogący? Dosyć mój Boże, azebyś tak chciał, 
a jakkolwiek nędzna jestem, wierzę mocno, że 
wszystko uczynisz co zechcesz. Im więcćj cu- 
da Twoje, o których słyszę są wielkie imbar- — | 
| dziej przypuszczam że jeszcze większe uczynić 
$ możesz, tém bardzićj wiara moja wzmaga się i $ 
Í oto z wiekszą jeszcze pewnością wierzę, że mi j 
j uczynisz o coć błagam. I któżby śmiał się dzi- 


wić nadzwyczajnym sprawom Tego,którywszy- $ 
stko może? Wiesz dobrze Boże! iż w najwię- | 
kszćj mćj nędzy, nigdym nie przestawała uzna- 
wać Twej. W'szechmocności i Twego miłosier- 
dzia, miejże Panie! wzgląd na te faske któraś 
mi uczynił, izem Cię choć tem nieobrażała. Daj 
mi wynagrodzić czas utracony, nawiedzając 
mnie obfitszą łaską dziś i na przyszłość, aze- 
bym w dzien ostateczny, mogła stanąć przed 
Tobą wślubnej sukience. Ty Panie! jeżeli ze- 
chcesz, uczynić to możesz. 
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ŻALIĆ NA SWOJĄ NĘDZĘ, 
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Panie mój i Boże! Jakże ta, co Ci tak źle stu- 
żyła i nie umiała dochować tego, czymeś ja 
udarował, ośmieli sie dziś prosić Ciebie o fa- 
skę? Któż wierzy temu — kto go często zdra- 
dzał? Cóż pocznę o! Pocieszycielu niepocieszo- 
nych! Lekarzu prawdziwy tych, co twojćj rady 
$ szukają? Możchy dla mnie było lepićj pokryć 
A milczeniem moją nędzę i boleści, itak czekać 
M  ażsię Tobie podoba uleczyćje? Ale nie— o Zba- 
$  wiciclu mój i pociecho moja! bo Ty znając ich 
nieskończoną w nas liczbę, i wiedząc jak wielka 
ulge przynosisz wyznawającym Ci swa niemoc, 
rozkazałeś im sam prosić Ciebie o rady i obie- 
cujesz ich nieodmawiać. 

Nie raz rozmyślałam o Boże! nad skargą do 
Ciebie S. Marty, i zdaje mi się, że to nie na sa- 
mą tylko siostrę żaliła się ona, ale że jéj naj- 
bardzićj ciężyło na sercu to mniemanie, iż Ty 
| jej pracy niby nie widzisz i mało dbasz o to— 
że ona nie ma pociechy być przy Twoim boku. 
Może tćż i zdawało sie jéj, ze nie tyle ją kochasz 
ile jéj siostrę co niezawodnie więcćj ja męczyło, 


SKARGA MARTY, CZYLI JAKIM SPOSOBEM DUSZA KOCHAJĄCA BOGA MOŻE MU SIĘ 
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taka goraca mifoścjaka ona miała dla Ciebie, by- 
Taby jćj to służenie Tobieuczyniła najmilsze. Ta- 
kie to uczucie jéj duszy, zdaje sie tém wyraźniej- 
sze,iź ona niemówiac ani słówka do siostry, całą 
skargę obróciła do Ciebie, a z żarliwego roz- 
miłowania się w Tobie, ośmielita sie nawet 
powiedzieć Ci iż zdajesz się niedbać oto że jej 
siostra nie pomaga jéj stużyć Tobie. Sama Two- 
ja odpowiedź Panie! przekonywa, iż tak być mu- 
siało, boś Ty jej odpowiedział: ze miłość sa- 
ma nadaje cene wszystkiemu: i że o to jedynie 
$ starać sie potrzeba aby ta miłość ku Tobie była 
j tak mocna, iżby i najwieksze zmogła przeszkody. 

Ale o mój Boże! Jakże Cię zdołamy kochać 
tyle ileś wart, jeśli do naszćj ku Tobie miłości 


Ty swojćj ku nam nie przymieszasz? Mamże się 


aniżelisłuzba, którą dla Ciebie podejmowała;bo | 


a o A 


skarzyć z ta wielką Świętą? Ach! Panie! Niemam 
dotego zadnej przyczyny , bo dowody Twojej 
ku mnie miłości byty nieskończenie większe, 
niż moje żądania i prośby. Jeżelibym się na co 
zalić miała, to chyba tylko na ten nadmiar Two- 
jej dobroci, przez który mnie tak cierpliwie zno- 
sisz. O cóżby Cie prosić mogło takie nikczemne 
jak ja stworzenie? Bede Cię prosić o Boże mój! 
ze S. Augustynem: Daj mi! z czegobywm Ci od- 
dac mogła: abym choć tym sposobem wróciła 
Ci acz małą cząsteczkę z tego wielkiego długu, 


a z =e ca0O([ 20— ZE sz = al 
R oCo — 


E e LA 11 p———-—-——-——----—- 


pomnial, żem ja Twoje stworzenie, a udzielił 
mi łaski, przezktórabym Stwórcę mego pozna- 
Ta i kochać umiała. 


którym Ci winna. Będę Cię prosić jeszcze abyś | 
SPR 
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O Najwyższy Stwórco mój! Boże i słodko- i 
ści moja! Dopókiź mam żyć w oczekiwaniu, że i 
A 
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Ciebie kiedyś ujrze? Jakićmze lekarstwem ule- 
czysz tę, która zadnego na to nie zna na ziemi 
i która nigdzie odpoczynku znaleźć nie może 
krom w Tobie samym? O zycie długie i cięż- 
kie! zycie, coś nie jest życiem! o wielka puszczo! 
chorobo, na która nie masz lekarstwa! — Dopó- 
kiż Panie, dopókizż? Co mam począć Dobroci 
moja — co? Mamże z poządań moich wygasić | 
pożądanie Ciebie? O Boże mój i Stwórco mój! 
Ty nas ranisz strzałami Twojćj miłości, a ran 
nieuleczysz i rany Twoje tém są dotkliwsze, iż 
godzą wewnątrz i tam się kryją. Ty ranisz na 
| śmierć a nieodbierasz życia. Słowem Paniemój | 
j j 
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czynisz wszystko co sie Tobie podoba, boś 
Wszechmogący. Jakże ten nędzny z gliny ro- 
baczek jakim ja jestem, zdoła tak wielkie znieść 
przeciwności? Ale, ponieważ tak chcesz o Bo- 

ze! niechże tak będzie, bo i ja tylko za Twoja 
pragnę iść wolą. Ach Panie! Oto zbolała bar- 
dzo, zmuszonam jąkać przed Tobą me skargi 

i wołać, zem nieuleczona, aż chyba Ty sam Pa- 
nie! staniesz mi się lekarstwem. Dusza mojapra- | 
gnie sic wydobyć z tego nieznośnego wiezienia | 
na wolność, lecz zarazem, dla osiagnienia swych | 
zyczeń, niechciałaby ani na jotę odstąpić od te- | 
go coś o niej postanowił. Rozkaż-że Boże mój! $ 
jeśli taka Twa wola, izby cierpienia moje tutaj 
wzmagały się w miarę wzrastającćj ku Tobie ji 
miłości, albo zeby się wszystkie na raz skończy- $ 
Ty w Twojćm objęciu w Niebiosach. 

O śmierci, śmierci! któżby sięciebie lekat, kie- 
dy to wtobiemamy znaleść życie? Lecz jakże zno- 
wu nie ma się Ciebie lękać ten, który część zycia | 
przepędził bez miłości Boga? A skorotakiebyło | 
moje zaślepienie, więc czegóż to jażądamioco | 
proszę, prosząc o śmierć, gdzie może znajdę 
męki, na które tak sprawiedliwie zasłużyłam. 
O nie daj tego Panie! boś mnie tak drogo od- 
kupił. Duszo moja poddaj się woli Bozćj — to 
jedno Tobie przystoi. Słuz Panu swemu i ufaj 
w Jego łaskę, przez którą On ulzy twoim cier- 
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pieniom, jeżeli własną pokutą, staniesz się go- 
dną odpuszczenia za grzechy. Nie pragnij we- 
selić się aż po cierpieniach. Ależ o Panie mój! 
prawdziwy mój Królu! ja temu nie wydołam— 
co tutaj mówie, jeżeli reka Twoja Wszechmo- 
cna nie wesprze mnie, jezeli wielkie Twoje mi- 
Tosierdzie minie dopomoże, lecz ztem—wszyst- 
kiemu wystarczę. 
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O NIEZMIERZONEJ DOBROCI BOGA, KTÓREMU SIĘ UPODOBAŁO BYĆ Z DZIEĆMI 
CZŁOWIEKA. 
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O Jedyna moja Nadziejo! Ojcze mój! Stwór- 
co mój! mój prawdziwy Panie! i Bracie mój! 
kiedy się zastanowie nad tém coś Ty rzeki w pi- 
śmie swojćm: iz Tobie się upodobało być z dzie- 
ćmi czlowieka: dusza moja nie wymówną poi 
się radością. Cóż to za wielkie słowa, o! Panie 
Nieba i Ziemi! Jakąż mocą krzepią nadzieję naj- 
większego nawet grzesznika o jego zbawieniu. 
Podobnaż to o mój Boże, abyś Ty nie mial in- 
szych stworzeń, w których byś się mógł roz- 
miłować, i abyś musiał szukać aż tego ziemnego 
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robaczka upośledzonego i pełnego jak ja od- 
razy? Kiedy Jezus Chrystus Syn Twój byt 
ochrzezon, dał się styszeć głos z Nieba, którym 
rzekieś: Iż Ci się w Nim upodobało: Ach Pa- 
nie! Mielizbyśmy Jemu być podobni, izby Ci 
się w nasrównie jak w Nim upodobafo? O nic- 
pojęte miłosierdzie! O "Lasko nieskończenie 
wyższa nad nasze zasługi! Toż po tem wszy- 
stkićm , my neędzni, śmiemy jeszcze zapominać 
o Twoich szczodrobliwościach? O Boże mój! 
Ty, któremu nic nie jest tajno, racz wspomniec 
na tak wielką nędzę naszą a spojrzeć okiem mi- 
Tosierdzia na naszą nikczemność i ulomnośc. 

A ty duszo moja rozważaj z jaką to miłością 
i roskoszą Ojciec Przedwieczny uznaje Syna 
swojego, a Syn Przedwieczny Ojca swojego i ja- 
kim ogniem Duch Święty obejmuje Ich Obu, a to 
bez ujmy uznania ni mifości żadnemu z Nich, 
bo wszyscy Trzej są Jednym — Trzy Te Prze- 
najświętsze Osoby, uznają się i miłują nawzajem 
i jedna w Drugiej poja się niewysłowioną i ni- 
czćm niepojętą roskoszą. Na cóż Ci się o Boże 
mój! miłość moja przyda? Dla czego jej zadasz? 
Co Ci znićj przybędzie?” Bądź wiecznie błogo- 
sławiony przez wieki wieków! Niech Cię wielbi 
wszelkie stworzenie, i niech Cie tak wielbi na 
wieki , jakieś Ty Wiekuisty! 

O duszo moja! Wesel się ze jestktoś co twe- 
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go Boga tak kocha, jako być winien kochany; 
wesel się że jest ktoś, co zgiębił Jego dobroć 
i Jego doskonałość; wesel sie i składaj Mu dzię- 
ki, że na ten padoł zesłał ci własnego Syna, aby 
i tu byf przecie ktoś, coby go tak doskonale znał 
na ziemi, jak znanym jest w Niebie. Pod skrzy- 
diem tćj opieki, zbliż sie do Niego i błagajże 
kiedy Mu się w Tobie upodobało; niechzespra- 
wi aby nic w świecie nieodrywało Cię od ros- 
koszy rozmyślania nad Jego WWszechmocnościaą 
i od zgiębiania ile Go miłować i wielbić po- 
winnaś. Błagaj Go niech cię wspiera, abyś się 
mogła przyczyniać ku chwale Świętego Imienia 
Jego i powiedzieć Mu wiernie słowami Czystej 
Dziewicy: » Wielbi duszo moja Pana!« 
Ze 
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MODLITWA DLA GRZESZNIKÓW, KTÓRZY O TYLE SIĘ ZAŚLEPIAJĄ, ŻE PRZEJRZEĆ 
NIE CHCĄ, 
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O Panie mój i Boże! słowa Twoje są słowa- 
mi żywota, gdzie ludzie znaleźliby spełnienie 
swych życzen, gdyby istotnie szukali tego, cze- 
go sobie życzą. Ale i cóż to dziwnego Panie! 
ze w tym szale i otrętwieniu, w które nas zie 
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sprawy nasze wtrącają, zapominamy świętych 
słów Twoich? O Boze mój Stwórco świata! 
Wielki Boże! Czćmże by było to wszystko coś 
stworzył, gdyby Ci sięupodobało stwarzać da- 
lej? Tys Wszechmogący! a dzieła Twoje nie- 
pojete; sprawze o! Boze aby słowa Twoje ni- 
gdy się z pamieci mojej nie starły. Tyś rzekł: 
»Pójdźcie do mnie wszyscy, którzyście spraco- 
wani i obciążeni, a Ja wam sprawię odpocznie- 
nie.« I czegoź więcej żądamy o Boże; o co 
prosiemy; za czem się uganiamy? Za czemze to 
przepada tylu ludzi i gubi się w świecie, jeżeli 
nie za pokojem i odpocznieniem? 

O Boże mój! bądź mi miłościw. Cóż to za 
nędza Panie! co za zaślepienie, szukać tam od- 
pocznienia, gdzie go znaleść niepodobna? Zli- 
tuj się oStwórco mój! nad swojćm stworzeniem; 
miej wzgląd na to, że my sami siebie nierozu- 
miemy; że nie wiemy czego chcemy; i że nie- 
skończenie rozmijamy się z własnemi chęciami. 
Oświeć nas o Boże mój. Wspomnij, że nam 
światło jest potrzebniejsze, niż ślepo narodzo- 
nemu, bo ten niewidząc— pragnątby przejrzeć, 
a my w zaślepieniu naszćm usiłujemy pozostać. 
Jakaż choroba była kiedy trudniejszą do ule- 
czenia? Niechże tu właśnie Boże! objawi się 
Twoja nieograniczona Wszechmocność i zaja- 
śnieje nieskończone Twoje miłosierdzie. 
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1 Boże serca mojego! Sam jeden prawdziwy | 
mój Boże! Jakże wielką do Ciebie zanosze pro- 
śbę, kiedy Cie prosze ażebyś kochał tych co 
Ciebie nie kochaja; azebyś otworzył tym co do 
Twoich świętych drzwi nie kołacą; ażebyś ule- 
czył tych, którym się upodobało chorować, i 
którzy zdają sie pracować nad tćm aby co raz 
być stabszemi i nigdy się nie uleczyć. Mówisz 
mój Boże, żeś przyszedł na świat szukać grze- 
szników: owoz masz Panie! prawdziwych grze- 
szników. Nie patrz na nasze zaślepienie; spojrzej 
raczej na strumien krwi, którą Syn Twój dla zba- 
$ wienia naszego przelał. Niech zabłyśnie Twoje 
Ý miłosierdzie w pośród tych grubych ciemności 
i w które nas złość nasza wtrąciła, spojrzej na nas 
$ Panie! jako na dziefo rak Twoich, i wybaw nas 
przez swoja dobroć i miłosierdzie! 
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MODLITWA DO BOGA, ABY ŁASKĄ SWOJĄ WYBAWIŁ TYCH, KTÓRZY NIE CZUJĄ 
|| SWEJ NĘDZY IO ZBAWIENIE NIE PROSZĄ, 
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O Boże duszy mojcj! Ty któryś z takićm po- 
litowaniem i miłością dla nićj rzekł: »Pójdźcie 
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do mnie wszyscy, którzyście upragnieni, a Ja 
was ochłodzę.« — Czyliż ci, co goreją ogniem 
i nieszczęśliwą pożądliwością rzeczy świata te- 
go, nie są dziwnym sposobem upragnieni? Czy- 
liż im nie potrzeba obfitćej wody, aby całkiem 
nie spłoneli. Wiem Boze mój! że przez Swoją 
nieporównaną dobroć, nie odmówisz im tej 
wody niebieskiej, boś im ja dać obiecał, a Two- 
je słowa niemylne. 

Jezeli od tak dawna nawykli stać w tym nie- 
bespiecznym ogniu, i nietylko nie czują, już jego 
gwałtowności, ale owszem pożarem tym Żyją, 


$ jeżeli tak utracili rozum, iz będąc wielce nędz- $ 
j) nemi, nie widzą już nawet swojćj nędzy; jakie- jj 
i goz na to lekarstwa spodziewać sie moga moj 
$ Boże? A wszelakoż Ty Panie! przyszedľřes na 


świat, aby zapobiedz temu wielkiemu ztemu. 
Zacznijże Panie, o zacznij! Wszakże to zgładze- 
nie tych wielkich nędz, ma rozsławić Wielkość 
Twojego miłosierdzia. 

Uważ Panie! jak sic codziennie wzmagają nic- 
przyjaciele Twoi. Mićj litość nad temi, którzy 
sami nad sobą litości nie mają; a ponieważ oni 
nie chcą przyjść do Ciebie, pójdź Ty sam do 
nich o Boże nasz! Biagam Cię o to w imieniu 
ich, bom pewna, iż ci obumarli zmartwychwsta- 
ną, skoro zaczną wchodzić w siebie, skoro nę- 
dzę swoją poznają, a skosztują słodyczy łaski 

i | 


wi Gźo - O oC (97 


| mi ot 159 Jo u 
|  Twojćj. O żywocie, który dajesz żywot wszy- 
stkiemu , nie odmawiaj mi tćj słodkiej wody, 
któraś przyrzekł wszystkim co jéj pragną. Ja 
pragnę Jćj Panie mój! błagam cię o nią! i przy- 
biegam do Ciebie z rak ja Twoich odebrać. Nie 
odmawiaj mi jej Boże mój! bo znasz wielką mo- 
ja potrzebe, i wiesz że ona jest jedynem lekar- 
stwem na uleczenie duszy zranionćj Twoją mi- 
Tościa. 

O mój Panie! Ileż to powodów mamy lękać 
się pókiśmy w tym życiu; ileż tu różnych ogniów 
nas trawi! Jedne psują dusze i niejako w po- 
piof ja obracaja, drugie oczyszczają ją dla przy- 
sposobienia do żywota i do posiadania Ciebie 
przez wieczność. O! zywe źródio ran Boga 
mojego! Ty będziesz płynąć zawsze obficie ku 
wspomożeniu nas w pełności Twej łaski, i ci, 
co się ochłodzą w Niebieskim Twoim nękta- 
rze, chodzić będa bcz bojaźni, śród wrzawy 
i niebezpieczeństw nędznego tego żywota, 
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O MAŁEJ LICZBIE PRAWDZIWYCH SŁUG BOŻYCH. INNA MODLITWA ZA UPARTE, 
CO NIE CHCĄ, Z GROBU GRZECHÓW SWOICH POWSTAĆ. 
<0> 
O Boże duszy mojćj! Jakześmy skorzy do 
| obrażania Ciebie, ale jakżeś Ty daleko skorszy 
$ M 
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w przepuszczaniu nam! Panie! zkąd może po- 
chodzić ta zuchwałość w nas głupia; czyli to 
ztąd, że znamy Wielkosć Twojego miłosier- 
dzia; ale czyż nie znamy zarówno wielkićj Two- 
jćj sprawiedliwości? »Smętna jest dusza moja 
aż do Śmierci;« Mówił niegdyś Twój Prorok 
w Twojej Osobie. Ach! jakże grzech jest okro- 
pny, kiedy samemu Bogu tyle mógł sprawić bo- 
leści, a nawet śmierć Mu zadać! Lecz te śmier- 
telne boleści o Panie moj! otaczaja Cie do dziś 
dnia, gdzież się obrócisz ażebyś ich niedoświad- 
czał; nie rażaż Ciebie zewsząd i nie przeszy- 
wająż niemi ludzie? 

O Chrześcijanie! teraz to właśnie należy wal- 
czyć w obronie swojego Króla; teraz iść zanim, 
kiedy go tak wszystko odbiegło. Maluczka Mu 
się liczba sług pozostała, a wielkie tłumy po- 
szły gromadnie za nieprzyjacielem. I co w tém 
najsmutniejszego , to ze ci właśnie chcą jawnie 
uchodzić za Jego przyjaciół, którzy go skrycie 
zdradzają i prawie nie może juź znaleść nikogo 
któremuby mógł zaufać. O Jedyny! Prawdzi- 
wy Przyjacielu! jakże ten co z Tobą tak postę- 
puje, źle się odpłaca za wierność Twojćj kunam 
miłości! O prawdziwi Chrześcijanie, piaczcie 
z Bogiem waszym! *Łzy które On wylewał, nie 
były tylko po „Łazarzu, lecz i po tych, o któ- 
rych wiedział, że nie chętnie zmartwychwstawać 
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zechca, kiedy zagrzmi głos Jego i wywoływać 
będzie umarie z grobu. 

O Najwyższa moja Szcześliwości! Ileż Ci 
przytomnemi być w ówczasmusiały i moje grze- 
chy, któremim Cie obraziła! Ale nie daj mi, nie 
daj więcćj grzeszyć mój Boże! i nie daj grzeszyć 
nikomu. Niechaj głos Twój, mój Stwórco! bę- 
dzie tak mocny, iżby im dat zywot— choć o to 
nie proszą i niech je wyrwie z głebokich prze- 
paści tych marnych roskoszy. ‘Łazarz nie prosił 
Cie o wskrzeszenie; Tyś cud ten uczynił dla 
jednćj grzesznicy. Oto staje przed Toba Panie! 
nierównie większa grzesznica, raczze okazać 
Boze wielkość Twojego miłosierdzia! Jakkol- 
wiek sama jestem nędzna, błagam Cię o nię dla 
tych, którzy Cię sami o to błagać nie chca; wiesz 
Królu mój ile boleje nad tém, iż oni prawie nie 
myślą o mekach okropnych, które cierpieć będą 
musieli przez wieczność, jezeli się do Ciebie 
nie nawrócą. 

O wy! coście tak bardzo nawykli robić to 
tylko co się wam podoba, a żyć ustawnie wucie- 
chach i roskoszach, miejcie litość nad sobą. Po- 
myślcie, iż przyjdzie dzien, w którym na zaw- 
sze oddani zostaniecie w tyranskie poddaństwo 
mocóm i furyóm piekielnym. Zastanówcie się, 
ale z uwaga, iż to ten sam Sędzia, który was dziś 
prośba nakłania ku nawróceniu się, potępi was 
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wówczas jezeli się nie nawrócicie, a i o tém nie 
zapominajcie, że ani jednej chwili życia nikt pe- 
wnym tu nie jest. Jakto! Więc nie chcecie żyć 
wiecznie z Bogiem!? O! zatwardziafe serce czło- 
wieka! Ach! zmiekcz mój Boże! te serca kamien- 
ne, zmiękcz je swoja dobrocią bez granic! 
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O Boże mój, Boże mój! Zmiłuj się nademna! 
Jakże potrafie wyrazić ile boleje, kiedy sobie 
wyobrazam stan tćj duszy, która tu na ziemi 
miata wciąż i szacunek i miłość i pieszczoty i 
poszanowanie i wszelkie usługi, a w chwili zgo- 
nu ujrzy się bez ratunku zgubiona i pozna jak 
najwyraźnićj, że jéj nędzom nie będzie końca; 
napróżno już wtedy chciałaby jak niegdyś stro- 
nić rozumem od prawd wiary; kiedy się znaj- 
dzie rozłączona , niejako wyrwana z uciech i 
roskoszy, a wyda się jej, że ich prawie koszto- 
wać nie zaczynała; co nawet sfuszna, bo w isto- 
cie wszystko co z życiem tém znika, jest pianką 
i dmuchnieniem; kiedy się obaczy otoczoną 
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szkaradnóm a okropnóm gronem, z którćm wie- 
cznie ma cierpieć; kiedy się ujrzy w zgniłćm je- 
ziorze pelnćm syczącego gadu, i kiedy nakoniec 
uczuje się jakby zanurzona w okropnćj ciemni- 
cy, gdzie jedynćm dla nićj światłem bedzie tylko 
ogień ciemności, przez który dostrzeże same je- 
no narzędzia wiecznych mąk i katuszy. 
Ale jakże to wszystko com rzekła, niczćm jest 
w porównaniu ztćm co się tam dzicje! o Panie! 
Któż to tak grubo błotem zalepił oczy tćj du- 
szy, że niepostrzegła tych okropności aż wte- 
dy, kiedy w nie na zawsze wtrąconą została? 
$ Kto jéj tak szczelnie pozatykał uszy, że niesły- Ê 
6 szafa co stokroć przed nią powtarzano o wiel- U 
f kich i wiecznych dla nićj mekach? O życie nie- A 
$ . skonczenie nieszczęsne! O katuszy bez końca i h 
przestanku! Czyliz podobna aby się was nie le- 
kali ci, którzy się do tyla lękaja najmniejszych 
niewygód ciała, ze i jednćj nic przespaliby nocy 
na łożu nieco twardćm. O Panie! jakże mi żal 
tego czasu w którym tych prawd nie pojmowa- 
łam! Ale ponieważ znasz boleść moje, która 
mnie trapi na widok mnóstwa tych, co dotąd 
pojąć ich nie chcą, sprawze przynajmnićj, bła- 
gam cię, izby światło Twoje oświeciło choć kil- 
ka dusz, któreby zdolne były oświecić innych 
wiele. Nie proszę Cie Panie w imie Twojćj dla 
mnie miłości, bom tego niegodna, ale Cię bfa- 
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gam w imie zasług Syna Twojego. Rzuć okiem 
o Boże mój na rany Jego, a ponieważ On prze- 
baczył tym co Mu je zadawali, przebacz-ze i 
Ty nam grzechy, któremiśmy Ciebie obrazili. 


<OREQ GE07 


— <0e$ Ul 09 


ax 
Se 


? 


ios 


4, 
A 


Goi) 


14 oe ———— 


ZRZYŻ PRZY GŁUSZU 


LEGENDA 
PRZEZ 


AN. AD. KOSINSKIEGO. 


trasznym byf rok 1278 dla Lechii, nawala 

"Tatarska zalała ją cafa, okropne czasy Bo- 
lestawa V* odświeżyły się teraz; jak okiem do- 
sięgleś, jak rumakiem dobiegieś, miasta w rude- 
rach, sioła w popiele, mieszkańcy albo rozbiegli 
wniedostępne czahary i bagna, lub jęczą w bar- 
barzyńców jassyrze; świeżych mogii dość wsze- 
dzie,trupów więcćj jeszcze; po polach, na ulicach 
wsi i miast, napotkasz ich mnóstwo, okropnie 
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| pokaleczone, z odzieży odarte, świadczą 0 roz- | 
puście i okrucienstwie dzikiego Mogoła. 

Ziemia Lubelska więcćj jeszcze od innych spu- 
stoszeniu uległa; tędy dawnemi szlakami wgłąb 
kraju spieszyty barbarzyńskie zagony, tu zakła- 
daty swoje główne obozowiska, zwodziły łupy, 
często jeszcze świeżą krwią zbroczone , spę- 
dzały krocie nieszczęśliwych jeńców, przezna- 
czonych do zaludnienia pustych niegościnnych 
stron dalekićj Azyi. Największą jednak plaga dla 
nićj byf zagon Tatarski dowodzony przez ulu- 
bieńca Hana Wielkiej Ordy, Tamur-beka; biada 

$ gdzie on poniósł swe kroki, biada które miasto, 
j które sioło nawiedził, ani wiek, ani płeć, lub 
j stan, nie były dla niego hamulcem, wszystko $ 
niszczyt, pustoszył, mordował — meztwo jego $ 
dzikie, serce zamknione litości, cel życia: krew 
i pożoga! a przeciez nie byf on Mogołem z uro- 
dzenia. Oko niebieskie i peine, dorodna posta- 
wa, włos jasny, płeć biała, wskazywały to oczy- 
wiście; lecz z jakiego on kraju pochodził, kto 
byli jego rodzice, nikt nie znał, nie wiedzial, 
sami nawet towarzysze jego; chodziły tylko 
pogłoski, że przed lat czterdziestu, w czasie 
krwawych wypraw Batu-Chana, dziecię lat kil- 
ku, wydarte rodzicom, przywiedziono do Or- 
dy, ale z których stron świata: z Rossyi, Polski, 
Węgier, Szlązka, lub Wołoszczyzny? nikt nie 
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przypominał sobie, i czemuż miano troszczyć 
się o to, czóm było dla Mogołów urodzenie Ta- 
mura, kiedy dłon jego silna, męztwo doświad- 
czone, rada mądra, kiedy Ilan go zaszczycał 
swojemi wzgledami, najznakomitsze dowództwa 
powierzał, sadzał przy swoim boku, w wła- 
snym namiocie dozwalał spoczywać. 

Wzdłuż i wszerz ziemia Lubelska przez okru- 
tnego wojownika spustoszona już była. Stoli- 
ca jćej w popiele i gruzach... zamożne sioła zni- 
szczone do gruntu, obronne zamki zdobyte, 
ogniem strawione, upadły w rudery; jedno tyl- 
ko miejsce dotychczas śmiało stawiać opór bar- 
barzyńskićj tłuszczy, a nie był to ni potężny 
gród, ni zamek o szerokich przekopach i wyso- 
kich murach, lecz wzgórze nagie, piasczysie, 
w niedalu grodowego miasteczka WWawolnicy 
położone, a należące do włości Głuskićj, dzie- 
dzictwa walecznego i szlachetnego Ottona Ja- 
strzębczyka. 

Samo przyrodzenie zdawało się przeznaczać 
wspomnione wzgórze za miejsce bezpiecznego 
schronienia dla okólnych mieszkańców w razie 
najścia dziczy;sterczało bowiem w głębi głuche- 
go lasu, oblane z jednćj strony rzeczką głęboka i 
wartka, z drugićj okrązone błotnemi topielani, 
wazkim tylko pasem ziemi złączone było zresztą 
krainy. Pasten zaś, Ťacno mozna było umocnić, 
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jakoż oddawna już, bo jeszcze od pićrwszego 
najścia Mogołów, dziedzic miejsca , nieszczę- 
dzif nakładu i pracy w tym celu, trzema pasa- 
mi głebokich przekopów rozryć je kazał, za- 
słonił dwoma wyniosłemi wałami, pół lasu 
wycia? na zasieki, rogatki i kofa, i z wielkim 
kosztem poprowadził dwa mury, które chociaż 
za słabe dla odparcia regularnego oblężenia, 
dostateczne były, aby wstrzymać zaped komnćj, 
na otwartćm polu tylko mogacćj mieć przewagę, 
czerni. 

Wzgórze jakkolwiek obszerne, pokryte było 
prawie do szczytu namiotami i safaszami. Cała 
ludność dwóch przyległych wiosek Ottona 
z Giuska, co wiecćj ludność całego powiatu, 
znalazła w nich bezpieczeństwo i przytułek, ni- 
komu one bowiem odmawiane nie byty: pan czy 
ubogi, słabe dziecię, czy junosza zdatny do bo- 
ju, kobiety i starcy, w kazdćj chwili gościnne 
znajdowali przyjęcie , dowodem ono było szla- 
chetnego serca Ottona, bo czyż dając pomoc 
nieszczęśliwym, nie narazał siebie samego, wła- 
snych poddanych, a co wieęcćj własne rodzen- 
stwo, jedynaczkę córkę, która kochał nad życie 
o którćj los i przyszłość, słusznie drzal, po- 
mnąc na czasy, jakiemi Bóg udręczał kraine? — 
Żywności, od pićrwszćj pogłoski o najściu hord 
barbarzyńskich, nagromadzii tu wiele, lecz czy 
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mogła ona wystarczyć na długo, choćby wy- 
dzielana najoszczędnićj, kilko-tysiącznemu tlu- 
mowi; dotąd nie było o głód obawy: las zao- 
patrzał w zwierza i polne owoce, lecz przypu- 
ściwszy dłuższe oblężenie, czyżby on się czuć 
nie daf? nie naraził wszystkich o zgube? Czuł te 
prawdy dziedzic na Glusku, a przecież gdy mu 
kto z rodzenstwa lub domowników ganił zby- 
teczna wspaniafomyślność, odpowiadał zazwy- 
czaj: »Jakto! czyliz chcecie abym sam na tém 
obronnćm miejscu znajdując bezpieczeństwo, 
oddalaf z niego nieszczęśliwych, równie jak ja 
od barbarzyńców zagrożonych jassyrem lub 
śmiercią nie byľożby to ciężkim występkiem? 
co mówie, zbrodnią przed Bogiem? Czyliź mam 
wątpić o jego dobroci i miłosierdziu? Jeżeli nas 
dotąd od Mogołów ocala, czyz ujmie na później 
swą laske? Ufajmy nieskończonćj jego dobroci 
i opiece, tylu niewinnych Chrześcijan zapewne 
nie podda On zatraceniu i zgubie.« — I sitowa 
starca proroczemi być się zdawały; trzy mic- 
siące przeszło, dzicze Tatarskie często dobic- 
gały w te strony, wkrótce cofalły się przecież, 
czy to zrazone dzielnym oporem, czy widząc 
niepodobienstwo zdobycia warownego micj- 
sca! Jesień nadchodziła , w serce Chrześcijan 
wstąpiła nadzieja, wiedzieli bowiem, że w tym 
czasie Mogoli do swych siedlisk wracają; wy- 
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syłane prześpiegi i czaty, jednomyślnie w tém - 


mniemaniu utwierdzały oblężonych , donosząc, 
ze Tatarzy kupią się taborem w okolicach Lubli- 
na, a cała lewa strona Wisły, już od nich wolna; 
tak wiec dni kilka jeszcze obawy i cierpienia! 
a wrócą do swoich rodzinnych siedlisk, powi- 
tają groby ojców; pracą i mozołem, nieszcze- 
snego napadu wkrótce rany zagoja: inaczćj prze- 
cież chciaio przeznaczenie. Groźny Tamur-bek 
dowiedział się o ustroniu Chrześcijan, dowie- 
dział się o ich mężnej obronie , i serce jego za- 
wrzało chęcią nowych mordów i Tupów, dat 
rozkaz i cały zagon ku Giuskowi pociagnaf. 
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Nazajutrz po przybyciu, w obozie Mogołów 
powszechna wrzawa i poruszenie, szykują się 
hufce, opatrują sajdaki, Tuki i miecze; Tamur- 
bek bitwę ogłosił, własna ręka na małem wzgó- 
rzu, przeciwległem temu, na którém Chrześci- 
janie osiedli, zatknąt chorągiew, znak boju; 
kopija jćj z świetego drzewa na szczycie Aralu 
rosnącego, purpurowej barwy, ata barwa krwią 
Chrześcijan nadana, płachta czarna, na nićj dwie 
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białe kości niezgrabnie namalowane, w krzyż 
ukośny złożone. Główne to znamie władców 
Mogołów, sztandar od mnogich lat w ich poko- 
leniu będacy, Gzyngis-han i jego następcy, sze- 
roko światu uczynili go znajomym, powiewa? 
na Chińnskim murze, na polach Lignicy przed 
nie wielu laty przywodził do zwycicztwa czer- 
ni niezliczonćj: znają go Wegry, Kijów, i naj- 
dalsze Azyi krainy; tysiąc co najdzielniejszych 
wojowników Mogolskich okrąża go wiankiem, 
zółte ich twarze goreja, w silnych dłoniach na- 
gie miecze, krew w ich spojrzeniu, przysięgą 
oni związani, raczćj przeniosą śmierć, niżeli 
opuszczą święte znamie powierzone ich straży, 
bo do niego zabobon, starodawne podania, 
przywiezują byt Ordy, jćjszczęście, zwycięztwo 
pewne gdy on powiewa, biada! gdyby kiedy byf 
stracon! Orszak Imanów obok, doczarnoksicz- 
kich ofiar czyni przygotowania; straszliwe to 
ofiary! Stos nałożono z suchych gałęzi świer- 
kowego drzewa, przywiedziono trzech Chrze- 
ścijańskich jeńców ; młodzieńcy to, żaden nie 
przechodzi lat osmnastu, kazdy dorodny; dzieci 
zapewne znakomitych rodziców: takich ciała de- 
likatne i białe; ztrwogapoglądająna zbliżających 
się z ostremi nożami ofiarników; straszne prze- 
czucie obawą przejmuje ich serca,. to przeczu- 
cie, niestety, próźnćm nie jest! Ostrze zelezców 
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nagich ich piersi dotyka, przeraźliwy, ponury 
wykrzyk rozległ się szeroko, mógł byľ dojść 
obozowiska Chrześcijan, gdyby nie gwar kroci 
barbarzyńców, nie wrzaskliwy śpiew Imanów, 
przygłuszył go. Młodzieńcy passują się z zgo- 
nem, lecz czy ich rozpaczne wysilenia obrony, 
błagalne słowa, przemoga lub do litości nakio- 
nią czerń morderczą? Ostre noże krają w płaty 
nieszczęśliwych, krew płynie strumieniem, upa- 
daja na zbroczona ziemię, Imani z trzech fon 
wydzierają serca jeszcze drgające, porzucają na 
żelazne misy, zawieszone na stalowćj spisie pod 
stosem płomieni, lekki dym unosi się z zwęglo- 
nych silnym żarem ofiar, kapłani uważaja pilnie 
jego lot i kierunek, szepcąc niezrozumiałe ma- 
giczne wyrazy, zbliża się do nich Tamur i pyta: 

— Jakiż wyrok bogów, czy pochwalają wy- 
prawe, i jaki jéj bedzie wypadek? 

— Bóg potężny i wszechmocny—wyrzekł je- 
den z ofiarnikówfaska jego wielka, nieprze- 
brane miłosierdzie nad wybranym ludem, a wiec 
dzielny Tamurze nie wahaj się, uzbrój dioń mie- 
czem, sajdak nałóż strzałami i pośpiesz śmiało 
do walki, los jćj od cicbie zależy. Dziś jeszcze 
w chrześcijańskim obozie sztandar nasz będzie 
powićwać, zdepce znamię krzyża, jeżeli ty nie 
colniesz się, nie ulękniesz. 

— Jeśli istotnie brzmia słowa bogów jak wy- 
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rzekłeś starcze—zawofałŤ z dumnym uśmiechem 
Tamur—zwycieztwo nasze nieomylne, bo znasz 
mnie i wiesz czy kiedy obawa zajrzała do serca 
czy nieprzyjaciel widział uciekającym. Hej bra- 
cia! = krzyknał do stojących w pobliżu Baska- 
ków , szlachty i dowódców Ordy — urządźcie 
szeregi, za pół godziny rozpoczniemy bitwę. 
Ponure radości wykrzyki, raczej wycie stra- 
szliwe, rozległo się po całóm obozowisku Mo- 
gołów; zbierają się oni, szykują w hufce, w każ- 
dym tysiąc i dwa tysiące ludzi, a przecież rozli- 
czyć je trudno. Tamur-bek dosiadł rumaka, 
dzielny to biegun stepowy, niski, krótki, ale jego 
kark silny, oko iskrzy niby przeczuwając krew 
bliskiej walki, nogi zaledwie że dotykają ziemi 
gdy rozbiegi po niwie; hufce już staneły w po- 
rządku, rachowaf je Tamur, pięćdziesięciu do- 
liczył. Straszna to siła, dzielni orężnicy. Spoj- 
rzałeś któremu w oczy, dreszcz mimowolnie cię 
przeszedł, czarna zyzowata drobna źrenica pło- 
nęła, żarem krwi błyszczała, na ustach siedział 
uśmiech radości, bo przyszła walka alboż wat- 
pliwą być mogła, alboż nie był jej nagrodą Tup 
sowity, niewolnika tłum, a co nadewszystko po- 
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zoga i krew, ten bodziec i żywioł Tatara? 
Tamur lotem błyskawicy obiega szeregi, wsze- 

dzie ma coś rzec, zachecic,naganic; tu Tuk za wa- 

tly, [tam krzywa szabla zrzdzewniała, ówdzie 
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w sahajdaku strzał mafo. Po półgodzinnym 
przeglądzie wrócił na dawne stanowisko, z nic- 
go widok daleki, cały obóz Chrześcijan jak na 
dłoni, jego szańce, przerowy i mury, ztąd więc 
gdy sie walka zawiaże, bedzie mógł wydawać 
rozkazy, bedzie mógł zachecać lub karać. Oko 
jego błyszczy dzika rozkoszą pogromu, zagrą- 
żyło się ono w chrześcijańskim taborze: tam 
ponure milczenie, cisza grobowa, ale czynność 
wielka, snują się orężni, na ciasny przesmyk za- 
taczają kłody, rogatki i koła, osaczają mury iwa- 
dy, będzie to wiec walka zacięta, ale tém milsza 
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wojownika sercu, jakiż bowiem zaszczyt odnieść $ 
zwycieztwo, gdy go wróg trudnym nie czyni? & 
j Tamur chciwie poglada, wśród gromady orę- A 
è  znych dojrzał on dwie osoby, snujące się bez z 


ustanku i wszędzie; jedną -byľ starzec, stalową 
jasna zbroja pokryty, druga kobieta cała w bie- 
li, licjćj dojrzeć nie mógł, bo je przykryłaśnie- 
zna grubą osłonka, kibic przecie podziwiał, tak 
była piekną i netna; lecz czego ona chce śród 
tlumu rycerzy? jaki ją cel wiedzie i wystawia na 
niebczpieczenstwo walki, poznał wkrótce; ona 
gotującym się do boju rady i zachęty niesie , 
w ręku jéj krzyż srebrny, wskazuje na niego, 
słów jej nie słyszał barbarzyniec, lecz z gestów 
je pojat, mówi zapewne: »w Imie Boga! zakli- 
nam was, bronńcie się, walczcie dzielnie, walcz- 
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cie nictylko dla siebie, ale dla ocalenia honoru 
i życia naszego! wylewajcie ochoczo krew za 
rodzinę i wiarę! « 

Tamur rozśmiał się szyderczo i głośno wy- 
krzyknął: »O! prózne twoje zachęty kobieto, 
nadzieja zbyt watła, twój Bóg za słaby, aby zdo- 
Tal przemódz moje potege, spojrzyj czyli zdo- 
dasz przeliczyć me hufce, gradem strzał zasypię 
obozowisko wasze — hej! do boju! 

Dai znak, dwa pićrwsze hufce Ordy posko- 
czyły cwaiem, ziemia zatętniła pod kopytami 
rumaków, zabrzękły pałasze, strzały chmura 
zaświsły, tuman kurzawy wzniósł się wysoko, 
obozowiska Chrześcijan juz nie dojrzy; ale i 
w nićm milczenie przerwanćm zostało: Tamur 
sfucha, znanćj pieśni doszły jego ucha dźwięki, 
to pieśn Lechitów gdy do walki spieszą: »Boga 
Rodzico!« 

Kilka minut trwała walka, brzęczały szable, 
świszczały strzały, wrzawa orężnych rozlegała 
się straszliwym chaosem, zwolniała przecież i 
oko dzikiego Tamura zablysło gniewem, oba 
jego hufce w połowie zmniejszone, w zupełnym 
nieładzie cofały się kutaborowi. Pobożna pieśń 
oblężeńców radośnie już brzmiała, spojrzał na 
wzgórze, liczni jak przedtćm, niestrwozeni jak 
dawnićj, osadzali mury i wały, a wśród nich 
starzec którego widział przed kilku chwilami, 


LosZJĘG==>2- 


G————————————— gp ——————————>+omiÓH 


GE ——————————1 of 116 Jo 


odd 
ita sama kobieta w bieli z krzyżem srebrnym | 
w dłoni, stali obok siebie, oczy ich były wnie- 
bo wzniesione, radość jaśniała na licach, skła- 
dają zapewne gorące podzicki Bogu swojemu 
za niedawne zwycicztwo. O! jeszcze te dzięki 
zawczesne—krzyknał porekojeści szabli szcze- 
kając barbarzyniec— setna ledwie część moich 
orężników poległa, jeszcze ja żyję, i przysiegam 
musicie popaść w me ręce, a wtedy dumny La- 
chu, śmierćci! śmierć i tobie zuchwała kobieto! 

Ośm rot pospółem na jedno skinienie Tamu- 
ra poskoczyło ku obozowi, pięć innych dla 
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$ wspierania napadu wolnym krokiem ciągnęło. 

du Wódz barbarzyńców poglądai przed sicbiedu- g 
7 mnie i chciwie, mało co jednak dojrzał, bopyi œ 
$ silniejszy jeszcze niż przed tém, gęstym tumanem b 


pokrywał walczących, ale wypadek bitwy, nie- 
długo był mu tajnym, godzina zaledwie ubiegla 
a jego hufce rozbite, zmieszane, co żywo cofać 
się zaczęły; najdzielniejsi wojownicy, albo leżeli 
martwi gromadą obok chrześcijańskich szańców 
albo krwią i pyłem bitwy okryci, z zwieszone- 
mi głowami, od wstydu przegranćj, z potrza- 
skanemi szablami i próznemi sajdakami, za to- 
warzyszami śpieszyli. WV kilka minut pył opadł, 
lepićj zatém skutek przedchwilowego boju mógł 
Tamur rozeznać; oblęzeni ani jednej piedzi nie 
stracili ziemi, pićrwszy tylko szaniec w ciagu wal- 
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ki, musiał być dla nich straconym, bo tam trupy 
stertami lezaty, bo kołybyły powyrywane, na- 
wet fosse pićrwszy mur strzegącą, do wrebów 
zapefniały ciała ległych Mogołów. Uszczerbek 
jednak w palisadach, co żywo starano sie zasta- 
pić, jakby czarodziejską siła w miejscu rozrzu- 
conych, stawały nowe koły, kłody i belki, z fos- 
sy wyrzucano trupy pokotem. Dawna załoga 
ustąpiła miejsca świeżej, ale siwy, srebrzystą 
zbroją pokryty starzecikobieta w bieli, naswych 
miejscach żostali: on czynnie zatrudniał się wy 
dawaniem rozkazów, ona zachętą i radami jak 
dawniej. p. 

Gorcjący zemstą wódz barbarzyńców do- 
biegi do rozpierzchiych swych hufców, napo- 
tkaf jednego z dowódców rot, olbrzymiego 
wzrostu, silnćj dłoni Tatara, i groźnie wy- 
krzyknął: ! 

— Jakto? i ty osiwiały w bojach, ty, którego 
odwage i męztwo głoszą nasze pieśni, a sam 
wielki Han względami zaszczyca! ty Amuracie 
dzisiaj, przed garstką słabego ludu, niedolęż- 
nych starców i dzieci, pierzchnąłeś? wieczna ci 
sromota i hańba! 

Tatara źrenica zabłysła rozpaczą obrażonej 
dumy, odparł ponuro: 

— Znasz mnie od dawna Tamurze, i wiesz, 
że nigdy obawa nie powstała w sercu, chociaż 
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groził wróg, i liczniejszy i dzielniejszy od tego, 
przed którym pierzchnąiem niedawno, ale gdy 
walka z ludźmi nicustraszy mnie wcale, inna 
rzecz gdy trzeba ucierać się z pickłem, z cza- 
rami. 

Tamur ciekawie i szydnie pogladał w oko 
Tatara, ten mówił dalej: 

— Tak. Obóz Chrześcijan samo piekło strze- 
że; zechcij tylko spojrzyć potężny ulubiencze 
Ilana, czy widzisz na drugim szańcu tę kobiete 
w bieli z srebrnym krzyżem w dłoni, i starca 
w stalowćj zbroi, z olbrzymią szablą w reku, 
jak teraz, przez ciag bitwy, widziałem ich bez 


ustanku.prawie, on walczył w pićrwszych sze- . 


regach, ona jakiemis niczrozumiałemi wyraza- 
mi zachęcała do męztwa walczących; raz już 
przetamaliśmy ich zastęp, pićrwszy okop prze- 
byliśmy zwycięzko, już nawet kilkudziesięciu 
odważniejszych dotarło do muru obozu, gdy 
ona nadbiegła, kilka jej stów ocucito Chrześci- 
jan odwagę, odparli nas jako widzisz ze stratą, 
żadna strzała jej nie sięga, zadna szabla obrazy 
nie niesie; ja sam trzykrotnie napinaiem Tuk, 
a przecież kazdy mój cios był omylony. 
Tamur uśmiechnafsie pogardliwie.—Ubiedz 
przed jedną kobietą, to hańba, wstyd wieczny'— 
wykrzyknął — twój umyststarcze osłabf z lata- 
mi, rękę zmyliła próżna obawa; zobaczemy za 


—————------033WE50 LLL EE 


Gs: Ów w omsat 


SO 0... af 179 a © 


chwil kilka, czy czary Chrześcijan do cotnienia 
mnie zmuszą. Wspiąf kolcem ostrogi bachma- 
ta, przebiegł roty swoje z pośpiechem, powsze- 
chny attak nakazuje; biegnie ku pierwszemu 
szańcowi wzgórza. Chmura strzał świsnęła, ob- 
lężeni odpowiadaja na nie, strzały ich kierowa- 
ne zręcznie, kilkunastu Tatarów dosiagnionych 
śmiertelnie potoczyło się z rumaków, Tamur nie 
daje na to baczenia; co mu śmierć garstki towa- 
rzyszów? dobiegł szanca — z koni, czem prędzej 
—wykrzyknął do swoich — pieszo napastować 
będziem. — Rozkaz był w mgnieniu oka wypeł- 
niony, i gdy cześć hufców tysiącem pocisków 
śmierć niesie w roty Chrześcijańskie, druga wy- 
waża koły, ostremi siekierami tnie kłody zasła- 
niające szaniec, drze sie w wyrwy, i wręcz zob- 
leżeńcami uciera; na ich czele groźny Tamur, 
biada, gdzie zwróci krok swój, gdzie krzywej 
szabli ciosy poniesie, najtwardszy kark, najsil- 
niejszy oręż, zbroja najlepićj ukuta, razu je- 
g0 nie wytrzyma, krew płynie potokiem, Chrze- 
ścijanie plączą się, tracą odwage, cofają się ku 
drugiemu szancowi w nieładzie, Tamur chciwie 
poglada w ich szyki, biała szata czarnoxiezkićj 
niewiasty migoce na drugim wale przekopu. — 
Smiato! — krzyknał do swoich — znacie wyrok 
bogów, zwycięztwo nasze nicomylne, bo jazgi- 
nać mogę, lecz pewnie nie colnę się nigdy. — 
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Gięboka fossa chroni wał drugi, ale z przeszłéj | 
utarczki, do połowy wnićjtrupów; Tamur do- 
rzucać jeszcze kaze belki z dobytego szańca, | 
| ziemię i faszynę koszów; napróźno Chrześcija- 

nie rzucają pociski, napróżno śmiałą wycieczka | 
chcą udaremnić barbarzyńców zamiar, fossa 
pelna do wrębu, okop drugi zdobyty; mur teraz | 
przebyć wypada, cięższe to przedsiewzięcie. 
Strzelnicami sypią oblężeńcy grad pocisków, | 
z szerokich baszt miotaja ogromne kamienie, | 
cegły i rumowie, co najdzielniejsi z Tatarów 
cofają się lub gina, Tamur sam jeden przy mu- | 
rze pozostał. Sto pocisków ze wszech stron 
świszczy nad jego głową, kilkanaście strzał tkwi 
w baranim kożuchu, w zbroi którą wbrew mo- f 
golskiemu zwyczajowi szeroką pierś okrywaľ, 
oko jego zemstą i wstydem goreje, zwraca się 
dopierzchającychi wota—Takież to więc mez- 
two i odwaga wasze hordy rycerze, Czyngis- 
hana wojownicy! przed garstką Chrześcijan, 
przed wątłym murem, uciekacie bezwstydni! 
dobrze! ponieście w Ordę niesławe i hańbę, ja 
zginę jak żyłem z orężem w dłoni wierny obo- 
wiązkom, ale ze mną niech zginie 1 nasz święty 
sztandar, ojców waszych mnogie lata do zwy- 
cięztwa wiodący. To rzekľszy, wydarł czarno- 
xiczka chorągiew z rak jéj strażnika, iznowu ku 
murowi pośpieszy! — jego słowa orzeźwiły 
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barbarzyńców zuchwałą odwagę, przeraźliwe 
wykrzyki; » Spieszmy! walczmy!« ze wszech 

stron zabrzmiały. Chrześcijanie bronią sie dziel- | 
nie, groty ich setni Mogotów śmierć niosą, ale 
czy meztwo zdoła przemódz site lub slepa na- 
tarczywość Tatarów? Z ciaf swoich współbraci 
maja oni stopnie do wdzierania się na mur: po 
kilkunasto - minutnej utarczce, Tamur zatknał 
na nim swój sztandar; czerń na drugą prze- 
rzuca się stronę, tu już byTa walka wręcz o Zy- 
cie lub śmierć. Chrześcijanie stanęli w ściśnio- 
nych szeregach, cofnęli się przecież, mnogą siłą 
parci; drugi już mur, szaniec i fossa w barba- 
rzyńców władaniu, obóz Chrześcijan wkrótce 
wpadnie w ich ręce; groźna choragiew co raz 
dalej czarnym płatem powiewa, walka nie ustaje 
przecież, obleżeńcy walczą z całą odwaga roz- 
paczy, zcałćm wysileniem ludzi, którzy w prze- 
granćj widzą śmierć dla siebie ,. sromotę dla 
swych żon icórek. Przewodniczył im starzec 
w jasnej zbroi i dziewica w bieli; na nich ca- 
Ta wściekłość barbarzynców zwrócona była, 
ku nim kierowały się wszystkie ich strzały i 
groty. Bóg przecież zdawał się brać nieszcze- 
śliwych w opiekę, chociaż bowiem krew zle- 
wała zbroję rycerza, zadna z jego ran śmier- 
telna nie była, niezwatliła silnćj dioni, rażącćj 
bezustannie zajadła dzicz, i dziewica, chociaż 
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nie chroniła się pocisków, chociaż w zapale 
najstroższćj bitwy spostrzegał Tamur nie raz 
śnieżną jej szatę, ani raz morderczym grotem 
nie była dotkniona; a gdzie tylko zwróciła kro- 
ki swoje, gdzie poniosła wyrazy pociechy, za- 
chęty i rady, tam walka zpodwójną zaciętościa 
wrzała, tam pierzchali Mogoli, bo Chrześcijanie 
niby Anioła zjawiskiem zagrzani, niby glosem 
zwiastującym zbawienie zachęceni, niezwazali 
na niecbezpieczeństwo, nie dawali baczenia na 
przeważające barbarzyńców. siły, nieśli wpo- 
śród nich śmierć i zniszczenie. Tamur-bek mio- 
ta sie od gniewu, dumne serce rozpacz przej- 
muje! Czuł on ze od śmierci dwojga Chrześcijan 
R zguba innych, zwycięztwo jego zależy, i niewaha 
$ się, dojrzał oboje w drugim rzędzie ściany ob- 
lęzżeńców , którzy właśnie zwycięzko odparli 
napad jego czerni, z nagą szabla w dłoni posko- 
czyt, kilku Chrześcijan upada pod ciosami har- 
townej stali; lecz co mu zgon ich! starzec które- 
go szuka okrok tylko. Ponieść nieszcześliwemu 
silny raz, dziełem było jednćj chwili, rozprysła 
w kesy szabla Lechity, szyszak jego rozciety na 
dwoje, juź damasceński jatagan barbarzyńcy po 
raz trzeci wzniósł sie, a wzniósłby ostateczny 
śmiertelny cios ponieść, gdy tuż, obok, przera- 
źny rozpaczy wykrzyk rozlega, Tamur szablę 
wstrzymał , zwrócił się, słaba dion jego rękę 
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| chwyta, dłoń to znanćj mu niewiasty w bieli, | 
odrzuciła zasłonę lic , barbarzyniec zadrzał, jak 
ona piękna, to Aniof. — Worłala: 

— Zabij mnie... zabij!... lecz oszczędź jego!.... 
Zmiłuj się nad mym ojcem! — 

Była to rozpacz, cierpienie! kamienne serce 
Tamura nawet byfo niemi wstrzaśmone, serce 
biło gwałtownie pod żelazna zbroją; po raz 
pićrwszy litość i miłosierdzie znalazły przystęp 
do niego— zabić ich,zamordować,nie sposób— 
skłonił szablę ku ziemi. Starzec ochfonal tym- 
czasem z trwogi, cotnaf się o kilka kroków, | 
Chrześcijanie rzucili się wiankiem ku jego obro- 
nie. Dziewica fzawemi oczyma rzucała trwożne i 
barbarzyńcowi spojrzenia, zdawał się on być ; 
złamany, przygnieciony niemi, nie może znieść 
ich blasku, skarg, rozpaczy. Walczyć dlużej, 
niepodobienstwem jest dla niego, dłoń jego osta- 
bfa niby czarnoxięzka siłą zwichniona, zwraca 
się,sam nie wie co czyni, leczzwinątczarny sztan- 
dar w kiębek, znak to odwrotu dla siczy; Ździ- 
wiona, zniechęcona! tak była pewną zwycięz- 
twa, cofa się w wstydzie, w rozpaczy. Obóz 
Chrześcijan na ten dzień przynajmniej ocalonym 
został. 
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Miesiąc upłynął. Październik dochodzi do 
końca, z jesienią nadeszły dźdze i chłód; na 
wzgórku przeciwległym obozowiskowi Chrze- 
ścijan, czarna chorągiew dotad jeszcze powie- 
wa; oparty na krzywćj szabli stoi pod nią Ta- 
mur-bek, wzrokiem pobiegł na okół, niewstrzy- 
mał go przecie swój tabor, rozsiadł on szeroko 
po przyległych polach, Takach i wydmach cza- 
haru, dziesięć tysięcy namiotów składa 80, sa- 
mich białych, Baskackich kości tysiąc, wirzy, 
szeleści w nich lud zbrojny, zegnane konie wta- 
bory rzą, porozkładane stertami według hufców 
spisy lśnią oblane zachodzącego słonca pło- 
mieniem. WWzrok Tamura pomimo woli prawie 
a dłużćj spoczywa na wzgórzu przez Chrześci- 
jan osiadłym, namioty i sałasze pokrywają go 
jak przedtćm; jak przedtćm naprawione świeżo 
mury, przysieki iszance chronią go; na szczycie 
wzgórza krzyż mchem pokryty, święte godło 
chrześcijanskiej wiary, rozciąga szeroko długie 
ramiona, jakby niemi cafy obóz, wierny lud, brał 
pod swą opiekę. Tamur chciwie poglada, prze- 
tarf oko, nie myli się, tam pod krzyżem niewia- 
sta w bieli klęczy, ręce jéj złożone niby w mo- 
dlitwie, oczy w niebiosa wzniesione. Dziki prze- 
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wódca dzikiejtłuszczy westchnął głęboko,wje- | 
go piersi duszno, niebieskie oko Tzą zaszło, ser- 
ce bije gwałtownie; ah! ileż w nićm uczuć! jaka 
walka! od miesiąca to, wre w nićm ona bezustan- 
nie, od tego dnia, kiedy u kresu zwycięztwa po 
raz pićrwszy porzucił go sromotnie, colnąfsię, 
nie ma dla niego odtąd ni pokoju, ni szcześcia, 
we snach i na jawie, obraz dziewicy ściga go, 
gnebi, jćj głos brzmi w jego uchu, spojrzenie 
jeszcze doskwiera duszy, o drzenie serce przy- 
wodzi; odtad osłabła dłoń jego, walka mu cięża- 
rem, krew, Tupy, cała przeszłość, katuszą! Jaki 
tego powód, czemu tak jest? on sam nie wie, nie 
pojmuje; jest to jakieś uczucie nieokreślone, nie- 
odgadnione, może zrząd Boga, dziwny i straszny 
zarazem, może palec Jego zemsty słuszną kara na 
okrutnika występki. Tamur dłonią przeciąga po 
czole, ono tak pali, tak piecze; słonce krwawo 
już zaszło, cienie wieczora grobowym kirem 
powlekają ziemię, biała postać znikła z pod 
krzyża, on jeszcze pogląda i płacze; tak, on dzi- 
ki barbarzyniec, on, który krainę cafa zalaf krwi 
potokiem , ogniem spustoszył, płacze! 
Godzina zeszła jedna i druga, chłód wie- 
czora, lekki deszcz co właśnie poczał padać, 
zmusiły wreście Tamura do zejścia ze wzgó- 
rza i oddalenia się do namiotu, który niedaleko 
ztamtąd sterczał pod roztożystemi konarami 
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wyniosłego debu; wtedy dopiero baczne oko 
dowódcy dostrzegło niczwykły ruch i zamięsza- | 
nie w taborze. Ogorzatych licy, dzikich spoj- 
rzeńn Mogoli, zbierają się w gromady, rozpra- 
wiają z sobą żwawo i ponuro; starszyzna przy- 
mieszała sie do nich; Imani przebiegają we 
wszystkich kierunkach. 

— (o to jest? — zapytał groźnym głosem je- 
dnego ze swych ulubieńców Tatara — czemu ta 
wrzawa, te ponure wykrzyki żotnierstwa? 

Tatar ramiona skrzyżował na piersi, i odparł 
poscpnie: 

— Źle,gwiazdo wiernych, zamieszanie w obo- 
zie; miesiąc trwający pokój znużył, zniecierpli- 
wit wszystkich, przytem oddawna czas powro- 
tu na Orde, Imani przepowiadają zime ciężka 
i wczesną; żoľnierstwo żąda szturmu do obozu 
Chrześcijan, krwi, fupów i odwrotu do siczy. 

— Biada temu i tym, co śmią działać wbrew 
mojej wołi'— groźnie Tamur wykrzyknął —nie 
mrozem zimy przejęci zginą oni, nie w stepach 
i Ordzie ciała ich znajda pościel śmiertelną! 
Przywołaj mi natychmiast [manow i dowódców 
zagonu. 

Tatar odbiegł, Tamur legi na baranich skó- 
rach posłania, krew jego nieco ochłodła: roz- 
myśla nad swojćm położeniem i postępowaniem; 
A zadrżał, alboż on nie jest winny? Od miesiąca j 
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trzyma pod bronią wszystka swoje czern, kiedy 
inne zagony daleko już z łupami na Kijowskićj 
ziemi, a może za bystrym Dnieprem. Droga na 
Orde daleka, szparkie Tatarskie rumaki, a prze- 
cież jej w ośmiu xiężycowych zmianach odbyć 
niepotrafią, niechaj Grudzień mroźny bedzie, 
niechaj śniegami stepy powlecze, alboż zguba 
całemu zagonowi niepewna! jak droge wynaj- 
dzie na tém morzu lodów, gdzie żywności po- 
szuka dla siebie lud, kon trawy kasek? nadto, 
od dnia odwrotu swojego z pod ostatniego szan- 
ca Chrześcijan, czy choc raz niepokoił ich obo- 
zowisko, powiódł do szturmu swe hufce, prze- 
szkadzał naprawie przekopów, wałów i muru? 
Czćmże przed Ianem usprawiedliwi dziwaczne 
zapomnienie, winną niedbałość, czyż mu ośmie- 
li się wyznać, że lękał się dając hasło walki, 
narazić na niebezpieczenstwo jednę kobietę! 
kobietę, co mu wydarła pewne zwycieztwo, 
Chrześcijanke! Czy mu wyzna ze dla tego tylko 
bezczynnie leżał pod szańcami obozu niewier- 
nych, aby pogrążał oko w ich namiotach, trzy- 
krotnie na dzień godziny całe trawił aby pogla- 
dać na krzyż, mchem powleczony, godło ich 
wiary, pod który śpieszyła jedna niewiasta, aby 
odmawiać swoje modlitwy? — Nie, to być nie 
może, tak być dłużej niepowinno! — wykrzy- 
knaf, silne biorąc postanowienie — różne nasze 
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drogi, dalekie ojczyzny, wiary obce! obcemi 
sobie być winniśmy, dałekiemi; jutro, daję hasto 
powrotu na Orde! niechaj bedzie szcześliwa tu! 
ja tam może skorą śmierć znajdę! 

W tćj chwili skórzane opony namiotu, za- 
szemrały lekko, weszła zawezwana starszyzna, 
jednym rzutem oka rozpoznał Tamur, że to nie 
była już drząca na jego spojrzenie czerń, na 
skinienie ręki posłuszna. Żółte czoła glebokie 
rysowaly brózdy, krzywe oczy lśnily ponuro, 
a chociaż ramiona krzyżowały się w pokorze 
na nagich, cieżkiemi bliznami rozrytych pier- 
siach, tacno mogiy opaść na krzywe jatagany 
i szable u boku brzęczące. Tatar niewolnik: 
długo cierpi wiezy, lecz biada! kiedy je rozer- 
wie lub wstrząśnie, to tygrys głaszczącą reke 
pana w szmaty podrzeć gotowy. Tamur pojąt 
to, zrozumiał, nieuląkł się przecież i wyrzeki 


— Jutro skoro świt, niech ludzie i konie be- 
dą gotowe, powracamy na Ordę. 


Tatarzy nisko w znaku posłuszenstwa szero- 
kie czoła schylili, ponurem spojrzeniem zmie- 
rzyli się jednak, niby jeden drugiego zachęcał 
do podniesienia stów niebezpiecznemi być mo- 
gacych, aż wystąpił naczelnik Imanów zagonu. 

— Tamurze — wyrzeki — żołnierze chca bi- 
twy, chcą krwi i fupów. 
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— Krwi i łupów, alboż nie dosyć ich mieli? 
małyż plon poniesiem w naszą kraine? 

— Od miesiąca bezczynni stojemy pod tym 
wzgórzem, w szturmie 10,000 co najdzielniej- 
szego rycerstwa poległo, słusznie wiec zemsty 
i nagrody wymagać mozemy. Sam to Beku czuć 
musisz, krew za krew, taka wola bogów i ogółu 
zagonu, poprowadź nas do bitwy! inaczej nie 
odejdziemy na Orde. 

Tamur z łoża poskoczyt, oko jego płonęło, 
iskrzyło, głos drzał gdy mówił. 

— [I takież to jest postuszeństwo, jakie mnie 
? Namiestnikowi Wielkiego Iana, dowódcy świe- 
6 tego zagonu winniscie! tak to wypełniacie roz- 
kazy jakie wam podaję? rozbiór spraw moich 
do was nie należy; wypełnijcie postanowienie! 
albo klnę się na moję szable, zginiecie! 

Kapłan wzdrygnał, znał wodza, gniew jego 
straszny, zemsla sroga! rzek jednak: 

— Bogowie chcą walki! dzisiejszego wieczo- 
ra sam ich o wyrok badalem, ofiary poświęci- 
Tem, chcą walki, albo śmierć i hanba nam wszyst- 
kim! biada świętej Czyngishana chorągwi i nie 
odzowny a bliski upadek Ordy. 

— Bogowie chcą walki? — drwiacym glosem 
Tamur wykrzyknął — starcze, innych nie mnie 
dudź twemi słowami, wszakże wiesz, że ich 
grunt znam, prawdę widze eddawna; wiesz, że 


GEE 


— to 


GEE - 


Gg —— — 000 


1 GE ——————————0f 10 )————————————--- ZBY 


co tlum podziwia, w co wierzy, jak dla ciebie, 
i 


tak dla mnie czczą igraszka tylko, korzystną za- 
bawka. 


Iman zadrzał od gniewu, drobne jego oczy 
zdały się, pomiotać dwoma strumieniami pło- 
mieni, zbliżył się do wodza, i poszepnął mu 
w ucho: 

— Tamurze! tyz to śmiesz zdradzać tajniki 
naszych ofiar! ty! wódz zagonu! czy wiesz na 
co się narażasz? Wzniosłeś się wysoko, twoj: 
czyny dały ci pićrwsze miejsce w radzie i w ser- 
cu Hana! jesteś potężny, ramię twoje silne na 
wszystkie Mogolskie, przecież ani wzniosie: 
się tak wysoko, ani tyle potężny jesteś, by cię 
zemsta Tmana nie doszła! Pomsta obrazone 
wiary nie mogła wytracić szabli z dłoni, osta 
tnićj kropli krwi wytoczyć z serca twojego !... 
Przebaczam ci przecie! słów niebacznie wyrze- 
czonych nie zachowam w pamięci, ale proszę 
cię i błagam: podaj ucho żądaniu mojemu i ca- 
tego zagonu, daj hasło walki. 
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Spokojnie Tamur dostuchaf słów starca i du- 
mnie na nie odparł. 

— Co się ma stać, niech się stanie! wolno ci 
pomnieć lub nie wyrazy moje niedawne, wol- 
no ci się mścić kiedyś, oskarżyć przed Hanem 
i Orda, teraz wypełniać moje rozkazy winieneś. 
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! Baskaki, słyszeliście? jutro jak świt powracamy 
na Orde. 
Iman chciał cos przemówić, groźnie wykrzy- 
knąf mu dowódca: 
— Starcze! błagam cie, nie harcuj drzemią- 
cego tygrysa, ukradkiem możesz go oplatać 
w sieci; lecz biada! gdy mu w oczy słabym rzu- 
cisz pociskiem. Byfeś moim nauczycielem iprze- 
wodnikiem kiedyś, uczyłeś wszystko ponieść, 
wszystko ważyć, aby zetrzeć obelge, obrazonćj 
dumie żer przynieść, lub władcy podporę oba- 
wa; lękaj się więc aby własne twe rady przeciw 
$ tobie nieczwróciły się dzisiaj... | 
ł Iman zamilki, lecz groźny uśmiech blade usta 
f przeleciał; byłato straszliwa błyskawica, zwia- 
$ stunek gromu bliskiego; wyszedł, za nim Baskaki. 
Tamur w milczeniu rzucił się znowu na twar- 
de posłanie; w sercu jego było duszno, boleśnie, 
cierpiał strasznie, okropnic;opuszczajac te miej- 
sca, czyż nie rozrywal ze szczęściem, nadzieją! 
ach! czuł, nigdy mu one nie wrócą, czuł, że mu 
zycie na zawsze ciężarem; lecz odwrót był jego 
powinnością, świętym obowiazkiem wodza, 1 
on znał, dziki barbarzyniec, honor! W tćj wal- 
ce uczuć ubiegi znowu dla Tamura czas jakiś, 
w namiocie byfo mu parno, nieznośnie, chciał 
ochfodem zimnćj nocy orzeźwić się, zmocnić 
nieco, wyszedł. 
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i Caly tabor w poruszeniu, brzęk szablic, roz- 
howor stutysięcznego tlumu, rozlega sie dzikim 
chaosem. Pogląda: roty szykują się niby do bo- 
ju, Baskaki stoją na czele, Imani nuca pieśni 
wojenne , podniecają ogień buntu; mnogi ttum, 
rota nawet świętą chorągiew niosąca zbliża się 
ku namiotowi jego, wątpić zatćm nie może: sicz 
chce boju; sicz dotąd wierna jego rozkazom, 
woli posfuszna, teraz lekceważy je, depce zu- 
chwale. Tamur przeciwko zbuntowanym śpie- 
szy, chce mówić, nie pozwala tłuszcza, nie po- 
zwalają Imani, wrzaskliwym, jednomyślnym 
wykrzykiem: 

— Bitwa! bitwa! chcemy bitwy, krwii zem- 
sty, wiedź nas na Chrześcijan! 

— Nie! nigdy! znacie mnie — odpowiada Ta- 
mur — nigdy nie cofam się w słowie! 

Wrzawa zwiększyła się jeszcze na tę odpo- 
wiedź; brzęcza miecze, dźwięczą dlugie spisy, 
czerń przez Imanów pobudzona, nie zna miary 
w swym gniewie, ze wszech stron podnoszą się 
okrzyki, naprzód słabe, potćm mocniejsze co raz: 

— Śmierć mu! biada! Smierć! 

Kilkunastu z niższych dowódców, przywią- 
zanych silniej do Tamura, okrąża go wiankiem; 
jedni odpychają tlum, garnący się ze wszech 
stron, inni ze {zami błagają o zmianę postano- 
wienia. Tamur nie wzruszony, iakną zemsty! 
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j czerń co raz więcćj zbliża się, jeden i drugi ja- | 
tagan zabłysnął , jedna i druga strzała świsne- 
da, wtedy upada do nóg wodza mlody Tatar, 
ulubieniec jego i woła: 
— Beku, zmiłuj sie! zezwól na ich żądanie, 
inaczćj śmierć twoja nicochybna! 
— Dziecię! — odpowiada mu Tamur — nie 
tyle miesięcy życia twojego, ile ja bitew widzia- 
Tem, w ilu udział wziąłem, ile razy śmierć ko- 
ściste dionie wyciągała ku mnie, nielekafem sie 
jćj, 1 teraz nie zlęknę, po moim trupie zuchwal- 
cy przejdą ku obozowi Chrześcijan; zanim tam 
śmierć poniosą, mnie zadać ją muszą! ale biada Ê 
im! cięzka pomsta bogów! ciężka pomsta Kalifa A 
Wielkiego Hana naszego! Ę 
Ta odpowiedź grzmiącym wyrzeczona gło- Š 
sem, nieuchodzi baczności Mogołów. Galtytlum 
odsuwa się na kilka kroków. Imani zbierają się 
w wianek, coś radzą. Baskaki i co znaczniejsi 
z czerni, przymięszali się do nich. Tamur opar- 
ty na szabli, dumnćm, groźnćm okiem toczy po 
M 


Gasnor 


ad 
o 
x 


<o 


zuchwałlćj rzeszy; szyderczy uśmiech na jego 
ustach, mocne postanowienie w sercu. Narada 
Imanów juz ukończona, pochwala ją cała zgra- 
ja giośnemi poklaskami, i woła: 

— Tak on, podły zdrajca, trwożliwie lęka 
się boju, opuściły go bogi, meztwo w sercu wy- 
gasło, reka do wrzeciona juz tylko nie do sza- 
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dziemy sami do szturmu! 

Te wyrazy dopićro wstrzasnely Tamurem, 
on leka się boju, ontrwożliwiec! wszystka krew 
wybuchła na jego lica, jego duma obrażona sro- 
dze! najświętsze uczucia serca! On znów tém 
czem byt dawnićj, wychowańcem Imanów Mo- 
golskich, wodzem pićrwszego zagonu, cziekiem 
krwi i pożogi. Szabla świsnęfa w jego prawicy, 
odepchnąt wiernych sobie Tatarów, skoczył 
w tłum czerni i wola: 

— Ha! zwiecie mnie trwożliwcem! nazywa- 
cie podłym! Nedznicy! zdajcie sprawę ze słów $ 
waszych! zewrzyjcie się na szable, stu was bio- & 
re na siebie. O! jeszcze czuje moje ramię silne, 
jeszcze krew burzy w żyłach! Biada wam! bia- 


bli; nie chce, nie umie nami przewodzić, pój- 
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krzyczy rzesza. 

— Do walki! — odpowiada Tamur— dobrze, 
mieć ją będziecie , jutro, skoro świt, o słońca 
wschodzie; ale powtarzam wam, biada tym co 
jćj pićrwsi Takneli! 


Noc szybko przeszła, złociste slońce dźwiga 


Ą 
da! zuchwalcy! 
— A więc do boju, do walki, Tamurze! — 
swe koło zzaciemnej lasów rozłogi, cały tabor 
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Mogołów w poruszeniu; szykują się roty, gro- 
madzą hufce, Imani nuca pieśń zachęty. Tamur 
przecież, jak kiedyś zwykł czynić, ani objezdźza 
zagonu, ani go zapala do boju obietnicą zwy- 
cięztwa i fupów; pod świętym czarnym szlan- 
darem w zadumaniu stoi, w modrćm jego oku 
dza, cierpienie na bladych licach widoczne, ty- 
siąc różnorodnych uczuć wre w sercu; walka, 
którćj ma dac hasło, którą w niebacznćm wczo- 
raj oglosii zapale, w dumie występnćj, czyliź 
nie przyniesie jćj zgonu? Jéj, tćj dziewicy, któ- 
ra on kocha, którėj życie, jego życiem! 

— Nie, ona nie zginie! ona nie może zginać!— 
wykrzyknął i przywołał ulubieńca swego mło- 
dego Tatara. 

— Amuracie! — rzekł jemu — jeżeli szczęście 
wodza jest ci miłćm, jeżeli, jak mówisz, życie 
jego zycie twe, dosiądź rumaka, pośpiesz do 
obozu Chrześcijan, ponieś tam dwa moje tur- 
bany, oddaj znanćj ci dziewicy w bieli i jćj oj- 
cu, naczelnikowi niewiernych, niechaj niemi po- 
kryją swe głowy, a w walce która nieodzownie 
nastapi, w rzezi którćj wszyscy ulegna, oni sza- 
nowani być muszą. 

Mfodzian dosiadł bachmata— dzielny to bic- 
gun — wziął dwa turbany wodza, i pobiegł ku 
obozowi Chrześcijan. Kwadrans nie wyszedł, 
on znów z powrotem, lecz w reku jego dwa tur- 
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w oku, skrzyżował dłonie na piersiach i tak 
mówi wodzowi: 

— Zaślepiła ich duma i serce zamkniete ma- 
drćj poradzie, ani białogłowa, ani jéj ojciec , 
nie chcą przyjąć daru twćj wielkićj duszy , oto 
ich własne słowa: 

»Odnieś dzikiemu twojemu dowódcy te tur- 
bany, niepotrzebne nam one; jeżeli Bóg, Pan 
Najwyższy, cofnie nam opiekę swoję, jezeli od- 
da tabor na fup waszćj rzeszy, zginiemy pospo- 
fu z innemi, położemy głowy wierni obo- 
wiązkom naszym i wierze; śmierć nas nie prze- 
strasza, czekamy jćj z utęsknieniem, bo nieska- 
lanym zbrodniami, otworzy wrota wieczystego 
szczęścia! « $ 


bany jak przy odjeździe, czoło posępne, Tza 
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WW Tamura oku ponury smutek, w sercu nie 
zgasła przecież nadzieja. — Będą się bronić wa- 
lecznic — myśli,— odeprą nasz napad, obóz ich 
dobrze i świeżo obwarowany. — Lecz i tę po- 
cieche odbiera mu Tatar. 


— Powszechny nicład w ich taborze — mó- 
wi —szańce opuszczone , nieobsadzone mury; 
czego szabla nasza nie zdołała uczynic, to głód 
dokonał; osiabił ich ciała, zrak wytrącił oręże, 
ani sposobu, żeby najlżejszy attak mogli ode- 
przeć zwycięzko. 
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Straszne to słowa dla Tamura! Zgina ręce | 
w rozpaczy, w rozpaczy bezsilnćj staje znowu 
pod czarna chorągwią; walke wrzącą w jego 
piersi, któżby zdołał odkreślić? a słońce co raz 
| wyżćj wznosi się na błękit niebiosów, czerń 
szemrać zaczyna, wichrzy się i burzy. Tamur 
niezważa na to, jego oko, myśl, chęć, niby przy- 
kute pospofem do obozowiska Chrześcijan, 
bo oto!: 

Pod świętym zbawienia znakiem, pod Krzy- 
żem, który sterczy na szczycie wzgórza, zbiera 
się cały tfum oblężeńców , rycerze, kobiety, 
dzieci, kapłani i ona, tak, jest tam i ona! widzi $ 
ja, zdaje mu się że słyszy jéj ciche modlitwy drża- d 
cemi wymawiane ustami, kapłani nuca hymn, § 
nie jest to pieśń walki, znana barbarzyncowi: 3 
»Boga Rodzica;« to jakis śpiew inny, ponury, 
posepny, niby grobowy, cały tlum pada na ko- 
lana, wznosi ręce i czoła ku niebu, jakby} od nic- 
go błagając zmitowania i opieki. Powiewają 
różnokolorowe chorągwie; jeden z kapłanów 
w świetne szaty przybrany, staje przed oftarzem 
na prędce zbudowanym, a może przeniesionym 
z pobliskiego parafijalnego kościoła. Najświet- 
sza ofiara rozpoczyna się, śpiewy brzmią, dzwon- 
ki dźwięczą. Oko Tamura błyszczy dziwnie ra- 
dośnie, zdaje sie że gruba zniego opadła zasło- 
| na, serce kołace gwaltownie, cala przeszłość 
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wczesna, dziecinna, odbija się, wywija w jego 
pamięci i duszy; tę świętą ofiarę, hymny kapła- 
nów, nabożne pieśni ludu, głos dzwonków na- 
wet, on zna, on czuje, dobrze przypomina so- 
bie, on kiedyś je widział, podzielał, jak ten lud 
pobożny, kapłani i ona, tak on kiedyś modlił 
się, schylał przed Panem światów korne czoło. 
Spogląda, znowu obleżeńcy żegnają się, pow- 
stają — i w trop za niemi on naczelnik Tatarów, 
namiestnik Iana, żegna się także i cud, drzące- 
mi ustami z przypomnień, z duszy, z serca wyr- 
wane, powtarza słowa najświętszego Chrześci- 
jan znamienia! 

A czerń niepokoi się co raz więcej i niecier- 
pliwi i burzy, obóz Chrześcijan stoi dla niej 
otworem, bez niebezpieczeństwa straty jednej 
kropli krwi zdobyć go może, widzi bowiem 
szańce nieopatrzone, mury bez załogi, cały prze- 
smyk wiodący na wzgórze w zaniedbaniu, bez 
jednej prawie strazniczej szabli; kiedyz lepsza 
nadarzy się pora, kiedyż zemsta Tacnićj ponie- 
sioną być może, a nadto łup wabi sowity, jen- 
ców tysiące. Kilkunastu Baskaków, kilku Ima- 
nów okrążyło Tamura. 

— Beku! czas już, daj haslo, uderzmy czćm 
prędzej, Chrześcijanie zajęci nabożeństwem, ani 
myślą o obronie. 

Tamur oko przeciera, błyszczy ono iza, bły- 
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szczy dziwnćm uczuciem miotającóm duszę; że- 
gna się raz jeszcze, szepce modlitwy, które mu 
bystra pamięć, natchnienie duszy poddaje, i 
wola: 

— Nie!nie! ja walki nie chcę! nie chceich krwi! 
oni do mnienależą, oni moi bracia! Chrześcijanie! 

Baskaki poglądają zdziwieni, [mani zanoszą 
się od gniewu, Tamur woła dalej: 

— Tak! czyście zapomnieli o tćm, że ja, wasz 
wódz, namiestnik wielkiego Hana,strażnik Czyn- 
gisa chorągwi, że ja, Chrześcijanin, Chrześci- 
janskie dziecie! Spojrzyjcie na ma twarz, naoko! 
czyż tego nie widzicie jasno? chcecież lepszego 
7 dowodu? patrzcic!... 

i Zegna! się na głos, chrześcijańskie spowia- 
$ dajac modlitwy. 

— Biada nam! biada jemu! — krzyknaf wie- 
dy pićrwszy z Imanów — on szalony! opętany 
od czarta, gubi nas i zdradza! Lecz czemuż tra- 
cić czas mamy, zostawmy go na Tup duchowi 
cieniności, a sami Śpieszmy gdzie bogi nakazuja. 
Ja biorę dowództwo, biore sztandar święty. 

Baskaki i cały tlum, głośnym wykrzykiem 
pochwalili zamiar Imana, uchwycił on za kopi- 
ja czarnćj choragwi. Zrenica Tamura dziwnie 
blysnęła, stów Imana nie dostysza, ale pojaf 
chęci;w jednćj chwili mysl wielka, potężna, w je- 
go duszy poczęła się i dojrzała; jezeli chora- 
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giew Czyngishana roztrąci, zniszczy, roztrąci i 
zniszczy potęgę Mogołów, zmusi ich do cofnię- 
cia sie, zgubisiebie, ale Chrześcijan, współbraci, 
ocali. Nie wahał się wiec, silną dłonią wyrwał 
zrąk Imana chorągiew, kopija jćj była z cedro- 
wego drzewa, moc jéj moc żelaza; lecz to była 
walła trzcina dla rozpacznćj, olbrzymićj woli, 
i zanim Baskaki nadbiegli, Imani wstrzymać go 
zdołali, już sztandar rozdarty w szmaty, zmie- 
cony, potargany, kopija roztiuczona w kesy, 
w drobne szczapy, tarzały się pod nogami Ta 
mura. 
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Gdy w obozie Chrześcijan kapłan świętą do- 
kończył ofiarę, gdy pobożny lud, co chwila pe- 
wnćj oczekujący śmierci podniósł się z kolan, 
a jeden i drugi trwożne ku taborowi Mogołów 
porzucił spojrzenie, nie wiedział co rzec lub 
myśleć; caty tabor, niby senne widziadło, niby 
utrapliwa nocna mara, zginął z przed jego Źre- 
nicy. Przez kilka godzin jednak oblęzżeńcy nie 
śmieli wystapić z obozu, może to zasadzka dzi- 
kich wrogów, moze złudzenie oczu. Cierpienie, 
niebezpieczeńnstwo ich, dotąd było tak wielkie, 
że się radości i nadziei, ufnćm sercem oddać 
nie śmieli. Przed dwoma godzinami niespelna, 
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gdy ujrzeli cała czern poganów gotowa do szłur- 
mu, gdy rozliczyli swoje siły, pojęli, ze o obro- 
nie ani myślić nie mogą, głód od tygodnia już 
i więcćj, głód straszny, okropny, władnąc mie- 
dzy niemi, najdzielniejsze ramiona osłabi, naj- 
meżniejsze serca o upadek przywiódł. Nie wal- 
czyć oni mogli, nie bronić się, lecz poddać 
głowy pod miecz katowski w pokorze. Byli na- 
wet i tacy, i w znacznćj liczbie, co o poddaniu 
się myśleli , i kto wie, czyby tlum caly nie był 
przyjał ich zdania, gdyby Helena, pobożna cór- 
ka dziedzica na Głusku, owa niewiasta w bieli, 
przed którą ugiął się dziki charakter Tamura, 
nie była stanęła w kole rady, nie wzmocniła 
upadłych na sercu, słowami wiary i ufności 
w Bogu, nie zachęciła raczćj do zgonu męczeń- 
skiego, Chrześcijańskiego , niżeli do przyjęcia 
haniebnych więzów, ulegnięcia sromocie po- 
ganskićj. Jéj to namową skłoniony caly tlum 
rzucił się pod stopy krzyża świętego, błagając 
opieki niebios i zmiłowania, pod nim chciał on 
zginąć, gdyby taki był wyrok Boga, zginać bez 
szemrania i oporu, jak na Chrześcijan przystało. 
Bóg Pan Najwyższy, w nieskonczonćj dobroci, 
wysłuchał ich prośby, nad cierpieniem miaf li- 
tość i uległych woli, ufnych w miłosierdziu, 
ocalii i oswobodzil. 

Kiedy nareszcie Chrześcijanie, już koło po- 


j i 


m CĄÓJO cR—0% 


ot 
A A 


E ET A 
49 


iis —— of 202 Jo owi 
f i, 
Tudnia, ośmieleni zeszli ze wzgórza i stanęli na | 
miejscu Mogolskiego taboru, rozryta ziemia, 
rozdarta kopytami koni, niedopalone ogniska, 
gdzie niegdzie szabla i spisa tarzające się w pia- 
sku, świeże ślady rumaków ku wschodniej stro- 
nie wiodące, przekonały ich dowodnie o od- 
wrocic pogan;lecz czemu się to stało, jaki powód 
tego wypadku? nikt wiedzieć nie mógł; nigdzie 
żyjącej istoty bowiem nie spotkali, nigdzie ni 
śladu człowieka. Na piasczystym pagórku tyl- 
ko, gdzie niedawno sztandar barbarzyńców 
powiewał, ze zdziwieniem ujrzeli jakieś ciało, 
bogata odziez je pokrywała, szabla o złotćj rę- 
kojeści spoczywała przy nićm; lecz to ciało sta 
ciosów w kesy rozbiło, czaszkę zlewała krew 
świeża, lica tak były pokaleczone, Ze ich roze- 
znać nie sposób. WWVszyscy dziwili się i domnie- 
mania tworzyli, jednej tylko poboznćj Heleny 
oko izanaszło, jedna tylko cicha modlitwą dusze 
nieszczęśliwego poleciła Bogu; lecz czy odgadła 
nazwę ofiary? moze te zwłoki, pokaleczone, roz- 
darte, zimne już, były to resztki Tamur-beka! 
Gdy pierwszy szafradościprzeszedi, wdzięcz- 
nośćsluszna, powinna, skłoniła cały tlum Chrze- 
ścijan do poniesienia dzięków poboznćj dzie- 
wicy; czyliz nie jej odwadze, świętemu natchnie- 
niu, winni byli ocalenie swoje? Powazni starcy, 
poważne matrony, kapłani i dzieci, wiankiem 
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ją otoczyli; każdy jeden przed drugim chciał 
ucałować jćj dłon, przynieść słowa wdzieczno- 
ści i uwielbienia, ale dziewica odrzuciła hołdy 
powszechne, wskazała palcem nakrzyżsterczący 
na wzgórzu po nad dawnym obozem i rzekła: 

— »Tam ponieście modły! tam dzięki wasze 
powinny brzmieć! nie ja, słaba niewiasta obro- 
nicielką waszą! lecz Bóg, Pan Najwyższy! Bóg 
nieprzebranego miłosierdzia i laski! « 

I znowu zabrzmiały hymny i pobożne pienia, 
i znowu kapłani świętą ofiarę ponieśli u stóp 
Godła Przenajświętszćj wiary; lecz Tzy które lud 

$ cały hojnie wylewał, nie były już pobudzone 

i troską i bliskićj śmierci obawa, ale wdzieczno- 

r ścią i weselem. 

$ Wielki Bóg Chrześcijański! nieskończona do- 

broć jego, łaska bez granic;jezeli sprawiedliwy 

sedzia karze surowo grzechy, ostrą rózgą nie- 
szcześcia karci je, czyliż ojciec litościwy nie zmi- 

Tuje się wkrótce , nie pocieszy garnących się do 

siebie. 

Wieczna Jemu chwała! wieczne danki niech 
będą! Uciśnieni troskami, złamani ciężkiego lo- 
su brzemieniem, nie traćmy ufności, udajmy się 
pod opieke Jego, nie odrzuci modłów naszych, 
prośbami nie wzgardzi, wróci dni szczęścia, 
{zy otrze, zbawienie przyniesie. 
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Mnogie lata i wieki minęły. Obszerne lasy 
posiadłości Griuskich wycięte, w bujne prze- 
mieniły się niwy; topiele okrązające wzgórze 
kiedyś Chrześcijan obozowisko, osuszone; mifa 
zieleń Tak okrywa je teraz, samo nawet wzgórze, 
pług w skiby kraje: ale szczyt jego rolnik sza- 
nuje, zawsze na nim krzyż wznosi się, bo gdy je- 
den upadnie zwichniony starościa, drugi stawia 
ręka pobożna. Z wieków zaś na pamiątkę cnót 
i wielkićj wiary Heleny na Gr'fusku, nosi on na- 
zwe »Krzyża Dziewicy.« Wieczna cześć jéj pa- 
mięci niech będzie! jéj pobozność i cnoty, oby 68 
w najdalsze lata za wzór służyły! Nie ma szczę- i 
ścia tylko w wierze! nie ma wielkości tylko $ 
w BOGU! biada kto o tém zapomni! 
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poglądając na szczątki pamiątek starodaw- 
SM które do serc naszych tak bardzo prze- 
mawiają, badajmy ich założycieli, powody ich 
wzniesienia i upadku, jak niemnićj czyny histo- 
ryczne, jakie są do nich przywiązane! Jeżeli 
opisy zagranicznych gmachów, ruin, nie są dla 
nas obcemi; dla czegóżby miejscowe miały być 
obojętne? Czyliz osobliwości rodzinne, wzrosie 
z naddziadami, potomków ich interessować nie 
mają? 
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Czas od zatrudnien powołania pozostały, 
który na zebranie wspomnień przeszłości po- 
święcamy, nie jest straconym! 

Konrad I® ksiaze Mazowsza i Kujaw w r. 1234, 
ufundował w Pfocku klasztor Dominikanów i 
kościół pod tylufem »S. Dominika« połączony 
z klasztorem, na oddzielnćj górze nad Wisłą 
obok zamku, z muru dla tychze wybudował; win- 
nicę między zamkiem a klasztorem będąca, zkil- 
ku ogrodami, młynem na rzece zwanćj Brzeźni- 
ca, w parowie pod Pfockiem nurty swoje toczą- 
céj, i dwie ulice w mieście, temuż zgromadzeniu 
nadaf. 

Cel wprowadzenia do Pfocka zgromadzenia 
był, aby członkowie jego gorliwemi kazaniami 
i wszelkiemi posłagami duchownemi zabezpie- $ 
czali czystość wiary i obyczajów. 

Pićrwszym Przeorem był Bernard, mąż świa- 

tobliwy i oddany powołaniu swemu ©. 
„W czasie napadu Piocka w r. 1243 przez 
Świętopełka Księcia Pomorskiego, rzeczony 
kościół z klasztorem w lat dziewięć po zaloże- 
niu spalonym zostaT. 

W nastepnym roku 1244, nietylko Książę 
Konrad zburzony kościół XX. Dominikanów 
odbudował, lecz nadto drugi z klasztorem na 
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(15) Niesiecki w Herbarzu, Tom I. o 
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górze nad Wislą z drugićj strony zamku, wc- 
wnatrz obwodu murów miasta, temuż zgroma- 
dzeniu pod tytułem S. Trójcy wystawił, w któ- 
rym XX. Dominikanów z Krakowa sprowadzo- 
nych osadził; dla tego S. Jacek, Polak, z familii 
Odrowążów, mąż pracami apostolskiemi i ży- 
ciem światobliwym znakomity, najpićrwszym 
był tutejszego Zgromadzenia przełożonym *. 
Jak dlugo piastował godność takowa, nie wia- 
domo, to pewna, że nietylko na Rusi z braćmi 
swemi apostolował, i w stolicy jej Lwowie ufun- 
dował tychże, lecz i w Sandomierzu, Oświeci- 
$ mie, i w wielu innych miejscach zamieszkiwał 
j przy klasztorach reguły swojćj. Pierwszych 
$ XX. Dominikanów klasztor, jako za murami mia- 
f sta bedacy, doznawał różnych kolci, ztąd po- 
padł ruinie, przeto na nowo w miejscu, jak jest 
teraźniejszy kościół, z ofiar i jałmużn około ro- 
ku 1590 wymurowany zostal *. 

Wawrzeniec Wszerecz, kanonik pultuski, 


(2) Zamek przeto Płocki łącznie z kosziołem katedralnym i klasztorem XX. Benedyktynów 
stał w pośrodku miedzy dwoma klasztorami XX. Dominikanów, do których Konrad I szcze- 
gólne miał zaufanie, mianowicle w późniejszym swoim wieku. 


(3) Jeszcze Ś. Dominik był przy życiu, gdy Ś. Jacek, kanonik krakowski, familii Odrową- 


żów, z Czesławem rodakiem i towarzyszem swoim, bedąc w Rzymie przy boku Iwona biskupa 
i swego krewnego, z rąk rzeczonego patryarchy przyjął habit r. 1219. a następującego uczynił 
professyą zakonną. Za powrotem do kraju, naprzód osiadł w Krakowie, w pałacu biskupim, 
a po cztórech latach założył mieszkanie przy Ś. Trójcy r. 1222, zkąd farę przeniesiono w tymże 
roku do ukończonego kościoła Panny MARvt. (Długosz, 627628. Pruszcz w Klejnotach Kra- 
kowa, stron. 63). 


(4) Obacz: -Tractatus historicus de coenobio Plocensi S. P. Dominici, a Fr. Laurentio Tyle- 
zyński cjusdem ordinis, compilatus<. Cracovie 1790. 
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a spowiednik (penitencyonarz)katedry płockiéj, 
opisujący w czasie powietrza r. 1603 w Piocku 
trwającego, Płock i niektóre jego osobliwości, 
taka o kościele pod tytulem S. Dominika, czyni 
wzmiankę: ! 

»Levatis ibi ad hybernum orientem oculis, as- 
picies insulam multis aedificiis lateritiis ct lignis 
refulgentem, cui appropinquans, contemplaberis 
in primis templum excelsis parietibus fornice 
subnixa splendidum. Omnia hinc munda, tersa, 
pollita, ornata et ordinata ®. 

Z wyrazów tych przekonywamy się, iż ko- 
śció1S. Dominika, dziś jeszcze stojący, acz trze- 
ci od wprowadzenia XX. Dominikanów do Pło- 
cka, był wielu budowlami z muru i drzewa 
otoczony, że sam był okazały, w którym wszy- 
stkie szczegóły były chedogo , ozdobnie i sto- 
sownie do potrzeby urządzone. 

Do fundacyi jego przyłtożyłasię familija Cham- 
skich przez wystawienie nowicyatu, nadto oko- 
To roku 1573 Zofija z Szczawińnskich BMawska 
kaplice wybudowała. Klasztor był obszerny na 
dwa piętra wzniesiony, w kwadrat budowany, 
dla pomieszczenia znacznćj liczby członków 
zgromadzenia swego. 

Kościół ten, liczący się do ozdobniejszych 
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(5) Pamiętnik historyczny Płocki, wydania W, JI. Gawareckiego, w Warsz. 1828 s. 88. 
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w Pfocku świątyn, byľ do suppressyi zakonu 
XX. Dominikanów, która za rzadu Pruskiego 
w r. 1803 nastąpiła, zawsze czysto i porządnie 
utrzymywany. W głównym jego ottarzu robo- 
ty snycerskićj biało lakierowanym z wyzłacane- 
mi u filarów kapitelami był umieszczony obraz §. 
Dominika, a nad nimu góry wizerunek Chrystusa 
Pana na krzyzu; w oltarzach bocznych po prawéj 
stronie wielkiego, obrazy Matki Boskićj Rozańco- 
wej, S. Pomósza z Akwinu, Ś.Tekli; z lewej strony 
obrazy: S. Jacka, S. Wincentego z Ferrary i Ś. 
Onufrego; ołtarze te, podobnie jak główny, były 
biało lakierowane z ramami złoconemi, o czćm 
przekonać się dotąd można zwiedzając ten ko- 
ściót. Tak zwany chór zakonny by? za oftarzem 
wielkim, posunietym kunawie kościoła; posadz- 
ka z tafli marmurowych, organy na 8 głosów i 
ambona po lewej stronie ku środkowi kościoła; 
kopuła wzniosła z blachy białej, dodaje mu oz- 
doby, na niej jest umieszczony napis: »Anno 
Domini 1715« zapewnie data nowego pokrycia 
jej w ówczas. 

Odpusty odprawiaty się: Na Matke Boską 
Szkaplerzną, Rożańcową, na S. Dominik, na S: 
Jacek, na S. Wincenty Ferraryusz, na S. Tomasz 
z Akwinu, którego uroczystość dnia 8 Marca 
przypada, potym odpuście odbywały się w re- 
fektarzu dysputy w przedmiotach teologicznych 
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Z wysadzonemi do tego lektorami i professora- 
mi OO. Reformatów Płockich, na które przy- 
bywali uczniowie, i publiczność miejscowa za- 
praszaną bywała. 

W kościele tym znajdowało się bractwo ro- 
zańcowe, które Promotora w osobie jednego 
z kleryków miało, i codziennie w godzinach 
rannych właściwa część jego śpiewaną była. 
W czasie postu wielkiego bywało nabożeństwo 
passyjne i pamiętne jest ze zbierania się na nie 
licznie pobożnych mieszkanców Płocka. 

Biblioteka istniała w klasztorze, lecz po sup- 
pressyi niewiadomo jakie wzięła przeznaczenie. 

W grobach pod całym kościołem znajduja- 
cych sie , mieli spoczynek obywatele z okolic 
Pfocka, dobrodzieje zgromadzenia, jak równie 
i członkowie jego. Wchody do nich są dwa 
z kościoła, pokryte taflami kamiennemi. Nad- 
grobków żadnych tu nie widać, czas i przeisto- 
czenia częste tćj świątyni, zatarły zapewnie te 
pomniki przesziości. 

Abraham Bzowski (Bzovius) Hr. Ostoja, Do- 
minikan pamiętny, rocznych dziejów kościel- 
nych po Baromiuszu Kontynuator, miaf prze- 
bywać w klasztorze Pfockim, nim z Polski do 
Rzymu wydali? się. 

Jak sie już nadmieniło, kościół ten w r. 1803 
po wyniesieniu obrazów i sprzętów kościelnych, 
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oddany został na odprawianie nabożeństwa dla 
mieszkanców wyznania Augsburgskiego z Płoc- 
ka i jego okolic. Działo się to za rządów Piusa 
Gutkowskiego, ostatniego Przeora tutejszego 
zgromadzenia , klasztor przebudowany, szcze- 
gólnićj co do piątr wyzszych znizony, służy 
teraz za mieszkanie dla pastora gminy ewangeli- 
ckiej Pfocka, oraz szkołę elementarna mieści. 
Tak zwany wirydarz, czyli miejsce środkowe 
miedzy murami klasztoru powstałe z zabudo- 
wan jego w kwadrat, dziś jest podwórzem wy- 
brukowanem, a kapitalarz przeistoczony, stał 
$ sie bramą wjezdną w środek mieszkan na po- 
dwórze. Znikły przeto ślady dawnćj okazałości 
& klasztoru, sam tylko kościół, uważając go ze- 4 
! wnętrznie, pozostał w dawnym swoim stanie. £ 
W ojtarzu wielkim pod wizerunkiem Chrystusa 
Pana na krzyżu, zawieszono obraz wieczerzy 
Pańskićj, pędzla Lizandra, malarza przechodnie- 
g0 w r. 1828 uskuteczniony kosztem gminy. Am- 
bona, organ, awki dawniejsze pozostały. 
Nacmentarzu, który dawniej otaczał kościoł od 
strony wchodowćj, zasadzono w części drzewka 
w kląby, które bujno wyrosły, w cześci urządzo- 
ny jest ogródek owocowy, w środku którego 
wznosi się dawna dzwonnica, nieco przekszłał- 
cona, a wnićj dwa dzwony głosu czystego zawie- 
szone. Lipa rozłozysta starodawna, niegdy na 
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cmentarzu stojaca samotnie , dziś jest otoczona 
modemi drzewkami, jednak pełna jeszcze życia. 
Nadmienić tu wypada, iż niegdy na owym cmen- 
tarzuistniały cztćry oddzielne kapliczki wrogach 
z muru wystawione, przeznaczone do processyi 
w uroczystość Bozego-Ciała, na ostatnich nie- 
szporach w oktawe odprawianćj z selennościa. 
Wreszcie ogród owocowy należący do Zgro- 
madzenia XX. Dominikanów, około roku 1818 
urządzono na sposób angielski przez zasadze- 
nie drzew krajowych rozmaitego rodzaju, i po- 
robienie ściezck w różnych kierunkach, z za- 
2 stosowaniem się do miejsca i położenia; ustro- 
ğ nieto dla przyjemnego prospektu okolic za Wi- 
= słą ukazujących się, z upodobaniem zwiedzane 
4, bywa przez mieszkańców Płocka. 


— ons 


iik 
TG NN 


xm 
=. 


Z porządku wypada teraz mówić o kościele 
drugim XX. Dominikanów , pod wezwaniem S. 
Trójcy. 

Gdy takowy w parę wieków po wzniesieniu 
swoim podupadł, Alexandra Ksieżna Mazowiec- | 
ka, siostra Króla WWładysłtawa Jagietfy, a zona 
Ziemowita I[[* w r.1412 przebudować go kaza - 
| Ta, a nawet mysla jéj bylo,aby po swoim zgonie, 
| spoczynek w grobach jego znalazła. 
| Nadmieniony kanonik Wszerecz wspomnial 
| o nim następnie: i 
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» Transita Curia, laevorsum declinanti offert 
se antiquissimum S. Trinitatis templum cum plo- 
chodochio, sub cura fratrum Praedicatoram« ©. | 
| Od najdawniejszych czasów znajdował się | 
szpital przez dobroczynnych Książąt Mazowsza | 
w bliskości kościoła S. Trójcy założony. Ksie- 
zna Alexandra kupiła w r. 1403 sześć włók grun- 
| tu, z których dochód na utrzymanie tegoż szpi- 
| talu przeznaczyła. Książe Ziemowit maz jćj, na- 
danie to w r. 1405 zatwierdził, i dozór szpitala 
XX. Kanonikom katedralnym poruczył, a nadto 
dochód jego w r. 1426 przez przydanie trzech 
włók gruntu powiekszył. Karol Ferdynand kró- 
lewicz i Biskup Płocki, szpitalowi Ś. Trójcy 
zd. 5000 zapisał, i od tćj summy procent jest do- 
tąd pobierany. 

Michał Jerzy Książę Poniatowski, Biskup Pto- 
cki, a późnićj Prymas Królestwa, po zniesionym 
zakonie Jezuickim pozostały klasztór, na szpita! 
dla chorych, jako miejsce obszerniejsze, prze- 
znaczył; dozorowanie i bliższą opiekę tegoż 
Siostrom Mifosierdzia reguly S. Wincentego 
a Paulo, powierzył. Znalazły się' i w czasach 
w których zyjemy wspaniale myślące osoby, 
które schronienie to nieszczęśliwych uposa- 
żyły (7), 
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(6` Pamietnik Płocki, str. 86. 
(7) Dobroczyńcy miójsca tego 2 imion, nazwisk i stanu, są wyrażeni w „Pismach bistorycz- 
nych: W, Ji. Guwarcekiego, w Warszawie, 1824, od str. 85 do 87. j 
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Kościót Ś. Trójcy był niegdy obszerny, mia- 
dy go dwie wieże wzniosłe zdobić, iliczne zgro- 
madzenie XX. Dominikanów przy nim dla po- 
sług duchownych mieszkało aż do roku 1570, 
wtedy bowiem gdy góry nad których brzegiem 
a raczćj krawedzią, stał klasztor, osuwać sie za- 
czely, iniebezpieczenstwem mu groziły, a szcze- 
gólnićj dla braku dostatnich źródcł do utrzy- 
mywania, połaczyło się tutejsze zgromadzenie 
z klasztorem S. Dominika, i odtąd utworzyło 
sie w Płocku jedno zgromadzenie XX. Domini- 
kanów, i przez trzy wieki klasztor tenże był 
głową wszystkich klasztorów tegoz zgroma- 
dzenia w Mazowszu "©. 

Stefan Batory Król, w r. 1580, wieś Mniszka 
zwana, przyległą klasztorowi S. Dominika, i 
dwie wToki gruntu na wsi Chelpowie pod Plo- 
ckiem nadal temu zakonowi. W r. 1748 dnia 15 
Lipca, z mocy komplanacyi między Magistratem 
Pqocka a zgromadzeniem XX. Dominikanów za- 
wartćj, posiadał rzeczony klasztor folwark na 
przedmieściu Bielskićm, młyn na rzece Brze- 
źnicy, z dwoma ogrodami i cztery włók gruntu. 

Kościół S. Trójcy po opuszczeniu go przez 
zgromadzenie XX. Dominikanów, którzy tylko 
późnićj kapelana swego utrzymywali, do poło- 


(8) Należały do niegoklasztory: Ś. Trójcy w Płocku, w Łowiczu, w Łęczycy, w Sochacze- 
wie, w Warce, w Janowie i w Warszawie na Nowćm-mieście. 
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wy zmniejszony przez były rzad Pruski, po wy- 
niesieniu z niego ołtarzy, w magazyn furazowy 
przeistoczony, a za rządu Ksiestwa Warszaw- 
skiego wr.1811 na teatr przerobionym został, 
z przymurowaniem cześci od strony Wisiy i 
facyaty na czterech z cegły filarach wspieraja- 
cych sie. 

W czasie rezydencyi przy nim kapelana zaw- 
sze ze zgromadzenia XX. Dominikanów, istniato 
w tymże bractwo rożańcowe, którego członko- 
wie czyli bracia codziennie o godzinie piątćj 
z rana rożaniec śpiewać zwykli byli, a kapelan 
Mszę świętą w tymże czasie odprawiał ©. Brac- 
two takowe w roku 1811 do kościoła parafial- 
nego S. Bartłomieja przeniesione zostało, gdzie 
dotąd ze składek i jafmużn utrzymuje się. 

Obraz Matki Boskiej Rozańcowćj ozdobny 
suknią srebrną, niegdy w ołtarzu wielkim ko- 
ścioła S. Trójcy będący, także do kościoła pa- 
rafialnego wyniesiony, w ołtarzu pobocznym 
z prawćj strony wielkiego umieszczony jest. 

W kościele S. Trójcy w kazdą Niedzielę i 
święta uroczyste, z rana o godzinie 8 kapelan 
szkolny miewał Msze świetą dla uczniów szkół 
którzy spowiedź kwartalnie w głównym koście- 
le S. Dominika odbywali, 


(9) Ostatnim kapelanem przy kościele Ś. Trójcy, był Wincenty Miaskiewicz , dominikan, 
starzec letni i enotliwy. 
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Odpust jeden w uroczystość Ś. Trójcy, XX. 
Dominikanie wtymże kościele odprawiali. 

Z tego wystawienia klasztorów zakonu XX. 
Dominikanów niegdy w Płocku istniejących na- 
suwa się uwaga, iż jak ludzie w pielgrzymce swo- 
jej doczesnćj różnych kolei losu doświadczają, 
tak podobnie dzieła ich i utwory podlegają roz- 
licznym przemianom, a w koncu w nicość prze- 
chodza! 

Dla uzupelnienia opisu niniejszego wyłusz- 
czyć jeszcze należy, iż kościołek z drzewa pod 

| wezwaniem S. Krzyża nad samém brzegiem WWi- 

j sły, blisko teraźniejszego mostu stojącćj, należał $ 

M do zarządu XX. Dominikanów klasztoru Ś. Do- i 

i minika, którzy w uroczystości Znalezienia i Pod- $£ 

$  wyższenia S. Krzyża z processyami solennemi $ 
z Bazyliki swojćj udawali się do wspomnionego 
kościołka. 

Na cmentarzu przy nim chowano umarłych, 

i dotad kości znaczna liczba widzieć się tamże 
daje. VV miejscu tém jest dom liczbą 380 ozna- 
czony. 


Kanonik Wszerecz tak o nim wspomina: 


»Tidem religiosi (Dominikanie) curant et sacro 
frequentant offitio oratorium S. Crucis in nemo- 
re secus viam portoriam nuper excitatume;*”, 


(10) Pamiętnika histor. Plockiego str. 88. 
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Istniat także w Płocku klasztor z kaplica Pa- 
nien zakonu S. Dominika, w pobliżu kościoła 
zgromadzenia męzkiego tejże reguły, nad górą, 
a to w miejscu, w którćm dziś dom murowany, 
liczbą 267 oznaczony stoi. Ulegat klasztor ten 
zwierzchnictwu Przeora XX. Dominikanów i 
z jego rozporządzenia nabożeństwo w kaplicy 
klasztornćj odbywało się. Klasztor był z drze- 
wa, 1 niczćm nie odznaczał się, w r. 1776 znie- 
siony został, po przeniesieniu Panien zakonnych 
do innych klasztorów, a mianowicie do Socha- 
czewskięgo i Piotrkowskiego. Ostatnią Przeo- 

$  ryszą tego zgromadzenia w Płocku była Panna 
Bd Sierakowska; w czasach obecnych żadnego śla- 
du istnienia w tem miejscu klasztoru nie znaj- 
dujemy. 


<oREJ CH 


az E E 


Du at 28 o wae 


BANO I WIICZÓR. 


I uczynił Bóg dwa światła wielkie, żeby rządziły 
dzień i noc i dzieliły światłość od ciemności i wi- 
dział BÓG iż było dobrze i stał sie Wieczór i Ranek, 
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JR: starem wyschniętćm przed wieki korycie 
W Wisły, dziś przemienionćm w równinę, 
pola i jąki— juz szary mrok zapadł, a na wzgór- 
kach od strony zachodu, wierzchołki drzew po- 
dyskiwały jeszcze drzącem odblaskiem zacho- 
dzącego słońca. Widok ten z ciemnéj już doliny, 
na oświecone jeszcze pagórki, podał miejscowe- 
mu Plebanowi myśl obejrzeć w tej porze widno- 
krąg i wnet spełnił zyczenie. Było tow połowie 
Sierpnia, po skwarnym upale dnia, stanawszy 
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| na najwyższym szczycie, widział on naocznie 
jak według wyrażenia poety: dzień rumianny 
spuszczał oczy! 1 myśl jego 1 uczucie, uleciały 
daleko w tamte strony, gdzie podobny widok 
blizej i dłuzeji co dzień widział, ale tam w dzie- 
cinstwie sonce tonefo mu gdzieś w ziemie! tu 
niewidziane ostatnie swoje promienie wystrze- 
lafo ku Niebu, i w dalekiej wysokićj gdzieś prze- 
strzeni nikneio— itamteż jego wzrok mimowol- 
nie na dlugo utkwił. Lecz za chwilę wszystko 
zniknęło, zgasio! westchnął! ot... bo myśl nie 
dościga nieskonczoności, a serce, o nićj tylko 
westchnieniem mówi! a on w tej chwili o nie- 
skończoności marzył i czuł, że smętność roz- 
lewała się z myśli na czucie, bo mimowolnie 
zabrzmiała mu w duszy piosnka: sTońce piekne 
a zachodzi! Lecz w tćjże chwili, rozlegi inny 
dźwięk zmystowy; głos dzwonka na kapliczce 
co tuż u spodu góry wśród zarośli stoi i dźwięk 
ten co przypominał światu Zwiastowanie Zba- 
wiciela, nowych był dla niego uczuć i myśli 
zwiastunem. Zasmuconą na chwilę jego duszę 
nadzieja w swoje wzywała teraz objęcia. Od- 
wrócił się! tam gdzie wprzód patrzył, konanie 
śmierć, wieczność! tu życie, praca, nadzieja! 
tam pola ziemskim bujne kiosem, a tu duchow- 
na niwa jego zawodu! | 
Tymczasem ostatnie uderzenie dzwonka roz- 
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legło sie daleko na Wisłe, za Wisłe, na bory! 
Towif je uchem i sercem dlugo, daleko! i wkrót- 
ce cicho, cicho— ciemno! Ale wnet w rozsypa- 
nćj wiosce zabłysły tui ówdzie wieczorne swia- 
tła! i nowy przedstawił się obraz! Nie widział 
obcych krajów, nie zna południowych nocy — 
jednak patrząc w około siebie i zgadzając mowę 
z gra wyobraźni iuczucia, czuł, ze z prawda po- 
wtórzyć można: 

Nie winuj przyrodzenia skargami zuchwale, 

Ześ mniej łagodne Niebo otrzymał w podziale. 


bo pomyślaf, wszak tylko uczucie, obrazy 
natury upięknia, a miłość przywiazuje do nich; i 
uczucie i mifość są w sercu, a własnego serca 
trzebaż gdzieś daleko u obcych szukać? 

W tych myslach stał nie wiem jak długo, i 
wreszcie zszedł spadzistą droga, która obok ka- 
pliczki prowadziła do wsi. 

Kapliczka owa, szczególny przedmiot czci ca- 
tćj okolicy, zawićra w sobie obraz Najświętszej 
Maryi Panny i studzienkę zamykaną, z której 
źródlaną wodę, czerpią pobožni z wiarą i ułno- 
ścią w opiece i przyczynie Patronki tego miej- 
sca. Według podania, przyniesiony wylewem 
Wisły gotowy już budulec, zostawszy na tćm 
miejscu, po opadnięciu wody posłużył do wznie- 
sienia kapliczki na miejscu gdzie juź od dawna 
pobožni szczególnych task Maryi utegoźródeł- 


<OSZJ 


R—————————— ZZ ZZ="WHHHH] 


x 
Da 


Udana Of 22 Jon 


i 


owzQ 


ka doznawali. Przy aktach miejscowego kościo- 
da, jest osobna ksiązka, zawierająca od r. 1600 
zeznania osób różnego wieku i stanu stwierdza- 
ne przysięgą i podpisami, a świadczące o do- 
znanych tu dobrodziejstwach dla duszy i ciała. 
| Kapliczka przetrwawszy wieki jak to przekony- 
| waja wizyty Biskupie, zapadła już w ziemie, 
| dziśdoporządnego stanuznowu przyprowadzo- 
| na, staraniem jednego z różnowierców, świad- 
czy, że nie ma serca, któreby niepotrzebowało 
pociech, i oczywistym jest dowodem, że nagie, 
zimne spekulacye sekty, nie zaspakajają tćj wro- 


$ dzonćj potrzeby uczuć człowieka i nie zastąpią $ 
JJ religii co z macierzyńską opieką tuli kaźdegodo M 
p swego Tona! Oftarzyk i obraz Najświętszej Ma- A 
è  ryl w tej kapliczce, ozdobione są mnóstwem, T 


nie bogatych wprawdzie, ale szczerych wotów, 
jakie tu szypry i flisy za każdą razą wstępując 
w przejeździe składają; białe zaś firanki i świe- 
| że zawsze w dzbanuszkach kwiaty, świadczą 
i o miejscowych mieszkańców pobożności. — | 
I wistocie, w każdą uroczystość, w kazdćjpo- | 
trzebie , smutku, lub chorobie, tu u zródełka 
szukają pociechy z nieprzebranego źródła task 
Matki Miłosierdzia. Z jakićmże to uczuciem i 
rozrzewnieniem, zbliżają się do tego mićjsca 
w processyonalnćj kompanii, odzywają się chó- 
rem nie uczonym ale serdecznym, śpiewając: 
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8 „Witaj Królowo Nieba i Matko litości!« 


Z jakąż wiarą matki przynoszą tu nowonarodzo- 
ne lub konajace dzieci, blagajac w pićrwszym 
razie błogosławieństwa na Zycie, a w drugim 
o utrzymanie przy życiu! O! ktoby widział łzy 
na licach matki w takićm położeniu będacej, 
ktoby widział jćj wiare w gorącćj objawiona 
modlitwie, ktoby słyszał jéj nie śpiew ale ika- 
nie antyfony: Pod Twoje obronę uciekamy się 
Świeta Boża rodzicielko ! musiafby być bez 
serca, gdyby powiedział że cześć i modły takie 
są tylko gminnćm baiwochwalstwem, niegodnćm 
mądrości człowieka, że to tylko gruby jest błąd 
katolików! 

W chwili gdy pleban zbliza? się do kapliczki, 
polot myśli i wspomnień, sprzegał dzisiejsze jego 
wrażenia z temi, których dawniej doznawał tu 
w tém samém miejscu, bo nic jedne już tu modli- 
twe słyszał; nie jedna cicha Tza w jego obecności 
tu spłynęła! Już był przy kląbic otaczającym ka- 
pliczke, w tćm słyszy silne potrójne uderzenie 
w piersi klęczącego przed drzwiami żebraka. 
Dnia tego droga i wejście do kapliczki, bylo 
umiecione i wysypane piaskiem i tatarakiem, 
a drzwi otoczone były girlandą kwiatów i zióf, 
bo tak bywa zawsze przed uroczystością, ana- 
zajutrz była właśnie uroczystość w Niebowzię- 
cia Najświętszćj Maryi. Uderzenie to w piersi Ze- 
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braka, kończyło widać modlitwe,poczćm zaczął 
on mocnym, wyraźnym, ale nie wrzaskliwym to- 
nem śpiewać: »Pod Twoją obronę!« Stanął 
przybyły, nie chcąc mu swoja obecnością prze- 
rywać i słuchał w milczeniu przypatrując mu sie 
zarazem, niespostrzeżony od niego. Fizyogno- 
mia tego człowieka pokazywała, że to niebyt 
jak to mówia dziad z dziada! nie siwe ale kę- 
dzierzawe miał włosy, nie napuchłe i obwisłe, 
ale wydatne były rysy jego twarzy, oko żywe, 
uśmiechające; ręce suche, zylaste; pierś cała 
odkryta, sukmana szara krojem staroświeckićj 
ferczyi , nieróżno-kolorowa jak zwykle u dzia- | 


GE 9 


dów, ale jednostajna! Wszystko to nadawało 
jego ułożeniu coś interessownego! głos, ton, ge- 
sta przy śpiewie, wzbudzały zajęcie. I antyfona 
która śpiewał, w ustach jego nie była piosnką 
ale dramatem w monologu odprawianym. Ukion 
pokory towarzyszył zaczęciu Pod Twoją obro- 
nę uciekamy się, a potćm coś przymilającćj się 
było dworszczyzny, gdy śpiewał zaszemi pro- 
$bami nie racz gardzić. Głos mocniejszy, żyw- 
szy wydawał namietną prawie czułość gdy wo- 
dat: o Pani, o Pani, o Pani nasza! I potćm głos 
ten ucichł, nastąpiła chwila milczenia, po któ- 
rćj jakby wszystkie winy stanęły mu w pamięci 
ze skruchą zebrał przebaczenia i mówił z we- 
stchnieniem: z synem twoim nas pojednaj; dalćj 
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byľto pokorny stuga,gdy mówił: synowi twoje- 
munas oddawaj, ale w końcu byf to jeden z tych, 
do których Chrystus mówit: filioli mei, synacz- 
kowie moi, bo z taka miłością, z taką wiarą, 
a razem z takim mówi zaufaniem: synowi two- 
jemu nas załecaj! I skończył się śpiew, nasta- 
piła cicha modlitwa, a po nićj długi pocałunek 
zawisnął na Tonie drogićj wspólnćj matki, ziemi! 
Jakaś niepojęta siła tajemniczo działająca na du- 
szę, w kląbie ukrytego świadka, i rozrzewnienie 
obudzone tym prostem śpiewem zatrzymało go 
długo, czuł w sercu odgłostych słów: »o Pani, 
o Pani, o Pani nasza« które zebrak z taką ser- 
decznością śpiewał. Chwila ta była tak uro- 
czysta, taka cichość wieczoru, taka won balsa- 
miczna, że zdało się iż aniołowie unoszą tę mo- 
dlitwę do podnóżka tronu Królowej Niebios. 

Powstanie zebraka, wyprowadzito plebana 
ztego uroczystego osłupienia w jakićm dotąd 
zostawał, iprzypomniało mu, gdzie się znajduje; 
postapiwszy więc pare kroków naprzód rzekł: 

— Cóż tu porabiasz przyjacielu o tćj porze? 

— (o? biedny sierota przyszedłem sie przy- 
witać z Matką naszą Najświetszą, polecić się jćj 
świetćj opiece, bo już pare miesięcy jak tu nie 
bytem. 

— A zkądże to jesteś? 

— Tutejszy prawie, mójJegomośc! niedaleko 
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ztąd rodem, tu ofiarowany w dzieciństwie, pod 
opieka tutejszćj Matki Boskićj, przeszło się świat 
i kiedy się nauczyło chwalić tę świetą pannę, 
byloby grzechem nie przyjść tu w Jćj święto 
pomodlić się po swojemu. 

— Jakto! po swojemu? 

— Ha! widzi Jegomość, człowiek ci umie ró- 
znemi językami chwalić Boga, ale jakoś najmilćj 
zaśpiewać nasze: Pod twoje obrone, i zdaje się 
ze Najświętsza Panna najchętniej to przyjmuje. 

— [jakze to ty inaczćj umiesz chwalić Boga? 

— Po Wfłosku, po Hiszpansku, po Fran- 
cuzku! 

I w istocie na żądanie śpiewał w tych jezy- 
kach , chociaż akcentem ludu prostego , różne 
pieśni, z których najwięcćj słuchającego zajęła 
jakaś piosnka wioska o Matce Boskićj Alla Vas- 
sina, bo w nićj śpiewając szczególnym tonem 
strofke; 

I zoppi e i ciechi , 

I surdi e i muti (7), 
Osobliwszego rodzaju robil miny i giesta jakby 
naśladując wspomnionych kaleków. 

— A wieszże ty, coś śpiewał? — zapytal. 

— Si Signore! tak paniczku! — I tu żywość, 
jakieś nowe życie, coś dumy zabłysło w jego 


(1) Kulawi i ślepi 
Głusi i niemi, 
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| oczach. — Jo sono soldato! — powiedział zju- ; 
nakievija. — Si Signore! tak się VWWTosi modla, ale 
| my! my tylko tak! — i tu z oczami w góre, z rę- 
kami złożonemi na piersiach, upadł na kolana, 
| a po chwili powstawszy dodal: 

— Widzialem ja jeszcze dziwniejszą mo- 
dlitwę ! 

— Jakaż to? 

— Pamietam Panie, ha! było to juz dawno, 
byliśmy daleko! daleko ztad! w Hiszpanii, sta- 
liśmy w jakimści miasteczku. Przypadio święto 
Najświętszćj Panny, i była processya, a narodu 
ogromne mnóstwo iksięży dużo; bytem i ja,boto 
było wspaniałe i piękne nabożeństwo. WV tém 
processya stanęfa przed statua Najświętszćj Pan- 
ny; patrze co to będzie! widzę z daleka Ze ksiądz 
stanął przy Matce Boskićjzzegarkiem w reku, daf 
znak, wszystko ucichło! lecz struchlafem co się 
zaczęfo robić: jak wściekli, jak szaleni rzucili się 
Hiszpanie do statuy, cisnę się i ja, zeby zoba- 
czyć co się dzieję, docisnątem się i siucham, 
az tu przyskakuje jakiś ogromny rozbójnik czy 
co, i pyta się z wściekłością prawie: »dla cze- 
go moja zona umarła? czemu mi dzieci w zara- 
zie poginęty?« — wtćm odpycha go inny i wo- 
Ta: »dla czego susza wypalifa moje pola? czemu 
deszczu nie ma? « — przyskakuje znów inny i 
pyta: »dla czego zdechiy moje woły i owce?« 
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— i co raz bardzićj krzycza i cisną się i miota- 
ją różne bluźnierstwa za febrę, za choroby, za 
biedę! co raz głośniejsze skargi! Nic wiedziałem 
czy żyję! myślałem że skruszą posąg Maryi. 
W tem ksiądz spojrzał na zegarek i mówi: »Już 
sześć minut, moi bracia! madonna się poprawi!« 
— I wszystko ucichio, upokorzyło się, i proces- 
sya szła dalćj jak gdyby nigdy nic ©. 

— Aty cóżeś robił wtedy? 

— Ja? z początku zatrwożyłem się, spoj- 
rzalem na Marya, była to piekna, bella, bellis- 
sima madonna; stała tak w pokorze ze złożo- 
nemi rękami! zapłakaTem! bo mi stanęła w myśli 
nasza wioska: jak tu u nas w kościotku Marya 
uwieńczona kwiatami, zawsze tylko pokorne 
widzi dziatki, że tu nigdy z zuchwalstwem ale 
z miłością proszą o Jéj przyczyne, kazdy w swo- 
ich potrzebach. 

— A powiedzże mi, mój przyjacielu! o cóżeś 
ty dziś przed chwilą tak gorąco prosił Matki 
Boskićj? 

— O nic szczególnego, Signore! poddałem 
się tylko jéj opiece, zdałem się na łaskę. Ta 
Matka nasza wić co nam potrzeba! 

— Acóżci tak szczególniej potrzeba! 

— 0!— tu przyłożył ręke do serca, spojrzał 


(2) Ze jest podobny zwyczaj, zaświadcza to Egron w dziele =le Culte de la S$, Vierge.« 
Paris, 1842, p. 613. 


(Je 


— of 337 Jo ——oBSZZB 


i 


SE08- 


PAL 
z 


4o 


i 


w Niebo i mówił z coraz rosnącą żywością: — 
Ta Królowa Niebios! wić co nam ludziom bie- 
dnym potrzeba! ona wić, że chaty nie potrze - 
buje, bo o czóm i zkimże żyľbym w tćj chacie? 
Moi starzy mieli swą chatę, w nićj do lat 20 ży- 
Tem! dzis? dziś starzy pią w grobie, a chaty nie 
ma i śladu, a w każdej innćj byłoby duszno i 
teskno, bo: jo sono soldato! 

— Chcesz zapewne powiedzieć, że byłeś 
kiedyś.,... 

— Nie, Signore! jo sono soldato , wszakże 
nigdzie nie mieszkam , zawsze w marszu jestem, 
co rano inna kwatera, co wieczór gdzie indziej 
obóz, na polu, pod płotem, pod figura, rano zno- 
wu w marsz, bo jo sono soldato! 

— Ale to tułactwo, zebractwo! 

— Tułactwo moje, jest juz moją naturą, bo 
jo sono soldato! nikomu nie szkodzi! ja się niko- 
mu nie naprzykrzam. A na żebractwo to: juz 
w wojsku dostałem patent, bo Jegomość pewno 
słyszał piosneczke: 


Te souviens tu..... 


i prześpiewał parę wierszy i zamilki z west- 
chnieniem. 

— Czemużeś się nie dosłużył czego? 

— Służyłem, Signore! długo i wiernie, ale 
cóżem temu winien, żem się nie umiał inaczćj 
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podpisywać tylko pałaszem na karkach nieprzy- 
jaciót, bo jo sono soldato. 

Tak więc na wszystko odpowiadał on, jo 
sono soldato. 

Co za dziwna mieszanina uczuć! Przywiaza- 
nie do miejsc rodzinnych, tułactwo, biedę, we- 
sołość i pobożność, wszystko on usprawiedli- 
wiał tą swoją frazą jo sono soldato! I cóż dzi- 
wnego, że słysząc go i patrząc na niego, prze- 
szłość i obecność z magicznym działaniem fan- 
tazyi w jeden się obraz spajały i jednym tonem 
| brzmiały w duszy; bo ileż to miejsc, osób i myśli | 
+ jego proste opowiadanie przypominało. Mož- $ 
BŚ  naż było nie nabrać wtedy przekonania, iż W 
| wszystkie ułudne nadzieje świata, cała blaskiem ý 

| 


$ jaśniejaca jego wielkość, gwar obozów, szczęk 
broni i mordercze bitwy, przemijają jak cien, 
jak mara, możnaż było wątpić, że tylko prawda 
odwieczna, Religija święta, w powodzi wypad- 
ków, sama jedna podaje zbawczą kotwicę na- 
dziei rozbitkom, i ona sama jedna towarzyszy 
od kolebki do grobu, przez wszystkie koleje 
życia. Szczęśliw ten! i sto kroć szczęśliw! kto 
przynajmnićj tę pomoc i te pociechę, gdy go 
wśzystko zawiodło , znalazł za towarzyszkę że- 
bractwa! rozpacz nie utopi swych szponów 
w sercu, którego rany balsam pociechy religij- 
nćj napełnia. s 


pogodną twarzą wyjrzaizzaobiokówiprzejrzał 
się w zwierciadle królowćj rzek naszych i wnet 
srebrną barwą oblały się nadbrzeżne piaski, 
mocnićj pociemniały okoliczne bory, a cały fir- 
mameni tysiącem gwiazd się zapalił. Obejmując 
okiem i myślą ten obraz, prawie mimowolnie 
musisz pomyśleć, że tam w Niebiosach, zape- 
wnie ponawia się owa świetna wspaniała uro- 
czystość Królowćj Aniołów! bo to byľ wieczór 
w wigiliją w Niebowzięcia Maryi, 
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Wschód słońca nazajutrz w brylantowych 
odbiisię promieniach o kroplerosy na kwiatach 
Tak, pól i ogrodów. Chóry leśnych śpiewaków 
przywitały ten dzien uroczysty gwarnym swym 
pieniem, a wiatrek kołysząc brzęk dzwonu, 
rozniósłt po okolicy nowinę, że podwoje świa- 
tyni już otwarte, że ołtarz Maryi czeka świe- 
żych kwiatów. Wnet matki i córki pospieszy- 
dy na ogrody i pola, zebrać ziół i zbóż, które 
tego dnia mają zanieść do kościoła na poświę- 
cenie. Kazda wyszukuje pomocnych ludziom i 
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dobytkowi, pęk rośnie co raz w reku, przyby- 
wają kwiaty i kłosy! juz gotowy zapas całoro- 
cznych lekarstw dyszy wonią rychlo bfogosła- 
wieństwo kapłana zleje się na nie! 


O! prosty ludu nasz! wiara i wdzięczność, 
nierozdzielne cnoty zawsze uciebie! Wesofość 
i choroby, powodzenie i nieszczęścia, ty wszy- 
stko-to z równą wiarą z rak Boga przyjmujesz! 
dziękować i cierpieć, u ciebie nie trudno! 


I niedługo z różnych stron widziano dążą- 
cych pospiesznie z radością ku kościołowi. 
Cmentarz zapelnii się ludem i pękami ziół, a po- 
wietrze mocnym ich zapachem! nim jednak re- 
ce odważyły się podać te pęki ku poświęceniu, 
wprzód skruszone serca obmywałly się w zdro- 
jach pokuty! 


Uroczysta powaga i pobożne proste przywi- 
tania stojących i czekających przed kościołem, 
zaczęła przerywać co raz wrzaskliwsza gromada 
zebraków,rzędem siedzących wprostpodwojów 
kościoła. Historya Tazarzai Bogacza na wszyst- 
kie najrozmaitsze tony śpiewana, zwabiała jak 
zawsze chętnych słuchaczów, nie rzadki tćż gro- 
sik spadał na miseczki śpiewaków, którzy znów 
za to gadatliwych nie szczędzili podzięków! 
Te podziękowania, śpiew, modlitwy i ruchawe 
gesta odpustowych żebraków, bardzo uspra- 
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wiedliwiają w ich mowie to wyrażenie, że zara- | 
biają, oni się istotnie napracuja! 

Dla tego tćż obok tćj ich czynności, bardzo 
odbijał i zwracał uwagę wszystkich jeden nie- 
ruchomie i w milczeniu stojacy pod drzewem 
o podal od swoich kolegów, oparty ramieniem 
o drzewo, a rekami o kij; nienapastowai z na- 
tręctwem nikogo, nie wyciągał ręki, nie śpie- 
wał, ale prawie na pół obiąkanćm spojrzeniem 
wodzii w około; coś pogardy i szyderstwa, 
przelatywało po ustach i czole jego, ile razy 
spojrzał na szpaler śpiewających; a spokojność 
i pewna duma z swojego stanu, malowała sie 
w jego milczącćm podziękowaniu, jeśli kto ofia- 
rował mu jaki datek, zdawał się on wtedy mó- 
wić: »to w zamian krwi mojćj za was przela- 
nćj.« Byl to znany nam z przed kapliczki So/- 
dato! 

Ciche swoje modlitwy przerywał on niekie- 
| dy zywem opowiadaniem, jeśli go zaczepił jaki 
znajomy, i gdy właśnie otoczyło go kilkoro lu- 
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dzi, a w tej chwili nadjechał przed kościóľ garn- 
carz z fura garnków, znalazła się u niego i bo- 
gobojna legenda, jak kiedyś podobnie jeden 
z garncarzy przyjechawszy w to samo miejsce 
na podobny odpust , cudownie został ukarany! 

— A to jak? — zapytali wszyscy, i gromadka 
słuchaczy ścisnęła się. 
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— Widzicie! byl to jakiś niedowiarek, zaw- 
sze tu na odpust przyjezdzał, ale tylko dla zy- 
sku, często nawet wśród nabożeństwa, mimo 
upomnień proboszcza, rozkłada swój towar, 
a cześciej jeszcze kląt, obrażał Pana Boga i blu- 
Źniłt. Wiedział on, bo słyszał od wszystkich, 
że pobożnym iufnym w Maryi, zdrój w kaplicz- 
ce pomaga na oczy, ale szydząc z tego powie- 
dział: »zeby to była prawda, toby i mój koń 
ślepy przejrzeć powinien« wziął więc wody i 
zaczął myć oczy konia; aleć o cudo! sam za to 
bluźnierstwo i zniewagę oślepf!!! ©. 

Gdy żebrak skończył, po kilku uwagach słu- 
chacze się rozeszli; chór dziadów wrzeszczał, 
a on znowu milczaf. WWtćm przechodzi koło 
niego jakaś kobieta odmiennie jak wszystkie in- 
ne ubrana, widać nie ztych stron, przyszła tyl- 
ko na odpust, i zbliżywszy sie do stojącego pod 
drzewem żebraka mówi: 

— Mój dziadku! macie dwa grosze, zmówcice 
paciorek za duszę Macicja i Anny Kordasów: 

Gdyby piorun byf uderzył przed nogami że- 
braka, nie tak by on byf z miejsca poskoczył, 
jak gdy usłyszał te imiona i nazwisko! 

— Kordasów! mówisz — i pochwycił kobie- 
tę za rękę. — Kordasów? zkąd ty ich znasz? 
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(3) Podanie to, znane jest w okolicy tamtejszćj. 
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Kobieta przestraszona, wziąwszy go za pija- 
nego, usiłowała mu sie wydrzeć, ale on w sil- 
ném ujęciu trzymając jćj ręke, jakby chcac ufa- 
godzić jćj obawe, zmienił namiętne pićrwsze 
pytanie na czuła, cichą prośbe: 

— Powiedź, moja kobieto! zkąd ty ich 
znasz? 


— Zkąd? — rzekia uspokojona kobieta — jak- 
ze się nie mam modlie za mego dziadka i babkę? 
— A któż ty jesteś? to i mnie znać musisz? 
— Was nie znam, ale moja nieboszczka ma- 
à tka była Kordasówna i dla tego zawsze mi sie 
kazała modlić za duszę Macieja i Anny! 
R Zebrak z żywością, jakićj nabrał w poľudnio- 
Y wych krajach, usiłował kobietę odciągnąć na 
1 strone, bo i tłum ciekawych zaczął sie koto nich 
zbierać, mówił więc: 


med, GE) 


— Sluchaj kobieto! nie bój się, mam ci tyl- 
ko coś powiedzieć, pójdź za mną. 


Uspokojona tćm, a może cickawa, poszła za 
nim w róg cmentarza wolny od swiadków. Tu 
dopićro upaść donóg, tysiącem pocałunków ob- 
sypać ręce, zadać mnóstwo pytan i potok słów, 
zmięszać z potokiem tez czułości, było to dzie- 
Tem jednej chwili, po którćj dowiedzieli się na- 
wzajem, że kobieta była sierotą po jego zmariej 
siostrze, a on jej wujem, którego miano za zgi- 
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nionego na wojnie! I któreż słowa potrafia wy- 
razić ich położenie, ich uczucia, ich Tzy? tak bli- 
scy serca, a nie znani sobie! Gdyby nie boski 
wpływ wiary, gdyby nie święty związek z po- 
grobowćm światem, gdyby nie modlitwa za 
umarłych, nie byliby sie oni może nigdy spot- 
kali, ani poznali. I wnet opowiedzieli sobie na 
prędce główniejsze wypadki swojego życia aż 
dotąd. On wskazał kij i torbe na dowód, że był 
żołnierzem, a ona ze fkaniem opowiedziała jak 
jćj matka umarła, jak potćm wyszła w obce oko- 
lice za mąż, jak jej potem męża wzięto do wojska 
1 jak' teraz niewiedząc gdzie się obraca, i mając 
świat zawiązany, zostaje u krewnych mężow- 
skich. O biedna nedzo ludzka! Zebrak, jak gdy- 
by powstydził się tez swoich, wstrząsnał sie; 
z jakąś dzikością poruszył kijem, odrzucił w tył 
torbe i rzekł: 
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— Ha! stało sie! wola Boga! on Opiekunem 
wszystkich, a sierot najbardzicj! 

— W tćj chwili lud mnogi zgromadził się 
przede drzwiami kościoła, bo kapłan stanaf 
w progu i zaczął obrządek poświęcenia. Peki 
ziół wzniosły się nad głowy. 

Zebrak i kobieta przybliżyli się także, upadli 
na kolana, ale oni nie przynieśli plonów, nie na- | 
zbierali kwiatów, nie mieli dla kogo! lecz nato- i 
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miast przynieśli prawdziwie, mówiac językiem 
kościelnym: manipulum fletus et doloris, Pek 
płaczu i smutku, i obok tego według wyrażenia 
modlitwy, którą kapłan przy tém poświęceniu 
czytał, przynieśli wiązke cnót pokory, poddania 
się woli boskiej i cierpliwości. Rosa też niebie- 
skićj pociechy musiała sptynać obficie z kropla- 
mi święconćj wody w ich serca, bo na ich li- 
cach oschły Tzy, strumieniem przed chwila pły- 
nące, a usta zamiast wyrzekan i zalu powtarza- 
dy juz tylko modlitwę: świeta Maryo Matko 
Boza módl sie za nami. Towarzyszyli potćm 
wspólnie processyi; w czasie summy klęcząc 

j przy drzwiach kościoła, modlili sie razem i 

@ z nieprzerwaną uwagą siuchali kazania, w któ- 

$ rém dowodzono, że Marya jest opiekunką nie- 
szezesliwych, ucieczką grzesznych i pocieszy- 
cielką strapionych, i nikt może tego nie pojmo- 
wał lepićj jak oni w tej chwili! 

Konczyło się wreszcie nabożeństwo, korne 
czoła wszystkich uchyliły sie az do ziemi przed 
ostatnićm błogosławienstwem, i rozległ się, 
przez cala massę ludu zaśpiewany serdecznćj 
prostoty śpiew: Odwróć od nas głód, mór cież- 
ki.,... który na skrzydłach wiary wzbif się za- 
pewnie przed tron Najwyższego! i z ostatnim 
wyrazem: za wieki wiecznie, wysypał się hur- 
mem lud z kościoła. Dla siedzących na cmenta- 
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| rzudziadów,byłoto hasło rozpoczęcia na nowo 
| swych wrzasków i pisku, śpiewu. i ryczenia; 
| ale kleczący przy drzwiach wraz zsiostrzenicą 
| żebrak powstawszy w milczeniu, nie zatrzymu- 
| jąc się dłuzej, wyszedi z cmentarza i prędko 
| gdzieś dążył. 

— Gdzież to tak spieszysz, soldato!—zawo- 
dal na przechodzącego stojący przed domem 
pleban. 

— (ud! Cud! mój Jegomość! —rzeki kłania- 
jac się nizko. 

— Jaki cud? gdzie? kiedy? 

i — (ud, cud, prawdziwie! mówiłem wszak- 
«© że wczoraj przy kapliczce, że Królowa niebios 
i wié co nam ludziom biednym potrzebne! Patrz 
$ _ Jegomość jak się to sprawdziło! wczoraj jesz- 
cze byłem sierotą, sam jeden na świecie! dziś 
znalazłem moją krewniaczkęe, jedyną z mojćj ro- 
dziny! Któż to więc sprawił? któż się ulitował 
nad mojćm sieroctwem jeżeli nie ta cudowna 
Marya Panna? Wczoraj w kapliczce polecaiem 
się jej świętej opiece, wysłuchała mię z miło- 
sierdziem, spieszę więc teraz na to samo miej- 
| sce, podziękować Jćj za to! 

| 
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— Dobrze! dobrze! ale odtąd zapewne prze- 
staniesz już prowadzić żołnierskie życie, jakeś 
wczoraj mówił? 


BTs R 88 E. 


8 


os 


— Jak Bóg pozwoli, mój Panie! nie wiem 
gdzie mnie teraz Jego wola poprowadzi , bo 
Cztowiek wić gdzie sie rodzii, ale nie wie 
gdzie kości swoje polozy! 


X.J. K. MĘTLEWICZ. 
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W LEST NA POWLASIUW: 
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CUDOWNY OBRAZ 
 MJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY 
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Jześć Panny Maryi, rodzicielki Zbawiciela, 
Sw zadnym narodzienie wydałniejetak świe- 
tnie, jako w naszćj ziemi. Cześć ta jak wypełnia- 
ła pobożne serca naszych przodków, tak wido- 
| 
| 


a 


me pietna wycisnęła w starożytnej literaturze 
Polskićj. Hasłem do boju i zwycieziwa, była 
owa staroświecka pieśn »Boga Rodzice!«, Pic- 
śnią tą zagrzewało serca rycerstwo nasze do 
walki, czy w krwawych zapasach z żelaznemi 
zastepami dumnych krzyżaków; czy z tłuszczą 
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rozbójniczych Tatarów, albo Turków. Pod ha- 
słem tej piesni, pierzchały roty krzyżowców, 
w popłochu czern poganska gubiła choragwie 
xiężycowe. Sześć przeszło wieków »Boga ro- 
dzice« brzmiała na polu tysiąca bitew, prze- 
chowano ją w licznych rękopismach, drukowa- 
no przy statutach praw koronnych, a za Zyg- 
munta III", gdy szła w zapomnienie, Bartłomiej 
Nowodworski , kawaler Maltański, sławny wo- 
jownik przy kazaniu Fabiana Birkowskiego, 
pieśn tę swoim kosztem wydrukował za pogrom 
pogański jako sam wyraża. 

Cześć Panny Maryi wpływała potężnie na du- 
chowną stronę, charakteru Polaków. Wierzo- 
no i ufano potędze wielu pieśni do Najświetszćj 
Panny: z tych jedne odśpiewane czy rano czy 
w wieczór zabezpieczały żywot pobożnego 
śpiewaka, a ciało od kuli czy szabli, inne nóco- 
ne na polu bitwy, trwogą wypełniały serca nie- 
przyjaciół. 

W krwawych zapasach z Turkami za Jana 
III", trzydziestu wojowników naszych odcię- 
tych od swojćj chorągwi, musiaio wraz z ka- 
płanem szukać uchrony w jednćj skale karpat 
co dzielą Wegry i Wołoszczyznę od Galicyi. 
Tu ukryci, otoczeni wkrótce od przemagają- 
cych Bisurmanów, dzielny stawiali długo opór. 
Ale głód i pragnienie, straszniejsze od miecza, 
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zaczęły dokuczać mężnym. W on czas pobo- 
żny kapłan ułożył pieśń nową do Najświętszćj 
Maryi Panny, ażeby ztym śpiewem świętym na 
ustach, oddać czystą duszę Bogu. Zabrzmiały 
nade dniem jćj odgłosem skały i góry, spľyne- 
Ta daleko po rosie kroplistćj, i na pianie burz- 
liwych potoków karpackich. Wyśpiewana pier- 
sią gotowych na śmierć, a pobożnych rycerzy, 
brzmiała powagą straszną pohańcom. Turcy 
ździwieni, przerażeni, pewni że nadeszły posił- 
ki oblężonym, uciekli, pierzchając w nieładzie. 
— Taki poczatek pieśni: »Zawitaj ranna ju- 
trzeńkoc« daje podanie, a pieśń sama odtąd na- 
była duchowej potęgi, ze jéj słowa trwogą roz- 
pedza nieprzyjaciół roty. 

Jak kazdy rycerz pod pancerzem żelaznym no- 
sit szkaplerz z Imieniem Panny Maryi, zdobił 
Jćj wizerunkiem nie raz samą zbroję, równie jak 
szable do boju; szkaplerzem tym pocieraf kule 
dla trafniejszego celu, pocierał demeszkę, aby 
jéj cięcie bylo pewne i ciężkie: tak wszyscy poe- 
ci składali hymny na Jćj cześć i chwałę. 
| Najdawniejsze pieśni pobożne (kantyczki), 
| sięgające czasów ostatniego króla Piasta, Kazi- 
mierza VW”, brzmią jej cześcią przy urodzeniu 
Chrystusa, opisują jej boleści gdy płacze pod 
krzyżem syna, 
| Kiedy szła w zapomnienie owa pieśn stara 
M 16 j 
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»Boga Rodzice, « hastem zwyciezkich hufców 
Stefana Czarnieckiego był hymn na chwałę Naj- 
świętszćj Panny Maryi: »O Gospodzie uwiel- 
biona.« Spiewał ten hymn bohatyr czasów Ja- 
na Kazimierza na obcćj ziemi, gdy w roku 1658 
szedł na pomoc Danii przeciw Szwedom. 

Na poczatku XII” wieku pod Jej imieniem 
i opieką, wzniesiono najwspanialszą świątynie 
w Krakowie. W końcu tegoz wieku, stanął wy- 
smuktćj gotyckićj struktury kościół w Warsza- 
wie Panny Maryi. Na całym obszarze Polski 
starozytnej liczne powstały świątynie ku czci 
Niepokalanćj Dziewicy. Samo Jćj imie MARYA, 
z wielkiem poszanowaniem wymawiano; zaden 
z Polaków nie śmiał Marya nazwać swćj córki, 
ztąd i owa dumna Mniszchówna, zona dwóch 
Samozwańców, nie była Marya ale Maryna. 

Ta gorąca, niepokalana mifość całego naro- 
du Polskiego do Najświetszćj Panny, wywołała 
nietylko liczne świątynie, które pobożnych ręce 
z zapałem wznosiły, ale przez cuda wskazy- 
wała sama objawieniem w wizerunkach świec- 
tych cudownego oblicza miejsca obrane dla czci 
swojćj. Cuda te, była to zapłata gorącćj mito- 
ści ludu dla Boga-Rodzicy. Na tej ziemi rolni- 
czej, zlanej krwią i potem, całćj dziatwy pługa 
i szabli, tylu pokoleń, objawiaTa się Panna Marya 
prostaczkom miłego Jéj ludu. Tu z ziemi plu- 
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| giem zoranćj, okazuje w obrazie święte obli- | 
cze, — tam w gestwinie na gruszce, w jasności | 
niebieskićj. | 

Wzór prawdziwego Chrześcijanskiego ryce- 
rza Jan LL" Sobieski, byf jedynym z wybranych 
któremu ukazała oblicze święte cudownym spo- 
sobem, Już uwwieńczył sławą imię swoje w li- 
| cznych zwycieztwach w obronie wiary świę- 
tćj przeciw Muzuimanom, gdy na obronę Wie- 
dnia, z krzykiem rozpaczy, ze Tzami na kolanach 
wzywali go posłowie Gesarscy. Na czele walecz- 
nych hufców śpieszy na odsiecz; ze wyniosłe- 
go wzgórza widzi w dymie Wieden zagrożony, 
ogromny obóz Turecki; agdy rozbijają dlan na- 
miot, obraz cudownie zjawia się z obliczem Mat- 
ki Zbawiciela! 
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W tćj to właśnie chwili gdy walczył na ob- 
cćj ziemi dzielny bohatyr, zjawił się obraz Pan- 
ny Maryi we wsi Leśna, o którym zamierzyłem 
mówic. 
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O mile od miasta Biaty na Podlasiu, dziedzic- 
twa sławnej rodziny Radziwiłłów, ktorych imię 
w dziejach przeszłości jaśnicje, a zamek tutej- 
szy gdzie przemieszkiwali, w smutnych zwali- 
skach, we wsi Leśna, w picknéj okolicy po nad 
jeziorami, wznosi swe wicze kościół XX. Pau- 
| linów, słynnycudownym obrazem Boga-Rodzi- 
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cy. Akta klasztorne zr. 1699, taka podają wia- 
domość o zjawionym obrazie: 


»Opisanie obrazu Nayświetszey Panny Ma- 
riey na kamieniu wyrytego w wałach Lesnian- 
skich, maietności dziedziczney Jegomości Pana 
Pawła Kazimierza Michałowskiego, w Powie- 
cie Mielnickim, na drzewie gruszkowem od Pa- 
sterzow cudownie znalezionego w Roku Pan- 
skim 1683 dnia 26 miesiąca WVrześnia. 


» Tego roku y miesiąca którego znacznie dał 
Pan Bóg Naywyższy Królowi z Łaski Bożey 
Polskiemu Ianowi Trzeciemu y całemu Chrze- 
ścianstwu nad nieprzyiacielem Kościoła Swie- 
tego y Wiary S. Katolickiey to iest pysznym 
Turczynem tryumfować: tegosz Roku y dnia 
mianowanego, aten dzien był Niedzielny, w po- 
łudnie na Nowiu Xięzyca, pasterze tey tu wio- 
ski Lesney nazwaney, maiąc zwyczay w te tu 
okopy Lesnianskie bydło na południe wpędzać, 
Teden z nich imieniem Alexander Stalmaszczyk. 
szukając ciofka którego mu niedostawało, w gc- 
stwinę wszedł, która w tych okopach wielka 
była, gdzie na gruszce w wielkiey iasności oba- 
czył obraz święty: który pastuszek uklękiszy 
na kolana chciał sie modlić, lecz strachem zdię- 
ty, wyszedł iak naypredzey z okopów y daf 
znać drugiemu pasterzowi na imie Myronowi 
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Makarakowi © starszemu y mędrszemu od sie- 
bie, ktory to pomieniony Myron usłyszawszy 
od Alexandra o tem widzeniu wszedł w okopy 
y w takicyże iasności y ozdobie to iest bielszy 
nad snieg obraz święty uyrzał na gruszce, któ- 
ry to obraz na pomienionym drzewie stad na 
dwóch galaskach, a trzecią z wierzchu iakoby 
umyślnie nato wyrosłą przytwierdzony. Wtem 
obadwa strachem przerażeni dali o tém widze- 
niu wiadomość do wioski Gospodarzom. Gdzie 
prawie wszyscy ze wsi zebrawszy sie na ten cud 
y onę dziwne iasność y ozdobę obrazu Panny 
Przenayświetszey bielszego nad śnieg patrzyli. 
A gdy jeden bezpiecznieyszy z dziwiacych sie 
ludzi sięgna1 na gruszkę po obraz święty chcąc 
go zdiąć, odepchnięty mocą obrazu S. Tenże 
gdy drugi raz y trzeci usiłował ten obraz S. 
zdiąć, mniemaiac że pierwszy raz upsnaf się, na 
sążeń od gruszki z gałęzią został odrzucony. 
W tym przestraszeni wszyscy, iedni pobiegli 
do Świeszczenika albo Popa, drudzy do Pod- 
starościego niejakiego Zabłockiego, ktory Za- 
biocki prędko przybiegiszy z nabożeństwem 
wielkim modły czynił, z bolaźnią niemnieyszą 
przez chustkę w rece przyiątobraz świety, który 
lasność y ozdobę swoię zaraz tracić począł. 


(1) Imie to wieśniaka Ruskie, Lesna bowiem leży w samym środku niemal naszćj Rusi 
Unijackiej. 
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A gdy wstąpił do chłopka, imieniem Makaruka | 
Semena, na stole położył. W tym się pot tak 
wielki z obrazu S. rzucił, ze stół iakoby woda 
zlany został: alasność cale straciwszy, czerwo- 
ney barwy nabrał. Ztąd też z wielką ciężkością 
wzięty iest od tegoż Podstarościego, lubo nie 
wielki obraz sam w sobie, do dworu IMości 
Pana Pawła Kazimierza Michafowskiege Skar- 
|  bnika Orszanskiego Dziedzica na Lesney, Klu- 
| kowszczyznie y Grzegorzewczyznie do Buko- 
wicz przyniesiony i w alkierzu przystoynie po- 
stawiony: nie bez wielkiego i tam podziwienia, 
gdyż sie zawsze pocii, tak że zasłonka która 
obraz S. zakrywany bywał przez trzy lata na | 
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Dworze rzadko osychała. Tenże obraz świe= 
ty piatego dnia po objawieniu swoiem to iest 
we Czwartek, kiedy Polskie pod Strygonią od 
Turczyna zniesione wojsko, rzewliwie tak pła- 
kał że iak ziarna grochu wielkiego fzy padały, 
na co wiele ludzi z wielkim podziwieniem pa- 
trzali. Tamże zaraz cudami wielkiemi Pan Bóg 
począł ten obraz sławić, który czy z Nieba spu- 
szczony czyli z iakiego micysca niewiadomego 
ludziom przez ręce Angelskie (anielskie) tu na 
to mieysce do Lesney w okopy przyniesiony, 
samemu tylko Panu Bogu wiadomo iest. Bo cho- 
ciaź o tym pilnie od IchMściów Xięży Bisku- 
pów IMści Xiędza Stanisława Witwiekiego 
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ylMści Xiędza Bogusława Leszczynskiego'Luc- 
kich były Kommissyc, wiedzieć iednak nic mo- 
gli, zkąd sie ten obraz święty wszczął. A trze- 
ciegorokuto iest 1686 gdy kościoł wtutecznych 
okopach Lesniańskich od mianowanego wzwyż 
IMści Pana Kazimierza Michałowskiego Skar- 
bnika Orszańskiego Fundatora tego mieysca 
skonczony został, tedy z Bukowicz do niego 
obraz święty z wielka czcią y nabożeństwem 
przeniesiony iest, gdzie codziennych Dobro- 
dzieystw Boskich Ludzie nietylko pobliscy ale 
też y z dalekich stron doznawają, za przyczyna 
Panny Przenayświętszcy, za co niech będzie 
cześć y chwała y Nieskończone dzięki Naywyż- 
szemu Bogu, który nam w tym obrazie iako y 
w inszych iawnic y oczywiście wyraził to ypo- 
kazać raczyf.« — 

Przy założeniu klasztoru, i opatrzeniu go 
w obrazy, sprzęty, dzwony, i dzwonki, mszały 
bogato oprawne pomyślano i o bibliotece: skia- 
dało ją dziewiędziesiat dwa dziel, jak spis in- 
wentarski ukazuje, ale w tym spisie zaniedbano 
o wypisaniu tytułów dokładnie. Tak 'Polskie 
dzicfa Skargi są pod napisem: » Pater Skarga;« 
StTownik Knapskiego » Thes aurus Graecum;« 
Chronica Regni niewiadomo jaka, jak Chroni- 
cac Regni Poloniae, it. p. Cała ta biblioteka, 
ubogacona bogaciej później, złozona nad zakry- 
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| styjaspoczywała w stosach wśród śmieci i ku- 
rzawy odwiecznej, gdym ja zwiedził w r. 1826. 
Tam spoczywały i akta oryginalne klasztoru, 
z których wyjątek przywiodiem. 

Kościół piękny i obszerny: obraz sam jest 
z kamienia, prostego dfuta, ozdobiony klejno- 
tami, zakryty drugim obrazem olejnym. Odkry- 
cie cudownego obrazu nie odbywa się inaczej 
jak przy odgłosie trąb i kotłów. Zupednie po- 
dobny obraz do będacego w wielkim oftarzu, 
także z kamienia wykuty, przechowują Paulini 
w zakrystyi tutejszćj. Wielkie organy fundacyi 
książąt Radziwiłłów; podanie niesie iż funda- 
tor Radziwiff chcial je słyszeć w swoim zam- 
ku Bialskim o milę odległym, i dla tego tak ogro- 
mne zbudować kazał, ale gdy zabrzmiały, okna 
kościelne od huku runely, mur pekać sie zaczął, 
musiał wiec zaniechać swego zamiaru, i kazał 
je zmniejszyć, Piękne obrazy zdobią oltarze 
boczne; niektóre są pędzla sławnego z obra- 
zów religijnych Czechowicza, rodem z Krako- 
wa, którego, obrazy w Rzymie, Polsce i Litwie 
powszechnie są wielbione. W r. 1686 Kazimierz 
Michałowski Skarbnik Orszański wystawił ma- 
Tą kapliczkę murowaną w tém miejscu, gdzie się 
ten obraz objawił, a gdzie gruszka stała na któ- 
rćj go znaleziono, wykopano studnię, z której 
i pobożni czerpają wodę, i używaja jako leki na i 
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ból oczu i rany. Drzewo samo jako relikwije za- 
chowane w skarbcu, żądającym rozdają kapła- 
ni. Zwykle bywa ich tu czterech, pod prze- 
wodnictwem Przeora, na uroczystości zaś ob- 
chodowe na cześć Panny Maryi, gdy tlumy kil- 
kotysięczne zgromadzą sie z odległych okolic, 
sąsiedni Proboszcze tak Kzymsko-katolickiego 
wyznania, jak i Proboszcze Greko-Unici, dopo- 
magaja w udzielaniu duchownćj pomocy po- 
boznemu ludowi. 

Wspanialy kościółleżący na wzgórku, ozdo- 
biony dwoma wyniosłemi wieżami,wymurowa- 
ny zostal z funduszów XX. Paulinów 1699 roku. 
Oddziai Szwedów z pod choragwi Karola XII, 
co tyle Polski spalił i złupił, w kilka lat zaraz 
pustosząc miasto Biale, napadł i na klasztor 
Lesniański, który złupił z tych bogatych sprze- 
tów i ozdób, któremi pobožni napełniali skar- 
biec tutejszy. Na obrazie zachowanym jest 
wprawdzie wyobrazenie, że cudowną mocą 
wyrzuceni z wież Szwedzi zostali, drugi raz 
anielski zastęp odpędził ich od murów świe- 
tego miejsca, ale mimo to bezbożną ręką wiele 
z ofiar zabrali najeźdcy. 

Wieś Lesna szczyci się urodzeniem Jana Mi- 
chałowicza , co się razem z Kulczyckim wiele 
przysłużył w oblężeniu Wiednia 1683. Służył 
on u Kulczyckiego, który przedarł sie przez 
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przyniósł radosna wiadomość odsieczy i pomo- 
cy od wojska Polskiego 1 Jana Sobieskiego. Mi- 
chafowiczowi toż samo udato sie dwa razy 
przejść obóz Mahometanów. Ostatnim razem 
gdy już powracał, Turek go znaszedł, i wdał 
się znim w rozmowę, atoli kiedy najmnićj sie 
spodziewał, Michałowicz jednym zamachem 
paTasza uciął mu głowe, wsiadł na jego konia 
1 ztym znakiem zwyciczkim przybył do WVic- 
dnia. VV aktach miejscowych klasztornych na 
okTadzinach, wspomniano, że Michałowicz od- 
wiedzajac miejsce urodzenia w kilka lat potóm, $ 
ofiarował Najświętszćj Pannie Maryi Leśniań- 
skićj ten pałasz, którym zabił Turczyna, i 5 
strzemiona z siodła zdobytego przy ołtarzu za- $ 
wiesii. Ale teraz i śladu tćj pamiątki nie ma. 
Klasztor leży wśród osad Rusi Unijackiej. Na 
cmentarzu przy kościele wznoszą sie nagrobki 
zmarłych w okolicy członków obywatelskich 
rodzin, którzy za życia wznosili w tćj światyni 
modty do świętćj Patronki Polski, a po śmierci 
znaleźli wieczny spoczynek w cieniu murów i 
drzew cudownego miejsca! 


f obóz Turecki, i oblężonym Wiedeńczykom 
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© onrad [*% książę Mazowsza i Kujaw, gło- 
sida potomków rodu Piasta, w roku 1239 
zaślubił syna swego mlodszego Kazimierza 
z córką Henryka Pobożnego, syna Henryka 
Brodatego księcia Wrocławskiego, takze z li- 
nii Piasta. Kazimierz zajęty milością młodćj 
małżonki, za długo po weselu w domu świe- 
kra swego w Wrocławiu przemieszkiwai; 
przywoływał go ojciec przez posły i listy, on 
jednak posłuszeństwo rozkazom ojcowskim 


(r) Załujemy, iz zakres niniejszego rocznika niedozwoli! umieścić wiecćj jak te dwa ustępy 
z szacownego dziela w 1ekopiśmie -Pamiątki Łowicza: które Autor laskawie nadesłał Redakcyi, 
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dłużćj niż przystało zwłóczył, Konrad mając 
podejrzenie ze to Jan Czapla Scholastyk Płoc- 
ki, ochmistrz Kazimierza, dozwalał mu tako- 
wego nieposłuszeństwa, wezwał rzeczonego 
Czaple chytrze i sprowadził niby to na rade 
wzgledem powrotu syna. Za przybyciem Cza- 
pli do Pfocka, stolicy naówczas Mazowsza, calą 
winę na niego złożył i gniew swój wywarł, bez 
roztrząśnienia i wywodu sprawy do więzienia 
wtrącił, i przez kilka dni mękami dręczonego, 
życia pozbawić kazał. Fulko, albo Pełka Arcy- 
biskup Gnieznieński za takowe Ksiązęcia prze- 
stępstwo rzucił wtedy klątwę na całą dyecezye 
Płocka, którćj Biskup z duchowieństwem i 
wszystek lud byli posłusznymi. 

Konrad rozgniewany z razu, lecz zagrożony 
większą klątwą, skłonił się nagle do pokuty i 
wyprawiwszy postów do Arcybiskupa, prosił 
aby się z nim mógł zjechać, co gdy w Łęczycy 
naznaczono, przybył tamże osobiście z Andrze- 
jem Biskupem Pfockim i Senatorami, wyznał 
skruchę za pozbawienie zycia Scholastyka i zo- 
bowiazał się wykonać wszelka pokutę, jakaby 
nań włożono. Po takićm upokorzeniu Konrada 
postanowiono za jednomyślną zgodą, ażeby na 
zagładzenie i oczyszczenie się z tćj winy wieś 
Łowicz z okolicznemi lasami w ziemi Socha- 
czewskićj leżącą, kościołowi Gnieźnienskiemu 
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wieczném prawem darował, akościołom Pfoc- 
kiemu i Kujawskiemu, których Czapla byt pra- 
Tatem, pewne swobody, prawa i nadania pom- 
nożył. 

Od tego czasu Arcybiskupi Gnieźnienscy byli 
urodzonemi (nati) kanonicy Płoccy, ponieważ 
przy zapisie Łowicza, ten im przywilej przez 
Konrada I nadany został. Działo się to w roku 
1240. Na znak wszakże Panów dziedzicznych 
Łowicza (domini feudi) w osobach Książat 
Mazowieckich, Arcybiskupi Gnieźnieńscy byli 
w obowiazkusposobem hołdu oddawaniai skła- 
dania rocznie w zamku Sochaczewskim grzy- 
wny jednej złota Ksiązętóm Mazowieckim, od 
czego dopiero w r. 1462 w miesiącu Grudniu 
po przyłączeniu Województwa Rawskiego, a 
z nićm i ziemi Sochaczewskićj do Korony przez 
Kazimierza IV” Jagellonczyka Króla Polskiego, 
na prośbe Jana V* zesprawy Arcybiskupa uwol- 
nieni zostali. 
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Ztąd widziemy iż teraźniejsze miasto Łowicz 
za czasów Konrada I° było wsią i ze w okoli- 
cznych obszernych lasach tejże, Książęta Ma- 
zowieccy rozrywki myśliwskićj używając, osa- 
dzie nowopowstającćj nazwe od łowów £o- 
wicza nadali. Arcybiskupi Gnieźnieńscy w spo- 
sobie dopiero przedstawionym, osiagnawszy 
w posiadanie swoje wieś takową, zamienili ją 
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okoliczne w pola i osady ludne, które dotąd są 
znane pod nazwą Ksiestwa, a dawniej klucza Œo- 
wickiego. 

Księstwo to, jak niegdy nalezało do ziemi So- 
chaczewskićj, tak i teraz w powiat tegoz nazwi- 
ska jest włączone , a Łowicz stolicą. 
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w czasie późniejszym na miasto, a lasy i bory 
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W *Łowiczu kościół dawnićj parafijalny, dziś 
kollegijaty i parafijalny Tacznie, pierwotnie około 
r. 1,100 przez Ksiązat Mazowieckich wystawiony 
wr.1433 przez Wojciecha II, h. Jastrzebiec, Ar- 
cybiskupa Gnieznieńskiego, do godności kollegi- 
jaty wyniesiony ikapituła kanoników uposażony, 
gdy przez dawność i pożary zniszczeniu uległ, 
| natenczas Maciej Pomian '£ubieński Arcybiskup | 
z fundamentu w kształcie w jakim się teraz wi- 
| dzieć daje w r. 1652 znacznym nakiadem odmu- 
rowai, a Mikolaj Prazmowski Arcybiskup roku 
1668 dnia 14 Października konsekrował i ob- 
chód uroczystości dorocznej tćjze konsekracyi, 
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| w Niedziele drugą Października przeznaczył. f 
Prawdopodobny domysf niesie, iż kosciół pier- 
wotny był wystawiony pod tytuiem Najświet- 
szej Panny Wniebowziecia, przy konsekracyi 
zaś Arcybiskup Prażmowski przydał temuż ko- 
ściolowi tytuł S. Mikolaja, jako swego patrona. 

Przez erekcyą kollegijaty z r. 1433 ustano- 
wiono i uposażono: a, Prałatów trzech, to jest 
proboszcza, dziekana i kustosza; b, kanonikow 
10, kaznodziejów dwóch i c, jednego nauczycie- 
la szkoły. 

Za prestimonia mieli sobie nadane, Proboszcz 
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wieś Popow, Dziekan, dziesięciny niektóre i 

probostwo wPiątku, Kustosz, probostwow Ba- © 
kowie; kanonicy, dziesięciny snopowe zwsiów 4 
niektórych. Prałaci i kanonicy mocą erckcyi $ 


obowiązani byli do administrowania parafija- 
nóm sakramentów świętych tygodniowo, słu- 
chania spowiedzi i codziennego w chórze od- 
spiewania jutrzni, prymy, tercyi, sexty, nony i 
komplety, od którćj to ustugi parafijalnćj i spic- 
wania godzin kanonicznych uwolnifich Jan Gru- 
| 
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szczyński, arcybiskup r. 1467 przez erygowanie 
i ufundowanie zgromadzenia XX. Wikaryuszów 
razem i Mansyonarzami zwanych, w liczbie trzy- 
nastu, którym poruczone zostalo staranie dusz 
w parafii, oraz codzienne śpiewanie godzin ka- 
nonicznych, tudzieź kursu de Beata całkowitego, 
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nadto mszy świętćj de Beata, maturą zwanej, i 
summy (wyjawszy świeta), codziennie, i assysto- 
wanie w dalmatykach prałatom i kanonikom 
msze święte wielkie celebrująacym. Tych wika- 
ryuszów pod inspekcyą jednego z nich Podpro- 
boszczem zwanego, za prezentą przez jednego 
z prałatów lub kanoników z kolei Proboszcz 
prałat instytuował. 

W r. 1522 Jan Taski Arcybiskup, erygował 
czwarte prelature Archydyakona, na funduszu 
jednego z kanoników,z dodaniem mu niektórych 
dziesięcin od probostwa we wsi Zduny odjetych. 

W r.1609 Wojciech Baranowski Arcybiskup, 
zaaprobował erekcyą Jana Tarnowskiego Arcy- 
biskupa stanowiącą sześciu XX. Psalterzystów, 
których Proboszcz miał być członkiem kapitu- 
Ty; tym sposobem przybyło nowe zgromadze- 
nie XX. Psafterzystów, majacych w wolne od 
nabożeństwa godziny psałterz na przemiany 
dniem i nocą śpiewać. Kanonik z familii Tar- 
nowskich, h. Rola pochodzący, lub w braku ta- 
kiego przez znakomitą osobę tegoz herbu pre- 
zentowany kapłan, jako czternasty kapituły 
członek, za prestimonium, nadaną sobie mia? 
wieś Wola Tarnowską. Roku 1736 Teodor 
Potocki Arcybiskup na funduszu Probostwa 
szpitalnego S. Jana erygował kanonika pietna- 
stego kapituły członka, kapitule zaś, aby nowy 
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kanonik do wszystkich „dystrybucyj kapitulnych 
należał, w pomnożeniu funduszów kapituły 
uczynił wynagrodzenie. 

Dekret redukcyi Kapituty *Łowickicj dnia 
15 Czerwca 1812 roku, przez Ignacego Ra- 
czynskiego Arcybiskupa wydany, suprymowat 
prelature kustodi i dwie kanonije. Kapituła 
przeto obecna składa się z 12 członków, to jest 
z 3pralatów i 9 kanoników. Z tych, ośmiu ma- 
ja prawo do wszystkich dochodów massy ka- 
pitulnćj, a czterech tylko do aniwersarzów, przy 
posiadaniu prestymoniów: pierwsi nazwani par- 
ticipantes, biorący udział; drudzy expectantes, 
oczekujący tegoz. 

Przejdźmy teraz do opisu samćj światyni. 

Kościół kollegijaty jest połozony w Rynku 
Starego-Miasta, i tak zbliżony do północnego 
boku tegoż, iż między kościołem a połacią do- 
mów jest tylko ulica dość wazka; ozdobiony fa- 
cyatą w stylu nowo-gotyckim z dwiema wieża- 
mi przeszło sto łokci wysokiemi, wybornćj 
struktury i rzadkiej okazałości, a najednej z nich, 
od strony północy, umieszczony jest zegar. 
Dachy dachówka, a kaplice i wieze miedzią po- 
kryte. Długość kościoła wynosi tokci 33, a sze- 
rokość łokci 25% miary nowo-polskićj; presbi- 
teryum o jeden stopień nad poziom jest wznie- 
sione. 
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Oftarzy wszystkich liczy czternaście, z nich 
wielki zobrazem Wniebowzięcia Matki Boskiej. 
Od strony Ewangelii: 2) Matki Boskićj Cze- 
stochowskiej, przy końcu prezbiteryum; 3) Pa- 
na Jezusa ukrzyżowanego, w kaplicy Komoro- 
wskich zwanćj; 4) Sanctissimi, gdzie jest cym- 
boryum i obraz wielki Pastor kanie? w kaplicy 
Lipską zwanej; 5) S. Rozalii, przy filarze pićrw- 
szym; 6) S. Liboryusza, przy filarze trzecim. 
Od strony cpistoły: 7) S. Mikolaja i Anio- 
łów Stróżów; 8) przy filarze pićrwszym, Ś.Jó- 
zefa; 9) przy filarze drugim, S. Barbary; 10) 


| 
è przy trzecim filarze, S. Rocha; 11) w kaplicy $ 
®  Uchańskićj, Ś. Wiktoryi; 12) w kaplicy We- Í 
j zykowską zwanćj, S. Jana Nepomucena, i 13) a 
„ _ w ustępie na boku, S. Anny; 14) w kaplicy Tar- 


nowskich, Trinitatis zwanćj, Pana Jezusa ukrzy- 
zowanego. 

Kaplice zdobiących kościół kollegijaty, jest 
pięć, z tych: 

l" zwana Komorowska, z ottarzem Pana Je- 
Zusa, wspaniałą arkadą z marmuru czarnego i 
kratą zelazną zamykającą sie; na jćj oltarzu po- 
boźni wiele wotów z srebra zawiesili. 

II" zwana Lipska Sanctissimi, pod trzema 
arkadami, krata zelazną od reszty kościoła od- 
dzielona, w nićj są malowania al fresco, róż- 
nych allegoryj z Pisma świętego do tajemnicy 
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ołtarza zastosowanych; dach nad tą kaplicą | 
| w kształcie kopuły jest sklepiony. 

mr" s. FP iktoryi, także kratą żelazna oddzie- | 
lona, przez Arcybiskupa Uchańskiego pierwo- | 
tnie wystawiona, późnićj przez Macieja-kubień- | 
skiego międzia pokryta, z ołtarzem marmuro- | 
wym, oraz złożeniem na nim zwłok Ś. Wiktoryi 
Panny i Męczenniczki w trumnie srebrnej, a cza- 
|  szki w tece złotćj zaszczycona; w końcu kosz- 
tem Kajetana Soltyka, Kanonika 'Gowickiego , 
| a później Biskupa Krakowskiego, mozaiką w ko- 
lumnach, ścianach, arkadzie i draperyach, ż do- 
daniem na sklepieniu kassatonów , ozdobiona. 
Ostatki ziemskie S. Wiktoryi saz Rzymu przez 
Henryka Firleja Arcybiskupa sprowadzone, 
które Jan Kazimierz król z królowa Ludwiką i 

licznym dworem swoim odwiedził. 
IV* 7arnowska, w której wiele jest ozdób 
z bialego marmuru doskonałćj roboty, a mic- 
dzy niemi odznacza się szczególnićj mistrzow- 
skie dzieło w ołtarzu, wyobrazenie Pana Jezu- 
sa ukrzyżowanego z osobami Najświętszćj Ma- 
ryi Panny, S. Jana Ewangielisty, S. Magdaleny, 
z jednćj sztuki marmuru najdokładnićj wyro- | 
bione; w tej kaplicy jest umieszczona chrzciel- | 
| 
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nica marmurowa. 
V* FF ężykowska, poprzednim w ozdobach 
nieustępująca,z oftarzem poświęconym S. Jano- 
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wi Nepomucenowi, fundacyi Jana W czyka Ar- 
cybiskupa. 

Przy drugim filarze na stronie Ewangelii osa- 
dzona ambona drewniana, w którćj snycerska 
robota doskonała, fundowana przez Arcybisku- 
pa Adama Komorowskiego. Wszystkie oltarze 
przy filarach i w kaplicy Wężykowskićj, są pice- 
knćj struktury, całkiem złocone, i takich jest 
dziewięć. We wszystkich oltarzach (wyjawszy 
wielki, Sanctissimi, Pana Jezusa, w kaplicach 
Komorowskićj i Tarnowskićj, S. Liboryusza i 
S. Rocha) obrazy aczkolwiek dobrego pędzla, 
okryte są i ozdobione srebrnemi draperyami. 
Prócz obrazów we wszystkich ołtarzach do- 
brego pedzla, sa trzy dawne obrazy wielkie na 
ścianach prezbiteryum, wyobrażające: Naro- 
dzenie, Ofiarowanie i Nawiedzenie Najświętszćj 
Maryi Panny, oraz Pana Jezusa, w formacie da- 
leko mniejszym ; naprzeciw ambony na filarze, 
jest duży obraz Pana Jezusa i na boku mniejsze 
dwa, jeden z nich S. Cecylii, drugi S. Sebastija- 

na. Organ wielki na głównym chórze, majacy 
w ogóle głosów 27, struktury okazałćj, zwszel- 
ką dokładnością zreperowany w r. 1837 przez 
Mateusza Milczarskiego. Drugi organ mniejszy 
o dziewięciu głosach , znajduje się na chórze 
małym wprost kaplicy Komorowskićj, przez 
tegóź artystę w r. 1836 wyporządzony. 
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W dzwonnicy pieknéj struktury, dzwonów jest 
trzy; jeden z nich kosztem wspólnym Arcybisku- 
pa Jana Wężyka i Kapituły Éowickićj sprawio- 
ny, waży 3000 funtów przeszło; oprócz tego na 
filarze obmurowania w okofo kościoła będa- 
cego jest dzwon przeszło sto funtów ważący, 
dla dawania znaku do modlitwy za konających. 

Zakrystyje, tak kleru jak kanonicza, z wszel- 
kiemi wygodami i ozdobami są urządzone, a dla 
swojego porządku, liczby pięknych i koszto- 
wnych apparatów, niemnićj naczyń do służby 
Bozej należących, na wspomnienie zasługuja. 
Wiele ztych apparatów jest z drogićj materyi, 
z lamy złotćj i srebrnćj, sprawiane w części 
przez Arcybiskupów Gnieznieńskich: Lipskie- 
go, Prazmowskiego, Tarnowskiego, Komorow- 
skiego, Tubienskiego Wfadystawa, a po czę- 
ści przez kanoników szczegótowo i przez ka- 
pitulę. 

Grobów do szesnastu liczy się pod kościo- 
Tem, z tych są szczególne, wktórych ciała Arcy- 
biskupów, jako to: Przerembskiego Jana r. 1562; 
Uchanskiego Jakóba, r. 1583; Tarnowskiego Ja- 
na, r. 1604; Firleja Henryka, r. 1626; Wężyka 
Jana, r. 1638; Lipskiego Jana, r. 1640; Leszczyń- 
skich Andrzeja r. 1658,1 Waclawar. 1666; Pra- 
zmowskiego Mikołaja, r. 1673; Szembeka Kry- 
sztofa, r. 1748; Komorowskiego Adama, r. 1759; 
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Łubieńskiego WWfadysława r. 1767, zmarłych. 
Jest także grób kapitulny; inny byt dla cywil- 
nych, toż Księdza Adama Zajączkowskiego. 

Kapituła kollegijaty posiedzenia swoje genc- 
ralne odbywa: pićrwsze począwszy od Srody 
świątecznej, drugie od d. 9 Grudnia i przeciąga 
do dni kilku; zwyczajne zas w Czwartki, a to 
pod prezydencya Proboszcza lub pićrwszego 
Prałata, lub pod niebytność tego per senium. 

Pieczęci kapituła używa: Najświętsza Panna 
w figurze stojącćj trzyma dziecię Pana Jezusa. 
Zgromadzenie XX. Wikaryuszów : wyobraze- 
nia Najswietszćj Panny Maryi Wniebowzięcia; 
XX. Psafterzyści: S. Dawida z arfa. 

Wikaryuszów, a razem Mansyonarzy, jest te- 
razczterechktórzy zastępują w obowiązkach już 
Prebendarzów w kaplicy Komorowskiej, juź to 
Psalterzystów w kaplicy Tarnowskich. Prócz 
tych jest Ksiądz Sekretarz kapituły, Regent in- 
stytutu S. Leonarda (Bartoszków) i kapłan od- 
dzielny, którzy dopełniają obowiązków jednćj 
z prebend, altaryjne zaś obowiazki miedzy 
wszystkich podzielone. 

Nagrobków z napisami rozmaitych osób, 
znajduje się 42, a w tćj liczbie Arcybiskupów 
10, kanoników 22, cywilnych osób 4, prócz te- 
go napisów 6, wszystkie na marmurze wyra- 
biane. 
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Odpusty doroczne są: Na uroczystość ŚŚ. 
Apostołów Filipa i Jakóba, Ś. Jana Nepomuce- 
na, Najświętszćj Maryi Panny Wniebowzięcia, 
S; Michałai Ś. Wiktoryi; wszystkie na Niedzie- 
le przeniesione, zaś $. Wiktoryi w Niedzielę 
szóstą po Wielkićj-nocy odpust, a Najświętszej 
Panny Wniebowzięcia w dniu przypadającym. 
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Gmach ten już nie istnieje w *Łowiczu, a był 
niegdyś jego szczególną ozdobą i w czasie na- 
padów i najazdów obroną i ucieczką. 

Zamek, w którym Arcybiskupi Gnieźnienscy 
i Prymasowie Królestwa mieszkali, zkad liczne 
dobrodziejstwa i swobody na gród sobie pod- 
legły, okoliczne osady i sioła świadczyli, stał 
przy mieście w stronie północnej na wzgórzu 
usypanćem ręką ludzką, wśród niedostępnych 
w ówczas błot i rozlewów rzeki Bzury. Prócz 
murów otaczających go, był wałem wysokim 


(2) Widok tego zamku zamieszczamy tu z dziel Puffendorfa. 
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opasany, a następnie palisadami ubezpieczony, 
z obu stron odnogą Bzury, lub przekopami 
umyślnie poczynionemi umocniony, posada je- 
go przez to stala się niedostępną, on sam wspa- 
nialy i groźny, byf osłoną miasta. 

Baszty większe i mniejsze formy okragićj, 
wieże kształtu kwadratowego, w różnych pun- 
ktach mocniły go, z tych w środku wznosząca 
się, ogromna ze swojćj budowy i wysokości, 
była pomnikiem gustu i pięknćj sztuki budowni- 
czej, przyozdobiona u góry galeryą żelazna i 
kopula kształtną, z daleka widziana być mogła. 

Most dlugi przez błota idący, umocniony 
przekopem na którym byl zwód na fancuchach 
i dwóma szańcami obustronnie usypanemi, tą- 
czył zamek z miastem. 

Wedle wzmianki Puffendorfa, dzielił się na 
zamek wyższy i niższy (arx superior et inferior). 
Ogół jego, z wszelkiemi zbrojowniami razem 
uważany, tworzył wspaniały widok. 

Jarosław Bogoria Skotnicki Arcybiskup, byt 
pićrwszym jego założycielem. Następnie Jakób 
IV” Uchański Arcybiskup w r.1573 rozszerzył 
go i wzmocnić zamierzył. Stanisław Karnko- 
wski także Arcybiskup rozpoczęte dzieło przez 
poprzednika swego do skutku zupełnego przy- 
wiódł i opasał wałem, a to w r. 1585. Wspa- 
niała atoli ta budowla w kilkadziesiat lat, cza- 
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sem strawiona, lub jak napis świadczył, niedo- 
skonaTa robotą do upadku przywiedziona, na- 
kładem Wawrzenca Gembickiego Arcybiskupa 
w r. 1620 wyporządzoną i odnowiona została. 
Lecz i to dziefo nie mogło jćj od zniszczenia 
uchronić, gdy w lat dwadzieścia pieć Jan We- 
zyk Arcybiskup nową reperacyą tegoz zamku 
przedsiewział, którą następca jego Macićj 'Lu- 
bienski dokona? i wieżą wysoka wzmocnił, a jak 
napis mieć chce, dla swoich następców użytku i 
wygody, zamek ten ubezpieczył izachowaf. Po 
zniszczeniu go przez Szwedów w dwukrotnych 
napadach (w czasie bowiem pićrwszego w ro- 
ku 1655 przez wojsko Szwedzkie zajęty i gar- 
nizonem osadzony został), Teodor Potocki, Ar- 
cybiskup, znany z chwalebnych dzief i czynów, 
wyporządził prawie z gruntu i do pićrwszego 
stanu przywiódł. 

Późnićj strawiony czasem i opuszczeniem 
przez Arcybiskupów dalszych, którzy gdzie in- 
dzićj rezydencya swoję przenieśli, a mianowicie 
do Skierniewic i ‘Eyszkowic, gdzie dla ich wy- 
gody pałace, w pićrwszych przez Wawrzenca 
Gembickiego, a w drugich przez Jana Lipskie- 
ko, Arcybiskupów, wzniesione zostały, jak na- 
pisy w dziele Monumenta umieszczone świad- 
czą, zamek zniszczał i więcćj z ruin nie powstał, 
a szczątki jego, jako upadkiem grożące, w r. 1822 
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rozebrane zostały z użyciem materyału do in- 
nych budowli w mieście powstających, i dziś 
miejsce tylko do pićrwszego stanu natury zwró- 
cone pozostaje, które poświadcza nicość wsze- 
lakich ludzkich utworów. 


W gmachu tym zwykle narady zebranych Se- 
natorów, poprzedzające sejmy, w obecności 
Prymasów odbywały się. A w czasie bezkróle- 
wiów, gdy ci krajem zmocy dostojeństwa swego 
namiestniczo rządzili, tłumne zjazdy i zbierania 
miały miejsce. Tu w r. 1556 za Prymasostwa 
Mikołaja Dzierzgowskiego, odprawił sic Sy- 
nod, którego akta znajduja się między aktami Sy- 
nodów prowincyiGnieźnieńskićj, w księdze kon- 
stytucyj synodalnych, drukiem ogloszonćj. 


Rzuciwszy okiem na wizerunki zamków, 
miast, siół, w Polsce w roku 1655 istniejących, 
przekonywamy się, iż przed najazdem pierw- 
szym Szwedów za Jana Kazimierza , okazałe, 
trwałe i kosztowne gmachy miasta nasze zdo- 
biły. Ztąd widoczna rzecz, iż przodkowie nasi, 
wznosząc budowy, nie żałowali nakładów na 
artystów, budowniczych, przygotowanie mate- 
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ryałów sprowadzenie kamieni ciosowych, mar- 
murów, it. p. Wszystkie te gmachy w czasie 
napadu Karola Gustawa wr. 1655 i w dalszych 
latach runęly iznikły, acz późnićj niektóre znich 
odbudowano, lecz pićrwszćj już świetności nie 
odzyskały, a w koncu czas i odrętwienie poź- 
niejszych pokoleń przyłożydy się do ich zupeł- 
nć) zagłady! j 
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X. GASPAR DEL BUFALO. 


(TŁOMACZENIE Z WŁOSKIEGO 


Z MOWY D. BIAGIO SPOWIEDNIKA JEGO). 
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Z prawdziwy naśladowca Nazareńskie- 
go Pana, wiedzie zywotpełen ofiar; dlatego 
od samego urodzenia powinien sił dokładać ku 
przestrzeganiu praw Boskich; lecz nie każdy 
jednakowo do tego dochodzi, i jeśli mi wolno 
przyrównać zjawiska zewnetrzne przyrodzenia 
do duchownych, powiedzieć mogę, że jak obli- 
cze człowieka nie ma drugiego sobie podobne- 
go i zawsze okazuje różnicę od innych, bądź 
w rysach lub wyrazie, bądź we wdzięku, tak 
iżaden, wiemy, w wewnętrznych ofiarach serca 
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swego, nie może być porównany z innym; bo 
zawsze znajdują się odcienia z szczególnych po- 
chodzące okoliczności. Dla tego też spostrze- 
gamy postępy i stopnie pomiędzy wielkiemi lu- 
dźmi; przebiegają oni strome ścieszki cnoty, 
zostawując za sobą światło mnićj lub więcej 
jasne, podobnie jak rozmaite gwiazdy błyszczące 
na sklepieniu niebieskićm. Kto więc chce ujrzeć 
Gaspara delBufalo we właściwćj i naturalnćj po- 
staci, rzucić powinien wzrokiem na piękną szla- 
chetność z jaką się poświęcał służbie Bożej. 
Zobaczy go tam, odznaczającego się osobliwie, 
gdyż serce jego wolne było od wyrachowania 
i oziębłości. A jeśli Bóg ukazał się tak wspa- 
niałymi hojnym, uposazając go najwznioślejsze- 
mi darami i Taskami, wlewajac w łono jego naj- 
czystszeskTonności, obdarzając go szlachetnym 
i bystrym umysiem; jeśli usposobiłgo do spraw 
tak trudnych, to bez watpienia i Bufalo czuł do- 
brze jakie zobowiązania dary te wkładały na 
niego. Nie czekał więc aż przeminie wiosna ży- 
cia, aż przejdą burze namiętności, aż nastąpi 
zniszczenie po roskoszach i upojeniach fudza- 
cego wieku; uważał on za ubliżenie składać Bo- 
gu w darze zepsute owoce, a światu oddawać 
pierwiastki żywota swego. Bogu samemu po- 
święcił pierwsze i ostatnie dni swoje, złożył 
w hołdzie kwiat niezwiędły, lecz świćży, roz- 
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kwitły, nietknięty, wdzięczny, wonny, w zupeł- 
nej świetności, poniewaz podług najzacniejszych 
świadectw, zachował do dnia ostatniego całą 
i nietknietą szatę niewinności na Chrzcie otrzy- 
mana. Wystawmy go sobie jak nowego Samue- 
la; który sie sam z wonnemi kadzidły w przy- 
bytku Panskim poświęca. Tam, on rośnie wna- 
ukach i cnotach, rozwijając najśpieszniejsze po- 
stepy i zdolności do piastowania najwyższych 
duchownych godności. Podziwiajmy go tulące- 
go się do fona nowego Arcykapłana Elijasza, 
do Tona czcigodnego Monsignora Marchetti, 
który z tralnością odgadnął w tym wybranym 
zawiązku, prawdziwego ducha Bożego, a hodu- 


jac go dla wielkich nadziei wiary naszćj, wznio- 


słą mu rokował przyszłość. Jak światło w pię- 
knym poranku ziemie pozłaca, wzrastając aż do 
południa, tak Bufalo roztacza co raz świetniej- 
sze promienie cnót swoich. Bóg był jedynym 
przedmiotem zwracającym myśli i serce jego; 
bo oprócz najwyższego dobra, nic w nim nie 
porusza umysłu; a jeśli da sie czem wzruszyć, 
to tylko dla uczynienia Bogu całopalenia zkaz- 
dćj roskoszy i przyjemnosci życia. Uczciwa roz- 
rywka, nie ubliza w dojrzałym wieku, zwłasz- 
cza jeśli uzywana jest w celu pokrzepienia sił 
i wypocznienia umysłu znękanego ważnemi za- 
jęciami ; odniesiona do Boga, jest nawet godną 
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pochwały; lecz Bufalo zadnćj prawie nic znad 
ulgi w biegu dni swoich; jedne za drugiemi pra- 
ce dla świętej podejmowane chwały, zastępo- 
wały miejsce wszelkiego innego pokrzepienia. 
Nie można go było posądzać o brak umiarko- 
wania, gdyż rozmową, grzecznością i najmil- 
szem obejściem wzbudzał we wszystkich ser- 
cach mifość i uszanowanie; lecz odmawiał sobie 
samemu osłody, którą by byľ chętnie innym 
przynosii, nie chcąc odwracać się od onego 
chwalebnego oderwania od ziemi, a wzniesie- 
nia do nieba, co wyniszczając siły w nieustan- 
nych pracach, dawało mu nie raz powód do 
mówienia: »Pokój jest tylko w niebie.« 

Gdy Ojciec Święty Pius VII", a poźniej Le- 
on XII", ofiarowali mu wakujące Biskupie krze- 
sło, on zawsze ze stałością od przyjęcia onego 
usuwał się, i gdy odbierai szczególne jakie 
zlecenia otwierające mu podwoje do wyższych 
godności, równie skromnie od nich wymawiaf 
sie, jak inni byliby chciwie o nie dobijali się; 
gdyz był stale utwierdzony w zamiarze ofiaro- | 
wania Bogu tego wszystkiego coby przez miłość 
własna mogło być na świecie poszukiwane. 
Ghciaf być pierwszym w trudach Kościoła, lecz | 
ostatnim w świetności; pićrwszym w zasługach, | 
ostatnim do nagrody; i tak dla pozyskania wię- 
|  kszej niezawisłości złożył kanonią nadaną mu 
i 
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za młodu przy Bazylice Ś. Marka, Wyrzekł się 
on skionności, które same przez sie do dobre- 
go dążyły, ale dla uzyskania wieczności chętnie 
poświęcone zostały. Czuł w sobie wewnetrz- 
ny pociag do sławnego Zgromadzenia Jezuso- 
wego, powstającego jak nowy Fenix z popio- 
łów, jednakze wstrzyma? się w chwili mającej 
doprowadzić go do celu. WVtedy bowiem Na- 
miestnik Chrystusa Pius WIT”, niespodzianie 
przywołując go, utkwił w nim wzrok silny Bo- 
ską przenikliwością i rzekł: » Wybraliśmy cię 
do świętych Missyj, ten jest zawód do którego 
obecnie Bóg cie wzywa.« Gaspar ukorzony 
u nóg najwyższego przewodnika, schyla czoło 
i nie wynajdując żadnćj trudności do uniknie- 
nia ciężaru, z peinem poświęcenia sercem tak 
odpowie: »Święty Ojcze! posłusznym będę.« 
Chciał więcćj mówić, lecz natłok wrażen i we- 
wnętrzne ździwienie tamują mowe. Tak więc 
niweczą się wszelkie jego zamiary: ukrycie kla- 
sztorne, ulubione badania, katedry nauk do któ- 
rych zdawał się zrodzonym, wszystko poświęca 
służbie świętćj. Znał on dobrze z doświadcze- 
nia ze święte posłannictwo, słowa i nauki, wy- 
pełniane z taką powaga i wspaniałościa zewne- 
trzna jakie jego ozywiały, płodne było w sprze- 
czności i przeszkody. Dla tego serce mając 
przepełnione wielkością religii, pragnat przy- 
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ciągać lud do Boga i wzbudzać w nim najżywsze 
uczucia pobożności, świetnością i ozdobą ze- 
wnętrznych obrzędów; i tak wypełniał wszyst- 
kie części swoich obowiązków, że kazdy stawał 
się celem zręcznych jego staran, a on przedsta- 
wiał ciagia walkę z grzechem i piekłem. Ledwie 
gdzie przybył, już wszystko wprawiał w ruch 
i działanie; co zważając sługa Boży, szanowny 
X. Wincenty Maria Strambi, znakomity jego 
wielbiciel i godnie go oceniający, wyrzekfo nim: 
»że jest nadzwyczajnem dziełem Boskićm, i że 
on właśnie odziedziczył ducha S. Xawerego. 
Nie odstapii on nigdy od przyjętego przez sie- 
bie sposobu działania, bo byt pewny, że przez 
częste modły, przez rady najmędrszych ludzi, 
przez przykłady gorliwych wyznawców i przez 
ciągle doświadczenie, dojdzie do wielkich usiug 
dla chwały Niebieskiej. Drzeli bezbożni, wi- 
dząc religija uwieńczoną cudna świetnością; 
najzapamiętalsi chronili się od wpływu i potęgi 
głosu jego, a różnowiercy przerażeni byli i 
upokorzeni przez jego gorliwość. Ileż to razy 
używali wszelkich sposobów i ułudzeń naj- 
przebieglejszych do sprowadzenia go ze ścież- 
ki świętych działań; wieleż razy usitowali od- 
dalić go z miejsc, gdzie sie byli wcisneli, sądząc 
się pewnemi i bezpiecznemi! Jakież rzucali po- 
twarze dla odtrącenia go! Jakież mu czynili po- 
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grózki! Wybierając się na missyą do jednego 
kwitnącego miasta, dostał uwiadomienie nie- 
ochybnćj śmierci jeśliby to uskutecznił, Lecz 
takowe ostrzezenie nie mogło mu przeszko- 
dzić? »Missya moja jest prawna, odpowie- 
dział , idźmy więc odważnie, cokolwiek bądź 
ma nastąpić.« I oto, już stoi na swojćm miejscu 
w obec sprzysiężonych i uzbrojonych, z twarzą 
rozognioną, wzywajacy męczeństwa; a odcho- 
dząc prawie od siebie, zaczyna od słów S. Pa- 
wła: »mnie żyć jest Chrystus, a umrzeć zysk« ©, 
Mówi dalćj z takim zapałem ducha, z taką siła 
wymowy, że przy skończeniu kazania widzi 
u nóg swych, kornych i załujących tych samych 
co się byli przygotowali na poświęcenie go swćj 
zapamiętałości. Inna razą widziemy go otoczo- 
nego siepaczami i rozpraszającego ich samą swą 
obecnościa; a zawiedziony do zgrai ich towa- 
rzystwa, ujmuje w rękę kubek nie bez zasadne- 
go podejrzenia trucizną napełniony i wśród ble- 
dnących na widok niebcezpieczeństwa wiernych 
towarzyszów, wznosi oczy do nieba, błogosła- 
wi napój mówiąc: »Eć si mortiferum quid bi- 
berint non eis nocebit« i przybliża go do ust 
bez namysłu. 

Postępując za światłem i przewodnictwem 


RL oce 


(Es 
Geno 


P 

SA 
„x 
r 


- 4o88 


© 
U 


gojęz0 


(1) List do Filipp. Roz, [, w. 21. 4 
i (i 
GZ olo E Gala 


goes 4 e 


Cn 


Gig ——— ot 275 J—— ORZJĘ 


wielkiego swojego mistrza duchownego Przew: 
Franciszka Albertiniego, przywiazał sie ścisłym 
ślubem do szlachetnego przedsięwzięcia, ogła- 
szania chwały i zwycięstwa odkupienia. Wtedy 
zebranie współpracowników i towarzyszów 
missyi zapragnęło, z przyzwoleniem nieśmier- 
telnego Piusa VII*, przybrać nazwę Przenaj- 
świetszćj krwi Pańskićj, tak jak dawnićj pod 
przewodnictwem Pawła IV", zawiązany był 
szlachetny zakon kawalerów Montawy, a świć- 
zo Archi-konfraternia S. Mikołaja w Tallijań- 
skim więzieniu. Chciano aby to nazwanie za- 
grzewało wiernych do rozpamiętywania zalet i 
doskonałości tćj świętćj ofiary. Lecz ta cześć 
i ten obrządek, równie starożytne jak religija, 
równie powagi godne jak Pismo Świete, cze- 
sto o nich wspominające, wymagały nie mało 
znoju i zachodu aby je ożywić i przywołać do 
dawnćj świetności. Jeszcze żadnemu słudze 
Bożemu nie było daném rozszerzać prawdę bez 
przeszkód, byłoby to więc rzeczą rzadką, bez- 
przykładna nawet, gdyby nowy Missyonarz nie 
był zadnych doznaf trudności w ustaleniu chwa- 
dy Przenajświętszćj krwi Pańskiej. Było to wła- 
śnie cierpieniem najgłównićj i boleśnie mu do- 
kuczającćm wśród osobistych dolegliwości;gdyż 
wtćm upatrywałopóźnienie dziela mitości swo- 
jej ku krzyżowi świętemu; jednak pracując gło- 
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sem, przykiadem i czynami w wykonaniu po- 
boznego przedsięwzięcia, przezwycicżył wszel- 
kie przeszkody na jakie natrafit. Wyjaśnił przed 
najznakomitszemi osobami rzeczywisty sposób 
widzenia i prawdziwy cel ukochanego przezeń 
nabożeństwa; przedstawił uczone onego po- 
chwały, wsparte Pismem Swiętem i świadec- 
twem Ojców Kościoia, jako to: Chryzostoma, 
Augustyna, Bernarda, Bonawentury, a głuchy na 
ludzkie względy lub czyją bądź przygane, wstę- 
pując w świetne slady tychże Ojców i S. Kata- 
rzyny z Sienny, która w obec możnych owego 
wieku książąt, kapianów i naczelników kościo- 
da, pisała o krwi Pańskicj, nie opuścił on ża- 
dnego z tych źródeł i obfitemi przytoczeniami 
Pisma Świętego, obrotami wymowy i przysto- 
sowan, w każdej okoliczności dowody swoje po- 
pierai. I któż potrafi wysłowić jak dalece Bóg 
pobłogosławił wreszcie usiłowaniom sługi 
swego, jak uwieńczył jego wytrwanie? Na po- 
dobieństwo wody w zatamowanej i korytem 
ścieśnionej rzece, nabożeństwo to podniosło sie 
w górę z wielką siła i rozlato się nietylko na 
włoską ziemię i kraje Europy: Francyą, Hisz- 
panija, Portugalija , Niemcy, Polskę, ale nawet 
spłyncło i rozpostarło się na Armenija, Egipt 
i Indye Wschodnie. Świątobliwi kapłani po- 
klaskując zarliwej gorliwości prawego posłańca 
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Pańskiego, dopomagali mu w świętćm przedsię- 
wzięciu. Któż zdoła obliczyć wszędzie powsta- 
jące lub zaprowadzone stowarzyszenia świa- 
tobliwe i bractwa ku powiększeniu nabożeństwa 
i liczby wielbicieli Przenajświętszej krwi Pan- 
skićcj? Bufalowi to więc winniśmy odsłonienie 
ukrytych w pośród ciemności wieku skarbów: 
on niejako otworzył tajemne źródła wód naj- 
czystszych; on pobudzii biegľe pióra do opisy- 
wania chwały wielkićj tajemnicy zakładu Zba- 
wienia; on wyprosił u świętej Apostolskiej sto- 
licy skarby odpustów; on to nie przestając na 
pracach własnych uczniów, użył zapału Mis- 
sionarzy Propagandy; on, Anioł dzieła swego, 
jak go słusznie nazwał Ojciec S. Leon XIT”, 
wskazät narodóm kielich utwierdzający wiare 
i pobożność. 

Lecz szczytem zastugi Bufala była wytrwa- 
dość, która przez ciąg życia pełnego ofiar, tru- 
dów i zabiegów, dla świętćj chwały nie ostygła 
u niego ani na chwilę, owszem do ostatniego 
tchnienia obfite wydawała owoce; nigdy téz nie 
spoczął, żadnćj części świętych obrzadków nie 

zaniechał; nie oszczędzał pracy, trudów, starań, 
bezsennych nocy, dla służenia chwale Pańskiej; 
owszem zapomniał wszelkich wygód zycia i 
zdrowia ciała swego, dla pamiętaniao droższóm 
wielokrotnie zdrowiu duszy. Odsuwat sen od 
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oczu, i tylko trzy godziny nocne poświęcając 
spoczynkowi trawił reszte na modlitwie, ażeby 
nazajutrz z większą siłą umysłu udzielać mógł 
naukę zbawienia ludowi. Na kazde skinienie 
świętych pasterzy, gotów by! udawać się z jc- 
dnego kranca kraju na drugi, nie zważając ani 
na niestateczność pory, ani na szkodliwe po- 
wietrze, ani na brak powozu, żywności i zwą- 
tlone przez znoje siły, ani na jakąbądź inną przy- 
godę. Niezmordowany, aż do szesnastu razy 
opowiadał jednego dnia słowo Boże, co raz 
z nowym ogniem i siłą, z nową wymową; sto- 
wem, był wszystkićm dla wszystkich! ażeby ich 
pozyskać dla Chrystusa, utwwierdzając w do- 
brem możnych, biednych, ludzi wyższego rodu 
i lud prosty, xięży świeckich, zakonników, świe- 
te dziewice, szpitale , zgromadzenia, wojsko- 
wych, więźniów, wszystkich tulif do serca, 
ogarnia? z niczrównaną wielkością umysłu. Je- 
żeli zaś do tego wspomniemy nauki i duchowne 
cwiczenia, które podawał osobom wszelkiego 
stanu; miejsca, które przebiegai, starania jakie 
podejmował dla czci S. Galli i S. Maryi Zwy- 
cięzkićj, pobożne zakłady odważnie wzniesione, 
nabożeństwa nocne zaprowadzone, przywró- 
cone Zgromadzenia Siostr Miłosierdzia na ko- 
rzyść kaleków, inne zakłady córek Maryi i mło- 
dzieńców §. Ludwika Gonzagi, utworzone dla 
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czuwania nad matemi dziećmi, a nadewszystko 
dla rozkrzewienia kongregacyi Najświętszćj krwi 
w tylu miastach i prowincyach Apostolskiego 
Panstwa, i to co zdziałał dla ochronienia jćj od 
ciosów złych kolei, dla umocnienia potrzeb- 
nemi władzy duchownćj przyzwoleniami , dla 
| kształcenia duchownych do tej pracy wczwa- 
nych; któż nie przyzna ze było to prawdziwym 
cudem, azeby w tak krótkim zawodzie, wśród 
tylu przeciwnościi trudów doprowadzić do sku- 
tku tyle dzieł rozmaitych? A cóż mówić o owych 
dniach nieszczęsnych i załobnych, tworzących 
na zawsze w historyi Rzymu epokę gorzkiego 
wspomnienia? o owych dniach, kiedy Aniót 
zniszczenia, jak w widzeniu Ś. Jana, zbliżył się 
do wielkiego grodu, dla wychylenia, może jesz- 
cze nie po raz ostatni, tajemniczego złotego na- 
czynia, znanego juź w innych częściach świata, 
a pelnego gniewu Boga, i kiedy nan rozpostarł 
okropny jad zarazy; jakże smutny był widok, 
patrzeć na padających po ulicach, na rozrzuco- 
ne trupy, słyszeć głos rozpaczy i krzyk tylu 
rodzin oplakujących stratę w przeciągu godzin 
kilku, to ojca! to małżonki! to syna! Wtedy wła- 
śnie Bufalo świeżo powrócił z missyi i ledwo 
co po niebezpiecznym upadku z kalectwa i in- 
nych cierpień powstał. Ale chociaż potrzebo- 
wał niejakiego odetchnienia i ulżenia w nicu- 
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stannych zatrudnieniach; gdy jednak natchnio- 
ny duchem Grzegorza Wielkiego, teraźniejszy 
pasterz Grzegorz XVI”, płacząc gorzko nad 
niedolą swćj trzody, skwapliwie zalecał ucie- 
czke do pokuty i modlitwy, Bufalo wtedy na 
glos wspólnego ojca stanaf dopracy z cala usil- 
noscia. Wylewając {zy nad zniszczeniem Syo- 
nu, »wolę umrzeć« mówił »wraz z innemi, jak 
bydź nie czynnym w tak wielkićm strapieniu.« 
Wtedy to on, jak z jednćj strony żywo malował 
powody, które wywołały te plagę, tak z drugićj 
podawałdzielne iszybkie środki ubłagania gnic- 
wu Bożego. »Namaźcie, mówił, progi wasze 
żywą krwią baranka, snopek hyzopu oznaczcie 
we krwi, a pokropcie nią naprożnik i oba po- 
dwojc«*. Jej to moca, dowodził dalej, dusza 
przepełnia się myślami spokojnemi, uczucia ser- 
ca i duch cały czyści się i uświęca; bezpieczen- 
stwo i zdrowie oddalają od siebie obawę wszel- 
kićj plagi niszczącćj » Eż videbo sanguinem et 
transibo vos nec erit in vobis plaga disper- 
dens ®. Ale niestety! z zbladłych lic, z niknące- 
go głosu, ze znużonych ruchów widać było osta- 
tnie wysilenie nieznordowanego zapału, ostatni 
zakład synowskićj czułości, ostatnie też to już 
bylo przemówienie jego, i rzeczywiście co raz 
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bardzićj zwiększało się jego cierpienie, i wkrót- 
ce sił pozbawiony, ujrzał sie przy kresie, skon- 
czył mówiąc: »Ty o Panie! zawołasz na mnie, 
a ja ci sie odezwe..... *. O Boże wszelkich cnót! 
jakże mife sa twe przybytki! Jak spragniona Ťa- 
nia bieży do zdroju... tak dusza moja wzdycha 
do wszechmocnego i nieśmiertelnego Boga.«— 
Od tej chwili zwrócił juz wzrok ku wieczności 
i upadf na polu walki, pod ogromem apostolskich 
znojów, wśród działania stanu swego, jako 
chwalebna ofiara dla chwały Bozćj. Upadźł, ja- 
ko naczynie alabastrowe pełne wonności i bal- 


z . . PO a . h 
samu, które krusząc się, więcćj niz kiedy roz- i 
tacza i rozlewa potokami przecudną woń w do- 8 


mu Pańskim, jako libacyą Bogu poświęconą. 
Effudit in fundamento altaris odorem divi- 
num excelso principi. 
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jo przyjęciu na siebie wzniostego jarzma 

kapłaństwa, strwozyłem się moją młodo- 
ścią i niedoświadczeniem; otoczony bytem do 
koła wszelkiego rodzaju niedola, którćj dopoma- 
gać i przynosić ulgę było powinnością mojego 
powołania, a tylko środki na cierpienia i nędzę 
cielesna jedynie odkrywały sie przedemną. Lecz 
gorzki smutek duszy, krwawe rany serca, roz- 
pacz, którą śmierć i namiętność szerzą ustawi- 
cznie śród wielkich miast i rodzin, jakże je 
uspokoić, jak uleczyć! 


(1) Zdziela Albana de Villencuve-Bargemont, pod tytułem: -Le Livre des affligés oujdou- 
leurs et consolations:. Paryż, 184r. 
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Kochany przyjacielu! nasze księgi święte i pi- 
sma świetych doktorów obejmują zaiste słowa 
pociechy i zycia; lecz namaszczenie potrzebne 
aby one wniknęły do serc, aby je użyć w do- 
statecznym stopniu i we właściwym czasie jako 
dobroczynnego balsamu na bolesne rany; ów 
tak szacowny itak rzadki dar, zkądze może spły- 
nać na nas, jeśli nie z wysokości? Modlitem sie 
przeto do Boga ze tzami, błagałem bez prze- 
stanku, i może Bóg spuścił swą łaskę na tak 
nędznego jak ja grzesznika, aby z niego mieć 
czasem narzędzie miłosiernej swojej dobroci. 

Nastepującym sposobem objawiona mi zo- 
stała cząstka Boskiej nauki, jakiej mi nie raz 
zazdrościłeś, a którą winienem łasce Najwyż- 
szej : 

Pewnego wieczoru, wkrótce po przybyciu 
mojóćm do tćj parafii, pogrążony w zadumaniu, 
myślifem o dwoistćj naturze człowieka, tak dzi- 
wnćj 1 tak niepojetćj; starałem się dociec: jakie 
człowiek może mieć stosunki z Niebem, Boską 
swoją ojczyzną, będąc skrepowany ziemskiemi 
Tańncuchami? Pytałem siebie: za czyjem pośre- 
dnictwem może przesyłać do Niebios won- 
ność swojćj modlitwy, jak odbiera owe szczytne 
uniesienia, które zdają się niekiedy wyrywać 
dusze jego ze śmiertelnćj powłoki; jaka nako- 
niec drogą przychodzi do niego owo nagłe świa- 


OB 


BS 


-40l 


9 


pem 


SO a 


Wes E 84 Jo —————+0BDE 


tlo, tak czyste, i tak dagodne, które pociesza 
człowieka w niezliczonych jego nieszcześciach 
i umacnia w ciągiej walce przeciw namiętno- 
ściom i szałom roskoszy. Sumienie, mówiiem 
do siebie, owo wewnętrzne słowo , owo świa- 
tlo przyświecające kazdemu na świat przycho- 
dzącemu człowiekowi, ów poufały poradnik, 
którego naprożno staramy się potłumić i od- 
dalić, jakim sposobem w nas się utrzymuje? Czy 
nie jest tchnieniem owych posłanników niebie- 
skich, o których mówią księgi święte, ze są stale 
przywiązani do naszych kroków, i mają obo- 
wiązek ostrzegać nas i radzić nam, przeciwić się 
naszym obłąkanio m, wlewać skruche, i dać o nas 
świadectwo w wielkim dniu sprawiedliwości. 
Mili i wierni przyjaciele, którzy nie wprzód 
opuszczają nasz dóm śmierci, tylko pospołu 
z nami. Powoli duch mój błąkał sie śród roz- 
legićj przepaści duman, niedalekich od powaąt- 
piewania, badałem marne teorye starożytnych 
filozofów i systemata wylęgłe z mądrości tera- 
źniejszych wieków. Nic zaspokoić nie mogło 
serca mojego; była w nich tylko nicość dumy i 
niedołęzności; wszystko było nędzną marno- 
ścia i próźnością nad próznościami. Prawdę 
okrywała gruba zasłona, którą Bóg tylko lub 
wiara podnieść mogą. Gorąco przeto biagalem 
Boga aby oświecił moje wiare i nauczył mię 
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z wysokich tajemnic tego co nedznćj ludzkości 
wiedziec jest wolno. 

Kiedy tak cięzko pracował mój umysł, orga- 
na ciała z lekka się uspiły: lecz myśl pozosta- 
ła żywą i czynniejszą niż zwykle wśród naj- 
wyraźniejszych marzeń, ona mię wprowadzi- 
Ta w granice Świata nadprzyrodzonego. Wte- 
dy ujrzałem, ujrzałem lub mniematem że widzę, 
istoty piękności i natury takićj jakich sama na- 
wet wyobraźnia nie mogłaby sobie przedsta- 
wić, gdyby jéj nie wsparła Najwyższa potęga. 

Nic potrafię ci inaczćj opisać tych istot nad- 
powietrznych, chyba pod kształtem, w którym 
genijusz sztuk, natchniony przez ksiegi święte, 
wystawia nam posłanców Bożych, Aniotów 
Niebieskich; lecz wtenczas widziałem ich ja- 
śnicjących światłością nicznaną na ziemi i oży- 
wionych wzrokiem jakiego mowa ludzka okre- 
ślić nie zdoła: wyraz bowiem jego tak byttkli- 
wy, tak głęboki, że serce o które się odbijał, 
ledwo nie pękato ze wzruszenia i szczęścia. Na 
ich widok nagle wszystkie troski niknęty, lub 
były w zawieszeniu. Boskie te stworzenia przy- 
pominały zarazem w jednym obrazie upiekniony 
i oczyszczony wizerunek wszystkich istot, któ- 
re kochamy, lub któreśmy kochali. VV mowie 
i przy wrażeniu ziemskich zmysłów, powiem, 
iż powietrze było przesiękie wonią ich obe- 
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cności, oko zachwycone lekkiemi i miłemi 
ksztalty, ucho oczarowane melodiją ich gło- 
su. Lecz czemże są pospolite wyrazy, aby od- 
malować niewysłowiona piękność tych boskich 
stworzen! 

Kiedy jedna z owych anielskich postaci, przy- 
glądałta mi sie z mifością i tkliwie, zdawało sie 
iz widzę na przeczystem jej czole imię, jakie mi 
nadano podczas odrodzenia się mego w Chry- 
stusie. VV ówczas cały zadrzałem jakoby zprze- 
strachu, a w tymże czasie, ile tylko serce moje 
zdolne było obejmować miłości przez caly 
bieg życia mojego , zdawało się ozywiać i za- 
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ra mi przedstawiała w słodkim uroku, odbicie 
tego wszystkiego, com kiedyś był kochal, wszy- 
stkiego co kocham, wszystkiego co mnie kocha- 
ło. Ze swej strony aniól w niewystowionćm 
spojrzeniu odsyłal mi nawzajem z hojnościa 
promien tkliwćj miłości, którą ku niemu niosło 
me serce, z tak swietym zapałem. 

Inne zaś niebieskie istoty spogląadaty na mnie 
z wyrazem nieopisanćj przychylności, i wmiarę 
szybkiego onych przelotu, zdawało mi się, ze 
widzę na kazdej z nich imiona chrześcijańskie 
ukochanych mi osób na ziemi. 

Liczba zaś zachwycających tych postaci by- 
ła niezmierna, przechodząca ziarna piasku mor- 
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j skiego, odpowiednia niechybnie ilosci ludzi zro- 
dzonych i zaginionych w oceanie wieków, któ- 
rzy mają żyć i umierać aż do skończenia świata. 

Te, uszykowane w oddzielne gromady, zda- 
wały się prowadzić rozmowe ożywiona ogniem 
Boskićj miłości, oczekując hasła, aby zstąpić 
mogły na ziemię. 

Wtedy ujrzałem na naszym horyzoncie, jak 
się kształciła owa smuga złocista, zapowiada- 
jaca powrót światła. Nagle zniknęły duchy nie- 
bieskie razem z gwiazdami iskrząceini się w cic- 
niu; zginęły one przed mym wzrokiem jak te 


$ lekkie mgły, które rozprasza ukazanie się ogni- l 
d stego kregu, znajdującego się na firmamencie, $ 
f aby oświecał i mierzył dni człowicka. i 
h Przy mnie pozostała tylko postać ukochana, $ 


ciągle pogladajaca na mnie z miłością. 

Nagie światło przeniknęło me serce. Aniof 
mój! dobry mój Aniol! zawołatem głosem przy- 
tlumionym. 

Anioi się uśmiechnat, a wzrok jego od tej 
chwili staf się wiernym źwierciadłem, w któ- 
rém mogłem czytać wszystkie jego myśli, on | 
zaś równie przenikał moje. »Tak« rzeki mo- | 
wą mistyczną« jestem twoim Aniolem! twoim 
Aniolem Stróżem! zesłany aby toba opiekować 
się na ziemi! Dozwolii Pan, że oczy twoje mo- 
gły mie ujrzeć; dozwala ci jeszcze być obecnym 
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chwil kilka rozmowie niewidzialnej braci moich 
aniołów, azebyś opowiadając ją kiedyś ludziom 
zasmuconym mógł zostać pocieszycielem ziem- 
skiej ich niedoli. 

Jeśli przeto wiesz o niezliczonych troskach 
ciązących nad biednym rodem ludzkim, będziesz 
równie wiedział o słowach życia i miłości, któ- 
re aniołowie w imię Chrystusa i Ducha Świę- 
tego mają polecenie udzielać ludziom, ażeby 
ich oczyścić, pokrzepić, umocnić na ciężkie do- 
świadczenia ich pielgrzymki. 

Albowiem, mój synu! Pismo Święte powie- 
działo, a Kościół, jak wiesz, sam postanowił to 
przedmiotem wiary powszechnej, że każdy czio- 
wiek przychodzące na ziemie , dostaje od Boga 
niewidzialnego przyjaciela, aby ten go strzegł, 
oświecał i dopomagaf mu do odzyskania w pra- 
wdziwćm życiu chwalebnego stopnia, zktórego 
był wyzuty podczas życia na wygnaniu. 

Posłannicy niebiescy ustawicznie towarzyszą 
ludzióm. Niekiedy tylko, w czasie spoczynku 
przyrodzenia, wstępują w niebiosa dla zapisy- 
wania dobrych lub złych czynności, enotliwych 
lub zbrodniczych myśli; nieprzestają atoli czu- 
wać nad snćm ziemskich swoich braci, przema- 
wiają do nich owym tajemniczym glosem, który 
w waszćj mowie zowiecie sumieniem: wiernie 
oni zapisują dobre i złe uczynki kazdego czło- 
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wieka. VV godzine śmierci kładą tę kartę przed 
Jezusem Chrystusem, Odkupicielem i Najwyż- 
szym Sędzia. 

Jakże jesteśmy szczęśliwi kiedy podnosimy 
do Nieba roskoszna woń waszych cnót, dobrych 
uczynków, a nawet i żalu za grzechy! Bóg po- 
wierzając nam straż nad jednym z was, każe nam 
go miłować gorącą miłością. Jest to ulubiony 
towarzysz, dla którego żądamy pozyskać wie- 
czność, i do zbawienia jego przywiazana jest 
nasza miłość i chwała. Lecz również, jak bar- 
dzo upadek jego zasmuca i lodem ścina serce 
nasze! Dowiesz się kiedyś, jakim sposobem na- $ 
sza tak błoga szczęśliwość może się kojarzyć 
z tyla dolegliwości, dziś nie mógibyś tego ro- 
zumieć. Niewolno mi zaspokoić próznej cieka- 
wości; nadto, wkrótce zniknę z oczu twoich.« 

— »Jakto! już, mój dobry Aniele, ju2—i czułem 
się naglony do wynurzenia przed nim natłoku 
myśli cisnących się w moje serce: gdy bowiem 
przemawiał do mnie owa mowa niedostępną 
zmysłóm ludzkim, i którćj nie moge tak oddać 
jakem ja słyszał, ukazywał mi się kolejno pod 
postacią ulubionych osób, które śmierć mi wy- 
darła,tak że wszelkie wspomnienia upłynionych 
radości, żalów, boleści i nadziei, taczyły się 
w jeden przedmiot i zalewały jednocześnie mo- 
je serce potokiem uczuć nieznanych na ziemi. 
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Ukochane zaś te istoty widziałem bez naj- 
mniejszej skazy miedoskonałościludzkiej. Ogo- 
tocone z materyalnćj i znikomćj natury, przed- 
stawiały w calej swćj istiności samą czystość, | 
chwałę i wzniosłość; w piękności zaś ich odbi- 
jala nieśmiertelna myśl Boga. 

I rzekiem do mego aniola: Ach! powiedz mi: 
czy nie jesteś sam dusza, lub złączonemi dusza- 
mi mojego ojca, matki, siostry, które są przy- 
puszczone do błogosławionego pobytu? Po | 
zgonie kazdćj z tych ukochanych istot, zdawa- 
ło misię, że mam w niebie nowego świadka ży- 
cia mojego , nowego przyjaciela, opiekuna, po- Ê 
średnika, który mnie o jeden szczebel przybliżył j 
do niebieskiego przybytku? Ukochany Aniele, 
byłżebyś którym z nich?.. WWy wszyscy nic- f 
widzialni aniołowie Pańscy, nie jesteścież pełhe- 
mi chwały duszami, fączącemi się z ziemią przez | 
niezłomną przychylność? Czy nie jesteście ogni- | 
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wem tajemniczego tancucha, który spaja EEG 

kie pokolenia dzieci Adama i przyciąga je z ziemi 

„do niebios przez niczwyciężoną siłę miłości? 
Niestety! ileż innych prośb jeszcze serce mo- 

je zwwracało do niebieskiego Anioła!... Lecz | 

wejrzeniem malującćm zarazem i Zal i miłość, 

dał mi do zrozumienia, żem jeszcze niegodzien 

być przypuszczonym do tak wysokich tajemnic. 
»Bóg, mówił Anióf, nie dozwala aby zastona 
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nieba caikowicie odkrywałasię przed wzrokiem 
śmiertelnych, którzy kończą na ziemi swój ży- 
wot pokuty i doświadczenia. Niektórzy tylko 
mężowie, obdarzeni nadludzką cnota, mogli je- 
dynie ją przeniknąć skutkiem Taski Boskiej; to- 
bie zaś, mój bracie, wzrok wiary powinien wy- 
starczyć. Błogosław Wszechmocnego za two- 
ję wiarę w to wszystko co Ewangelija Chrystu- 
sa dała poznać ludziom: składaj mu wiekuiste 
dziękczynienia, iż raczył skłonić swe ucho do 
prośb twoich i dozwolif oku twemu ujrzeć wszy- 
stko co się dzieje na tym wielkim padole płaczu. 
Skoro będziesz widział i słyszał to co ci Bóg 
dozwolił obaczyć i usłyszyć, z zaufaniem przyj- 
dzie ci dopełnićtwegoposiannictwa w pociesza- 
niu nieszczęśliwej braci strapionej przez śmierć, 
albowiem posiędziesz tajemnicę aniołów. 
Zniknaą1 niebieski posłaniec z mych oczu, a 
serce moje przy nim pozostało. Blizszy atoli zie- 
mi, usłyszatem krzyk przeszywający dusze, jak- 
by ostrze lodowatćj stali. Odznaczały sie jednak 
dźwięki głosu pierwiastkowie miłego, tkliwego, 
nawykłego wyrażać radość serc macierzyńskich 
i przechodzić w zachwycające pieszczoty dla 
dzieci. Lecz przywalone nieźmiernym zalem, 
wydawały tylko pomieszane, płaczliwe, gwał- 
towne i rozdzierające odgłosy. Niekiedy te wy- 
buchy rozpaczy ustępowały przed płaczem; 
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niekiedy wymykafy się wyrazy urywkowe, kró- 
tkie, szybkie, to znów powolne i namietne, po- 
tém wracal płacz i krzyki; potćm nagle naste- 
powala cisza, przerywana niekiedy Tkaniem 
żałości, podobném do straszliwego chrapania 
umierających! 

Niestety! był to chór matek, nieprzyjmujących 
pociechy po stracie swych synów. Takim być 
musiał przeciągły jek, słyszany niegdyś w hama. 
Tu widziałem zebrane matki wszelkiego wieku 
i stanu. 

Przy kazdej z tych nieszczęśliwych ujrzałem 
postać jaśniejącą światłem i pięknością z obli- 
czem smętnćm i rozczulonćm, tkliwie litującą się 
nad ową żałością bez miary. I Aniołowie wle- 
wali pocieche w zakrwawione serca nieszczęśli- 
wych matek. 

Blisko strapionych matek, jęczeli równie zne- 
kani ojcowie. Lubo ich smutek okazywał wic- 
cćj odwagi i spokojności, do rozdzierających 
atoli cierpień łączył się żal o towarzyszki i bo- 
jaźń utraty wszystkiego co im było miłe. dzy 
płynące na powaznćm obliczu mężczyzny obu- 
dzają jeszcze większe politowanie; źródło ich 
bowiem daleko jest głębsze i wylewa się na ze- 
wnątrz tylko w przepelnieniu gorzkich męczar- 
ni. Mężczyzna oddany poważnym, ciężkim i 
przykrym pracóm, czesto się spotykając z wy- 
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stępkiem i namiętnościami ludzkiemi, często- |; 
kroć zawiedziony w rachubach swojćj próżno- 
ści lub dumy; mężczyzna, mówie, potrzebuje 
uciekać się do stodyczy domowego pożycia, do 
przywiązania i powinności ojcowskich, do nie- 
winności i powabów dzieciecych. Pracuje on 
z odwaga, myśląc, że jego prace przyniosą ko- 
rzyść ukochanym dziecióm, w przekonaniu, że 
te godnie odpowiedzą jego troskliwości. Kocha 
je i dla nich samych i dla tego że mu przypomi- 
nają rysy swćj matki, jego ojca, lub jego własne. 
Wierzy iż przez nich nie umrze zupełnie, że pa- 

; _ mięć o nim przetrwa na ziemi. Dla tego, jeśli 

j śmierć naruszy porządek przyrodzenia, jakże 

ciezko dotknietćm bywa serce ojcowskie! Jakże 

$  okrutnem jest zniszczenie najdroższych jego na- 
dziei! Matki kochają z potrzeby, z instynktu, 
z serca, że tak powiem. Miłość ojcowska jest 
więcćj wyrozumowana, z wiekszym namystem, 
lecz niemniej tkliwa i namiętna. 

Nieszczęśliwi ojcowie, których postrzegłem 
niedaleko grona strapionych matek, płakali w 
mężnem milczeniu; lecz w sercu ich dawała się 
czytać straszliwa boleść i długie a okrutne żale. 
Widać było, iż czas podoła może zmniejszyć 
ich smutek, lecz nie potrafi pokonać boleści. 

Sród tych wszystkich zasmuconych istot, ob- 
raz jednego niepocieszonego ojca głęboko wy- , 
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rył się w mćj pamięci. Nieszcześliwy wpatry- 
wał się w uśpioną córkę, która śmierć obrała 
za swoję ofiarę. 

Luby ten przedmiot jego miłości, skazany był 
na powolne gaśnięcie z choroby, którą nauka 
ludzka może określić, nie mogac atoli jéj uleczyć 
Smutne dziedzictwo pozostale jćj po zmarfćj 
w młodym wieku matce. Tak dwa te wątle 
kwiatki zajaśniały przez chwile nosząc w swćm 
Tonie truciznę, mającą wkrótce nagiać je ipod- 
ciąć. Lecz świętą była ona przed Panem, po- 
wolna ofiara śmierci, albowiem zawsze palała 
miłością boską; mocną była, bo bez narzekan 
znosiła okrutne boleści, prosiła o chleb anielski 
i z zapałem przyjęła ostatnie pomazanie. 

I od dnia tego Pan zachował ją od postrachu 
śmierci, odniepokojów dręczących najwytrwal- 
sze męztwo na samą myśl, iż trzeba skruszyć 
wszelkie ziemskie skłonności. Nie znała przeto 
nicbezpieczeństwa grożącego swemu życiu, po- 
bożnośćzaś jej okazującsię w najtkliwszychi naj- 
zywszych kształtach, nie była połączona z naj- 
mniejszą bojaźnią. Serce jćj zachowało wszelkie 
złudzenia młodzieńczego wieku. Niekiedy życie 
ukazywało się przed nią wesole i piękne, w po- 
bożnćj myśli lubiła ozdabiać przyszłość swoję 
wonią cnót przyjemnych Bogu. 

Nieustannie wzywano przyczyny Świętych za 
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| pobożna chorę. Mniemała przez chwile, żejćj | 
cierpieniom położyła już koniec czuła litość 
Matki Boskićj, WW ówczas załowała że już nie 
może ofiarować ich Panu, i za laskę uważała 
powrót codziennych swych boleści. 

Lecz niestety! jesien poglądała na pozółkłe i 
ulatujące liście drzew, jako godła ucieczki lat 
młodocianych. Chora zaledwie mogła kilka kro- 
ków postąpić przy promieniach zachodzącego 
już słońca i zdaleka uśmiechać się do zabaw 
młodych towarzyszek. 

Co za boleść dla zranionego serca ojcowskie- 
$  goidla drugiej jej matki, kochającćj ja całą du- 
Í szą, patrzeć jak to czułe i łagodne jagniątkoszio % 
yi na śmierć nie myśląc o tém wcale, bez najmniej- 
` szego oporu, jak kwiatek poddający się zrywa- 
| jacćj go ręce, uśmiechając się do nićj jak do 
przyjaciółki, powierzając jej skrytości swych 
życzeń wstydliwych, cnót swoich i świętych na- 
dziei! Niestety! rodzice nie mogli sie Tudzić, 
wydany na nia wyrok nieszczęsny, widocznie 
siędopelniaf... jeszcze dni kilka, a to co oni mi- | 
Towali, będzie im odebrane! 

Przejeci rozpacza, mówili do siebie: »Ponie- 
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waż Pan odbiera to co nam byt powierzył, 
niechże przynajmnićj w dobroci swojćj ukryje 
przed ukochanćm dziecieciem troski dusz na- 
szych za zbliżaniem się chwili straszliwego roz- 
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stania: niech ona uśnie w Panu, mniemając, iż 
doświadcza dobrodziejstw snu, tak długo ucie- 
kającego od jéj powiek, a padiszy na kolana 
błagali Boga o ostatnią tę Taske dla siebie, i tak 
juz nędznych, i dla nićj, która przez swą uleglość, 
cierpliwość w dolegliwościach cielesnych inie- 
biańską pobożność zdawała się zasługiwać na 
miłosierne wejrzenie. 

Kapian Boży płacząc pospołu z niemi tak 
mówid: »Nieszczęśliwi rodzice, Bóg raczy wy- 
słuchać ostatnia prośbę waszą i usunie przed 
wami widok śmierci zakłóconćj zalem o życie 
i rozdzierającą boleść ostatniego pożegnania. 
Górka wasza świętą jest przed Bogiem, zadość 
uczyniła bowiem nieodzownćj pokucie; Bóg 
niewymaga tego , czegoby serca wasze znieść 
nie zdołały. 

I sam zachęcał spokojną i Tagodną ofiarę aby 
myśliła o tém co może jeszcze dobrego uczy- 
nić na ziemi, o szczęściu jakie przynosiła rodzi- 
cóm, a jednak mówil do nićj: Córko moja, cier- 
pienia twe moga bydź jeszcze długie, gdyz 
choroba szybko na nas spada, lecz powoli opu- 
szcza; bydź może że przez sam skutek twego zby- 
tecznego osłabienia, doświadczysz symptoma- 
tów, które cię trwoga nabawia; serce twe prze- 
pełnione cierpieniem osłabnie, potzimny okryje 
twe czofo:zaćmia się twoje oczy... ach! w ówczas 
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córko moja, pomnij na meke boskiego Odkupi- 
ciela, mów wtedy ze toon jest w tobie, a ty w nim; 
błogosław boleściom, które on ponosił, dziękuj 
mu że cię przypuścił do cierpień jakich chciał 
sam doświadczyć , a które odkupiły twa dusze: 
wiesz bowiem córko kochana, iż trzeba było, 
aby Chrystus cierpiał dla zbawienia naszego i 
dla wnijścia do swojćj chwały!... 

Tak w mądrem miłosierdziu dobry pasterz 
wiódł na smierć łagodną owieczkę. Tak od- 
krywad przed nią tajemnice ostatnićj godziny, 
przykrywając je zasłoną nadziei i miłości... 


Obok niewinnćj ofiary, Aniofzobliczem matki 
ukochanej, modlił się i czuwał, nieustannie śle- 
dzącnajmniejsze wejrzenie, aby siędo nićjuśmie- 
chnąć, upewnić jąi pocieszyć. Bóg zaiste musiał 
mu udzielić daru przygotowanią tego serca, które 
ona zywiła miłością Pana, albowiem miała teraz 
moc oddalenia z niego smutku, niepokoju, utra- 
pień, a napełnienia go pokojem, ufnością i miłą 
otuchą. Za nadejściem godziny zgonu, młoda 
niewiasta czując , iż włos jej oblewa się potem, 
że stygną ręce, oczy mgła przyciemia, omdle- 
nie serce ogarnia, z zapałem wyobraziła sobie 
chwilę konania boskiegoMistrza, niemyśląc wca- 
le że to nadeszła ostatnia jej godzina! Siliła się 
aby uśmiechnąć do ojca i podnieść się dla uca- 
Towania go raz ostatni!... Wkrótce ustały dotkli- 
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we boleści ciała, miły sen zdawal się osiadać 
na niebiańskich jéj oczach!... »Zasnę!« rzekła 
najłagodnićj; a ziemski ten sen zaprowadził ją 
na fono Pana, gdzie oczekiwaio przebudzenie 
sie w wieczności. 

Kapłan rzeki wtedy: »Pfłaczcie nieszczęśliwi 
rodzice, płaczcie! albowiem odjęta wam zosta- 
Ťa najlepsza cząstka życia waszego; płaczcie! al- 
bowiem ta, która była waszćm szcześciem i ra- 
dością, nie jest juz zwami. Lecz dziękujcie Panu 
za tę śmierć tak świeta i spokojna, widoczne 
znamię łaski wyboru i miłosierdzia. Niech pa- 
mięć o tém pociesza was w najdotkliwszćj Ža- 
dości i dopomaga znosić aż do końca innecięż- 4% 
kie doświadczenia życia. A 

Iluż to jeszcze widziałem strapionych ojców, $ 
obciążonych kajdanami gwaitownych cierpień. 
Lecz boskie miłosierdzie zesłało zasmuconym 
Aniołów Stróżów. 

»Nieszcześliwi ojcowie, mówili Boscy po- 
słannicy, synowie wygnania i boleści! Przyj- 
muje Pan lzy wasze, płakał on sam nad przy- 
jacielem; pfaczcie więc, złóżcie naturze haracz 
którego wymaga po waszćj nędzy; bądźcie atoli 
mężami, a raczćj pozostańcie chrześcijanami, 

i umiejcie znosić, lubo słuszne jest wasze zmar- 
twienie, lubotak ogromne, z mezka odwaga stu- 
zebników Chrystusa! Pan Bóg zsyłając na was 
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tak ciężką i okropna próbe, chciał podać wam 
najsilniejszy środek oczyszczenia i uświęcenia 
serca waszego. Może was pomyślność upoiła, 
może nawykli do szczęścia zapomnieliśce o prze- 
znaczeniu i pierwiastkowćj nędzy waszej, jest 
to przestroga, surowa zaiste, lecz tak bydź mu- 
siało! Zbadajcie głębokość serca waszego i po- 
wiedzcie czy tylko wasze uczynki, wasze ża- 
dze, wasze namiętności i wasze błędy nie przy- 
czyniły się w czemkolwiek do opłakanego nie- 
szczęścia, nad którem teraz dzy wylewacie. 
Jeśli się obudzi uśpione wasze sumienie, umiej- 
cież korzystać z tego nieoszacowanego miło- 
sierdzia Bożego. Jeśli serce wasze pozostało 
czyste i nic wam nie wyrzuca, jeśli ono nie 
wykroczyło wniczem przeciwko wierze, mi- 
Tości, pokorze, ah! w ówczas ojcowie chrze- 
ścijanie, poznacie przyjazna dłoń rodzica, na- 
wet pod pozorna surowością; przyłączycie 
się do pobożnych waszych towarzyszek, aby 
wyjednać odpuszczenie i miłosierdzie Pana dla 
nieszczęśliwych dusz dzieci waszych, umarłych 
już ziemi. Zywot wasz, co raz bedzie świąto- 
bliwszy i surowszy, z baczniejszą uwaga wy- 
pełniać bedziecie swoję powinność; nakoniec 
będziecie pracować nad waszćm szczęściem 
wiekuistóm, a cnoty wasze i zasługi ofiarowane 
Bogu za dzieci wasze, przyczynia się do wyzwo- 
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lenia i oczyszczenia ich dusz ulubionych. Niech 
te słowa umocnia was i pociesza strapieni oj- 
cowie! ufajcie wiernym waszym przyjaciołom, 
prawda zawiera sie w obietnicach Jezusa Chry- 
stusa; ludzie podadzą wam marne pociechy, 
mówić bedą o czasie pokonywającym wszelką 
załość, o niepozyteczności żalu, nie mającego 
zadnćj władzy nad śmiercią; podadzą wam ľu- 
dzące światowe rozrywki i uciechy ściągające 
zapomnienie. My zaś, bracia mili, wskazaliśmy 
wam jedyne prawdziwe lekarstwo, które obej- 
muje czas i wieczność, które odbiera śmierci 
ządło jéj i potęgę, albowiem napisano, że świę- 
ta milość dusz, jest tysiąc razy silnićjsza od 
śmierci. 

Po nieszczęśliwych matkach 1 ojcach prze- 
chodziły koło mnie żony, które śmierć rozłą- 
czyła świeżo z towarzyszami ich wygnania, 
słabe latorośle bluszczu nie mogące żyć, nieste- 
ty! skoro dab został obalony. 

Wiesz mój synu że chrześcijańscy maizon- 
kowie składają jedno tylko ciało i jedną dusze, 
połączenie ich tak jest mocne, tak święte, że 
w tajemnicy sakramentu, który błogosławi ich 
związkóm, jest ono godłem nierozwiązanego 
połaczenia Zbawiciela z ukochana jego oblubie- 
bienicą Kościoiem. Lecz związek ten, który 
powinien być wiecznym w Niebie, pićrwćj czy 
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późnićj musi bydź przez śmierć rozerwany na 
ziemi,albowiemjeśli niekiedy Bógudziela dwóm 
małzonkom niewysłowionej łaski, że umierają 
razem, wszyscy inniskazani są na przeżycie je- 
dno drugiego. Spólne atoli ich przywiązanie 
mogło jedynie zastąpić słodycz wszelkich in- 
nych związków, ono tylko mogło ich pocieszyć 
po stracie lub oddaleniu ukochanych rodziców: 
samo zdołało złagodzić i ulżyć ranom, które 
śmierć syna pozostawia w tonie matki i sercu 


"ojca... Któż więc pocieszy tkliwą małżonkę ow- 


dowiata po tym, który otrzymafpićrwsza jćj mi- 
dość, który ją kochał, i który daf jej poznać 
szczęście macierzyństwa! 

Któż więc wypowie boleść dwóch serc tak 
połączonych przez to wszystko co jest najpo- 
tezniejsze, najświętsze w przyrodzeniu! Któż 
zdoła odmalować straszliwy ucisk duszy, zo~ 
stawionćj w samotności i opuszczeniu na ziemi! 

Niestety! widziałem jak straszne te cierpienia 
pożerały serca owych nieszczęśliwych wdów; 
niepodobna mi atoli odmalować choćby naj- 
słabszy ich obraz. 

Sród smutnych ofiar miłości i śmierci wi- 
działem niewiaste młoda jeszcze, blada, po- 
krytą żałoba, gorzko opłakująca tego, który 
w ciągu lat dziesięciu był jéj podpora, najtkli- 
wszym i najwierniejszym przyjacielem; płakała 
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tćż nad dwojgiem sierot, za ktore odtąd sama 
musiała odpowiadać i Bogu i ludzióm. 

Przez dlugi czas młoda wdowa zdawała się 
bydź skazana na połączenie się zmeżem w gro- 
bie. Niestety! w pićrwszych chwilach swojej 
niedoli błagała o to nieba. Dziatki jej, ten czuły 
zakład czystej miłości, nie wydawał sie dla niej 
dość mocnćm ogniwem, aby ją zatrzymać na zie- 
mi: patrzyła na nie bez wzruszenia, bez przy- 
jemności , widok ich nawet podwajat okropną 
jej boleść. 

O mój Boże! mówiła śród samotnych nocy, 
połacz mie z moim mężem, widzisz bowiem 
iz nie mogę tak pozostaćjedna, opuszczona przez 
połowe mnie samćj; nie ma przy mnie mego 
ulubionego, zabrať on z sobą moję dusze, site 
i rozum, nie jestem już zdolna do kochania. 

Słaba gotebica przeznaczona jest na smierć, 
skoro nie ma swego towarzysza, nie mam już co 
czynić na tym świecie, o Panie! zabierz mię z te- 
go miejsca wygnania. 

A Pan odpowiedział jej przez pośrednictwo 
swoich aniołów: 

Aniotowie: Nie masz co czynić na tym świe- 
cie? o niewiasto! żałość cię obiąkała: wdowa 
chrześcijańska zawsze ma do spełnienia na zie- 
mi wielkie postannictwo! czyż nie powinna od- 
pokutować za biędy swoje? czyz nie musi bła- 
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gać Pana, aby ulżzył i położył koniec mekom 
duszy ukochanćj? czyż nie ma już niedoli do 
wspierania? a ty niewiasto, czyliż nie jesteś ma- 
tka? czyż się wyrzekłaś twych dzieci? 

FVdowa: I cóż mogę dla nich uczynić, ja sła- 
ba krzewina, połamana i starta przez burze! 
Inni mieć o nich bedą staranie i czuwać nad nie- 
mi. Bóg im zastapi ojca i matkę, bo on przysposo- 
bit wszystkie sieroty za własne dzieci: jemu je 
zostawiam, bo nie mam siły do kochania, ani 
odwagi do życia. 

Aniołowie: Córko Ewy! czyś nigdy nieroz- 
myślała nad twćm świętćm powołaniem maf- 
zonki i matki! Czyżeś myśliła , że Bóg cię umie- 
ścił na ziemi dla kosztowania niewysiowionych 
radości macierzyństwa, bez włożenia na cię 
świętych obowiązków! Jesli Bóg zabral dziat- 
kóm twym ich opiekuna, czyż tego nie uczynił 
dla powiększenia miłości twojcćj ku nim i mez- 
twa! Dzis bowiem powinnaś bydź nietylko czu- 
Tą matką, lecz światlym i troskliwym ojcem. 
Podwójnie masz miłować twe dzieci, za siebie 
i za tego, którego już nie ma. Spojrzyj na nie, 
szczera ich ufność cafkiem na tobie polega, nie 
sądzą się bydź sierotami skoroś im pozostała; 
o straconym ojcu powiedziano im, Zejest nicobe- 
cny, że poszedł do nieba... Wystaw sobie coby 
się też z niemi stało, gdyby i ciebie zabrakło? 
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ci postradało rodziców? Bóg który czuwał nad 
niemi, nie opuści i moich. Maflzonek mój tak 
umarł jak żył świątobliwie, śmiem przeto mieć 
nadzieje że nie potrzebuje mych modłów, za- 
pewne jest w niebie. Jeśli się z nim połącze, 
razem modlić się bedziemy za biedne nasze dzia- 
tki. Niestety, jak bardzo on je kochał! jak do 
ostatniego tchnienia jeszcze był niemi zajęty, i 
jakie błogosławieństwa przywoływał na ich 
niewinne głowy!... 

Aniołowie: Polecat ci je o niewiasto! czy 
nie dopełniłabyś jego woli, poświęcając im od- 
tąd twe życie, zachowując się dla nich, wykony- 

@  wając po dzien ostatni szczytne przeznaczenie 
F matki? Wierzaj nam ukochana siostro , że za- 
stępując go na ziemi, będziesz mogła połączyć 
się z najlepszym mężem w przybytku Niebies- 
kim, na który on pićrwćj od ciebie zasłużył. 
Wiesz o tćm, że jeśliby Bóg nie skrócił dni je- 
go wygnania, mąż twój z tego ulubionego syna, 
którego rysy tak mile przypominały mu drogą 
towarzyszkę, uczyniłby doskonałego chrześci- | 
janina, męża pełnego wiary, szlachetności inau- | 
ki, któryby został podporą i chlubą starości 
waszćj. Córkę zaś, tak wiernie przedstawiającą 
jego obraz, chciał kiedyś powierzyć godnemu | 
| jej małżonkowi, czystą jak lilija, i dlatego wy- | 
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ćwiczyłby w pobożnosci i cnotach niewieścich 
tę niewinna i kochającą dusze. Któż ma prócz 
ciebie dopełnić ostatnich jego życzeń? Widocz- 
nie Pan wskazał ci twoje powinności. Rozważ 
luba siostro, iz małżonek twój patrzy na cię 
z Tona samego Boga, że najdrobniejsze twe my- 
śli są mu wiadome: iż czyta w głębi wszystkich 
twych czynności i uczuć: Że twoje męztwo i cno- 
ta mogą przyłożyć się do najwyższej jego szcze- 
śliwości; w przeciwnym razie, rozpacz twa isła- 
bość, mogłyby zasmucić tak droga ci dusze. Po- 
myśl, Ze jeśli opuścisz twe dzieci, Bóg tćż może 
je powołać do siebie. 

JVdowa: O moje kochane dzieci! 

Aniołowie: Biedne dzieci! patrz jak biegną 
w twe objęcia, nie odpychaj ich dłużej; niech 
sie twe serce otworzy dla zupełnego i podwój- 
nego przywiązania. 

JVdowa: Lube dzieci! otóż pierwsze lzy mo- 
je, albowiem nie mogły już płynąć; oto pićrw- 
sze uczucie smutnego szcześcia, którego wasza 
matka doświadcza od dnia naszćj niedoli. O nie, 
nie opuścicie mię wcale, przy was tylko jestem 
bezpieczna, wy też nawzajem przy mnie. Boże 
wielki! straszliwe są skarby gniewu twojego, lecz 
czuję że w głębi surowości twojej jest jeszcze 
coś ojcowskiego itkliwego. Nie jestem zupelnie 
ogołocona ze wszystkiego, nie, nie odmawiam 
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żyć dłużćj jeśli mi zachowasz me dzieci; zdaje 
mi się, że serce ojca lekko wsliznęło się w moje 
tono, i że kocham dziatki, zarazem moja i jego 
miłością. Tak o mój Boże, poświęcę sie dla 
słabych tych istot, wychowam je wedle świe- 
tej twojej woli, stosownie do życzeń ukocha- 
| nego małżonka. Panie! przebacz mojćj słabo- 
ści, niestety! nie czułam sił do zycia, dziś mieć 
| będę odwagę i nie umre jeszcze; sama jedna 
odprawie diugą pielgrzymke, którą spodziewa- 
Tam się dopeinić wsparta na krzepkićm i moc- 
nćm ramieniu wiernego towarzysza. Nie chciateś 
è tego Panie, nie chcialeś, ponieważ odebrałeś 
i kochanego meza, lecz dateś mi wsparcie w po- j 
i zostałych tych sierotach; sama nawet ich słabość 
+ _ stokrotnie pomnozy już niknące me siły. Bądź $ 
przeto błogosławiony o mój Boże! albowiem 
mi ich zachowasz zapewnie; bądź biogosta- 
wiony, albowiem jest kilka kropel by 
wgłebi kielicha goryczy, i czuję sama że mog 
| bydź nieszczęśliwsze odemnie małżonki. 
O mój synu kochany! musze zaniechać opi- 
su żałoby i rozpaczy tylu innych nieszczęśli- | 
wych wdów, które nie miały szcześcia być mat- 
M 


kami, lub które opłakiwały już zgon dzieci swo- 
ich: dla tych bezwątpienia aniof pocieszyciel 
przynosił znieba niewypowiedziane sfowa na- 
dziei i miłości, ponieważ i one zgadzały się zno- 


BG O --- > g3 9. u. 
sić, stosownie do woli Bożej, wygnanie swoje | 
| na ziemi. Zapewne ogień Boskićj miłości na- 
| pełniaf w samotności te serca, które patrzyły na 
skruszenie wszystkich swych wezłów ziemskich. 
Bo jakżeby się oprzeć mogły podwojonym cio- 
som śmierci? Bóg jeden, wieczny, nieobjęty, na- 
pełniający wszystko , jest pociechą duszy i pra- 
wdziwą radością serca. 

Jleż to źrzódeł Tez wytryska na tej ziemi, i 
widziemy jak wiele najświetszych i najczyst- 
szych uczuć rodzi je i mnoży. Niestety! napisano 
jest: ze radość ziemska musi wydawać żal, i 
+ że nieprzerwana szczęśliwość nie może trwać 
i tam gdzie wszystko powinno mieć koniec. Tak, 
p boleść jest gruntem żywota ludzkiego: dolegli- 
$ wości ciała, choroby duszy, wszelkiego rodza- 
ju cierpienia, owóż ugniatający ciężar, jaki mu- 
simy dźwigać od kolebki do grobu. Panie! 
| chciałeś nam tą koleją ustawicznie nasuwać myśl 
| O przyszićm przeznaczeniu naszćm. Zaiste, na 
dobre nam wychodzi, iż mamy troski i cierpie- 
nia, albowiem częstokroć one wracają czfowie- 
| ka do jego serca. Przypominają mu, że jest na 
wygnaniu, i że nie może pokładać nadziei w ża- 
dnćj rzeczy doczesnej. 

Widziałem wprzód rozdzierający żalnieszczę- 
śliwych wdów; cierpienia mężów, którym nie- 
litościwa śmierć zabrała ulubione towarzyszki 
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czyż mogły być mnićj dotkliwe, mnićj gorzkie! 
Mnóstwo tych nieszczęśliwych ukazało mi się 
w ponurym i żałobnym smutku. Jeśli ich zmar- 
twienie nie wydawało się przez krzyki i płacz 
gwałtowny, pochodziło atoli z równie głębo- 
kićj i okrutnćj rany. Jedni opłakiwali tklivve to- 
warzyszki wydarte młodćj ich miłości, drudzy 
wierne podpory sędziwych lat swoich. Wszy- 
scy płakali nad swa samotnością i utratą po- 
wabów życia. 

Śród mnóstwa stroskanych meżów, postrze- 
głem wspaniały obraz, zamykający w sobie cale 
życie smutku i poświęcenia. 

Widzialem młodą niewiastę, zachwycająca 
niebieską skromnością, otoczoną przejrzystym 
obłokiem, która czterech małych anioików, peľ- 
nych szczęścia i radości, unosiło do nieba. 

Na ziemi, troje drobnych dziatek, przypomi- 
nających szlachetne i anielskie rysy owej niewia- 
sty 1 ślicznych aniołków, którzy ją niesli do 
przybytku niebieskiego, zblizało się ku otwar- 
temu grobowi, aby wnim znaleść swą matke; 
posłaniec zaś Panski mówił do nich, jak nice- 
gdyś do świętych niewiast, które stały u grobu 
Chrystusowego: »Czego szukacie? śmierci w ży- 
wocie?« 

I tenże sam grób ujrzałem pod stopniami oł- 
tarza przeznaczonego do ofiary niepokalanego 
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baranka: kapłan młody jeszcze, z głębokićm $ 

i melancholicznćm wejrzeniem, odprawiał świe- | 

te tajemnice za spoczynek ukochanej zony: dwo- 

je dzieci, te same, które matki w grobie szukały, 

służyły mu do mszy z tkliwą pokorą, trzecie za- 

| ledwie wyszłez pieluch, drobnerączki skiadalo. 

Wieczorem zaś jedno z dzieci, widzac tysia- 
ce ogni jaśniejących na firmamencie, mówiło do 
kapłana: »Ojcze! na którćj gwiazdce jest nasza 
mama? pokaż nam ją?« — Kapfan więc byf oj- 
| cem tych biednych dzieci, równię jak i czterech 
aniolków, którzy poprzedzili matkę do nieba, 

è  apóźniej ją tam wznieśli: wowdowieniu, wża- $ 
į lu męża i ojca rzucił się on ku oftarzowi Pana i 
i został kapłanem. 

Inny znowu szereg w utrapieniu będących , 
obudził litość moję. Byli to bracia płaczący nad 
ukochanemi braćmi, bracia opłakujący ulubione 
siostry, były to płaczące nad braćmi i siostrami. 
Jakże jest gorzka załość braterska!,. Bracia i sio- 
stry,są to przyjaciele dani nam przez samego Bo- 
ga, z tejże samćj krwi zrodzeni, w jednem tonie 
poczęci, owoc tćjże samćj miłości. Karmieni je- 
dnćmże mlekiem, często nawet w jednćj chwili 
przychodzący na świat, jedne mający rysy, na- 
koniec jakoby jedną ożywieni dusza! 

Bracia i siostry przeznaczeni są powazać i 
kochać tych samych rodziców; mieć jednych 
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przyjaciół, wspierać jedni drugich, pocieszać | 
się we wspólnych zmartwieniach, umierać wje- | 
dnćm miejscu, w jednymze spoczywać grobie; 
odpowiedzialni są oni nawzajem za cnoty, chwa- 
Te, miłość, honor; wszystko miedzy niemi po- 
winno bydź spólne. Jakież są mocniejsze węzły 
po tych, które łączą malżonków, ojców i dzie- 
ci! Zaiste, jakże bolesna jest śmierć rozdzielają- 
ca braci! Obraz tych nowych cierpien przeni- 
knaf mą duszę okropnym smutkiem. Więcćj 
niź kiedy; potrzebowałem widzieć jaśniejącą 
nad braterską boleścią, pociechę nadziei i wiary. 

Prędzejby można policzyć ziarna piasku mor- 
skiego, liście puszczy bez granic, jak nieszczę- 
śliwe stworzenia z zasmuconem sercem , roz- 
proszone po ziemi, opłakujące osoby krwia i 
miłością z niemi połączone, a przez śmierć za- 
brane. W ślad za owém mnóstwem strapionych 
szli przyjaciele rozłączeni od przyjaciół przez 
nieublaganą surowość śmierci, a zal ich nie- 
mniej byf gorzki: prawdziwy bowiem przyja- 
ciel, przyjaciel wierny, czyż nie jest dla nas jako 
brat rodzony, jak ojciec, lub jak syn, któregoby 
serce nasze obralo przez miła i niepokonana 
skłonność, lub przez natchnienie roztropnej i 
świętej miłości bliźniego. Przyjaźn czysta, go- 
rąca, jest płomieniem swiętego ognia, jaki sam 
Bóg umieścił w naszćm sercu, abyśmy miłowali 
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wszystkich ludzi, albowiem wszyscy jesteśmy 
braćmi, synami jednego ojca, potrzebujemy ko- 
chać sie dla wzajemnćj pomocy w trudach na- 
szej pielgrzymki. 

Gromada zasmuconych przyjaciół noszących 
w sercu żałobę była niezliczona, a żal ich po- 
ważny, głęboki, w tysiącznych objawiał się 
kształtach; lecz dla wszystkich wiara i nadzieja 
chrześcijańska były połączone z najżywszą po- 
ciechą i w tém to źródle świeci aniofowie czer- 
pali balsam, który rozlewali na wszelkie umar- 
twienia. 

O mój kochany! jakże ci opiszę ostatnie chwi- 
le niebieskiego mego widzenia! Jakież wyrazy 
przy zapale mojćj pamięci zdołają ci odmalo- 
waćprzedmioty, które siętłumnie przedstawiały 
mym oczóm, kiedy niezliczone zastępy istot ra- 
nionych od pocisków śmierci zakończyły zało- 
śne swe przejście. Wzrokiem ducha rzucifem 
na wszystkie strony kuli ziemskiej i dostrzegłem 
nowe źródła smutku i cierpień w fonie ludzi 
osiadłych na nićj. Albowiem nie same tylko 
blizny śmierci są troskami dolegającemi stwo- 
rzenióm, skazanym na pokute i wygnanie. Ileż 
to innych cierpień rodzą namiętności, i gwalto- 
wne a nie mające granic ządze, których serce 
człowieka nie może poskromić ani zadowolnić! 
Słowem, mogłem się przekonać, że ród ludzki 
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w rzeczywistości byľ tylko ogromna rodzina i 
wygnańców, dreczonych potrzebą znalezienia 
się znów w prawdziwćj swćj ojczyznie, nie- 
pokojonych wspomnieniem dawnćj, a dziś po- 
stradanćj szczęśliwości, nie mogących używać 
pokoju i radości, aż po wejściu na ziemię oj- 
cowską. Jest to jeszcze gromada skazanych 
na śmiere z przewłoka niepewna, lecz mniej 
lub więcej krótką. Najszczęśliwsi według świa- 
ta, może są najgodniejszemi litości: albowiem 
większa cześć nie pomnąc na potrzebe poku- 
ty i ofiary, zakłada swa przyszłość jedynie na 
życiu zmysłowem, które ustawicznie im się 
wymyka; tak dochodzą nieszczęsnego swego 
kresu, nie stawszy się godnemi, aby ich Chry- 
stus odkupił. Tysiąc kroćnieszczęśliwsi jeśli az 
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ga, 1 ciagle powtarzanym natchnieniom swoich 
Aniołów Stróżów. Ci, jak wiadomo, nigdy 
nie ustając w popędzie swego miłosierdzia i 
żarliwej milości ku ludziom, z największą roz- 
paczą opuszczają ich po śmierci, i wtedy, jeśli 
już żadnej nie ma nadziei, z zapłakanćm okiem 
wracają do nieba, oslaniając bialemi skrzydły 
czolo pokryte braterską załością. 

I kiedy zprzerazeniem i wielka litością patrzy- 
Tem na ten ocean nieszczęść, smutku i nędzy, 
podziwiając zarazem niezliczone zastępy anio- 
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Tów , unoszacych sie nad gľeboka przepaścia 
trosk ludzkich, gotowych wszędy nieść sitowa 
wiary, nadziei i miłości, postrzegiem nad jaśnie- 
jacemi obiokami, otoczoną niezliczonćm mnó- 
stwem duchów nadpowietrznych i mocy nie- 
bieskich postać tysiąc razy pięknićjszą , tysiąc 
razy jaśnićjszą i świetszą od najpiękniejszych 
i najświetszych aniołów. 


Widokutćj postaci niezniósiby wzrok ludzki, 
tak jaśniala majestatem, potega i chwalą. Lecz 
aby bydź przystępną oku człowieka, jak mite od- 
bicie samćj siebie, obraz jéj oblekina sie dostojne 
rysy i nicwysłowiony smętek, pod któremi ser- 
ce nasze wyobraża sobie Czlowieka-Boga. 

Był to CHRysTus PAN: przy nim jaśniał Krzyż 
Święty: u nóg Jego, jako symbola mistyczne by- 
dy zebrane wszystkie troski, dolegliwości, gorz- 
kie cierpienia, wszelki smutek mogący trapić 
serca ludzi, wszystkie krzywdy, niedostatki, bo- 
leści, uciskające ród śmiertelników, które sam 
On chciaf poznać i znosić dla odkupienia upa- 
diej ludzkości. 

Okrzyki z ziemi dolatywały ku Niemu w ża- 
Tośnym chórze głosów udreczonych, a razem 
stychać było pobożny śpiew kapłanów, i po- 
kutne wzdychania sprawiedliwych i wiernych. 

I krzyki ziemskie, i święte modlitwy i pieśni, 
i wzdychania były Mu składane przez ręce Nie- 
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wiasty najpickniejszćj, najszlachetniejszej, naj- 
świetszćj ze wszystkich niewiast, odzianej zło- 
cistym promieniem, ukoronowanej jaśniejącemi 
gwiazdami, opierającćj stopy na srebrnej kuli. 


Pośród jej chwały, przebijał ślad dawnej i 
glebokićj boleści, ogniste miecze zdawały się 
przeszywać jej serce, przepełnione nieopisana 
czułością macierzynską; a wzrok bľagajacy zwra- 
cała do Chrystusa, jak do syna, jak do Boga 
swojego. 


Wzejrzenie Chrystusa Pana, przechodząc smu- 
tne i fagodne z Przenajświetszćj Dziewicy na 
Aniołów opiekunów ludzi, zdawało się mówić 
do nich: »Idźcie! idźcie nauczać i pocieszać sy- 
nów ziemskich, uczcie ich, niech rozwazają to 
wszystko com wycierpiał także, Ja, będąc Bo- 
giem! Niech się od was nauczą tak cierpieć jak 
Ja, niech cierpią dla mnie, albowiem mieć będą 
w nagrodę udział w Królestwie mojćm. 
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Aniolowie zaś, przeniknieni tym boskim 
wzrokiem, czujac swe serca rozpalone jak przy 
nowćm ognisku pałającćj miłości, śpieszyli zsta- 
pić zniebios na ziemie. W tej chwili cienie no- 
| cy okryły cale przyrodzenie, troski ludzkie na 
kilka godzin zniknęły w świecie zmysłowym, 
kazdy zaś Aniól stanął dla czuwania przy łożu 
śmiertelnika. 
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I przebudziłem się wówczas krzyżem leża- 
cy. Jutrzenka zaczynała już złocić gór wierz- 
chofki, adzwony kościelne zwiastowały godzinę 
Modlitwy Porannćj... 
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ÆBhristus vincit, Christus regnat, Christus 
&2imperat, Christus ab omne malo plebem 
suam defendat; —to są słowa, które z grani- 

towego obelisku przedewszystkićm witaja prze- 

chodnia na środku placu S. Piotra. Obelisk ten 
sprowadzony niegdyś przez Kaligule z Egiptu 
dla ozdoby cyrku, w miejscu którego wznosi 
się dziś świątynia Xiążęcia Apostołów, przenie- 
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siony tu został za czasów Papieza Syxtusa V*, 
roku 1586. - 

Nie można było wymówniejszego obrać tłu- 
macza potęgi i tryumfu Kościoła; ten sam pom- 
nik, ktory stal niegdyś pośród igrzysk Nerona, 
podktórym tysiące legfo Chrześcijan, skazanych 
na krwawa zabawę Rzymskiego tyrana, który 
śród oklasków rozjuszonego ludu, skrapiany był 
tyle razy męczeńską krwią pićrwszych wyznaw= 
cówChrystusa;ten sam pomnik, uwieńczony dziś 
Krzyżem złotym, przemawia do świata: Chri- 
stus vincit, Christus regnat, Christus imperat, 
i wskazuje zkąd ludzie podziwiać powinni wiel- 
kość i świetnośćnajpićrwszćj zchrześcijanskich 
świątyn, ztąd albowiem tylko ją całą ogarnąć 
można. 

Po obu stronach obeliskunakilkanaście tokci 
w górę biją fontanny, i w kształcie wierzb pła- 
czących, śronem pokrytych, z uroczystym szu- 
mem spadają na dwupiatrowe marmurowe ol- 
brzymićj wielkości naczynia. Przez kryształową 
gazę tych fontann, jak las bieleją we mgle po- 
czwórne kolumn szeregi; trzysta to kolumn, ra- 
mion bocznych gmachu, a naich płaskich szczy- 
tach posagów dwieście. Szeroko, jak gdyby 
miasto cafe zagarnąć chciały, otwierają się te 
ramiona z portyków bocznych świątyni, i obie- 
głszy kolumnami plac do połowy obejmują go 
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dużćm półkolem na stóp sześćset z kazdćj stro- 
ny. W głębi, jak olbrzymia góra, wznosi się 
bazylika, a nad nią owa sławna kopuła, niby 
baldachin nad miastem z niebios spuszczony. 
Samotnie wokoło, gdzie niegdzie tylko ledwo 
dostrzeżone jak w stepie, snują się cudzoziem- 
ców kupy, a wzdłuż kolumn mignie z rzadka 
halabarda Watykańskiej straży; jest jednak coś 
co tę samotność dziwnie zaludnia, jest w niej 
coś świątecznego, coś podobnego do owej chwi- 
li, kiedy zawcześnie na jaki obchód solenny 
przybywamy; zdaje się, że już tam za kolumnami 
tłumy w oczekiwaniu stoją, tylko moment jesz- 
cze i od razucały placnatłoczy sięludem. Ici- 
cho na około, tak cicho, ze milczenia przerwać 
nie masz odwagi; tak cicho, jak kiedy milijon ludu 
milczy, tylko poważnie huczą fontanny. Nie ma 
miejsca, nie ma kraju może, któryby mnogością 
fontann jednemu wyrównał Rzymowi, sam ogród 
Kwirynalski, nalezący do letniego pałacu Papie- 
za, ma ich więcej niz ośmdziesiat; na placach 
publicznych, na rogach ulic, w dziedzińcach, 
w pałacach nawet, wszędzie ich mnóstwo; pod 
ich orzeźwiającym chłodem, w. cieniu drzew 
palmowych, bogacz Rzymski spedza w marze- 
niach zycia połowę, pod ich szmerem z twarza 
obróconą ku palącemu słońcu Wfoskiemu, za- 
sypia lazaron głodny, pod ich także szmerem 
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śród gajów pomaranczowych zakonnik codzien- 
ne odmawia modlitwy: wspólna to roskosz dla 
wszystkich. Nie raz w wycieczkach niespodzia- 
nie w głuchem znajdziesz się ustroniu, nedza i 
gruzy w około, pół nadzy, pół w fachmanach, 
lezą na ziemi dzieci i zebracy, a obok śród róż 
i akacyj, jak pomnik czci narodowćj, jak ludu 
oblubienica, z marmurów ustrojonych w wience 
i girlandy pyszna wytryska fontanna; zeby je- 
dnak cale to miasto, cale morze tych fontann 
mozna było w jedno zebrać miejsce, ich widok 
nie sprawiiby jeszcze takiego wrazenia, jak tu 
owe dwa wodotryski. Niekiedy oziocone ston- 
cem, gorą one spokojnie jak palące się stosy 
u podnoza świętego przybytku i szumią spokoj- 
nie jak jednostajny szmer modlitwy; niekiedy 
znowu rozpryskane ich krople, jak pozaru iskry, 
rozwiane wiatrem i słońcem, zarumienione ró- 
znobarwnym kurzem, rozściełają się szeroko na 
wszystkie strony i na ich falach tęczowe wystę- 
pują szlaki; do nadzwyczajnego złudzenia do- 
chodzi w ówczas patrzący, wiatr igra ze stru- 
mieniami wód, to zwija, to rozwija z nich jakby 
namiot w powietrzu i szklannym deszczem ude- 
rza po granitowych deskach pomostu, itysiąca 
harmonik szklannych wydaje dźwięki, a mgła 
barwista roztacza się co raz dalćj i plac cały cu- 
dnym ożywia się wdziękiem; zdaje się oczom 
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omamionym, że z obu końców niewidzialna re- 
ka niebieskie ztęczi obłoków pod gmach święty 
zaściela posłania. 

Zblizając się do świątyni, wszystko się zmie- 
nia: nikna portyki, znika kopuła olbrzymia i 
gmach cały przybiera postać ogromnego pała- 
cu: posagi tylko marmurowe SS. Piotra i Pawła 
po stronach ganku i posągi Chrystusa i dwóna- 
stu Apostołów na szczycie gmachu, wskazują 
jeszcze, że to boski przybytek. Pierwsza myśl, 
która się tu rodzi w człowieku jest: jaki żo 
ogrom i nic więcćj; ogrom jak skała sięgająca 

obioków, ogrom jak gmach do największego 
przez szkło powiększające podniesiony rozmia- 
fo rw ale uniesienie stygnie i pomieszanie jakieś 
è przejmuje calego, pomieszanie podobne temu, 
kiedy niespodzianie coś takiego napotykamy, 
czego od razu objąć nie można i czego niepoj- 
mujemy. Dopóki nieśmiertelni Bramant, Michal 
Aniót Buonarotti i Rafacl, byli po kolei wyko- 
nawcami myśli Mikolaja V*, który w połowie 
XV” wieku, na podstawie dawnćj Konstantyan- 
skiej świątyni, pićrwszy powziął zamiar wznie- 
sienia takićj bazyliki, która miała zadziwić świat 
wspaniałościa, przewyższyć Salomona światy- 
nię, dopóty myśl ta w całćj rozwijała się świe- 
tności; ale kiedy z koncem XVF* wieku i ze 
śmiercią Jakóba de la Porta, ostatniego następ- 
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cy genijalnych pomystów Bramanta i Michała 
Aniofa i godnego ucznia świetnćj, a gasnącej 
szkoły Florenckićj, upadać zaczęty sztuki we 
Woszech, wówczas dokończenie budującej sie 
od półtora wieku świątyni, powierzone zostało 
Madernowi, iten pod wpływem zepsutego wie- 
ku odstąpiwszy od poprzedników, między róż- 
nemi odmianami, zmienił i plan cafego frontu. 
Myślą Buonarottego było dać temu gmachowi 
fasade z samych kolumn, jak w sławnym Pante- 
onie Rzymskim Agryppy; Maderni samemi roz- 
miarami chciał zadziwić, o reszcie nie myślał, 
i dobudował do świątyni kolosalny portyk za- $ 
kryty, i dodat do niego od frontu kolosalnych ý 
kolumn ośm, przedzielonych pięciu drzwiami i 
tyluz galerijami u góry. Znawcy ze zgrozą po- ż 
wstaja przeciwko pomysłowi temu, nicznawca 
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czuje się przygniecionym ogromem ogółu, pa- 
trzy i rachunku zdać sobie nie może, i z jakiemś 
znużeniem odchodzi. Jeszcze w połowie XVII 
wieku, pomimo zepsutego wówczas gustu, do- 
myślano się już o uchybieniach Maderna i zara- 
dzić temu postanowiono. Szczęściem wybór 
w tym razie Urbana VIII*, padl na kawalera 
Bernini, owego jedynego mistrza z epoki upad- 
ku sztuk we Włoszech, i z jego to pomysłu po- 
wstaty te pyszne ramiona boczne, w których 
świetności nikna w oddaleniu szczegóły i bľedy 
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i gmachu. Pięć wspomnionych podwoi prowa- f 
dzą do poprzecznego portyku czyli przysionku 
kościoła. Olbrzymi i pusty, bez żadnych ozdób 
na ścianach, tylko z drogiemi inkrustacyami na 
kolosalnych sklepieniach, przechodzi on przez 
całą szerokość światyni, idzie dalćj w obie stro- 
ny i w końcu lączy się z ramionami bocznemi. 
| "Tu świetnejego zakończenia wspaniałość uro- 
czą rozlewają po cafćj jego przestrzeni, długićj 
na stóp czterysta sześćdziesiąt. Po lewćjstro- | 
nie kończy ją kolosalny posąg na koniu Karola 
Wielkiego, pod draperya z czerwonego marmu- 
è ru, odsłaniająca freskowy pejzaz Rzymu; po $ 
(j prawej stronie zamyka ja takiż pomnik na koniu M 
Konstantyna Wielkiego, wyobrażonego w chwi- 
li kiedy przed bitwą, która miała rozstrzygnąć i 
losy Rzymu i położyć koniec nieustającym od 
trzech wieków prześladowaniom Chrześci- 
jan, która usadowiła go na tronie Gezarów i 
z poganina uczyniła jednego z najgorliwszych 
obrońców Chrześcijaństwa, ukazał się nad nim 
krzyż w jasności z napisem: In hoc signo vin- 
ces (pod tym znakiem zwyciężysz). Światło te- 
go jaśniejącego w przezroczu krzyża pada mu 
w oczy z nad filarów prowadzących do porty- 
ków bocznych, a prosto z przeciwległćj strony 
spływa z tyłu na niego takież światło z okna | 
zakrytego gotębica wyobrazającą Ducha Świę- 
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| tego, nad marmurowemi wschodami wiodącemi 
do Watykanu. Jedno to z miejsc uderzające naj- 
mocnićj — jasność gorcjąca, rozlewając się jas- 
nością wybranych w około pomnika chwały 


pićrwszego Cesarza Chrześcijanskiego, jak duch 
opiekuńczy spływa w obszar przysionka i znika 
jak w świecie wielkim w ogromnćj jego prze- | 
strzeni, ale urok jego świety niewidzialnie żyje | 
wszędzie, żyje aż do końca, gdzie drugi wznosi | 
sic pomnik drugiego Apostola Gesarzaipogrom- | 
cy wrogów Kościoła. Jest w tćm wszystkićm | 
całość najwynioslejsza, szczególnie w czas po- 
$ godny, kiedy jaśniejące w przezroczu Krzyż i Ê 
AM Duch Świety, mocno ozłocone słońcem, zdają 
sie bydź w płomieniach i oślepiającym blaskiem 
4 oblewają pomnik cały, szczególnie wówczas 
unosi ten obraz. Tu pićrwsze czujesz wzrusze- 
| nie pod sklepieniami świątyni. 
| Odpowiednie pięciu podwojom z frontu i 
zprzysionka tyleż podwoi prowadzą do kościo- 
Ta; z tych środkowe otwierają sie w doroczne 
wielkie świeta, a ostatnie z prawej strony, zwa- 
ne drzwiami Świetemi, tylko co lat dwadzieścia 
pieć podczas Jubileuszu, który trwa rok cały. 
Niepodobna wyrazić uczucia przepełniającego 
duszę w chwili, kiedy wchodzisz nareszcie do 
tego przybytku, do tego króla świątyń całego 
świata, który jak naród wielki z niczego więcej 


yt 
>, 


403 


a oea 


m 


tylko Z potęgi czasu, wieków, mógł tak wysoko 
wznieść się; ale wszediszy rzucasz niecierpliwe 
spojrzenie na wszystkie strony; i cóż? — oto 
pićrwsza rzecz która uderza, jest nadzwyczajna 
świeżość ogółu i czczość jakaś, sądziłeś, że uj- 
rzysz przybytek na ksztaft Annuncyaty Floren- 
ckićj, na kształt Certozy Pawijanskiej, na ksztalt 
Ara Coeli w Kapitolium, które odrazu mówia jak 
dalekićj siegaja przeszłości, a tu widzisz gmach 
jak gdyby dziś dopićro skończony; potćm z po- 
mieszaniem mówisz do siebie — sądziłem że on 
wickszy— takie to pićrwsze wrażenie! Z musem 
$ nawet niejakimś posuwasz się dalćj, z musem 
przebiegasz rozległe przestrzenie, nie patrząc 
prawie chcesz przebiedz wszystko jak najspie- ii 
sznićj i tylko jak wrócisz tu potćm raz, drugi i £ 
trzeci, jak uczyć się zaczniesz, wtenczas dopićro 
pićrwszych słów się zaprzesz. Bazylika S. Pio- 
tra, jak kronika ludu posuwająca się z wieku do 
wieku, z pokolenia do pokolenia, nie powstała 
jak utwór jednego mistrza, nad nią wieki praco- 
wały; dla tego i nie ujmuje ona harmonija prosta, 
ona głosami kilkudziesięciu pokoleń mówi, nie 
zachwyca pięknością kształtną, onaróżnych wic- 
ków nosi ozdoby i skazy, tajemnicza Ii zawikłana 
jak odcisk owych wicków, odpychać zdaje się | 
sek którzy ją jednćm spojrzeniem zmierzyć ZE- | 
| chca; ale wczytawszy się wodmienne stylem i du- | 
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sząstronniee, przejąwszy się po kolei różnemi jej 
szczegółami, i ułożywszy je w myśl jedne, wów- 
czas wystapi we wszystkich kolorach cała cu- 
downość rozsypanego w nićj blasku, wówczas 
naturę jćj obejmiesz i jak dziwom czasów odle- 
głych zaledwie wierzyć jćj wielkości będziesz. 

Rozmaitego wiec charakteru jest w częściach 
swoich S. Piotra świątynia, a nie wchodząc 
w wyszczególnienie wszystkich w tym wzgle- 
dzie odcieni, na dwa główne mozna ja podzie- 
lić oddziały, jasno wykazujące dwie rózne epoki. 
Pićrwszy oddział nalezy do czasów poźniej- 


$ szych, smutniejszych dla sztukii składasięztył- 3 
©  nćjczęści krzyża, w kształcie którego zbudowa- ti 
na jest bazylika, to jest zajmuje cata przestrzen $ 
$ odpodwoi do kopuły; druga część należy do ż 


świetnych czasów sztuki i obejmuje środek, to | 
jest kopułę i trzy inne krzyża ramiona. | 
Maderni byftwórca pićrwszćj cześci;tensam | 
Maderni, który fasade bazyliki zbudował, i od | 
razu poznać to można; znowu takież jak poprze- | 
dnio wyłączne przywiązanie się do formy i do 
rozmiarów, znowu zgęszczenie massogromnych, 
takie zgęszczenie, że przestrzeń tćj części od po- | 
dwoi do kopuły, mająca długości kroków 170, | 
wydaje sie tak niewielką jak gdyby ja opoki ze- 
wsząd otaczały; szczególnie filary główne po 
obu stronach, przedzielające szerokość kościoła 
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na trzy części i ukrywające zupelnie części bo- 
czne, części najokazalsze, ujmują wielkości, itak 
dalece ujmują, że niepodobna znaleść punkiu, 
z któregoby mnićj więcćj można było ogółowi 
się przypatrzyć, a kazda cześć, jak jedną salę po 
drugićj oddzielnie oglądactrzeba. Pomimo jed- 
nak tych niedostatków, samo uczucie naucza, że 
i ten który odstapił zupełnie od poczatkowego 
planu bazyliki i ten Maderni zarozumiały, który 
wzgardził modelami Bramanta i Michała Anio- 
da, nie zgwałcił wszakże zasadniczćj myśli za- 
dożyciela światyni, myśli zadziwienia. Siła znać 
nadludzka przywiązana była do tćj myśli, kiedy 
żadne zepsucie jćj nie zniszczyło, kiedy przy- 
walona całym ciężarem zaćmionego wieku prze- 
darła się przecie przez jego ciemności jak za- 
pis niebem stwierdzony, nietknięta do poźnćj 
doszła potomności. Tak sfowa prawdy, słowa 
boskie, przekazane ziemi, przez różne przecho- 
dzą ludy, czasy i odmiany; ale nie ma ludu, nie 
ma czasu, nie ma odmian, któreby ich świętość 
zatrzeć mogły, a kazdy gwałt, kazdy fałsz wieku 
tém mocnicj jeszcze dla potomności ich boskość 
odbije i nowajeszcze przyda gałązkę do wienca 
ich tryumfu i niesmiertelności. Istotnie, nie mo- 
żna do najwyższego nie dojść podziwienia wpa- 
trując się częściami w ogromy mass tćj struktury; 
kazdy filar jak opoka, każdaczęśćzaledwo w oku 
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zmieścić się może; czujesz więcćj niż podziwie- 
nie, bojaźń czujesz. Tak, Maderni oddał ideje | 
zafozyciela, grubo ja oddał, uwikłał jak myśl 
wielka w język gruby i ciężki, ale zawsze nie 
udusił jćj, zawsze ją oddal. | 

Cztery filary po każdej stronie, połączone ty- 
luz ukami, dziela świątynię na trzy cześci; środ- 
kowe podwoje prowadzą do części środkowej, 

a boczne do bocznych. Te ostatnie, przy każ- 
dym filarze przedzielają sie jeszcze miedzy soba 
poprzecznemi mniejszemi fukami i tym sposo- 
bem, odpowiednie ilości łuków dużych, tyleż 
składają oddziałów, słuzących w połączeniu, Í 
jakby portykami do kaplic bocznych, umieszczo- 
nych przy każdym z nich w końcu. 

Nad każdym z przedziałów wprowadzających $ 
do kaplic bocznych, wznosi się nie wielka ko- 
pula okragła, oświecona z góry galeryą szklan- 
na, na kształt latarni i dochodzaca do wysoko- 
ści sklepień środkowej części kościoła. Ściany 
tu złożone z pilastrów, wykładane sa marmura- 

mi w. różnych kolorach: białym, zółtym, czer- 
wonym i niebieskim; cata dfugość pilastrów, 
zajmują płaskorzeźby aniołów, trzymających 
insygnija papiezkie: tyary, klucze, i portrety 
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Świętych Ojców Kościoła; nad pilastrami po- 
sagi allegoryczne w rozmaitych postaciach, skle- 
pienia złocone z mozaikami, a szerokość fuków 
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poprzecznych, zakończonych kolumnami z por- 
firu i drogich marmurów, zajmują świetne po- 
mniki Papieżów znakomitych i Książąt niektó- 
rych z rodzin panujących. Powiedziałem j już że 
te boczne części są najokazalsze, a celniejsze ich 
ozdoby należą znowu do wspomnionego Berni- 
ni, owego korrektora uchybień Maderna. Pićrw- 
szy przedział z prawćj strony wprowadza do 
kaplicy zwanćj: Kaplica Pobogności (capella 
della pietà); oltarz tćj kaplicy poświęcony jest 
wyobrazeniu z białego marmuru Matki Boskićj 
trzymającćj na Tonie umęczonego Zbawiciela: 
pićrwsza to próba dłóta nieśmiertelnego Micha- 
Ta Aniola, miat on lat dwadzieścia cztery kic- 
dy te pieknautworzył gruppe. Postronach mate 
dwie kapliczki mieszczą relikwije rozmaite iko- 
lumne ze świątyni Jerozolimskićj, o która opie- 
rad się Chrystus, rozprawiając z doktorami. 

Kaplicy Pobożności odpowiada naprzeciw 

z lewćj strony Kaplica Ghrzczenia. Środek jéj 
zajmuje chrzcielnica z porfiru, służąca niegdyś 
za pokrycie grobu Cesarza Ottona li". Tu pa- 
rafijanie kościoła Ś. Piotra, którego skromny 

tytuł proboszcza uwieńcza Głowe Kościoła, 
znoszą do Chrztu niemowlęta swoje. Posu- 
wając się dalćj po za pomniki Papieża Leona 
XII" i Krystyny, córki Gustawa Adolfa, Królo- 
wćj Szwedzkićj, zajmujące jeden na przeciw 
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drugiego szerokość pićrwszego poprzecznego 
Tuku z prawej strony, a z lewćj strony, minaw- 
szy w tymże porządku umieszczone pomniki: 
Maryi Klementyny Sobieskićji jej małzonka Ja- 
kóba Stuarta, napotykasz dwie przeciwległe 
kaplice Ś. Sebastijana i Oczyszczenia Matki Bo- 
skiej; tu mfode matki znoszą po chrzcie niemo- 
wlęta przed mozaikowy obraz Świętćj ich Pa- 
tronki. Nie zdarzyfo mi się ani razu zwiedzić 
tćj kaplicy bez przypatrzenia się podobnym wi- 
dokom. W zadnym kraju cześć Matki Boskićj 
nie jest tak popularna i znarodowością tak ści- 
śle spojona, jak we WWfoszech; szczególnie Nea- 
politańczycy do entuzyazmu cześć tę podnoszą; 
nie ma w Neapolu sklepu, straganu, izdebki, nie 
ma właściciela, któryby przed domem, weframu- 
dze, w kapliczce, albo w pomieszkaniu, nie umie- 
ścił figury lub obrazu patronki miasta. W Jej 
święto nie ma Neapolitanki, któraby ostatnim 
nie podzieliła się z nią groszem, wdziewają na 
jej wizerunki i figury szaty z materyj jaskrawych 
i złoconego papieru, gfowę ubieraja w warko- 
cze sztuczne; bywają przykłady, że mężatki prze- 
dają obrączki ślubne dla kupienia czegoś na 
wiązanie swojej Madonnie; nie ma większćj chlu- 
by dla nich jak zakasować sąsiadki strojem swo- 
jej Madonny; a w ciągu całego adwentu, tlumy 
wędrowców z gór Kalabryjskich, rozchodzą się 
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po mieście i zatrzymujac sie przed każdym wy- 
stawionym obrazem, wygrywają napiszczatkach | 
i dudach pieśni rozmaite. Trzeba widzieć co się 
to dzieje wówczas. Grajków przyjmująznajwię- 
kszą uprzejmością, sypią im pieniądze, któremi 
później cały rok żywią się ich rodziny w górach. | 
Każdy za chlubę uważa wyprawić serenadę, po- | 
grać jak najdłużej przed swoja Madonna; za | 
zbliżeniem zaś nocy wszystko to dochodzi do 
wrzawy nadzwyczajnej; tłumy ludu zbierają się 
przed kaplicami i figurami wystawionemi na uli- 
cach, puszczają ognie bengalskie. Przerażony 


$ nie raz cudzoziemiec sądzi, że pożar, widząc $ 
i całą ulice w płomieniach; strzelanie, śpiewy, A 
| muzyka trwaja nie raznoc cafa. Dziwnie wrze- n 

czy samćj działa to wszystko na cudzoziemca: 


Niemnićj jednak zajmującą jest i następna scena 
matek z niemowletami w kaplicy Oczyszczenia. 
W orszakukobiet, rodziny, inie raz tłumu cieka- 
wych, przynosi matka do kościoła dziecię swoje 
w kolebce umyślnie dotego urządzonej, ustrojo- 
nćj wgałęzie, kwiaty, wstążki i błyskotki rozma- 
ite;u podwoi spotyka ja kapłani wprowadza do 
kaplicy. Tu składa niemowle, ustrojone także 
w kwiaty i świecidełka różne, na stopniach oi- 
tarza i modli się przed nim. Z pofudniową ży- 
wością w ruchach, często porywa dziecko, przy- 
tula do łona i podnosi przed obraz; zbliża się 
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do Madonny, akcentem pelnym ognia, zta wfo- 
ską pieszczotliwościa wyrazów: jo poveretta, 
mia carina! mówi do Nićj tak prosto, tak pou- 
fale, jak gdyby ja tu żywa przed sobą widziała, 
a w koncu tćj improwizowanej modlitwy, wysy- 
puje kwiaty na stopnie ołtarza. 

Trzecią z prawej strony, jest Kaplica Prze- 
najświetszego Sakramentu; ta i przeciwległa jej 
po lewej stronie, znana pod nazwiskiem Kaplicy 
Chóru, Capella del Corco, są najobszerniejsze 
i najświetniejsze. Obie zamknięte pięknemi kra- 
tami złoconemi; mozaika, złoto,. kosztowne 
marmury i kamienie, i cudne inkrustacye na skle- 
pieniach , dochodzą tu do przepychu i blasku 
trudnego do uwierzenia. Pićrwsza oślepiającym 
od złota ołtarzem, na którym w około wysta- 
wionćj hostyi jaśnieje dniem i nocą, w naczy- 
niach i kandelabrach złotych, mnóstwo goreja- 
cych świateł, najpićrwsze ma miejsce po wielkim 
ołtarzu; tu zawsze, kiedy tylko Papież sam nie 
celebruje, główne odprawiają się nabożeństwa. 
Druga z galerijami i z organem sławnego Moska, 
służy dla choru. Tu przed mozaikowym olta- 
rzem Niepokalanego Poczęcia, na potrójnych 
rzędach faw z włoskiego orzecha zgromadza się 
na modlitwy codzienne cafe duchowieństwo 
światyni. Po kaplicach Przenajświętszego Sa- 
kramentu i Chóru, pod filarami wielkićj kopuły, 
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zamykającemi te boczne cześci kościoła, napo- 
tykasz dwa oitarze z kolosalnemi mozaikami 
dwóch najsławniejszych w świecie obrazów. 
Po prawej stronie zdjęta jest z nieśmiertelnego 
obrazu Spowiedzi S. Hieronima, przez Domi- 
nikana; po lewćj zaś z tak nazwanego króla 
obrazów, to jest z Przemienienia Panskiego, 
Rafaela; oryginały umieszczone są w galeryi 
Watykańskićj. Nie bede nic mówił o samych 
obrazach, bo któż ich nie widział w tysiącznych 
kopijach, i nie odważę się nigdy bydź sędzia 
tego co cały, świat w zadziwienie wprowadza; 
ale w tym predkim przebiegu, nie mogę nie za- 
trzymać się na chwile przed mozaika tych obra- 
zów. Rzeczywiście, jakiez to być musza te mo- 
zaiki, które w bazylice Ś.Piotra mogły zastąpić 
pierwsze dzieła pićrwszych mistrzów malar- 
stwa! Trzeba musu dla wmówienia sobie, nie 
tego, że to są pędzla utwory, ale że nie żyjące 
to gruppy; nie kolory, nie odcienia, ale ruchy 
wszystkich osób, wszystkich członków drganie 
widzisz w tym zgrzybiałym i umierajacym na 
kolanach S. Hieronimie, w tém dziecku w kon- 
wulsyach przed unoszącym się w powietrzu 
Chrystusem. Ile rąk musiało nadtćm pracować 
i ilelat natoużyć! A jednak na tém niepoprzestał 
Watykan w uświetnieniu świątyni swojćj. Nie- 
tylko, wszystkie prawie obrazy u oltarzów, 
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ale tysiaczne gruppy w kopułach i na sklepie- 
niach, są wszystkie z mozaiki. Na jakie skarby 
rozliczyć to mozna? Po prawej stronie ołtarza | 
S. Ilieronima, czwartą i ostatnią z prawego boku | 
jest kaplica zesłarodawnym i wielce powazanym 
obrazem Matki Boskićj, przed którym jeden 
z najbogatszych wznosi sie ołtarz, wykładany 
ametystem i kamieniami najkosztowniejszemi i 
fundowany przez Papicza Grzegorza XIII"; dla 
tego zowia ją inaczćj kaplicą Gregoryańską; a na 
przeciw za oltarzem Przemienienia, lewy bok 
tćj części kościoła konczy się kaplicą S. Klemen- 
sa, zamykająca w oltarzu zwłoki Grzegorza 
Wielkiego. Te ostatnie dwie kaplice, wystajace 
już nieco z szerokości tylnćj części bazyliki, na- 
leżą już do dawniejszego planu Michała Anioła. 
Srodkowa część tego oddziału składają filary 
po bokach połączone czterema łukami z kazdej 
strony, od wejścia choru nie ma; organów i Ťa- 
wek także nie ma, jak we wszystkich prawie 
bazylikach włoskich, a w miejscu choru nad 
podwojami, okna we dwa rzędy oświecają ko- 
ściół; z innych okien nad filarami po obu stro- 
nach wzdłuż całego sklepienia pada światło 
z góry i ta to właśnie mnogość światła, nada- 
je tej części kościoła ową świeżość, o której 
wyżćj wspomniałem. ‘Ľekowate sklepienia po- 
kryte są złoconemi inkrustacyami, szczyty arkad 
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ozdobione figurami allegorycznemi z marmuru; 
filary wykładane od strony bocznych oddzia- 
Tów marmurami, z tćj strony są z ciosowego 
kamienia w kolorze jasnym, posadzka marmu- 
rowa w różnych kolorach. Przy pićrwszych 
filarach po obu stronach umieszczone są wiel- 
kie naczynia z żółtego marmuru w kształcie 
konch z woda świecona, opierające się każde 
na dwóch aniołach z białego marmuru; anio- 
{owie ci przechodzą sześć razy naturalna wiel- 
kość niemowląt, a pomimo takiego olbrzy- 
miego rozmiaru, przy ogromie filarów, w pe- 
$  wnćm niewielkićm nawet oddaleniu, wracają 
i zupelnie do dziecinnćj małości. Przy dalszych 
f filarach stoją marmurowe statuy Świętych, do- 
$ chodzące do polowy wysokości filarów, a przy 
ostatnim z prawej strony wznosi sie tron kamien- 
ny z siedzacą nanim pod aksamitnym baldachi- 
nem statua ze spiżu, S. Piotra Apostoła, trzy- 
mającego klucze w jednćm ręku, a zpodniesioną 
do błogosławienstwa druga ręką. Podług tra- 
dycyi, statua ta przerobiona została z pogan- 
skiego posagu Jowisza, i rzeczywiście, jedna 
to tylko z pomiędzy wszystkich statuj bazyliki, 
która stylem swoim wydatnie odbija wieki sta- 
rożytności. VV nadzwyczajnćj ona jest czci u lu- 
du, tłumy kleczących otaczają ją od rana do nocy, 
jedna noga bardzićj wystajaca od drugićj, zupel- 
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nie prawie starta została przez ustawiczne ca- 
Towanie, kosztowna lampa i dwie świece w du- 
zych srebrnych świecznikach ciągle przed nia 
gora; w dni święte, stosownie do uroczystości, 
powiększają ilość światła, tak, że we wszystkich 
obrzędach kościelnych, żywy ona udział zdaje 
się przyjmować, a w dzień SS. Piotra i Pawła, 
godność Głowy Kościoła skiada się przed nią, 
oblekają statue w szaty i godła papiezkie, wkła- 
daja na jej głowę tyarę, i Papiez przestając na 
ten dzień bydź Papieżem, jako kardynał wielka 
mszę odprawia. 

U ostatnich filarów opisanćj dotąd cześci, 
rozchodzą się na obie strony krzyżowe ramiona 
kościoła. Tu dopiero rozwija się w zupełnym 
blasku cała jego świetność i cała wielkość ge- 
nijuszu Michała Anioła. Nie doczekał się on 
wprawdzie zupełnego ukończenia tćj części, lecz 
ręka godnego ucznia jego de la Porta, dokonała 
tu wzniosłe plany mistrza, którego dusza cieszyć 
się musi, patrząc jak tu ulubiona za życia myśl 
jego pojeta i ziszczona została. Piekność, wspa- 
niałosć, śmiałość w wykonaniu, wszystkie te 
słabe słowa, któremi człowiek usiłuje zmierzyć 
nieźmierzone, nieobjęte i rozmaitością nieskoń- 
czone pole sztuki, pękają tu jak peta z pajęczyny 
na ramionach olbrzyma. Śwobodnie bujała 
mysl nie ułowiona natchnionego twórcy tego 
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rozkazywać jćj nie mógł; takaz swoboda wyci- 
sneła się i w rysach dzieła owćj myśli, jej dzie- 
cka ulubionego: żaden wyraz mu nie wydoła, 
zaden język natury jego nie obejmie, po imic- 
niu nie nazwie, chyba te święte hymnów dźwie- 
ki, które od kolebki jego rozlegają się w około. 
Michal Aniof tworzył duszą — natchniona nie- 
śmiertelnemi pieśniami Boskićj Komedyi, prze- 
jefa się ta jego genijalna dusza wielkością piekta 
i raju owego poematu, izapragnęła jego sławy; 
ale był juz Dante przed nim, był już śpiewak, 


pomniku, świat za nią nie zdążył, ująć nie mógł, 
R 
ć 


z którym po jednej drodze iść razem nie było $ 
| sposobu, i pieśn nowa utworzyć on zamyślił, A 
ej . MCZ Parae NT. 3 
i wziął dľóto i węgielnicę i powiedział: — »oto 4 
$ tém moją pieśń zbuduję.« — Iutworzył pieśń $ 


cudowną, pieśń to istotnie wielka! hymn żywy, 
hymn wcielony w marmury i kamienie, jak Ra- 
facl wcieli Gherubinów pienia w obrazie swo- 
jéj Cecylii. Pod tym uczuciowym wzgledem nie 
ma krytyki, która by tu nie oniemiała. Jak 
w obrazie Rafaela nie ma tłumacza, nie ma wy- 
rachowania, zkąd ta melodija anielska, którą 
zdaje się że słyszysz, wpatrując się w rysy za- | 
chwyconćj Cecylii; tak i w dziele Michała AnioTa 
nie ma tłumacza, zkąd tachwała nie ziemska, ta 
potęga święta, przed która klękasz w uwiclbie- 
niu: to cud, to natchnienie, którejak błyskawica | 
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przeleciafo z wyższych wyroków po massach | 
nicżywych i zapaliło w nich życie na wieki, oto 
wszystko! Mówiąc znowu o stylu, jak w Dan- 
cie, tak i w Michale Aniele, wiele może znale= 
źliby do poprawy ci, co każdą rzecz odłaczyć 
od życia ina części rozłożyć umieją, co po wie- 
kach wielu daleko uszli z powierzchowna ogła- 
da, daleko posuneli form wykształcenie: ale ten 
co nie zwraca wyłącznćj uwagi na samo wy- 
słowienie, co dusza w duszę patrzy, ten, jak w ze- 
starzałym ojca portrecie, w zewnętrznych tu 
szczegółach, religijne tylko znajdzie natchnienie. 

Rozmiary wszystkich części także tu olbrzy- 
mie jak i w budowie Maderna, a jednak nie czu- 
jesz znużenia, nie czujesz bojaźni; gdziekolwiek 
zwrócisz oko, wszędzie obejmujesz te rozległe 
i piękne obszary, wszędzie otwarto, szeroko; 
jak w morzu pływa do koła spojrzenie, nie wie- 
dząc gdzie się zatrzymać. 

Cztery filary, z których dwa tylne konczą 
pićrwszą część czyli nawę kościoła, połączone 
miedzy sobą czterema fukami, składają środek 
kościoła, bocznym arkadom odpowiadają pra- 
we i lewe ramiona, przednićj, część górna, i 
wszystko to w połączeniu z częścią tylna skła- 
da krzyż wielki w planie ogólnym. Ale nie tu 
tylko w rozkładzie cześci ten ksztatt krzyża się 
objawia, powiązanie wewnętrzne filarów Tuka- 
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mi, oprócz wielkiego środkowego krzyża odzna- f 
cza jeszcze inne pomniejsze jak na ramionach tak 
wgórnćj iwinnych częściach. Obwód zaś całego 
gmachu, nie ma bynajmniej kształtu krzyża, gdyż 
w ciągu kilku wieków przybudowywane do nie- 
go kaplice, pićrwiastkowy ów ksztalt zmienily. 
Załączony tu plan, jaśniej te szczegóły wykaże. 

Każde z ramion krótsze jest od tylnćj części 
o połowę, a równie z częścią górną kazde z nich 
odfilarów składajacych środek kościoła ma dlu- 
gości kroków ośmdziesiąt pięć. Środek słu- 
żacy połączeniem wszystkich części wielkiego 
krzyża i równy z ich szerokością ©, jak długo- 
ści, tak i szerokości ma kroków trzydzieścic; 
tym sposobem długość kościoła wynosi kro- 
ków dwieście ośmdziesiąt pięc, zprzysionkiem 
trzysta, szerokość w ramionach krzyża dwieście. 
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Owalne zakończenia kazdego ramienia i gór- 
nej części łączą się z filarami środkowemi dwie- 
ma arkadami, te, wyniosłością odpowiadają zu- 
pełnie wyniosłości arkad głównych Taczących 
środkowe filary i rozległe naokoło otwierają 
połączenia między wszystkiemi częściami, i to 
właśnie krzyżując te części, odsłania ogól i na- 
daje mu tę śmiałą i lekką postać, co tę część 
szczególnie odznacza i czego dolnej brakuje. 


i4 (1) Za miarę wzięto krok w dwie stopy i cztery całe. 
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Od środka główne filary dziela się na dwie 
części, dolną zajmują statui Świętych, tćjże 
wielkości co i posagi na filarach nawy; górną 
galeryę; nad filarami ze czterech stron mozaiki 
czterech Ewangielistów, dalej kopuła. W tych 
filarach zachowują się różne relikwije i na- 
rzędzia męki Panskiej, które tylko w Wiel- 
ki Czwartek i Wielki Piatek lud ogladać mo- 
że. Inne strony filarów w około składają się 
po rogach z pilastrów płaskich , wyłożonych 
marmurami i płaskorzeźba, w tymże sposobie 
jak pilastry oddziałów bocznych nawy, miedzy 
pilastrami ołtarze i pomniki. Niepodobna aże- 
bym wchodził we wszystkie szczegóły tej cze- 
ści: jezeli dodam że z rachunków z końca XVII 
wieku, kiedy nie było jeszcze ani zakrystyi, któ- 
ra kosztowała pięć milionów franków; ani sła- 
wnego baldachinu nad wielkim oltarzem i tro- 
nu S. Piotra, o których później mówić będe; 
ani mozaik niezliczonych na sklepieniach i ko- 
pułach; ani zadnego z dwudziestu dziewięciu 
obrazów mozaikowych przy oTtarzach, z któ- 
rych zaden nie kosztował mnićj 150 tysięcy 
franków; ani też żadnego z dziewiętnastu po- 
mników, z których także kazdy przechodzi sto 
tysięcy franków, ani wiekszćj części kaplic, oŤ- 
tarzów i posągów z marmuru i bronzu, których 
jest sto trzydzieści kilka ; ani nareszcie tysiącz- 
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nych ozdób w złocie, marmurach i kamieniach 
drogich, jezeli powiadam z rachunków owćj 
epoki, kiedy niemal była w kolebce jeszcze bazy- 
lika $.Piotra, okazuje się, zesummy na nią wyło- 
żone przechodziły już 250 milionów franków: na 
jakież więc dopićro summy jéj skarby rozliczyć 
można i sądząc po tych kosztach, jakiegoz teraz 
wymagałby zakresu wykaz ich szczegółowy? 
Nie bede zatćm rozwodzii się nad tą mianowi- 
cie częścią, gdzie w przeciagu pół czwarta wic- 
ku wszystkie kunszła, wszyscy najpierwsi mi- 
strze sztuki, na wyścigi ubiegali się między soba 
biorąc udział w jéj uświetnieniu, gdzie patrzący 
nie raz godziny, dzien cały, jak wryty pod fila- 
rem przestoi, gubiąc się jak w mićjscu zaczaro- 
wanćin w tych cudnych przestrzeniach, zalanych 
blaskiem złota i marmurów, i wyjdzie jak po 
śnie długim, nie unoszac nic z soba, oprócz roz- 
targnienia; to przechodzi objętość i cel tego pi- 
sma. WWytknę tylko szczegóły najgłówniejsze. 
Prawe ramię w owalnćm zakończeniu między 
drogiemi kolumnami i statuami, mieści trzy of- 
tarze: $. Marcina, Ś. Erazma i S. Wacława, 
króla Czeskiego, z mozaikowemi obrazami tych 
Świętych. Arkada łącząca to zakończenie z fila- 
rem tylnym od środka, podług wskazanego już 
planu , wprowadza do kaplicy Matki Boskićj, 
o którćj juz mówiłem ; przeciwległa jćj arkada 
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wiedzie do bocznego prawego oddziału gór- 
nćj cześci. Tu po lewćj stronie , cały bok środ- 
kowego filaru zajmuje oltarz zjedną z najcud- 
niejszych mozaik, wyobrazającą tonaca łódź 
ze S. Piotrem i objawiającego się Chrystusa po- 
śród fal wzburzonych na pomoc uczniowi swe- 
mu; jak o tćj, tak i o dwóch innych mozaikach 
tego oddziału nad ołtarzami S.Petronilli i S. Mi- 
chała Archanioia, skopjowanćj ze sławnego 
obrazu Guida, znajdującego się u Kapucynów 
w Rzymie, tylko powiedzieć można, że to wi- 
dzieć trzeba, słowa żadne oddać tego nie po- 
trafia; utrzymują jednak niektórzy, że pod wzgle- 
dem wykończenia, mozaika konającćj S. Petro- 
nilli, przewyższa wszystkie inne. Na przeciw 
ołtarza tonącego Ś. Piotra, wznosi się pomnik 
Papieża Klemensa XIII", arcydzicio Kano- 
wy. Pomimo pewnej jednostajności, cechującej 
sławniejsze ;dzicła Kanowy, naprzykiad, jak 
pomnik Maryi Krystyny w kościele Augustya- 
nów w Wiedniu, tak pomnik grobowy w ko- 
ściele S. Maria de Frari w Wenecyi, samego 
Kanowy, skopjowany przez uczniów jego z mo- 
delu przez niegoż przygotowanego na pomnik 
dla Tycyana, tak też i ten pomnik Klemensa XIII, 
zawsze ten sam prawie maja rozkład ogólny, za- 
wsze grota z otworem albo drzwiami do lochu, 
a w około gruppy zastosowane do życia niebo- 
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f szczyka; w tych jednak gruppach tyle jest życia 
że jeśliby nawet w ich charakterach żadnych 
odmian nie było, zawsze z nowćm zajęciem i 
nowćm uwielbieniem, jak na nowe zupełnie 
dzieto, patrzałby na nie kazdy. Cały pomnik 
Klemensa XLII" z biatego marmuru, nad lochem 
klęczy kolosalna statua Papieża, po obu stro- 
nach dwie takież statuy: Religii z krzyżem wre- 
ku, i Śmierci siedząećj nad grobem; u spodu po 
rogach dwie inne figury allegoryczne w płasko- 
rzeźbach: Mifosierdzia i Siły, a po stronach 
lochu dwa lwy leżące, jeden uśpiony, drugi czu- 
wający. Te to lwy własnie szczególny poklask 
w całym świecie wzbudziły; zbliżenie się do 
natury, a co wieksza, tak trudne charaktery, ja- 
kiemi są: siła, pokora i boleść, nie ledwo że są 
tu uosobione. W tych uszlachetnionych źwie- 
rzęcych rysach , uważają powszechnie, że nie- 
tylko nowe ale i starożytne świetne rzeźbiarstwo 
nie wydało nic równego. Torwaldsćn przecho- 
dząc koło tych lwów sławnych, zwykł zawsze 
powtarzać: — »wstańcie! dopókiż leżeć be- 
dziecie? « 

Lewe ramie odpowiednie prawemu, mieści tak- 
ze w glębitrzy oltarze: szczególnietu zastanawia 
środkowy z mozaika skopjowamą z obrazu Guida 
i wyobrażającą ukrzyżowanie Š. Piotra. Pod 
tym oitarzem spoczywają ciała Apostofów Szy- 
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mona i Judy. Miedzy oftarzami i arkadami Ťa- 
czącemi zakończenie tćj części z filarami środ- 
kowemi, umieszczone są z obu stron konfessyo- 
nafy dla wszystkich narodów wyznających wiarę 
katolicką, z napisami wyrazającemi tez narody, 
jak naprzykład: pro Gallica, pro Hispanica, 
pro Polonica, i t. d. W nich codziennie od go- 
dziny ósmćj do jedenastćj zrana, oczekują na 
pobożnych penitencyaryusze z laskami w ręku, 
któremi dotykają głowy spowiadającego się, 
przy rozgrzeszeniu, i którym Kościół wielkie 
nadał prawa rozgrzeszenia; kilka jest tylko ba- 
zylik w krajach katolickich, którym nadane są 
podobne laski z przywiązanemi do nich prawa- 
mi, a miedzy temi liczy się także nasz kościół 
na Jasnej-Górze. Tylna arkada tego ramienia, 
wprowadza do ostatnićj lewego oddziału Ka- 
plicy Ś. Klemensa , o którćj mówiłem, a prze- 
ciwległa do lewego bocznego oddziału górnćj 
części. Tu przedewszystkiem wprost arkady od 
lewego ramienia napotykasz ołtarz Papieża S. 
Leona W., nad którym między dwiema kolum- 
nami z czerwonego granitu, wznosi się kolosalna 
płaskorzeźba, wyobrażająca Ś. Leona przed At- 
tyla, w chwili gdy ten wojownik dziki miał cia- 
gnac na Rzym z hordami swemi. S. Leon zmu- 
sza go do odwrotu, grożąc gniewem ŚŚ, Piotra 
i Pawła, którzy wlaśnie ukazują się nad prze- 
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rażonemi Hunnami. Stawna ta płaskorzeźba 
Algarda, podziwiana jest powszechnie. Po pra- 
wej stronie pod Tukiem wprowadzającym do 
górnćj cześci, napotykasz ołtarz zmozaikowym 
obrazem S. Piotra, który uzdrawia chorego; 
a naprzeciw stoi pomnik Papieża Alexandra 
VHI” z bronzu, po stronach posagi allegory- 
czne Religii i Mądrości z marmuru; piaskorzeź- 
by na pomniku wyobrażają kanonizacye Świę- 
tych, odbyte przez tegoż Papicza w 1690 roku. 

Górna cześć tak jak i ramiona, składa się 
z dwóch arkad, wychodzących z filarów środ- 
kowych i potćm z owalnego zakończenia. Le~- 
wa arkada wprowadza do oddziału, o którym 
teraz mówiłem, prawa do oddziału mozaik Ś. 
Petronilli, $. Michała Archanioła i tonącego 
Ś.Piotra. Każdy z tych oddziałów zajmuje tylko 
połowę długości górnćj części, to jest kończy 
się z zakonczeniem łuków, a druga połowa tej 
części w owalu wychodzi po za ich obwód. Fu 
w giebi, po dwóch stopniach z porfiru zajmu- 
jacych całą szerokość tćj części, wchodzi się 
przed ołtarz złożony z kosztownych kamieni; 
nad ołtarzem wznosi się tron S. Piotra. Skrom- 
ne siedzenie Apostoła Rybaka, znikio pod oz- 
dobami i przepychem wiekow późniejszych i 
zamieniło się na tron najwspanialszy, wyłożony 
cały bronzemi rzeźbami, opiera się on na bar- 
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kachkolosalnych statuy z bronzu, dwóch Dokto- j 
rów Kościoła Zachodniego: S. Ambrożego i Ś. 
Augustyna i dwóch Wschodniego: Ś. Atanazego 
i S. Chryzostoma; dzieło to znakomitego Bernini. 
Po bokach tronu stoja Aniotowie, nad tronem 
niemowieta trzymają klucze i tyare Głowy Ko- 
ściola, jeszcze wyzej, gruppy aniołów unosza- 
cych się nad tronem, a wszystko to uwieńcza 
Duch Swięty w postaci gołębicy, oświecony 
od tylu skrytym oknem. WWszystkie te gruppy 
są z bronzu, a koszta samćj roboty wynoszą 
około sześć kroć stu tysiecy franków. Na tym 
tronie raz tylko zasiada Papież, po koronacji, 
kiedy przyjmuje godność Głowy Kościoła. Po 
stronach ołtarza stoją pomniki Papieżów: Ur- 
bana VII” Barberini i Pawła I” Farnesi; po- 
sagi Papieżów są z bronzu, figury otaczające 
z marmuru; pierwszy jest dzielem Bernini, dru- 
gi powstał pod kierunkiem Michała Aniola, tyl- 
ko draperya w nim z bronzu dorobiona w pó- 
źniejszym czasie do nagiego marmurowego po- 
sągu Sprawiedliwości, należy do Bernini. 
Przebiegłem więc już całą świątynię, zostaje 
tylko środek, gdzie się schodzą cztery krzyża 
jéj części. W tym środku na siedmiu stopniach 
stoi wielki ołtarz naprzeciw podwojów ; Pa- 
pież przy nim celebruje, obrócony twarzą do 
ludu. W dni zwyczajne skromność największa 
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odznacza ten oltarz: sześć świeczników srebr- 
nych i krzyż na środku, oto wszystko; a podczas 
Mszy Papiezkićj, stawiają na nim figury złoco- 
ne SS. Piotrai Pawła, składają godła Papiezkie 
i zamieniają srebrne świeczniki na złote. O ile 
oltarz sam prostotą, o tyle przepychem zasta- 
nawia zawieszony nad nim baldachin, — cały 
z bronzu, z kosztowna pozłota, opiera się on 
na czterech kolumnach kreconych, oplecionych 
złoconemi liśćmi wawrzynu, na szczycie grup- 
pa aniofów uwiencza baldachin kulą zľocona i 
krzyżem. Dzieło to także Bernini, wszystkie 
bronzy do niego użyte z rozkazu Papieża Ur- 
bana VIII, wzięte zostały z Panteonu Agryp- 
py, a pomimo tego, sama robota i złocenie 
przewyższają pięć kroć sto tysięcy franków. 
Ażeby zaś dać poznać wielkość tego arcydzie- 
Ta odbijającą zarazem i wielkość rozmiarów 
gmachu, przytoczę tu uwagę z pamiętników 
jednego ze znakomitych podróżujących: »Bal- 
dachin ten ma ośmdziesiąt sześć stóp wynio- 
słości, co wyrównywa wysokosci frontonu 
Luwru w Paryżu, a patrząc od podwoi wy- 
daje się mafa kapliczka zaledwie podniesioną, 
jakby ołtarzyk przenośny zostawiony w środ- 
ku kościoia; pod kopułą zaś znika jak sprzet 
w ogromnćj sali.« — Wielki oitarz stoi nad gro- 
bem S. Piotra; przed ołtarzem od strony pod- 
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woi, dół opasany balustrada marmurową, przy- 
tykającą końcami do kolumn baldachinu, spro- 
wadza po dwóch ramionach wschodów do 
miejsca zwanego »Spowiedzią S. Piotra« (Con- 
fessio S. Petri), gdzie pod oitarzem przez rzeźby 
przejrzyste drzwi złoconych, świeci lampa nad 
grobem Xiążecia Apostołów; jedno to z miejsc 
zwiedzanych najwięcćj; tu po ucałowaniu nóg 
siedzącej w bliskości statui S. Piotra, zbierają 
się przy jego grobie tłumy pielgrzymów, zakon- 
ników i pobożnych różnego stanu, i w gorących 
modłach, krzyżem leżąc i proch zmiałając usta- 


i mi, do nocy nie raz zalegają balustrade w oko- $ 
© To. Trudnobotéż wyrazićwrażenie, jakie wzbu- Í 
M  dzatomiejsceszczęśliwćmułożeniemtegowszy- 4 
stkiego, co do religijnego ciągnie rozmyślania. $ 


Nicpodobna w tym szczególnie wzgledzie nie 
podziwiać talentu Włochów, nikt jak oniniema 
równego daru zastosowania utworów sztuki do 
miejsca i uczuć człowieka; nikt nie podsłuchuje 
tyle nastrojenia ducha i nie umie odpowiadać 
mu tak trafnie; namietni do wszystkiego co tyl- 
ko nasyca gorącą wyobraźnię, trzeba im uoso- 
bienia każdej myśli, trzeba we wszystkićm 
scen żywych, trzeba słowem dla zainteresso- 
wania ich, ażeby każde dziefo uderzając całą 
| siłą na ich naturę i imaginacyę, trafiało dwoi- 
j stym charakterem: cudownością i prawda. Dla i 
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tego nietylko obrządki wszystkie nacechowane 
są u nich taką samoistnością, jak gdyby byty 
nie naśladowaniem, nie obrządkiem, a wypad- 
kiem zywym; ale i w rozwinięciu wszystkich 
pomysłów sztuki jest zawsze jakaś sceniczność 
zbliżona do życia jak najwięcej; dla tego nikt od 
nich mocniej na czucie nie działa. Można już 
bylo to dostrzedz z niektórych przedmiotów 
w ciągu opisu, ale nigdzie może jak tu,we wszy- 
stkiém co ma związek z tą częścią świątyni 
trafność w odbiciu podobnego charakteru nie 
jest tak uderzająca. Pod oitarzem po stronach 
drzwi, za któremi blado przyświeca lampa gro- 
bowa, otoczone gruppami aniołów stoją statuy 
złocone ŚŚ.Piotra i Pawła, nad drzwiami napis: 
Sacra beati Petri confessio a Paulo Papa V, 
ejus servo exornata, anno Domini MDCAYV, 
Pont. XI, a przed drzwiami przy zejściu ze 
wschodów kleczy na modlitwie kolosalny po- 
sag z białego marmuru Papieża Piusa VI, po- 
chowanego pod tą statua. Jedno to z dzieł zna- 
komitego Kanowy; w około balustrady i przede 
drzwiami pali się sto dwadzieścia lamp złoco- 
nych. Raz tylko w roku gaszono dawnićj te 
lampy; było to w ówczas kiedy w noc Wiel- 
kiego Czwartku, spuszczano z kopuły nad wielki 
ołtarz krzyż olbrzymi gorejący tysiącami świa- 
teł. Cudny to być musiał widok wśrod nocy, 
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zalegającćj cata przestrzen świątyni i jaka szko- 
da, że zwyczaj ten piekny został odmieniony. 
Od niejakiego więc czasu nie gasną już nigdy 
lampy w okoto grobu S. Piotra, a blask ich po- 
sępny, odbijając się jak w kryształach koloro- 
wych, w marmurowych ścianach grobu tysia- 
czne przelewa barwy na długie szaty klęczącego 
posągu, ścielące się szeroko po ziemi i cudnie 
ożywia całą jego postawę, w tenczas kiedy 
wielkie światło z kopuły w zetknięciu się zno- 
wu z mozaikami górnemi i z pozłotą baldachinu 
żywą jasnością spływa na twarz jego, przejętą 


s uniesieniem i całą pokora modlitwy. W czasie 
9 mszy świętćj przed oltarzem, ciągle ma Papież a 
f przed oczyma tę anielską twarz jednego z naj-  $ 
$ . pobozniejszych poprzedników swoich, iwkim- Š 


ze ten obraz w tak uroczystćj chwili naślado- 
wania nie wzbudzi? Widziałem właśnie żywy 
tego przyklad, widziałem Grzegorza XVI* kie- 
dy podczas mszy solennej w dniu Bozego Naro- 
dzenia po długich obrzędach i modłach wstał 
z tronu i zblizył się na offertorium do oftarza; 
ośmdziesięciu Kardynałów i Biskupów klęcza- 
ło w około, Ksiązęta domów panujących, Po- 
słowie i goście znakomici, duchowieństwo, 
dwór, gwardya przyboczna, wojsko, cudzoziem- 
ców tłumy i ludu tysiące, wszystko uklękio ra- | 
zem. Spiewacy ucichli, a w głebi nad podwo- | 
oo «b — osy 
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jami ozwaľy się trąby gwardyi Watykańskiej. 
Nie zapomne istotnie nigdy tego uczucia, jakie- 
go wówczas doznafem; dreszcz przejął mię kie- 
dy po chwili ciszy giębokićj jak ze snu obudzo- 
ny tym uroczystym trąb odgłosem, podniosiem 
glowe, i obiegiszy okiem te świetn obszary 
usłane tysiącami kleczacych, zatrzymałem sienad 
tym, który w cafćj świątynie jeden nie klęczał. 
Jeden wzniesiony nad wszystkiemi, sam jeden 
przed Tym, który mu te tysiące klęczących 
w około powierzył! jakze wysokie w tćj chwili 
było powołanie jego! Niedawno w potrójnej 
koronie, w kapie królewskićj, na złotćm krze- 
śle pod baldachinem, wśród dworu i ducho- 
wieństwa, nieśli go dworzanie na ramionach od 
podwoi do ołtarza ; później, gdy Namiestnika 
Chrystusowego w Kościele zajął miejsce, gdy 
koronę Panującego na infułę Biskupa Rzymskie- 
zamienił, duchowieństwo całe klękając i pada- 
jąc na twarz, po kolci ręce i nogi mu cafowało. 
Teraz w obliczu Boga żywego, on byt tylko 
kapłanem. Korona i wszystkie godła dostojeń- 
stwa jego, na znak upokorzenia, złożone były 
na ołtarzu, a on sam nie różnił się niczćm od 
innych, tylko szata długa biała, jedyna oznaka 
godności Papiezkićcj, spływała daleko z pod or- 
natu i zaściełała stopnie ołtarza. Dlugo, ze zło- 
zonemi rękami i ze spuszczoną stał głową; 
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zdawało się, że nie ufa sobie i szuka wstawie- 
nia się w uosobionej przed nim poprzednika 
jego modlitwie; nareszcie, wział Hostyę i pod- 
niósł ją nad głową i trzymał tak chwil kilka 
z wlepionemi w nią oczyma i błogosławif nia 
potćm na wszystkie strony świata. Sądziłem, 
ze on Hostyę z rąk upuści, ręce mu drzały, 
twarz jaśniała rumieńcem młodzieńca, a trąby 
grzmiały ciągle wśród ciszy solennćj, i jednego 
mnie może ztysiąca nie przykuły głowa do zie- 
mi, nie widziałem ludzkićj twarzy, jeden ja mo- 
że z tylu tysięcy odważyłem się patrzeć na ten 
obrzed święty! Jeżeliby kto nigdy wzyciu o mo- 
dlitwie nie słyszał, ta jedna chwila nauczyłaby 
go modlić się od razu. | 

| 
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Raz tylko w roku w dzień $. Piotra otwiera- 
ja opisane wyżćj wejście do miejsca gdzie jest 
złożone ciało Xiążęcia Apostołów ; a z pod 
każdego z filarów środkowych kościoła inne 
wschody tamże sprowadzają. Doszedłszy do 
samego miejsca, zwanego »Spowiedziąc czyli 
»Pamięcią« S. Piotra, dotego miejsca gdzie ze 
zwłokami pićrwszego Apostoła, spoczywają 
siedmnasto wiekowe pamiątki Chrześcijaństwa, 
do tćj kolebki, z którćj powstał Kościół dzisiej- 
szy, niepodobna niezatrzymać się nad jćj prze- 
szłością: bo tćż przeszłość tylko, groby i pa- 
miątki dziś ja zaludniają. | 
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Jednym ze zwyczajów wpływających na wszy- 
stkie obrządki duchowne, byf zwyczaj u pićrw- 
szych Chrześcijan, odbywania modłów na gro- 
bowcach ich braci umeczonych; lecz świat 
ścigał nietylko żywych ale i umarłych wyzna- 
wców nowego Kościoła; jedna tylko ziemia da- 
wała im przytułek. Byly więc od wieków 
w około Rzymu, jak i w innych miejscach, roz- 
legie katakumby, czyli pieczary podziemne,zkąd 
zbrodniarze, najnędzniejsza klassa ludu i nic- 
wolnicy do ciężkich robót skazani, albo najęci, 
wynosili ziemię na budowę gmachów miejskich. 
Chrześcijanie najlepićj znali tych pieczar kry- 
jówki, bo Chrześcijan najwięcćj było w tćj klas- 
sie najnędzniejszćj; tam więc założyli oni króle- 
stwo swoje, tam zgromadzali się radzić i roz- 
myślać nad klęskami spółbraci, tam modlili się, 
wybierali kapłanów, iobrzadki wiary wypełnia- 
li, tam umarłych swoich chowali. Skoro ktokol- 
wiek zich grona ginął śmiercią męczeńską, usi- 
dowano wszelkiemi sposoby unieść go tajemnie 
z miejsca kaźni, i wdziawszy nań biale szaty i 
wieniec męczeński, znaczyniem ze krwia jego i 
narzędziami męki, składano w grobach podziem- 
nych; te same znaki służyły w wiekach później- 
szych za świadectwo przy wydobywaniu ciaf 
z katakumb: przenoszeniu do lochów S. Piotra, 
tych wszystkich którzy ponieśli męczeństwo. 
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W początkach kd, grób taki osobnej czci i 
pamiątki był celem; zupľywemzaś czasui wżma- 
gającćm się prześladowaniem, gdy liczba me- 


czenników nieledwo jużzaczęła przewyższać ży- 
jacych wyznawców Chrystusa , gdy pogrzebanie 


braci stało się ich nieustannćm zatrudnieniem, 
gdy Neron i Trajan, wydawać poczęli wyroki 
ogólnej zagłady na całą klasse tych nieszczęśli- 
wych nienawidzonych powszechnie, którzy wa- 
żyli się dawać przykład surowości obyczajów i 
poświęcen pośród ogólnego zepsucia: wówczas 
siedziby podziemne, czyli cmentarze chrześci- 
janńskie, bo cmentarze siedzibami ich były, od- 
miennej uledz musiały kolei. Poprzestano więc 
na zamurowywaniu umarlych jednych nad dru- 
giemi w ścianach podziemnych, zachowując tyl- 
ko przy kazdym umęczonym wspomnione znaki 
meczenstwa; tym zaś tylko, którzy apostolskiej 
gorliwości w rozkrzewianiu wiary stali się ofia- 
ra, i pierwszym wiary naczelnikom, oddzielne 
stawiano groby. Groby te były kamienne, kształ- 
tu zwyczajnego grobów starożytnych;stojące po 
wiekszej cześci pod nakryciem wspartem na słu- 
pach czyli(filarach, często także ogrodzone, kaž- 
dy z nich byf świątynią osobną, niektóre bez 
zadnych ozdób, na innych wyrabiano płasko- 
rzeźby grube, niekiedy wyobrazające sceny do- 
mowe onych fossorów czyli Chrześcijan pier- 
23 
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wolnych, którzy w sukmanach krótkich z golo- 
nemi głowami, z rydlem w jednćm ręku, a po- 
chodnia w drugićm, pędzili życie w pieczarach, 
niekiedy znowu wyobrazające dziwną mięsza- 
nine obrazów, obrządków powstającej wiary 
z przesądami i figurami fantastycznemi po- 
gaństwa. W tych więc świątyniach na grobie, 
który za ołtarz służył, odbywały się wszystkie 
obrządki religijne; na nim pośród ciemności 
wiecznej, przy świetle kagańców, msze odpra- 
wiano, nad nim spowiadano się, rozmyślano i 
modlono się w kazdej jak dobrej tak i zićj przy- 
godzic, oddawano posługe pamięci umarłych, $ 
przed nim na krześle kamiennćm siadał naczel- Í 
nik wiary, w koło niego zgromadzaľy się kon- f 
cylia duchowne, i wszystko to przeszło do wie- 3 
ków poźniejszych. Z trzecim wiekiem skończyły 
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się prześladowania; wyszły z katakumb i ukaza- 
dTysię na powierzchni ziemi świątynie chrześci- 
janskie, a zniemii fizyognomija cała ich pićrwo- 
tnego podziemnego bytu. Po dawnemu oftarz 
jeden w cafćj świątyni byľ grobem jakiegokol- 
wiek świętego; po dawnemu, dla smuinćj i dro- 
giej Chrześcijanom pamiątki, oświecano go pod 
czas mszy świętej i modłów; po dawnemu byľ 
on trosk, postępków wszystkich i prośb spo- 
| wiednikiem. Ztąd nazwisko memoria czyli con- 
Jessio, przeszło do nas z miejscem, gdzie zło- 
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zone jest ciało S. Piotra, nazwisko nie do je- i 
dnego tylko tego miejsca przywiązane, ale ido 
innych oitarzy, pod którymi znajdują się ciała 
Świętych, po innych bazylikach główniejszych. 
Ztąd równie słowo coemeterium, oznaczające 
pierwej takze grób czyli ołtarz, potem katakum- 
by, cmentarz, przeszło nakoniec na świątynie i 
długo jeszcze po pićrwszćm ukazaniu się świa- 
tyn Chrześcijańskich, nazywano je tym sposo- 
bem , jak to napisy na niektórych bazylikach 
dawnych stwierdzają; ztąd nareszcie widzimy 
dzis jeszcze, że wszystkie ołtarze główne ba- 


$  zylik Rzymskich mają zupełny kształt grobów $ 
E starożytnych. Każdy znich prawie stoi nad cia- ś 
@ Tem jakiegokolwiek Świętego, tam zaś gdzie nie ķi 
$ ma zwłok żadnych, jest pod ołtarzem loch do f 


tego urządzony, jak to widzieć się daje w ko- 
ściele Ś. Cecylii za Tybrem. Ołtarze te otoczone 
sa kolumnami i przykryte baldachinem, jak i da- 
wniejsze, i dla tego kazdy z nich ma postać świa- 
tyni oddzielnćj; bazylika słowem dzisiejsza jest 
to cmentarz dawny, ołtarz główny, jest to gro- 
bowiec czyli świątynia dawna w katakumbach, 
tylko kilkanaście wieków czasu te jedność prze- | 
| dziela. | 
| Miejsce zwane Spowiedzią Ś.Piotra, takiemuż 
| przez czas długi ulegało losowi, jak i inne me- 
czenników groby, ukryte przed oczamiprześla- , 
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dowców w pieczarach czyli grotach Watykań- 
skich, przezwanych poźnićj grotami S. Piotra, 
tajemną tylko, nicznaną światu, od gnębionych 
braci cześć odbierało, i tak trwafo trzy wieki. 
Trzy wieki upiywafo jak nauka Boska, przez 
samego Boga na świat przyniesiona, żyła na 
świecie, a świat jćj nie przyznawał, i w sercu 
świata, w stolicy jego, śród jćjgmachów i świa- 
tyn sławnych, śród jćj pomników z odległych 
krain sprowadzanych dla uczczenia pychy lub 
ladajakićj pamieci, śród jéj blasku i skarbów, 
Kościół prawdziwego Boga krył się ze zło- 
czyncami i garstka nedzarzy, zagrzebany tarzał 
się w jaskiniach. 

Mógize kto wówczas odgadnąć, że zbliża się 
chwila jego wyzwolenia, że nie wiele lat upły- 
nie, a on zajaśnieje całym blaskiem siły wytra- 
wionćj długiemi klęskami i blask ten odbije się 
po wszystkich czesciach świata. Mogłaź spo- 
dziewać się owa pyszna stolica, że ów dla nićj 
robak nędzny, toczący ziemię pod nią dójdzie 
wkrótce do głównych jéj posad i wstrząsnie 
cała jej budową i wyjdzie z gruzów, aby nad 
nią panował na wieki. Wybiła godzina. Z krzy- 
żem i hasiem: in hoc signo vincis, zjawia się 
wojownik, siada na tron Gczarów i famie za- 
pory więzioncgo Kościoła, wyprowadza go i 
stawia na miejscu zbroczonćm krwią pićrwszych 


f 


GO LLL MI o ORA 


męczenników chrześcijańskich, na polach Wa- 
tykanu, nad grobem pićrwszego Apostoła. Iru- 
nat Rzym pogański. 

Tak powstała matkaKościoła dzisiejszego Ś. 
Piotra, świątynia Kostantyna i z cała staroży- 
tną fizyognomija swoja istniała aż do połowy 
XVe wieku. Dopiero Paweł V* widzac ja chy- 
laca się kuupadkowi pod ciężarem tylu wieków 
i powziąwszy myśl wzniesienia na jćj miejscu 
nowćj, któraby więcćj odpowiadała epoce ów- 
czesnej potęgi stolicy Apostolskićj, nieodważa- 
jąc się wszakże niszczyć do szczętu tego szaco- 
wnego zabytku, zostawił spód jego , a nad nim 
na gęstych filarach w wysokości stóp jedynastu, 
rozpoczął budowę bazyliki dzisiejszćj. 

Ażcby powziąść wyobrażenie o pićrwotnćj 
bazylice, dość będzie przytoczyć tu wiadomość 
o nićj z epoki najwiekszej jćj świetności, z dru- 
gićj połowy wieku VIII”, za panowania na Za- 
chodzie Karola W*, i za Papiczów: Adryana 
I” i Leona II”, a że ołtarz confessio. byl głó- 
wnym, wyłącznym nawet celem czci powsze- 
chnej i skarbów nan Tozonych, jego więc opis 
powiedzieć mozna będzie nieledwo opisem ca- 
Tćj świątyni. Portyk z dwunastu kolumn z por- 
firu, alabastru i marmurów drogich, wprowa- 
dzał do mićjsca zwanego confessio, kolumny te 
połączone były krata bronzowa, posadzka calej 
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tćj części była ze srebra, nad odkrytym porty- 
kiem na szerokich gzymsach srebrnych ozdobio- 
nych płaskorzeźbami takze srebrnemi wyobra= 
żającemi: Zbawiciela z Apostolami, Matką Bo- 
ską, ze świętemi niewiastami, stały w około 
kandelabry i lampy srebrne ważące siedmsetfun- 
tów. Ztamtąd spuszczano się do grobu $.Piotra, 
gdzie krata w około i kandelabry były ze sre- 
bra, kolumny i figury okryte kosztownemi ma- 
teryami i Cherubinami złotemi,a u wejścia stał 
krzyż złoty, wazący sto funtów, ofiara Beliza- 
ryusza; poźnićj zaś za Leona III", całą tę ka- 
plice podziemną obito blachami złotemi, sama 
posadzka zezłota ważyła czterysta pięćdziesiąt 
funtów, w około ścian stały figury: Zbawiciela, 
SS. Piotra i Pawła, S. Andrzeja i czterech Ewan- 
gelistów; z początku figury te były srebrne, 
Adryan I* zamienił je na złote. Grób Aposto- 
Ta był z bronzu złoconego, na nim stał drugi 
złoty, ważący sto pięćdziesiąt funtów; nie 
ośmieliła się niczyja ręka zmieniać grobu tego, 
bo była to ofiara Konstantyna Wielkiego z na- 
pisem następującym: »Constantinus aug. et 
Helena aug. Hanc domum regalis simili ful- 
gore Ceruscans aula circumdat.< 

Oftarz górny, stojący nad grobem, obity byt 
blachami złotemi, ważącemi pięćset dziewięć- 
dziesiąt funtów, z takiemiż płaskorzeźbami wy- 
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obrazającemi Papieża Adryana I°, i Cesarza 
Karola Wielkiego. Baldachin wznoszący się nad 
ołtarzem na czterech słupach, byt naprzód 
cały ze srebra, potćm ze srebra złoconego i 
ważył dwa tysiące siedmset funtów ©. 

Teraz kaplica podziemna (confessio) urza- 
dzona w kształcie małego krzyża, zostaje w ta- 
kim stanie, do jakiego ja doprowadzono w XVII 
wieku za Papicza Urbana VIII", pod kicrun- 
kiem tegoz Bernini, który wżniósł ów balda- 
chin nad wielkim ołtarzem. Ściany kaplicy wy- 
Tożone są drogiemi marmurami, srebrem i pła- 
$  skorzeźbami złoconemi, wyobrażającemi życie 
i SS. Piotra i Pawła. Pod wielkim oftarzem gór- 
$  nejświatyni, stoi ołtarz złotemi wyłożony bla- 
i chami i płaskorzeźbami, na nim posągi Aposto- 
łów szczerozłote, takież świeczniki i starożytne 
obrazy wielce szacowane, ŚŚ. Piotra i Pawła, 
malowane na srebrze, pod nim spoczywa cia- 
do Apostoła. Po stronach oltarza male drzwi 
prowadzą do ciemnego miejsca, oświeconego 
lampą i zamkniętego z drugićj strony drzwiami 
ztoconemi, przed któremi klęczy posag Piusa 
VI”. Było to niegdyś oratorium Papieza Ana- 
kleta Świętego; tu w ustroniu kryjąc się przed | 
trzeciem prześladowaniem Chrześcijan za pa- | 
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czenską stał się ofiara, modlit się on za powie- 
rzoną mu trzodę nad grobem tego, który go do 
wiary prawdziwćj nawrócił i którego byt dru- 
gim następcą. Z ramion kaplicy rozchodzą się 
na wszystkie strony rozlegie pieczary, pokrzy- 
żowane filarami służacemi za fundamenta górnćj 
świątyni, podstawą ich jest właśnie spód świa- 
tyni Konstantyna. Jest to, powiedzieć można, 
podziemne muzeum najrzadszych pamiątek sta- 
rożytnych: tu przeniesioną została większa. 
część grobów męczenników dawnych zróżnych 
katakumb rzymskich; tu widzieć można długi 
szereg grobów Papieżów, z płaskorzeźbami i 
rozmaitemi ozdobami wieków różnych, między 
niemi są także groby cesarza Ottona II", Jakó- 
ba HI” Stuart króla Angielskiego, i innych pa- 
nujących; tu nareszcie widzieć mozna wielką 
liczbę posagów, mozaik, płaskorzeźb, napisów, 
narzędzi mak różnych, w pićrwszych wiekach 
Chrześcijanom zadawanych, i rozmaitych po- 
mników, częścią pozostałych po dawnćj świa- 
tyni Konstantyna, częścią z katakumb i innych 
miejsc przeniesionych, a nas myślą unoszących | 
do czasów najodleglejszych. Tu, słowem, stoją | 
rzędami świadkowie ośmnastu wieków zcała | 
fizyognomiją czasów swoich. 

Nad baldachinem wielkiego oltarza, naczte- 
rech filarach środkowych, wznosi się sławna 
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kopuła Michała Aniola. Ma ona sto trzydzieści 
stóp średnicy i sto piecdziesiąt pieć wysokości, 
cafa zaś wysokość świątyni w tém miejscu z fila- 
rami, które mają sto sześćdziesiąt sześć stóp 
wysokości > Z galeryą szklanną u góry i kulą 
z krzyżem wynosi stóp czterysta dwadzieścia 
sześć *, Ale wyrachowanie to nie zdoła nigdy 
przedstawić wielkości tego pomnika sławy Mi- 
chała Aniota, trzeba wejść na tę kopułę, trzeba 
z bliska porównać przedmioty ją otaczające 
z tém, czćm są w oddaleniu, trzeba z wysokości 
pobujać okiem po jćj przestrzeni i po obsza- 
rach otaczających ją części gmachu, po tych ob- 
szarach, które zbiegając sie tu, pod tym pół 
globem olbrzymim, zlewają się z nim w coś tak 
wielkiego, tak dziwnie śmialego, cos tak lek- 
kością utudzającego, iż gubiąc się w tćj czczo- 
ści i w tych konturach swobodnych, które 
chyba do magii zarysów porównać można, 
zapominasz, iż to jest dzicło ludzkie, i zdaje 
się, jakoby to wszystko , tak jak i swiat wielki, 
od czyjegoś tylko tchnienia powstało; trzeba 
widzieć, słowem, ażeby podziwiać cudowność 
tej pracy nieśmiertelnej. 
Godny to wieniec, godna korona pićrwszćj 
świątyni chrześcijańskiej; ten co ją tak ukorono- 
wał, co stworzył dzieło tak wspaniałe, jakże 
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przejęty być musiatwielkością Stwórcy któremu 
za pośrednictwem pierwszego Namiestnika Jego 
na ziemi, hołd ten przynosił; i wielkością stwo- 
rzenia, w imieniu którego ten hołd oddawał. 
Niechby to obaczył ów król poetów Italii, któ- 
rego' pieśni brzmiały tu zawsze w ustach ojca 
tego dzieła, którym zazdrościł, w których nat- 
chnienia Michał Aniól szukał; jakzeby on zdu- 
miaf nad magiczna siłą pieśni swoich i pozaz- 
drościł nawzajem. Niechby to zobaczył ów To- 
skańczyk Brunelesco sławny, którego wdzięczna 
Florencya za kopulę bazyliki swojćj, pomnikiem 
uczciła, a która marzen i uniesien młodości 
Michała Aniota była celem, którą opuszczając 
przyszły twórca kopuły Piotrowej, z upoko- 
rzeniem do nićj mówił: »Zegnam cie przyja- 
ciólko moja, idę budować podobna tobie, ale 
równej nigdy nie zbuduję« — jakzeby dopiero 
ów Brunelesco upokorzył się nawzajem! Silne, 
nieprzezwycicżone są jednak i w genijalnych du- 
szach pierwsze młodości wrażenia. Skończył 
Buonarotti nieśmiertelną pracę swoję, i zaledwo 
skończył, już o niej mysleć przestał, a schylony 
pod ciężarem lat itrudów, sławą okryty, jakze dni 
świetne zakończył? Wrócił tamgdziemiodzien- 
cze spędził lata, gdzie ducha rozwina? sztukami 
kwitnącej Florencyi, gdzie poematu Danta się 
|  nauczył,i tam zycia dokonał, a umierając, ka- i 
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zał się pochować w kościele della Croce, tak 
ażeby z miejsca spoczynku jego, skoro otworza 
podwoje kościoła, widzieć można było dawną 
przyjaciółke jego, kopułe bazyliki Florenckićj. 
i tak go pochowano. 

Podwójne ściany kopuły, między któremi sze- 
rokie wiją się wschody, dozwalają obejść ją na 
okofo do samego szczytu. Nad mozaikami czte- 
rech Ewangelistów uwienczających z czterech 
stron kapitele filarów środkowych, rozpoczyna 
kopułę wieniec z onym wielkim textem Pisma 
Świetego, z ową podstawą Kościoła Rzymskie- 

$ go: Tu es Petrus et super hanc Petram aedi- 
ficabo Ecclesiam meam et tibi dabo claves re- 
R gni coelorum — trzeba dobrego oka ażeby 
3 z pod kopudy przeczytać ten napis, a litery jego 
przewyższają wzrost człowieka. Nad napisem 
opasuje kopułę zaledwo dostrzeżona galerya 
Zelazna, nad nią wianek w około zaniołów mo- 
zaikowanych: aniołowie ci najdrobniejszemi 
z dołu wydają się niemowletami, a tu cztery ra- 
zy przewyższają naturalną wielkość nie niemo- 
wlęcia, ale człowieka, Wyżćj, trzydzieści dwa 
pilastry z marmuru, a między niemi szesnaście 
okien. Nad oknami znowu galerya w około, już 
tćj nie widać z koscioła, potćm sześćdziesiąt 
figur mozaikowych: Chrystusa, Matki Boskićj, 
Apostołów i innych Świętych, niebo całe — 
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można wystawić sobie co za olbrzymia musi | 
być wielkość tych figur, dla tego ażeby w zgodzie 
z Gziecinnemi postaciami aniołów daleko niżćj 
umieszczonych, dla patrzących z dołu, w natu- 
ralnych wydawały się rozmiarach. Z otworu 
kopuły wychodzi wyżćj okrągła galerya szklan- 
na, jest to świątynia nad świątynia, wyrównywa 
gmachowi dwupiątrowemu, ma piećdziesiat trzy 
stóp wysokości, a stojąc w kościele tylko po 
świetle wchodzącćm przez jéj okna, dostrzedz 
i rozróżnić ją można, przyświeca z góry jak la- 
tarnia mafa, —i wszystko to zamyka i uwieńcza 
obraz Boga Ojca. 

Kiedym się tu zatrzymał i w glab zajrzał, 
ruch był wielki w kościele. Było to w wiliję 
Bożego Narodzenia. Świątynia uroczyście przy- 
brana, filary ostonione, tylko stojące przy nich 
statuy, biało odbijały się na ich tle pasowem, 
w podwojach przed kaplicą Pobożności zasło- 
na ukrywała miejsce, gdzie dwór i ducho- 
wieństwo miało nazajutrz spotykać Ojca S. i 
nieść Go w processyi do oftarza. Cała przestrzeń 
od wielkiego oTtarza do tronu świętego Piotra, 
opasywało w około w kształcie amfiteatru, 
ogrodzenie pasowe, posadzkę tu całą także 
pasowe zaściełało sukno, z prawej strony przed 
oltarzem stał tron aksamitny, na nim ducho- 
wieństwo ubierać miało w szaty kościelne Oj- 
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! ca Ś., w głebi naprzeciw ołtarza pod tronemŚ. 
Piotra, stał takiz drugi, na nim miał on zasiadać 
w ciągu mszy solennćj. Po stronach stały ławy 
dla Kardynałów, nad niemiloże i trybuny dla go- 
ściznakomitych i poselstw, a dalćj w ramionach 
świątyni takież trybuny dla innych obecnych i 
wszystko to w osionach pasowych, z tej wynio- 
słości ogromnej, zlewało sie w tło jedno, w je- 
dnę szatę wielką, weselną, po której świeciły, jak 
klejnoty rozsiane w około, pomniki i oftarze. 
A nad tćm— któż opowie dalej? Im wyżej, 
tém ogromnićj, tém pysznićj rozwijają sie kon- 
tury przybytku; im wyżėéj, tem więcej drobnieją 
i rozbiegają sie spojrzenia, tem wiecćj brakuje 
oka, zdaje się, że drobnieje oko, że za okiem 
sam drobniejesz, i wkońcu giniesz w przestrze- 
niach; z całego przeglądu, kiedy dobieży napo- 
wrót spojrzenie, wiesz to tylko co tam w dole 
dostrzegłeś; wiesz, Ze jesteś tylko tak małym, 
tak nikczemnie małym, jak 1 ci ludzie, co tam 
snują sie po ziemi. Promienie zachodzacego 
słonca spływając ze sklepień, mijały niektóre 
| ustronia; w innych miejscach z lekka przebiega- 
Ty po mozaikach, złocie i marmurach, gdzie in- 
dzićj zaowu rozlewały się strumieniami jasno- 
ści; boczne części, zdawało się, że jużnoc okry- 
| wała; kaplice czerniały jak groty, tylko gdzie 
niegdzie lampa, jak gwiazdka, jak punkcik złoty 
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f migaľa w ciemności; w ramionach przybytku | 
świtafo, mieniące się barwy przechodziły z miej- - 
sca na miejsce, i z niemi iskrzące się odbicia po 
metalach oftarzy i pomników, jak gdyby kto ga- 
sif lampy w jednem miejscu, i w drugićm zapa- 
laf; a oftarz zbaldachinem byf w południa bla- 
sku, pałal jak w płomieniach, i wylewając na 
zachód ku tronowi Ś, Piotra wszystkie potoki 
światła, na nawę dolną co raz ciemniejsze nasu- 
waf cienie. Tfumy ludu, jak mrówki w mrowi- 
sku, migaty po ziemi; to zbiegały się ku jednćj 
stronie, gdzie w kaplicy Chóru cate duchowień- 
stwo Watykanu odprawiało modły wilii; to roz- 
biegały się na wszystkie strony, a pomimo nalfo- 
kui modłów, zaden szmer ztamiąd niedochodzii; 
bez ruchu tych kropek czarnych, zdawałoby się 
Ze świątynia pusta, tylko z rzadka dolatywały 
pienia pobożne. Z akordów przerywanych cho- 
ru i organów, wyrywał się niekiedy głos pićr- 
wszego kantora, glos drżący, metaliczny, i jak 
ptak lekkopióry, podnosił sięcoraz wyżćj, latal, 
oblatywaf świątyni obszary, obijaf się o jedne 
sklepienia, zdawało się ze tam spocznie, usiądzie, 
przelatywał znowu gdzie indzićj, kotował, bfa- 
dził, juź sądziłeś że opada, mdleje, i nagle odbi- 
wszy się mocnićj w kopule, odzywał się w ga- 
leryi otwartćj, i w powietrzu niknat. 
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prie Maryo, Pani świata, nieba i ziemi, 
|wejrzyj na korzącego się przed Toba i wy- 
słuchaj modlitwy mojćj. Ty jesteś Matką Ėaski 
Bożćj, wyjednaj u Syna swego, abym Mu wiernie 
służył, abym Cię kochał z całego serca. Ty je- 
steś Panną Wierna, uczyn: abym przez modlitwy 
Twoje wiernie postępował za natchnieniem Du- 
cha Świętego, izaprzykładami cnót Twoich. Ty 
jesteś Matką Najmilsza, bądź pośredniczką moją, 
aby miłość Boga samowładnie panowała w ser- 
cu mojćm, i abym po Bogu Ciebie nad wszystko 
przekładał. Ty jesteś Gwiazda Zaranną, roz- 
prosz swoim blaskiem posępność duszy mojćj, 
rozpędź ciemności grzechów moich. Ty jesteś 
Panną Można, wstaw sie za mną do Boga, aby 
mię obdarzy! mocą dla opierania się pokusóm 
złego ducha, świata i ciała, Ty jesteś Arką Przy- 
mierza, pojednaj mię z Synem swoim, którego tak 
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często obrażam, i nie dopuszczaj, abym zerwał 
związek jaki zawarł z duszą moją. Ty jesteś Po- 
cieszycielka Strapionych, pociesz wszystkich zo- 
stających w strapieniu, a nadewszystko mićj po- 
litowanie nad duszami w czyscu zostającemi. 
Ty jesteś Królową Panienską, umocnij wole 
tych, którzy, dla przypodobania się Tobie i Sy- 
nowi Twemu, pragną naśladować dziewictwo 
Twoje. Ty jesteś Bramą Niebieska, módl sie ę aby 
w ostatnićj chwili mego Zycia, niebo się dla mnie 
otworzyło, abym na Cie patrzał i kochał Cię 
wiecznie. Ty jesteś Ucieczką Grzesznych, nieod- 
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$  stępuj mię w potrzebie, nie odmawiaj mi wol- $ 
Í ności ucieczki do Ciebie wniebezpieczeństwie $ 
Q grzechu. Tyjesteś Matką Przedziwną, wyjednaj a 
$ u Jezusa Chrystusa Syna swego, abym nietylko t 
podziwiał cnoty Twoje, leczi naśladowałje w ca- 
dym ciągu zycia mojego. Tyjesteś Zwierciadłem 
Sprawiedliwości stan sieźwierciadiem dla duszy 
mojćjabym wnićm widział cnoty, któremi jaśnieć 
powinna chcąc bydź do Ciebie podobną. Ty je- 
steś wreszcie Matką Chrystusową, przyprowadź 
mię do Niego, aby mie przyjał jako ofiarę, a uwa- 
zając duszę moję za poddaną Jego woli, spuścił 
na nią Taske w tém życiu, a w przyszićm, udaro- 
wal szczęśliwościa wiekuistą. Amen. 
ADAM ROGAŁSKI. 
EZ —— Jo- oiai 
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zamiast: 

— rozwiane wiatrem i 
słońcem, zarumie- 
nione różnobarw- 
nym kurzem, roz- 
ściełają sie i t. d. 
Bramant, Michaf 
Aniol Buonarotti i 
Rafael byli po kolei 
Capella del Corco 
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w całćj świątynie . 
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czytaj: 

— rozwiane wiatrem i 
słońcem  zarumie- 
nione, różnobarw- 
nym kurzem rozście- 
Taja się i t.d. 

— Bramant, Rafaeli Mi- 
chał Aniof Buona- 
rotti byli po kolei 

— Capella del Coro 

— galerye 

—nagrobki Kanowy 

— świetne obszary 

— w całej świątyni 

—z katakumb i prze- 
noszenia 

— kolumny okryte 


na nim stał drugi —na nim staf krzyż 


złoty 


